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[|] O d  szeregu  lat zwalczająca skutecznie ||] 
U  konkurencję n iem iecką, dziś pozwala  
jfl nam całkow ic ie  uniezależnić się g o s p o -  
r1 darczo od  fabryk zagranicznych  w tej = 1 

gałęzi przemysłu. D la teg o  każdy Polak  l?j 
atrament, lak, przybory kancelaryjne i ry- §J 
sunkow e, tusze, kredki, pastele, farby [|] 
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fi! Do nabycia we wszystkich składach krajowych.
| |  W niczem  nie ustępują zagranicznym , a są lepsze = =
0 |  od w szystkich w yrobów  piśm iennych krajowych. | | |
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W  N a c a ły  ś w ia t r o z s y ła  s ię  s ta r y  ś ro d e k  d o m o w y , w y p ró b o w a n y  od  30 la t ,  u z n a n y  ś w ia -  §£j
=3 d e c tw a m i le k a rs k ie m i, s to s o w a n y  w s z p ita la c h  i k l in ik a c h , n a g ro d z o n y  m e d a lam i h o n o -  LJJ

ro w em i n a  w y s ta w a c h  w P a ry ż u , W ied n iu  i w e L w ow ie, jjj
y  N a jz n a k o m its z e  n a c ie ra n ie , b ó l u ś m ie rz a ją c e  Ig

|  R E U M A T Y Z M  |
[♦1 fAl
[4] g o ś c ie c ,  p o s t r z a ł ,  I s c h ia s ,  w s z e lk ie  b ó le  z e w n ę trz n e  i ła m a n ia , b ó l g ło w y  i a ęb ó w  fg

|  N E R W O L D R .  F R A N Z O S A  M
[♦] C e n a  1 f la k o n u  3 z ł., a z o p a k o w an iem  i p o rte m  4 z ł. fg
[♦1 P rz y  za m ó w ie n iu  5 f la s z e k  ty lk o  15 z ł. f ran k o  ra z e m  z  o p a k o w a n ie m . |g
[♦j P rz y  z a m ó w ie n iu  10 f la sz e k  lic z y  s ię  ty lk o  za  9 , a w ięc  27 z ł. f r . z o p a k o w a n ie m . fg

P rz y  z a m ó w ie n iu  30 f la sz e k  lic z y  s ię  ty lk o  26, a w ięc  78 z ł. fr . z o p a k o w an iem . fg
W y sy łk a  za  z a lic z k ą  lu b  po  n a d e s ła n iu  n a le ż y to ś c i z g ó ry . [g
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m A P T E K A  H I  K O L  A S  C H A ,  L W Ó W ,  Ul .  K O P E R N I K A  1. M

^



KALENDARZ 
KRÓLOWEJ KORONY 

P O L S K I E J
NA ROK PAŃSKI

1933

Biblioteka Jagiellońska

1 0 0 2 0 5 3 9 0 5

R O C Z N I K

WYDAWNICTWO I DRUK ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO 
TOW. ŚW. MICHAŁA ARCHANIOŁA W MIEJSCU PIASTOWEM.

1002053905



Z aw ita j Królowo, M atko i Pani!
Z aw ita j o nasza N a d zie jo !
Do Ciebie A dam a synow ie w ygnani,
Z  ziem skiego padołu, ze  łzaw ej otchłani,
W zdychają  i g o rzkie  ł z y  le ją !

N am  serce obsiadły i ko lce i ciernie,
I  burze szaleją, i grom y w  nas b iją;
Zw róć k u  nam  Twe o czy ! o zw róć m iłosiern ie! 
Pospiesz nam  k u  w sparciu, M ar jo !

Wł. S yro ko m la  — „Sadoch"





S t y c z e ń

S tó jm y ż  gotowi j a k  straż czuwająca,
Bo n ik t nie powie,
W  k tó ry  dzień  trąba zaw ezw ie nas grzm iąca4 
M atce n ie ść . zdrowie.
A  w onczas ja k  piorun, co kru szy  i pali,
W  bój lećm y zw yciężać z  nadzieją  na stali, 
Lub g ińm y szlachetn i ja k  ojce kona li — ■
Polski synow ie ,

M ieczysław  Rom anow ski

Ak G ro ttger „L ituania" W edeta

D nie Święta rzym sko-kat. Dn Św ięta grecko-kat.

1. E w ang . u  św  Ł uk. 2, 21: N ad an ie  Im ien ia  Jezu s.

N.
P.
W.
Ś.c.
p .
s.

Nowy rok. O brz . P. 
M akarego  op. 
G en o w efy  p. 
E u g en ju sza  m.
W igilja . T e les . pap . m. 
Trzech Króli 
L ucjana m.

G rudn. N. p B. H (28 po Z. Św)
O czek iw an ie  N ar. P . J  
Ju ljan ji m.
A nastaz ji
10 m ęcz. K re teń sk ich  
W ig ilja  B o i. N arodź. 
B oże  N aro d zen ie

2. E w  u  św . Łuk. 2, 42—52: D w u n asto l. Je z u s  w  św iąt.
8
9

10
11
12
13
14

N.
P .
W.
s.c.
p .
s.

1 p o  3 Kr. Św . R odziny  
Ju ljan a  i B azylisy  m. 
Ja n a  D o brego  
H ygina p ap . m. 
E rn e s ta  op.
40 żo łn ie rzy  mm. 
H ila reg o  DK.

N .po  B. N. (29 po Z. S.) SNMP. 
S zczep a n a  p ierw . m ęcz. 
M ęczenn. w  N ikom edji 
14.000 n iew in ią tek  
A n iz jusza  i Z o tyka  
M elanji 
S ty czeń . Obrz.P.J. N. R ok

3. E w ang. u św . Ja n a  2, 1—11: G ody  w  K anie  Galii.
15
16
17
18
19
20 
21

N.
P.
W.
S.c.
p .
s.

2 po 3 Kr. Im .J .  P . I. p. 
M arcelego  pap . m. 
A n to n ieg o  op.
S to licy  św l P io tra  w  Rz. 
K an u ta  kr.
S e b a stja n a  m. 
A gn ieszk i p. m.

N. przed Zj.P. (31 poZ. Św.)
M alach jasza  pr. 
W spom nien ie  70 ap o st. 
W igilja Z jaw . P ań sk . 
Zjaw. Pańskie. Jordan 
W spom n. Jan a  C hrzcie. 
G eorg ju sza  w yzn.

4. Ew . u św . M at. 8, 1—13: O uzd ró w , tręd o w a teg o .
22
23
24
25
26
27
28

N.
P.
W.
ś .c.
p .
s.

3 p o  3 Kr. W incen t, m. 
R ajm unda de P en n . w. 
T y m o teu sza  b. i m. 
N aw r. św . P a w ła  Ap. 
P o lik a rp a  b. i m.
Jan a  Z ło to u steg o  DK. 
F law jan a  m.

N. po Zj. P.(31 po Z. Św.)
G rzeg o rza  N ysseńsk . 
T eo d o z ju sza  W. 
T atjan y
E rm ila  i S tra to n ik a  
M ęczenn ików  Synaic. 
P aw ła  T eb a ń sk ieg o

5. E w ang. u św . M at. 8. 23—27: O bu rzy  n a  m orzu.
29
30
31

N.
P.
W.

4 po 3 Kr. Fr. Sal. b. DK. 
M artyny p. m.
P io tra  z N olasko  w.

N. 32 po Z. Św. O k. ś .P .
A n to n ieg o  pust. 
A tan azeg o  i Cyryla.

Zmiany księżyca.

|) dn ia  3 o godz. 17 24 
|  „ 11 ” 21.36
|  „ 19 „ 7-15
|  „ 26 ” 0.20

P rzysłow ia  :

W ia tr  p ierw szeg o  dnia 
w ieczorem  

Ludzi s tra szy  rok iem  
c h o ry m ;

P o g o d a  ryby  p rzynosi 
I cały ro k  d o b ry  głosi.

N a now y R o k  pogoda, 
B ędzie  w  po lu  u ro d a ; 
G d y  N ow y R o k  m glisty, 
J e ś ć  c ię  b ę d ą  g listy .

G dy T rzy  K róle pogodą  
obdarzą ,

N ie  zasypiaj ran k ó w  
g o sp o d a rz u ;

P rz y jd z ie  w io sn a  w n e tk i, 
P am ię ta j n a  he tk i.



Cześć tym , co leg lijw  rodzinnej ziem i,
Co d ług  O jczyźnie sp łacili ju ż ,

Niech im  n ad  głową sk rzy d ły  białemi 
PzwgnifLotuchą^nasz A n io ł S tró ż I

Sewerynd$D uchińska.

A . G rottger „Lituania" Puszcza

Dnie Święta rzym sko-kat. Dn

Ignacego  bp. m.
M , B. G rom nicznej 
B łażeja  b. m. 
A n d rze ja  K ors. bp.

Święta grecko-kat.

M akarego  eg ipsk iego  
E u tem ju sza  
M aksym a w yzn. 
T ym o teu sza

6. E w ang . u  św . M at. 1 3 ,2 4 —30: O kąk o lu  na roli.

5 po 3 Kr. A gaty  p . m. 
T y tu sa  b., D o ro ty  p. ra. 
R om ualda op.
Ja n a  de  M atha  w . 
C yryla bp . Al., A p. p. m. 
S ch o las ty k i p.
M. B. z L ourdes

N. 33 po Z. Sw. Klem. 
K senji
G rzeg o rza  teo lo g a  
K sen o fo n ta  
P rzen . re i. Jan a  Zlot. 
E frem a Syr.
P rzen . re i. Ignacego  m.

7. E w ang . u św . M at. 20, 1—-16: O ro b o t, w  w innicy.

N. S ta ro z a p . 7 Zał. Serw . 30
P . G rzeg o rza  II pap. 31
W. W alen teg o  m. 1
Ś. Klaudj. de  la Colom b. 2c. Ju ljan n y  p. m. 3
p . Ju ljana  K apad. 4s. Sym eona  b. m. 5

N. O w et. i far. W. Bis. 
G rusa  i Jana 
Luty. T ryfona 
Ofiar. P. J. w  św. 
S ym eona i A nny 
Izydora 
A gaty

8. E w ang. u św . Ł uk. 8, 4—15: O sie jb ie  na

19 N.20 P.21 W.22 s.23 c.
24 p.
25 s.

Mięsopust. G abina m. 6 N. O mar. syn. W uk. bp.
L eona  bp. 7 P a rte n ja  m.
F e lik sa  bp . 8 T eo d o ra
S to i. św . P io tra  w A n tj. 9 N icefo ra
P io tra  Dam j. DK. 10 C harłam pjusza
M acieja ap. 11 B łażeja
C ezarjusza 12 M elecjusza

E w ang . u  św . Łuk. 18,31—43: Jezu s  p rzep . Sw ą m ękę

Zapustna. W ik to ra  m. 
A lek san d ra , G abrj. M. 
T eofila , R om ana

N. Miasop. M artynjana
A k sen c ju sza
O nesym a

Zmiany księżyca.

2 o godz. 14.16
10 14.01
17 „ 15.08
24 „ 13.44

P rzysło w ia :

w  lu-

w e W stęp n ą  Ś ro d ę

zjada.
G dy na św . W ałek  d esz ­
cze, M rozy w ró cą  jesz-



Marzec

Ze praca m oja i męczeństwo moje 
I  te westchnienia z  za  w ięziennej ściany  
Przejdą  bez śladu w m ogilne podwoje.
Ze zapom niany
Strudzone kości na spoczynek złożę,
Sm utno  m i Boże.

Ludom ir Benedyktow icz.

A . G ro ttg e r „L ituan ia" Znak

Dnie Święta rzym sko-kat. Dn Święta grecko-kat.’

1 Ś 16
2 C. P aw ła  m. 17 T eo d o ra
3 P. K unegundy  ces. 18 L eona  W. pap.
4 S. K azim ierza  k ró lew . 19 A rch ipa

10. E w ang. u św . M at. 4 ,1 —11: K uszen ie  P . Jez . n a  p u s t.

5 N. Wstępna. H ad rjan a  m. 20 N. 1. Postu. L eona
6 P. P e rp e tu y  i Fe lic . mm. 21 T y m o teu sza
7 W. T om asza  z A kw . DK. 22 E u gen ji
8 S. Such . W in cen t. Kadł. 23 P o lik arp a
9 c. F ran c iszk i Rzym . 24 Znal. gł. św . Ja n a  C h rz /

10 p . Such . 40 M ęczenn. 25 T a rasa
11 s. Su ch . S o fro n ju sza  bp. 26 P o rf ir  ja

11. E w ang. u św . M at. 17, 1-- 9 : O P rzem . P ań sk iem .

12 N. Sucha G rzeg .W . p. DK. 27 N. 2. Postu. P ro k o p a
13 P. K rystyny  p. m. 28 W asylja  p u s t.
14 W. M atyldy ces. 1 Marzec. Eudokji
15 S. K lem ensa  D w orz. w 2 T eo d a ta
16 c. C yrjaka  m. 3 E u tro p ju sża
17 p . Ja n a  S ark . m., P a tr . bp. 4 H arasy m a i P aw .
18 s. C yryla  Je ro z . bp . DK. 5 K onona m.

i 12. E w ang. u św . Łuk. 11, 14—28: P . Je z u s  w yp. szat.

19 N. Głucha./óz. Obi. N M P . 6 N. 3 P. Chrestop. 42 m.
20 P. A rch ip p a 7 W asylja
21 W. B e n ed y k ta  op. 8 T eo filak ta
22 s. O k taw jan a  m. 9 40 m ęcz. z S eb astji
23 <2. Jó z e fa  O riol. 10 K o n dra ta
24 P. G abrje la  arch. 11 Sofro n ju sza
25 S. Zw iastow anie  N M P . 12 T eo fan a

13. E w ang. u św . Ja n a  6, 1— 15: P . J. karm i cud. 5000 osób.

26 N. Środopost. D yom asa 13 N. 4. Postu. N icefo ra
27 P. Ja n a  D am asc. DK. 14 B en ed y k ta
28 W. Ja n a  K ap istran a  w. 15 A g ap a  m.
29 S. Jo n y  i B arach , mm. 16 S aw y n a  i Ju ljana
30 c. G w iryna 17 A lek seg o
31 p . B alb iny  p.' 18 C yry la  i A lek san d ra

Zmiany księżyca.

|) dn ia  4 o godz. U '23 
|  „ 12 „ 3.46
"  „ 18 „ 22.05
I  „ 26 „ 4.20

P rzy sło w ia :

G dy suchy  m arzec, 
K w iecień  m okry,
Maj przychłodny. 
W ten czas, w nosi g o sp o ­

darz,
N ie będ z ie  ro k  g łodny.

Z razu chm urny, w  ś ro d ­
ku błotny.

Sn o p  czyni dużo  om- 
ło tny .

Je ś li w  d z ień  św . K azi­
m ierza  pogoda,

T o na z iem niaki u roda.



Kwi ec ie ń

Przysiągłem  Tobie na cześć. . .  
na honor  — i  na im ię — 
ha honor. . .  polskich żo łn ierzy !
We krw i i  harmat dym ie  
życie m i trzeba nieść, 
i  umrzeć, ja k o  należy

za  Twoje Im ię !
J ó z e f M ączka.

A . G rottger „L ituania" P rzysięga

Dnie Święta rzymsko-kat. Dn
u

Święta grecko-kat. |

1 S. H u g o n a  b. 19 C h ry zan ta  i D arji ]

14. Ew . u  św . Ja n a  8, 46—59: Żydzi chcą  P. Jezu sa  ukam . !
2 N. Czarna. F ran . z P au li 20 5 Postu. M ęcz. z p u s t
3 P. R y szard a  bp. 21 Jak ó b a
4 W. Izydora  bp. D K . 22 B azylego
5 S. W in cen tego  p e re r . 23 N ikona i 200 uczniów
6 C. C e le s ty n a  pap . 24 Z acharjasza
7 P. M . B . B olesnej 25 Zw iastow anie N M P .
8 S. D ionizego  bp. 26 G abrjela  a rchan io ła

! 15. E w . u św . M at. 21, 1—9: O w jeźd z ie  P. J. do Je ro z . |
9 N. Palmowa. M arji K leo f. 27 N. Palmowa. M atrony

10 P. E zech je la  pr. 28 H ilarjona
11 W. L eona  W. pap. DK. 29 M arka i Cyryla
12 S. Ju lju sza  pap. 30 Jan a
13 C. W. C zw artek . H erm en . 31 W. C zw artek
14 P. W. P iątek. Ju s ty n a  m. 1 Kwiecień. W. P iątek
15 s. W. Sobota. A n astazji 2 W. Sobota. T y tu sa

16. E w . u  św . M arka 16, 1—7 : 0 zm artw . P. Jezusa.
16 N. Wielkan. B en ed .J .L ab . 3 N. Wielk. N ikity  i T eod.
17 P. Poniedz. W. A n ic e ta  p. 4 P. Wielkanoc. Jó zefa
18 W. A polonjusza 5 W. Wielk. T eod. i tow .
19 s. L eona  pap. 6 E utych jusza
20 c. T eo d o ra  w. 7 G oeorg jusza
21 p. A nzelm a bp. DK. 8 H ero d jo n a
22 s. S o te ra  i K ajusa pap . 9 E upsych jusza

17. E w ang u św . Jana 20, 195—31: O n iew ie r. Tom aszu.
23 N. Przewodn. W ojciecha 10 N. św. Tom.
24 P. F id e lisa  z S igm ar m. 11 A n ty p y
25 W. M arka E w ang. 12 W asyl ja
26 s. N. M . P. D obrej R ady 13 A rtem o n a
27 c. P io tra  K aniz. DK. 14 M artyny
28 p . P a w ła  od K rzyża w. 15 A ry s ta rch a
29 s. P io tra  z W ero n y  m. 16 A rafji

18. E w . u św . Ja n a  10. 1 1 - 1 6 : O dobrym  P aste rzu .

30 N. 2 po  w ielk . K atarzyny | 17 N. Myranosyć. Sym.

Zmiany księżyca.

dnia 3 o godz. 6'56 
@  „ 10 * 14-38
£  „ 1 7  „ 5-1.7
ifffi) „ 24 „ 19.38

P rzysłow ia:

Sprzyja nam  rok, gdy 
w ilgo tny  

K w iecień , gdy n ie, b a r­
dzo sło tny .

D eszcz na  W ielk i P ią te k  
N apcha każdy  k ą tek .

W k w ie tn iu  gdy n ieb a  
O d północy grożą 
G rzm otem , chw al Boga, 
Z drow ie, żyzność wróżą.

T ak a  pszen ica  zw ykle  
U rodzajna  byw a,
K tó ra  na św . W ojc iech ' 
P rz e p ió rk ę  pokryw a.



Maj. N. O Samarj. Jer.
A tan azeg o
T eodozjusza
Pelagji
Ireny
Joba
Pam ięć św . K rzyża

21 N. 5 po W. T ym ot. m. 8 N O. śliporoż. Jan a  t.
22 P. D . k r z .  Julji pm ., H el. p. 9 M ikołaja
23 W. t  D ezy d erju sza  bp. m. 10 Szym ona ap.
24 S. i' N M P .W spom . W iern. 11 M okia, M etodego
25 e . W niebowst. G rzeg. VII 12 Wniebowst. Epifam j.
26 p . F ilip a  N ereu sza 13 G likerji
27 s . B edy  DK., Ja n a  pap . m. 14 Izydora m.

22. Ew . u  św . Jan a  15, 26—27; 16, 1—4: O b ie t. zesł. D. św.

28 N. 6 po W. A u g u sty n a  bp. 15 N. Św. Otciv. Pachom j.
29 P. M arji M agd. de  Paz. p. 16 T eo d o ra  i M o desta
30 W. F elik sa  pap. m. 17 A ndron ika
31- S. N M P . P ośr.łask. A nieli 18 T eo d a ta , Julji

P rzysłow ia :

G dy się  maj g rzm otem  
O dezw ie  na w schodzie, 
To sp rzy ja  sianu 
I zbożu  w  urodzie .

G dy się p rzy tra fi maj 
chłodny,

D la zbóż, w in  i tra w  w y­
godny.

M okry maj,
R ośnie  ży tko  jako gaj.

Na św . Filipa 
Jeśli deszcz  rzęsis ty , 
B ędzie  p lon  dobry 
I czysty.

D eszcz w  Z ielone Ś w ią tk i 
D a B óg w ielk ie  sp rzątk i.

. OD>

Krw ią ściekły wody Dniepru i  N iem na,
Z  W isłą  krw i po tok do morza ściekł.

I  te j krw i bratniej s iła  tajem na
Sprzęgła, co rozprzągł niewoli w iek.

Seweryna D uchińska.

A. G ro ttger „Lituania* Bój

Dnie Święta rzymsko-kat. Dn Święta grecko-kat.

1 P. Filipa  i Jak ó b a  ap. 18 Jana  D ekap.
2 W. A tan azeg o  b. DK. 19 T eo d o ra
3 s . N M P . K ról. Kor. Pol. 20 jana W.
4 c . Znalez. św. K rzyża 21 Ja n u a reg o
5 p. P iusa  V pap. 22 T eo d o ra
6 s. Ja n a  w  O leju 23 G eorg ja  m.

19. Ew . u św . Jan a  16,16—22: „M aluczko a n ie  ujrz. M nie” .

7 N. 3 po W. O pieki św .Jó z. 24 N. 0  rozsłabsz. Saby m.
8 P. S tan is ław a  bp. m. 25 M arka op.
9 W. G rzeg. z Naz. bp. DK. 26 B azylego  m.

10 S. A n ton ina  bp., Izyd. roi. 27 S ym eona km.
11 C. F ran . d e  H ieronym o 28 Jazona
12 P. Pan k rac . i Achil. mm. 29 9 m ęcz. w  Kyz.
13 S. S erw ac., R ob. B el. DK. 30 Jak ó b a  ap.

20. E w ang. u  św . Jana  16, 5— 14: O od e jściu  do  O jca.

. Ew . u św . Ja n a  16, 23—30 : O p raw d ziw ej m odlitw ie.

Zmiany księżyca.

2 o godz. 23.39
9 „ 23.04

16 13,50
24 „ 11.07

<a>

4 po  W. B onifacego  m. 
Zofji, Jana  de  la Sal. w. 
A ndrz  Bob., Jana  Nep. 
P asch a lisa  Baylon. 
W enancjusza  m. 
P u d encjanny  
B ern ard y n a  ze  S ienny



23. E w ang. u  św . Ja n a  14, 23—31: O zesł. D ucha  Św .

C z e r w i e c

4 N. Zesłanie Ducha Św. 22 Zesłanie Ducha Św.
5 P. P oniedz. S .  B onif. bm. 23 Trójcy Przenajśw.
6 v . N o rb e rta  bp. 24 S y m eona
7 s . Such. R o b e rta  op. 25 Znal. g łow y Ja n a  Chrz.
8 c . M edarda bp. 26 K arp u sa
9 p. Such . F e lic jan a  m. 27 T e rap o n ta

10 s . Such . B ogum . b., M ałg. 28 N ikity

24. E w . u  św . M at. 28, 18—20: „D ana  Mi je s t  w sze lka  w ł.”

11 N. 1 po Z. Św. Trójcy Prz. 29 N. 1 po Z. Św. Wsich Św.
12 P. Ja n a  a S. F ak u n d o 30 Izaaka dalm .
13 W. A n to n ieg o  z P a d w y 31 H erm eu sza  m.
14 Ś. B azy lego  bp. DK. 1 Czerwiec. Ju sty n a
15 c . Boże Ciało. W ita  m. 2 N ikifora

r16 p. Jan a  F ran c . R eg is 3 Ł ucjana
s . M arejana  m. 4 M itrofana

25. E w ang. u św . Łuk. 14, 16--24: O  w ezw an iu  na  u cztę .

18 N. 2 po Z. Sw. E frem a  DK. 5 2 N. po Z. Św. B. Ciało
19 P. Ju ljanny  p. 6 B esarjona
20 W. S y lw erju sza  p ap . m. 7 T eo d a ta
21 S. A lo jzego  G onzagi 8 T eo d o ra
22 c . P au lin a  bp. 9 C yryla
23 p . N . Serca  Jezusow ego 10 ,V. Serca Jezusow ego
24 s . N arodź. Jan a  C hrzcie. 11 B artło m ie ja  i B arn. ap.

26. E w ang . u  św . Łuk. 15, 1— 10: O zgub. ow cy  i groszu.

25 N. 3 po Z. Św. W ilhel. op. 12 N. 3 po Z. Św. O nufr.
26 P. Ja n a  i P aw ła  mm. 13 A kw iłiny
27 W. W ładysław a k ró la 14 Je ły seg o  i M etodego
28 S. Iren e u sz a  bp. m. 15 A m osa i H ieron im a
29 c . Piotra i Paw ła ap. 16 T ychona
30 p. Em ilji m. 17 M anuela

Zmiany księżyca.

|) dnia 1 o godz. 12.53 
|  „ 8 „ 6.05
"  „ 15 „ 0.26
|  „ 23 „ 2.23
I) „ 30 „ 22.41

P rzysłow ia :

C zerw iec  po  d eszczo ­
w ym  maju,

C zęsto  dżd ży sty  w  n a ­
szym  kraju.

D eszczu , gdy  n ie  pad a  
w iele ,

U rodzaj się  dobry  ściele.

G dy się  M ed ard  ro zp ła ­
cze,

A  Ja ś  n ie  utu li,
P o p łacze  p ew n ie
A ż do U rszuli.

D eszcz  na  W ita ,
Źle z jęczm iony, ź le  na  

żyta.
A  gdy  jeszcze  C hrzci­

ciel sk rop i,
Ju ż  ich  w te d y  n ik t nie 

skopi.

P o g o d a  na  W ita ,'
T o d o brze  na. żyta.

Ze dzieciom  m oim  w  spuściźnie zostawię 
Ż yw ot rozbitków  i  gorycz wątpienia,

• N ie mogąc m yślą przen iknąć na jaw ie  
Dróg przeznaczenia,
■ N i w iedzieć ja k ie  zabłysną  im  zorze,
.S m u tno  m i Boże.

L udom ir Benedyktowicz.

Dnie Święta rzymsko-kat. Dn Święta grecko-kat.

1 C. Bł. Ja b ó b a  S tre p y  bp. 19 P atry c ju sza
2 P. S ad o k a  i T ow . mm. 20 T alale jusza
3 S. W igilja . K loty  Idy p. 21 K o n stan ty n a  i H eleny

A , G ro ttger „L ituania" Duch



28. E w ang. u  św . M at. 5, 20—24: O sp raw ied liw ości faryz.
9 N. 5 p o .Z .Ś w . N M P . K .P . 26 N. 5 po  Z. Sw. D aw ida

10 P. 7 B raci m ęcz. 27 S am sona
11 W. P iu sa  I pap . m. 28 C yrusa  i Jana
12 S. Jana  G w alb erta  op. 29 P io tra  i P a w ła  ap.
13 C. M ałgorzaty  p. m. 30 S o b ó r św . 12 A p o st.
14 P. B o n aw en tu ry  bp. DK. *31? L ip iec. K ośm y i Dam .
15 S. H en ry k a  ces. 2 P. K. P rzecz. B o g a ro d z

29. E w ang. u św . M arka 8, 1—9: O cudow nem  nakarm ien iu .
16
17
18
19
20 
21 
22

N.
o_
W.
Ś.
C.
P.
s .

6 po  Z. Ś w .  M B . S zka p . 
A lek seg o  w.
Szym ona z L ipnicy w. 
W in cen teg o  a Paulo  w. 
C zesław a  w.
P ra k se d y  p.
Mar.ji M agdaleny

3
4
5
6
7
8 
9

N.5 po  Z. Ś w .  Jak iu ta  m 
A n d rze ja  ap.
C yryla i M etodego  
A n astazeg o  
Tom y i A kak ja  
P ro k o p a  
Pankracego

30. Ew ang. ii św . M at. 7, 15—21- U fałszyw ych  p ro rokach .
23 N. 7. po  Z. Ś w .  A pol. bp. m. 10 N. 7 po  Z. Ś W .  A nt. P .
24 P. Kingi kr., K rystyny  pm. 11 Eufemj'i i O lgi
25 W. Jak ó b a  ap. 12 Prokła  i H ilarego
26 s A nny m atki NM P. 13 Sob. A rch. G abrjela
27 c . P an ta leo n a  m. 14 Akiły
28 p . W ik to ra  pap. 15 W łodzim ierza
29 s. M arty  p. 16 A nty n o h en a

31. E w ang. u św . Łuk. 16, 1.—9: O  n iesp raw ied l. w łodarzu .

Z m iany  k s ię ży c a .

% dn ia  7 o godz. 12.51
y  14 „ 13.24
% „ 22 „ 17.03
I  „ 30 „ 5.44

P nzystow ia:

D eszcz w  p ierw szy  dzień, 
lub drugiego,.

D eszczu  c z te rd z ie s to ­
dn iow ego  

P rzyczyną, skąd: m okre 
żniw a

I p o tem  czas dirogi byw a.

W  dzień  M arjiiNawiedzin, 
G dy deszczyk  porosi, 
C z te rd z ie śc i dni p o d o b ­

nych
P o  sob ie  przynosi.

Je ś li deszcz  na św . E ljasza 
To zgnoi się  pasza.

D zień  św . Jak ó b a  
P rz e d  w schodem  pogodny 
Ze zapełn isz  gum na, 
M asz znak n iezaw odny.

Lipiec

Dnie Ś w ię ta  rz y m s k o -k a t. Ś w ię ta  g re c k o -k a t.

1 S. P rzenajśw . K rw i P. Jez.
27. E w ang. u św . Łuk. 5, 1 —11: O obfitym  po łow ie  ryb .

2 N. 4 po L. Św. Naw. N M P . 19 N. 4 po Z. Św. Judy  ap.
3 P. L eona II pap., A n ato l b. 20 M etodego
4 W. T eo d o ra  bp. 21 Ju ljana  T arsyjsk .
5 S. A nto n ieg o  Mar. Zac. 22 E uzebjusza
6 c. Izajasza  pr. 23 A grypiny
7 p. C yryla i M etodego 24 Nar«św. Ja n a  Chrz.
8 s. E lżb ie ty  król. 25 F eb ron ji

30 N. 8 p o  Z. Św . A b. S en . mm 17 N. 8 p o  Z. Sw. M artyny
31 P Ignacego  z Loyoli w. 18 Em iljana

Cześć tym , co depczą Sybiru  lody,
Orle p isklęta  wyparte z  gniazd ,

Co z  pod  bieguna ję k  p iersi m łodej 
S lą  ku  O jczyźnie w  promieniach gw iazd.

Seweryna D uchińska

A .  G rottger „L ituania" W idzenie 

-----------------



Si erp i eń

W yleć, wyleć, orle m ło d y !  
P onad  ziem ię po n a d  grody  
Z  m yślą, p ieśnią w yleć społem 1 
Potocz m łodą duszę kołem  ! 
W yleć śm iało i w ysoko,
I  odetchnij w św iat szeroko I

A . G ro ttg e r

W incenty Pol.

Życie kresowe

Dnie Święta rzymsko-kat. Dn Święta grecko-kat.

1 W. P io tra  w  okow ach 19 M akryny
2 S. N M P . A n„  A lf.L ig.D K . 20 Ilji (E lja sza ).p r.
3 C. Znal. św . S zczep an a  m. 21 Sym eona
4 P. D om inika w. 22 M arji M agdaleny
5 S. M B . Ś n ie żn e j 23 T rofim a i T eofila

32. E w ang. u św . Łuk. 19, 41—47: O zb urzen iu  Jerozo lim y.

6 N. 9 po Z. Sw. P rzem . P. 24 N. 9po Z. S. B or. iH Iib .
7 P. K a je tan a , D o n a ta  m. 25 Zejścia św. A nny
8 W. C y rjaka  m. 26 H erm olaj. i P a ra scew .
9 s. Ja n a  V ianney , Rom . m. 27 P an ta le jm o n a

10 c. W aw rzyńca  m. 28 P ro ch o ra
11 p . Z uzanny p. 29 K alinika
12 s. K lary p. 30 Sylasa i innych ap.

33. E w ang . u  św . Łuk. 1 8 ,9 —14: O fa ry zeu szu  i celniku.

13 N. 10 po Z. Sw. H . i K. mm. 31 N. lOpoZ. Sw. E dokim a
14 p. W igilja . E uzeb ju sza 1 Sierpień. 7 b rac i M ach.
15 w. W niebowzięcie NMP. 2 P rzen . re i. S zczep an a
16 s. Joach im a, o jca  NM P. 3 Izaaka i D alm ata
17 c. Ja c k a  w. 4 7 M łodzieńców
18 p. H elen y  ces. 5 E usygnjusza
19 s. L udw ika  z Tuluzy bp. 6 P rzem ien ien ie  Pańskie

34. E w ang . u  św . M arka 7, 31 —37: O głuchoniem ym .

20 N. 11 po Z. Sw. Bernarda. 7 N.l 1 po Z. S W. D em ete ja
21 p. Jo an n y  F r. de C hantal. 8 Em iljana
22 w. T y m o teu sza  m. 9 M acieja ap.
23 s. F ilip a  B en ic jusza 10 W aw rzyńca
24 c. B atrło m ie ja  ap. 11 E up lusa
25 p. L udw ika  kr. 12 F ocjusza  i A n ice ta
26 s. M B . C zęstochow skiej 13 M aksym a

35. E w ang. u św . Łuk. 10, 23—37: O m iłosiernym  Sam ary t.

27 N. 12 po Z. S. N iep. Ser. M . 14 N. 12 po Z. Sw. M ichę.
28 p . A u g u s ty n a  bp . DK. 15 Wniebow. NMP. (Uśp).
29 w. Ś c ięc ie  św . Ja n a  Chrz. 16 C ud ob razu  P . Jezu sa
30 s. R óży L im ańsk iej 17 M irona
31 c. R ajm unda N o n n a ta  w . 18 F lo ra  i L aury

Zmiany księżyca.

dnia 5 o g odz . 20.32

ł» 13 „ 4.49
21 „ 6.48
28 „ 11.13

P rzysłow ia :

G dy z p o czą tk u  sie rp n ia  
S p iek a  w szęd zie ,
T edy  długa zim a b ędzie .
Jak  w idzisz  p lon 
Na grzyby,
T ak ieć  ży ta  b e z  pochyby .
N aW aw rzyn iec  pokazuje, 
Ja k a  jes ień  n a s tęp u je .
P og o d a  na W niebow zię- 

[cie,
C iężk ie  z iarno  
W n e t p o  sp rzęc ie .
B artło m ie ja  św . dzień  
W  jakiej zas ta je  
P o rze , ta k ą  jes ień  
B ez pochyby  daje .
S u sza  w  św . B a rtło - 

[m ieja, 
M roźnej zim y je s t  na- 

[dzieja.

d o
V



W r z e s i e ń
. . .  W yście m łodzi;
Lecz g d y  dojdą wasze la ta ,
Z nać wam  trzeba, że ze św iata  
M ilczkiem  schodzić się nie g o d z i! ...

„ Wiele w  świecie się przedziało,
D ziać się będzie je szcze  wiele ;
W  stepach m ogił tam  niemało  
I  niem ało dusz fest w  ciele..."

W incenty Pol.

A . G ro ttger Życie kresowe

Dnie Święta rzymsko-kat. Dn Święta grecko-kat.

1 P . B ronisław y, Idziego. 19 A n d rze ja
2 S. S te fan a  kr. 20 Sam uela

36. E w ang . u  św . Ł uk. 17, 11 —19: O 10 tręd o w a ty ch .

3 N. 13 po Z. Św. M .B . Poc. 21 N. 13 po Z. Św. Tad. ap.
4 P. R ozalji p. 22 A g a to n ik a
5 W. W aw rzyńca  Ju s ty n . 23 Ł upa m.
6 s. Z acharjasza  pr. 24 E u ty ch a
7 c . M elchjora G rodz. m. 25 B artłom ie ja
8 p. N arodzen ie  N M P . 26 H adrjana
9 s. P io tra  K law era 27 P im en a

37. E w ang . u św . M at. 6, 24—33: O służen iu  B ogu i m am onie.1 °
 

1 ^
N. 14. po Z. Św. Im . M arji 28 N. 14. po Z. Św. A u g u s ta

11 p. P io tra  i Ja c k a  mm. 29 ś c ię c ie  św . Ja n a
12 w. G w id o n a 30 A le k sa n d ra
13 s. F ilip a  m. 31 Pół. p. P rz e n . D ziew icy
14 c . P odw t/ż św. K rzy ża 1 W rzesień. S ym eonaIb p. N ik odem a m. 2 M am anta

i 16 s. K o rn e lju sza  i C ypr. m. 3 A ntym a i T eo k t.

38. E w . u  św . Łuk. 7 ,1  -  6 O w sk rze sz en iu  m łodz. z Naim.

17 N. 15 po Z. Św. M . B . Boles- 4 N. 15 po Z. Ś. W aw ył.
18 P. Jó z e fa  z K u p e rty n u 5 Z acharjasza
19 W. Ja n u a re g o  bp. m. 6 Cud. A rch. M ichała
20 s. S u ch . E u stach eg o  m. 7 S o zan ta
21 c . M ateu sza  ap. ew. 8 Narodź. Przecz. Dzie.
22 p . Su ch . T om asza z W. bp. 9 Jo ach im a i A nny
23 s. Su ch . T ek li p. m. 10 M enodory

j 39. E w ang. u. św . Łuk. 14, 1 —11: U zd ro w ien ie  opuchłego .

i 24 N. 16poZ.Św. N M P . O ku. 11 N.16po Z. Św . T eo d o ry
25 P. W ład y sław a  z G ieln. 12 A ntonom a
26 W. M ęcz. K anadyjsk . T. J. 13 K prneljusza
27 S. K ośm y i D am jana mm. 14 Podwyż. św. Krzyża
28 U. W acław a  kr. 15 N ikity
29 P. M ichała  arch. 16 E ufem ji
30 S. H ie ro n im a  DK. 17 Zofji

Zmiany księżyca.

m  dn ia  4 o godz. 6,J)4 
£  „ 1 1  ,, 22.30
I  „ 19 „ 19.21
I  „ ?(i „ 16.36

P rzysło w ia :

W e w rześn iu  na  w sch o ­
dzie

G dy g rzm o t się  odzy- 
, wa,

Ś m ierć  w  ludziach  sw oje  
P o d  je s ień  ma żniw a. 
W  św ię ty  Idzi pogoda  
T o dla s iew u  w ygoda.

G dy św . M ateusz  
W  śn iegu  p rzybieżał, 
B ędzie  po  pas 
C ałą  zim ę leżał.

Jeśli św . M ichał 
D eszczem  n ie  usłuży, 
D o b rą  to  i suchą  
W iosnę  w róży.

G rzm o t w  dz ień  św . M i­
chała

D a plon, że  aż B ogu 
chw ała.



P a ź d z i e r n i k
Tam św iat bystry, trzeźw y, czu jny .

J a k  na czatach b łysk  oszczepu;
J a k  m łodości u m ysł bujny,
Tak szeroki oddech stepu.

W  jarach  k ra j k u  rzekom  spada, 
Ziem ia  g łuchym  ję k iem  gada, 
D u m k a \m ó w i o przeszłości,
A  w iatr bieli stare ko śc i.. .

W incenty Pol.

A . G rottger Życie kresow e

Dnie Św ięta rzym sko-kat. Dn Św ięta grecko-kat.

40. E w . u  św . M at. 22, 34—46: O n a jp rzed n ie j. p rzykaz. Zmiany księżyca
1 N. 17 po Z. Św. M . B . R óż. 18 N. 17 po Z. Św. E um en.
2 P . A n io łów  S tró żó w 19 T rofim a |8 |)  dn ia  3 o godz. 18.08
3 W. T e re sy  od  D ziec . Jez . 20 E u stach ju sza „ 12 „ 17.464 Ś. F ra n c iszk a  z A syżu 21 K o n d ra ta
5 C. P lacy d a  i T ow . mm. 22 F o k a sa @  „ 19 „ 6.45
6 P . B ru n o n a  op. 23 Po cz . św . Ja n a  C hrzc. ^  25 23 21
7 S. M arka  p ap . w. 24 T ekli

41. E w ang . u  św . M at. 9, 1—8: O  u zd ró w , p ow . ru szonego-
8 N. 18 po Z. S. B rygidy  kr. 25 N. 18 po Z. Św. E u fro z . ■ ------ -
9 P. D io n izego  bp . m. 26 Ja n a  E w ang. ~d~

10 W . F ra n c iszk a  B o rg jasza 27 K a lis tra ta
11 S. E m iljana 28 C h ary to n a
12 C. M aksym iljana b. 29 C yrjaka
13 P. E d w a rd a  kr. 30 G rzeg o rza P rzysło w ia :
14 s . K a lik s ta  p ap . m. 1 Październ. P o kr. M . P .

42. E w ang. u św . M at. 22, 2—14 : O  szac ie  godow ej. Jeśli p aźd z ie rn ik
( łc f  x*ri pl4*»"7 n  tr  i rny/\»7ni;J CM W lC ll iU y  1 1111 UZ.11 y

15 N. 19 po Z. S. T e re sy , Jad . 2 N . 19 po Z. Św. C yprj. To n ie  b ę d z ie  zato
16 P . G e ra rd a  M ajelli w . 3 D ionizjusza S ty czeń , lu ty  groźny .
17 W . M ałgorza ty  M. A lacoq . 4 E ro teu sza
18 ś . Ł u k asza  ew . 5 C h a ry ty n y  \
19 c . P io tra  z A lk an t. 6 T om asza  ap. 1 ■-----------
20 p. Ja n a  K an teg o 7 S e rg ju sza  i B achusa r\

°21 s . U rszu li p . m. 8 P e lag ji &

43. E w nang . u  św . Ja n a  4, 46—53: O  u zd ro w ien iu  sy n a  król.
22 N. 20 po Z. Św. D zie ń  m is. 9 N . po Z. Św. Jak ó b a  ap. i
23 P . S e w e ry n a  bp. 10 E u lap jusza
24 W. R afa ła  a rch . 11 F ilip a  ap. i 'fe o fan a
25 S. C h ry zan ta  i D arji m. 12 P ro w a  i T anacha
26 c . E w a ry s ta  p ap . m. 13 K arpasa
27 p . F lo re n c ju sz a  m. 14 P a ra sce w y
28 s . S zym ona i T ad eu sz , ap. 15 E u tym jusza

44. E w ang . u  św . Ja n a  18, 34—37: P a n je z u s  p rz ed  P iła tem .

29 N. 21 po Z. Św. Chr. Króla. 16 N. 21 po Z. Św. L ongina
30 P . A lfo n sa  R odr. 17 O zeasza
31 W. W ig. W olfganga bp . 18 Ł u k asza  ew ang.



Lis topad

. .  .A  na środfcu te j kom naty
S ta ł s tó ł d u ży  a na stole
S ta ł k rucyfiks  stro jny w kw ia ty.
W  tym  to dom u, w tak ie j szkole 
U czył m entor m nie miłości,
P rzy  porannej-ow ej zo rzy ;
I  p ierw iastki m ej m łodości 
Jam  bo jażni święcił b o że j.. .

W incenty Pol.

A. G ro ttger Życie kresowe

Dnie Święta rzymsko-kat. Dn Święta grecko-kat.

1 S. W szystkich Świętych 19 Jo e la  pr.
2 C. D zień  Z a d u szn y 20 A rtem ju sza
3 P. H u b e rta  bp. 21 H ilarjona
4 s. K arola B orom eusza  bp. 22 A bercjusza

45. E w ang. u  św . M at. 22, 15—21: O m o necie  czynsz.

5 N. 22 po Z. Sw. E m eryka 23 N. 22 po Z. Św. Jakóba
6 P. L eonarda 24 A re ty  panny
7 W. E n g e lb e r ta  bp. m. 25 M arcjana
8 s. G o tfry d a  bp. 26 Demetrjusza W. m.
y c. T eo d o ra  m. 27 N esto ra

10 p. A n d rze ja  z A w el. 28 T erencjusza
ii s. M arcina bp. 29 A n astaz ji m.

46. E w ang. u św . M at. 9, 18-- 2 6 : O có reczce  Ja ira .

12 N. 23 po Z. Św. M arcina p. 30 N. 23 po Z. Św. Zenob.
13 P. S tan is ław a  K ostki 31 S tach ju sza
14 W. Jozafa ta  b. mi 1 Listopad. K aliksta
15 S.. G e rtru d y  pn. 2 A kindyna
16 c. M B . O strobram skiej 3 A kepsym y m.17 p. Salom ei pn. 4 Jo an n ik a
18 s. R om ana m. 5 H alak tjo n a  i E p ist.

47. E w ang . u św . M at. 13, 31—35: P rzypow . o z iarn . gorcz.

19 N. 24 po Z. Św. E lżb iety 6 N. 24 po Z. Św. P aw ła
20 P. F e lik sa  W alezj. 7 Ł azarza
21 W. O fiarow anie Ń M P . 8 Sobór Michała Arch.
22 S. C ecylji p. m. 9 O n ezyfó ra
23 C. K lem ensa pap . m. 10 E ras ta
24 P. Ja n a  od  K rzyża DK. 11 M iny i Wikt.
25 s. K atarzyny  p. m. 12 Jozafata

48. E w ang . u  św . M at. 24, 15—-35: O w ie lk iem  sp u sto sz .

26
27

N.
P.

25 po Z. Sw. Jan a  B erch. 13
14

N. 25 po Z. S. Ja n a  Złot.
W alerjana  bp. F ilip a  ap.

28 W. Z dzisław y p. 15 H u rja  i Sam s.
2y s. S a tu rn in a  m. 16 M ateusza  ap. ew .
30 c. A n d rze ja  ap. 17 G rzegorza

Zmiany księżyca.

1  dnia 2 o godz. 8.59 
'  „ 10 „ 13.18

i  „ 17 „ 17.24
D „ 24 „ 8.38

P rzysło w ia :

N a W W . Ś w ię ty ch  
Jeśli z iem ia skrzep ła , 
C ała zim a będ zie  ciepła. 
A  jeśli słotno*
B ęd zie  o d rzew o  m arko t- 

[no.

O koło  dnia W W . Św . 
Z im ę poznasz  
Z d rzew  naciętych .
Jeśli bow iem  jodła  sucha, 
N ie b a rd zo  trz e b a  ko- 

[żucha. 
Jeśli m okra  m roźna zima 
P rz e z  clługie czasy  po ­

trzym a.
B u k  im  suchszy, 
S uch sze  m rozy, 
W ilgotny, m okry, czas 

w róży.

O d  tego , jaki dz ień  trzec i, 
P o d o b p y  się  m arzec  kleci.



Dnie Święta rzymsko-kat.

E lig jusza bp 
B ib janny  p. m.

Święta grecko-kat.

P la to n a  i 
A nd jusza

R om ana 
i B arlaam a

49. E w ang. u św . Łuk. 21, 25—33: O znak, dnia ost.
1 Adw. F ran . K saw . 
P io tra  C hryz. DK. 
S ab b y  op.
M ikołaja b. 
A m brożego  bp. DK. 
Niepok. Pocz. NMP. 
L eokad ji p., W alerji p.

N. 26 po Z. Św. G rzeg. 
Ofiar. NMP. w świąt. 
Filem ona i Cecylji 
A m filocha i G rzegorza  
K atarzyny  
K lem ensa 
A lip jusza

50. E w ang . u św . M at. 11, 2— 10: O Jan ie  C hrz. w  w ięzień.
2 Adw. N M P . Lor et. 
D am azego pap. 
A lek san d ra  m.
Łucji p. m. 
Sp iryd jona  bp. 
W alerjan a  bp. 
E uzeb ju sza  bp. m.

N. 27 po Z. Sw. Jakóba,
S te fa n a
P aram o n a
A n d rze ja  ap.
Grudzień. N ahum a pr.
A b dakum a
Sofonjasza

51. E w . u  św . Jan a  1, 19— 28: O św iad ec tw ie  Jan a  C hrz.
3 Adw. Ł azarza  bp. 
O czekiw anie  N M P . 
N em ezjusza  b.
Su ch . T eo fila  m. 
T om asza ap.
Such . Z enona m. 
Such . W ik to rji p. m.

N. 28 po. Z. Sw. Barb. 
Sabby
Mikołaja Cudotwórcy 
A m brożego  
P o tap ju sza  
Niepok. Pocz. NMP.
M inasa i H erm o g en esa

52. E w ang . u św . Łuk. 3, 1 - 6 :  O p o słan n ic tw ie  Jana.
4 Ad. W ig. A dam . i Ew.
Boże Narodzenie
Szczep a n a  pierw . m ęcz.
Ja n a  ap. i ew ang.
M łodzianków
T om asza bp . m.
E u g en ju sza  bp.

N. Praot. (29po Z. Św.)
Spiryd jona
E ugen jusza  i tow . m. 
T y rtasa  i tow . m ęcz. 
E leu terju sza  
A ggeusza 
D an iela  i 3 m łodz.

53. E w ang. u  św . Łuk. 2, 33—40; O pro r. Sym eona i A nny. 
^ 3 ^ J N ^ ^ P ^ ^ ^ ^ ja j \ ^ y lw ^ p a £ ^  18

Zmiany księżyca, 

dnia  2 o godz. 2.31 

C  >■ 10 ” 7-24
S  „ 17 .. 3.23
3  „ 23 „ 21.09
f f t  „ 3 1  „ 21.54

Przysłów ia:

Jak i czw arty  — grudzień  
tak i,

S tyczn ia  — p ią ty  czyni 
znaki,

S zó sty  — luty,
S iódm y — m arzec.
I ta k  dalej liczy s ta rzec .
W  p ierw szym  tygodn iu  
Pogoda  sta ła ,
B ędzie  zim a długo biała.
Gdy w  A dw en c ie  sadź 
Na d rzew ach  się  p o k a ­

zuje,
T o ro k  urodzajny 
Nam  zw iastu je .
M roźne Gody,
W czesne  w ody,
A  jak  sło ta, późno  bło ta.
N a P a s te rk ę  po  w odzie, 
A llelu ja po  lodzie.

Grudzień

H ej nie zginęła je szcze  o jczyzna  
Póki niew iasty to czują.
Bo z  ich to serca p łyn ie  trucizna,
Którą wrogowie się trują. —

W incenty^Pol.

A . G rottger Przejście przez granicę



Kalendarzyk Marjański
wszystkich świąt i uroczystości Matki Boskiej w przeciągu całego roku .

W styczniu:
2. O b ja w ien ie  s ię  M atk i B o sk ie j w  Sa- 

ra g o s ie  je szc ze  za  Je j  życia.
6. G ody  w  K an ie  G a lile jsk ie j, o s ta t ­

n ie  s ło w a  M arji z a p isa n e  w  E w an -
geljj.

20. O b ja w ien ie  s ię  M atk i B o sk ie j A l­
fo n so w i R a tisb o n e  w  k o śc ie le  rzy m ­
sk im  p o d  n a zw ą  „D ella  S t r a ta ” .

23. Z aślu b in y  M atk i B osk ie j.

W lutym :
M iesiąc  lu ty , cały  p o św ię c o n y  N a jśw ię t­

sze j P a n n ie  z L ou rd es .
2. M. B . G ro m n icz n e j: O fia ro w an ie .
7. P o w ró t  z E g ip tu .

11. N ajśw . P a n n y  z L o u rd es .
14. 2 -g ie  o b jaw ie n ie  si:ę N ajśw . P an n y  

w  L o u rd es .
17. U c iec zk a  d o  E g ip tu .
25. W y try śn ię c ie  cud . ź ró d ła  w  m ie jscu , 

g d z ie  N. P . s ię  o b jaw iła  w  L o u rd es .

W marcu:
18. O b ja w ien ie  s ię  N. P . M. M iło siern e j.
25. Z w ia s to w a n ie  N. M. P.
25. P a m ią tk a  16-go o b jaw ie n ia  s ię  N. 

P . M. w  L o u rd es  i w y p o w ie d z e n ie : 
„Jam  je s t  N ie p o k a lan ie  P o c z ę ta ”.

P ią te k  p rz e d  n ied z ie lą  p a lm o w ą : M atk i 
B o sk ie j B o lesn e j.

W kwietniu:
1. N a jśw ię tsze j P a n n y  Ł ask aw e j.

24. M atk i B o sk ie j D o b re j R ady.
29. M atk i Ł ask i B ożej.

W m aju:
1. N. P . M atk i D o b re g o  P a s te rz a .
3. N. P . K ró lo w ej K oro n y  P o lsk ie j.

2-ga n ied z . N. M. P . Ł ask aw ej.
10. N. P . M atk i M iłosierdzia.
10. 1-sze p rz e n ie s ie n ie  d o m k u  N ajśw . 

P a n n y  L o re tań sk ie j.
13. K ró lo w ej M ęczen n ik ó w .
18. K o ro n acja  M. B. S k ę p sk ie j.
22. K o ro n ac ja  M. B. C h e łm sk ie j B o le ­

sne j.
24. W sp o m o że n ie  W iern y ch .
31. M atk i B o sk ie j S e rc a  Je z u so w e g o .

W czerwcu:
1. U c ieczk a  g rz esz n ik ó w .
4. M. B. w  Ł ąkach .
5. M. B. D o b re j S traży .
9. M. B. Ł ask aw ej.

12. M. B. „D ella  S t r a ta ”.
27. M. B. N ie u s ta ją c e j pom ocy .

W lipcu:
9. M atk i B o sk ie j „ C u d u ”.

16. M. B. S z k a p le rz a  Ś w ię te g o .
17. P o k o ry  N a jśw ię tsz e j P an n y .

W sierpniu:
2. M atk i B o sk ie j A n ie lsk ie j, czyli o d ­

p u s t  P o rc iu n k u li.
3 K o ro n ac ja  N a jśw . P a n n y  z L o u rd es .
5. M. B. Ś n ieżn e j.

11. O b ja w ien ie  s ię  M. B . d e  M ercedes..
13. Z aśn ię c ie  N ajśw . P an n y .
15. W n ie b o w z ię c ie  N ajśw . P a n n y .
W  n ied z ie lę  p o  o k ta w ie  W n ieb o w z ięc ia  

N a jśw ię tsz e j M arji P a n n y :  św ię to . 
N ie p o k a lan e g o  S e rc a  M arji.

25. M arja  d e  F a b rin o .
N ajśw . P a n n y  U z d ro w ie n ie  C horych .

We wrześniu:
8. N a ro d ze n ie  N a jśw . M arji P an n y .

12. Im ien ia  N a jśw . M arji P an n y .
15. M atk i B o sk ie j B o lesn e j.
19. M atk i B o sk ie j d e  la  S a le t te ,  to  j e s t  

o b jaw ie n ie  M. B. w  S alec ie .
24. N ajśw . P a n n y  O k u p u  N ie w o ln ik ó w '
W  n ied z ie lę  po  lu b  p o d c za s  ok taw y- 

św . A u g u s ty n a  P o c ie sz e n ie  M. B .

W październiku:
6. K ró lo w ej P o k o ju .
7. M atk i B o sk ie j R ó żań co w e j (Z w y­

c ięsk iej).
12. M atk i B o sk ie j d e l P ila r . t .  j. o b ja ­

w ie n ie  s ię  n a  s łu p ie  czyli n a  p ila rze .
2 -ga n ied z ie la  p a ź d z ie rn ik a  M ac ie rzy ń ­

s tw a  N ajśw . P a n n y .
3 -cia  n ied z ie la  C z y sto śc i N ajśw . P a n n y -
4 -ta  n ied z ie la  O p ie k i i D o b re j N adzie i 

N a jśw . P an n y .
20. M. B. P rz e d z iw n e j (M a te r ad m ira- 

b ilis).

W listopadzie:
N ie d z ie la  w  o k ta w ie  W szy stk ich  Ś w ię ­

ty c h  N ajśw . M arji P a n n y  M atk i dusz-, 
czy śćco w y ch  (N o tre  D am e du  S u f- 
frag e).

21. O fia r. N. M . P . w  św ią ty n i J e ro z o L
27. M. B. C u d o w n e g o  m ed a lik a .

W gru d n iu :
8. N iep o k a l. P o c z ę c ia  N a jśw . M. P.

10. M. B . D o m k u  L o re tań sk ie g o .



Rok 1933 ery chrześcijańskiej

j e s t  ro k iem  zw y cza jn y m  m ającym  365 dni. O d p o w iad a  r. 5693 — 5694 w e d le
ra ch u b y  ży d ow sk ie j.

D ni św iąteczne.

W e  w sz y s tk ie  n ied z ie le  o raz  d n i: N o w eg o  R oku , T rze ch  K róli, W n ie b o ­
w s tą p ie n ia  P., B o żeg o  C iała , śś. A p. P io tra  i P a w ła , W n ieb o w z ięc ia  N. M. P ., 
W szy stk ich  Ś w ię ty ch , N ie p o k a lan e g o  P o c z ę c ia  N. M. P . i B o żeg o  N aro d zen ia  
w szy scy  o b o w iązan i są  p o d  g rz ec h em  ciężk im , jeśli n ie  m ają w ażnej, u sp ra w ie ­
d liw ia jące j p rz e sz k o d y , w y s łu ch ać  c a ł e j  M szy św . i w s trz y m ać  s ię  od  p ra c  
s łu żeb n y ch . W  in n e  dn ie, ch o ciażb y  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw a  odbywamy s ię  w  k o ­
ścio łach , K ośció ł o b o w iązk u  te g o  n ie  n ak łada.

Dni p o stn e .

W  p ią tk i i so b o ty  W ie lk ieg o  P o s tu , w  S u c h e  dn i i w ig ilje  Z ie lo n y ch  Ś w ią t, 
W n ieb o w z ięc ia  N. M. P ., W sz y stk ic h  Ś w ię ty c h  i B o żeg o  N aro d zen ia , o b o w iązu je  
p o s t  śc isły  o raz  w s trz y m a n ie  s ię  od  p o tra w  m ięsnych . (W  W ie lk ą  S o b o tę  od 
12 godz . n iem a  już  żad n e g o  p o stu ). W e w s z y s tk ie  in n e  dn i W ie lk ieg o  P o s tu ,  
p ró c z  n ied z ie l, o b o w iązu je  ty lk o  p o s t  ścisły .

W e w sz y s tk ie  p ią tk i  c a łeg o  ro k u  (p ró cz  w yżej w ym ien ionych) o b o w iązu je  
ty lk o  w s trz y m an ie  s ię  od  p o tra w  m ięsnych .

Za p o tra w y  m ię sn e  u w a ża  s ię  ty lk o  ro só ł i m ięso . W szy stk ie  p rz y p ra w y  
i o m asty , ch o ćb y  p o ch o d z iły  ze  zw ie rz ą t, z aw sze  są  dozw o lo n e, w ięc  n ie ty lk o  
m asło  i jaja , a le  te ż  i sad ło , sło n in a  (jako p rzy p raw a), sm alec  i t. p. m ogą  być  
u ży w an e  w e  w sz y s tk ie  p o s tn e  dn i całeg o  roku , ró w n ie ż  ryb  w o lno  u ży w ać  z aw ­
sze, n a w e t  jeżeli w  dn i p o s tn e  u ży w a  się  p o tra w  m ięsnych . U ro c zy s te  św ię ta  
p o za  W ie lk im  P o s te m  z n o sz ą  o b o w ią ze k  p o s tu  i w s trz y m an ia  s ię  od  m ięsa  w  dn iu , 
n a  k tó ry  p rzy p ad a ją . R ó w n ie ż  w e  w ig ilje  z p o s te m , jeś li w y p ad n ą  na  n ied z ie lę , 
n iem a  o b o w ią zk u  p o sz c ze n ia  an i w  n ied z ie lę , ani w  p o p rz e d n ią  so b o tę .

Czasy zakazane.

W  czasie  od  1 N ied zie li A d w e n tu  d o  B o żeg o  N aro d ź , w łączn ie  i od  ś ro d y  
p o p ie lc o w e j do  N ied z ie li W ie lk an . w łączn ie  z ab a w  w e se ln y ch  w y p ra w iać  n ie  w o ln o .

Święta ruchome.

N ied z ie la  S ta ro z a p u s tn a  12 lu te g o
P o p ie le c  1 m arca
S u c h e d n ie  I. 8, 10, 11 „
W ie lk an o c  16 k w ie t.
W n ie b o w s tą p ie n ie  P . 25 m aja
Z ie lone  Ś w ię ta  4 c ze rw .

K alendarz K rólow ej K orony P o lsk ie j.

S u c h e d n ie  II. 7, 9, 10 c z e rw c a  
B o że  C iało  15 „
N ajśw . S e rc a  Je z u sa ' 23 „
S u c h e d n ie  III. 20, 22, 23 w rz eśn ia  
N ied zie la  I. A d w e n tu  3 g ru d n ia  
S u c h e d n ie  IV. 20, 22, 23 „
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RÓŻNE RACHUBY CZASU.

Z w y cza jem  p rz y ję ta  era ch rześc ija ń ska  liczy  la ta  od  N a ro d ze n ia  C h ry stu sa .
K o śc ió ł g re c k i  liczy la ta  od  s tw o rz e n ia  św ia ta  w e d łu g  t .  zw . e ry  b iza n ­

ty ń sk ie j, t .  j. o d  ro k u  5509 p rz e d  N a ro d ze n iem  C h ry s tu sa  i w  n aszym  ro k u  1933 
ro z p o c z y n a  ro k  7442.

R osjan ie  liczyli w e d łu g  p o w y ż sz e j ra ch u b y  aż  do  P io tra  W ., p ó źn ie j w e ­
d łu g  k a le n d a rz a  ju ljań sk ieg o . O d  12 c z e rw c a  1930-go ro k u  z ap ro w a d z o n o  i w  R osji 
k a le n d a rz  g re g o ria ń sk i.

R u sin i  trz y m a ją  s ię  k a le n d a rz a  ju ljań sk ieg o , k tó ry  o 14 dn i je s t  p ó źn ie jszy  
o d  n aszeg o . A  w ię c  14-go s ty c zn ia  u  nas, je s t  u  n ich  l"go  styczn ia .

Ż y d z i  liczą  la ta  od  s tw o rz e n ia  św ia ta . W  naszym  1933 r. ro z p o cz y n a ją  sw ój 
ro k  5694.

A rabow ie, Persow ie, T u rcy  i inn i w y z n aw cy  M a h o m eta  liczą  la ta  od  w ę ­
d ró w k i M ah o m eta  z M ekk i do  M edyny , zo w ią  t ę  w ę d ró w k ę  H ed żrą . Z aczynają  
w  m aju  sw ó j ro k  1352.

ZAĆMIENIA W ROKU 1933.
W  r. 1933 n a s tą p ią  d w a  zaćm ien ia  s ło ń c a ; zaćm ień  k s ię ży c a  n ie  b ę d z ie  w ca le .
P ie rw sz e  zać m ie n ie  sło ń ca , o b rą cz k o w e , w  dn iu  24 lu te g o , w  P o lsc e  n ie  

b ę d z ie  w id o czn e . O b se rw o w a ć  je b ę d z ie  m o żn a  w  P o łu d n io w e j A m ery ce , w  A fry ce , 
w  G rec ji, n a  K au k az ie , w  A rab ji i P e rs ji, o raz  na  o c ea n ie  A tla n ty c k im  i n a  o c e ­
a n ie  Indyjskim .

D ru g ie  z ać m ie n ie  sło ń ca , o b rą cz k o w e , w  d n iu  21 s ie rp n ia , w  P o lsc e  b ę d z ie  
w id o czn e  jako  czę śc io w e . P o n a d to  w id o c zn e  b ę d z ie  n a  znacznym  o b sz a rz e  z iem i.

P o sz c z e g ó ln e  ch w ile  zaćm ien ia , jak  p o c z ą te k , n a jw ię k sz a  fa za  (śro d ek ) 
i k o n iec  n ie  są  jad n a k o w e  d la  w szy s tk ich  m ie jsco w o śc i, lecz  p rz y p ad a ją  w  ró ż ­
nych , je d n a k  d o ść  b lisk ich  so b ie  c za sach . T u ta j p o d am y  te  c h w ile  d la  W arszaw y .

P o c z ą te k  zaćm ien ia  o 4 go d z . 23.9 m in u t, ś ro d e k  o 5 g odz  10.5 m in u t 
(w te d y  z a k ry ta  b ę d z ie  jed n a  t rz e c ia  ta rc z y  słońca), k o n iec  o 5 godz. 59.6 m in u t.

GDY W POLSCE POŁUDNIE . . .

G o d z in a K r a j N a z w a  c z a s u

22 30 (w .) N owa Zelandja N owozelandzki
21.— W ik to rja , N owa po ł. W a lja , Q ueensland,

T asm anja W schodn io-australijsk i
20.30 A u stra lja  P ołudniow a P o łudn .-austra lijsk i
20.— Japon ja , K orea Japoński
19.— W sch . C hiny, Zach. A ustra lja W scbodnio-chiński
18.—  (w .) P ołud . Chiny F ranc. Indoch. Południow o-chiński
16 30 Ind je Zachodnie Zachodnio-indyjski
13 30 A fryka W schodnia W schodnio-afrykański
13.—  (p p .) R osja , F in landja, E ston ja , Ł o tw a, B ułgarja ,

Rum unja, T urc ja, E g ip t, A fryka Południow a, W schodnio-europejsk i
1 2 . - P o ls k a  (od  1. V . 19.22 r .) , N iem cy, S zw ecja, 

N orw egja, D an ja , A u strja , Czechosłow acja,
W ągry , S zw ajcarja , Jugosław ja , A fryka  P o łu ­

Ś rodkow o-europejskidniow o-Zachodnia
1 1 . -  (p o i.) A ng lja , B elg ja , F rancja , P o rtuga lja , H iszpan ja

A lg ie r Z achodnio-europejski
9 .— W schodnia B razylja W schodnio-brazylij ski
8 .— Środk . B razylja, wybrz. K anady S tan d a rd  A tlan tyck i
7 .— K anada (do 82 i pół s topn i d ł. z a c h j ,  S tany  

Zjedn. A m  P ó łn . na w schodzie. C hile, P an a ­
m a, P eru , Z achodnia B razylja 

Ś rodkow a K anada i Ś rodkow e s tan y  Z jedno­
S tandard  W schodni

6 . -  (r.)
czone Am. Półn. S tandard  C entralny

5.— G órska K anada i G órskie S tany  Z jednocz.
A m . P ółn. Czas G ór S kalistych

4 .— S tany  Zjednoczone Am. P ó łn . n a  zachodzie,
K olum bja, K aliforn ja . C zas Pacyfiku



S Ł O Ń C  E.
O dległość ś re d n ia  od z iem i 149,500.000 km ., średnica s ło ń ca  1,419.175 km ., 

m asa 324.439 razy  w ię k sz a  o d  m asy  ziem i, objętość 1,310.162 ra zy  w ię k sz a  od 
o b ję to śc i z iem i, pow ierzchnia 11.900 ra zy  w ię k sz a  od  p o w ie rzc h n i z iem i.

Obrót sło ń ca  d o k o ła  osi d o k o n y w a  się  w  c iągu  25—26 dni. P lam y  n a  sło ń cu  
u k azu ją  s ię  co  11,18 ro k u .

Św iatło s ło n e cz n e  d o b ieg a  do  n as  w  c iągu  8 m in u t 18 sek u n d . Tem pera­
tura p o w ie rzc h n i sło ń ca  oko ło  6.000° C. Ciepło s ło n e cz n e  je s t  470.000 razy  sil­
n ie jsz e  od  c ie p ła  k s ię ży c a  w  p e łn i, 622,000.000 ra zy  od  c iep ła  W en e ry  i 5 900.000.000 
od c iep ła  S y rju sza .

Z I E MI A .
Prom ień ziem i na  ró w n ik u  — 6377,4 km ., n a  b ieg u n ie  — 6356,1 km . Objętość 

ziem i — 1.082.841.000.000 km . Pow ierzchnia ziem i — 509.950.714 km . k w a d ra to w y c h .
D łu g o ść  rów nika — 40 070 km ., d łu g o ść  południka— 40.003 k m , s to p ie ń  połud­

nika—  111.121km., d łu g o ść  zw rotn ik a—36.778 km ., d łu g  k o ła  polarnego — 15,996 km .
Szybkość obrotu ziem i n a  ró w n ik u  w y n o si 455 m. n a  sek u n d ę , n a  sz e ro ­

ko śc i 30° — 403 m., 50° — 300 m., 60° — 234 m., 80° —  81 m.
Szybkość biegu d o k o ła  s ło ń ca  w y n o si 29.763 m. na  se k u n d ę , to r  z iem i 

(ek lip ty k a) — 986.250.000 km ., (Z ka l. „ Isk ie r"  1932 r.)

WŁADZE POLSKIE I URZĘDY ŚWIĘTUJĄ W DNI NASTĘPUJĄCE.
W sz y s tk ie  n ied z ie le  ca łeg o  ro k u . N ow y R o k  (1 styczn ia,). Ś w ię to  T rze ch  

K róli (6 s ty czn ia). M atk i B o sk ie j G ro m n iczn ej (2 lu teg o ). D ru g i d z ień  W ie lk ie jn o cy  
(17 m arca). M a tk i B o sk ie j K ró lo w ej K oro n y  P o lsk ie j (3 m aja). W n ie b o w s tą p ie n ie  
P a ń sk ie  (25 m aja). D ru g i d z ie ń  Z ie lo n y ch  Ś w ią te k  (5 cze rw c a). B o że  C iało  
(15 cze rw ca). Ś w . A p o s to łó w  P io tr a  i P a w ła  (29 cze rw c a). W n ie b o w z ię c ie  N. M. P . 
(15 sie rp n ia ) , C u d  n a d  W isłą . W sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h  (1 lis to p a d a ). N ie p o k a lan e  
P o c z ę c ie  N. M. P . (8 g ru d n ia ). P ie rw sz e  i d ru g ie  św ię to  B o żeg o  N aro d zen ia  
(25 i 26 g ru d n ia).

KALENDARZ ŻYDOWSKI NA ROK 1933.
R O K  5693 (ZW YK ŁY , L IC Z Ą C Y  355 DNI)

M i e s i ą c e
ż y d o w s k i e

Ś w i ę t a
ż y d o w s k i e D a t a  n a s z a

Iebet 
A d ar 

dar 
"  da r
* N isan
* N isan
* N isan 
*̂  A dar 
Ija r
* Siw an
* Siw an 
Tham usz 
Ab
* 1 ischri
* T ischri 

T ischri
* Iischri
* T ischri
* T ischri 

T ischri
* T ischri
* T ischri 
K isler
T ebe t

10
13
14
15
15
16 
21 
22 
17
6
7

17
9
1
2
3

10
15
16 
21 
22 
23 
25 
10

P o s t (oblężenie Jerozo lim y) .
P o s t E s te ry ..................................
Purim  .  .............................
S zuszan -P u rim ............................
I-sze św ięto  P aschy* . . .
II-g ie  święto P aschy*  . . .
V II-e św ięto  P aschy*  . . .
V III-e św ięto P asch y *  . .
L ag  B ' o m e r .............................
Z ielone ś w i ę t a * .......................
D ru g ie  ś w i ę t o * .......................
P o s t . Zdobycie św iątyn i . .
P ost. Spalem ie św iątyni . .
N owy Rok 5694* . . . .
II-g ie  ś w ię to * .............................
P o s t G e d a l i ............................
Sądny D zień * .......................
K uczki* . . . . . . . .
ll-g ie  ś w i ę t o * .......................
św ięto  palm ow e • . . . .
K uczki (kon iec)*  . . . .
św n adan ia  p raw *  . . .
P ośw ięcenie św iątyni . . .
P o st (oblęż Jerozolim y) . .

s tycznia
m arca
m arca
m arca
kw ietn ia
kw ietn ia
kw ietn ia
kw ietnia
m aja
m aja
czerwca
lipca
sierpnia
w rześnia
w rześnia
w rześnia
w rześn ia
październ ika
październ ika
październ ika
październ ika
październ ika
grudnia
g rudnia

Św ięta oznaczone gw iazdką (*) są  śc iśle  obchodzone.



Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Obecny dziew ią ty rocznik K alendarza K rólow ej Korony P olskiej 
poświęcony je s t  Polskim Kresom  Wschodnim. Duch kultury polskiej, 
dziejowa tradycja , m ęczeńska praca pługa i oręża polskiego a w resz­
cie i szeroko rozsiane mogiły stepowe, gdzie ginęło rycerstwo polskie  
w raz z  hetmanami w obronie w iary i c y w iliza c ji— to w szystk o  u czy­
niło z  tych K resów  ziem ię złączoną z  Polską węzłem  wspólnoty m isji 
dziejowej. Ojcowie nasi bronili tej z iem i nie p rzed  ludnością tubylczą, 
jak  to czyn ili N iem cy na ziem i po lsk ie j i litewskiej, ale ramię p rzy  
ramieniu w raz z  ludem tej ziem i broniliśm y Europy przed  tatarską  
dziczą.

Dlatego wspomnienie tych K resów  bohaterskich je s t nieodłączną 
cząstką  historji po lsk iej i niepodobna ich zam ykać linją obecnych gra­
nic politycznych. M isja polska na wschodzie nieskończona je szc ze . 
Wschód i d ziś je szcze  potrzebuje naszej pom ocy i kultury. N asz  
Z ałożyciel przepow iadał nam, że m y naszą ideę i nasze Zakłady dla 
sierót poniesiem y daleko na wschód, który ich bardzo będzie po trze­
bował. Do tej m isji przeznacza  nas i życzen ie Ojca świętego ja k  to 
w ynika z  pism a N ajprzew . Nuncjusza A post. z  lipca b. r. Potrzeba  
abyśm y prom ieniowali na w schód zbałamucony ale nie siłą oręża, 
tylko potęgą ducha i miłości.

Ze wschodu idą złe moce, idą zatrute opary, niosące śm ierć 
i  nienawiść. A le  nie zw yciężym y ich w iększą nienawiścią, ani p o tęż­
n iejszą groźbą śmierci, bo z łe  tylko dobrem zw a lczyć  można.

To je s t  nasza m yśl po lityczna  i w skazów ka działania. A b y  móc 
tak działać, potrzeba te ideały w sobie wypielęgnować i utrwalić. D u­
chem m iłości wzajem nej, bezinteresownej i przebaczającej społeczeń­
stw o zw iązać ja k b y  silną obręczą, m iłosierdziem  społecznem dla bie­
dnych i potrzebujących usunąć różnice i  waśnie narodowe, ofiarnością 
rozpalić serca i dusze. Tak przygotow ani wewnętrznie m ożem y podjąć 
tę m isję i spełnim y ją . O ile polepszym y dusze wasze, o tyle rozsze­
rzycie granice w asze i u tw ierdzim y dziedzictw o nasze.

R E D A K C JA
K A L E N D A R Z A  K R Ó L . K O R . P O L S K IE J



W I N C E N T Y  P O L

A  czy znasz ty, bracie młody...

CZY  zn asz  ty , b ra c ie  m łody, 
T e  p o k re w n e  tw o je  ro d y ?  
T ych g ó ra li i L itw in ó w ,
I Ż m udź św ię tą  i R u s in ó w ?

A  czy zn asz  ty , b ra c ie  m łody, 
T w o je  z ićm ie , tw o je  w o d y ?
Z czeg o  słyną, k ę d y  g iną,
W  jak im  k ra ju  i D u n a ju ?

A  czy  znas:
T w ojej z iem i b u jn e  p ło d y ?  
P o la  b i te w  — o jcó w  g ro b y  
I p o m n ik i s ta re j  d o b y ?

A  czy  w ie sz  ty , co ta m  s to i 
P o  te j  z iem i p o p isa n o ?
C o m iłości tw e  u k o i?
C o  p u śc izn ą  to b ie  d a n o ?

T rz e b a  b ę d z ie  s ię  n a łam ać  
Z sobą, z ludźm i, z życiem , z losem , — 
I n ie  w o ln o  B o g u  k łam ać,
I p o d  lad a  u p a ść  c iosem .

. . . . P o z n a j ,  p ó k iś  je s z c z e  m łody, 
Co k o c h an e  b y ło  w p rzó d y ,

N im  tw e  se rc e  k rw ią  d z ied z iczn ą , 
K och ać  m ogło  z iem ię  śliczną.

P o zn a j z iem sk ie  i p o d n ieb n e , 
B o te  sk a rb y  ci p o trz e b n e ;  
P o z n a j w ie rn y ch  se rc  pu śc izn ę , 
D o b re j s ła w y  o jco w izn ę.

B o to  o n a  c ię  na jczu le j 
I u k o ch a  i up ieśc i.
I u św ięc i i um ieści,
I d o  s e rc a  p rzy m a tu li!

z tw e g o  g n iazd a, 
ta k a  jazd a :

na  tw e  ziem ie
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Laskami słynąca statua Matki Boskiej Królowej 
Korony Polskiej w Miejscu Piastowem

Nie posiadamy wizerun­
ków Marji o charakterze por­
tretowym, to jest takich, któ- 
reby były jedynie relacją ma­
larską o zewnętrznym wyglą­
dzie, o rysach twarzy Matki 
Jezusa Chrystusa.

W szystkie istniejące wi­
zerunki Bogarodzicy są w y­
kładnikam i pewnych form  kul­
tu i zespalają się organicznie 
z takiemi czy innemi fragmen­
tami marjologji, to znaczy na­
uki Kościoła o znaczeniu i roli 
Bożej Rodzicielki w dziele od­
kupienia :

A  więc pewne wizerunki 
uplastyczniają dogm at o Bos- 
kiem Macierzyństwie Marji, 
w innych pojawia się Najśw. 
Panna jako Królowa niebios lub 
też jako Pośredniczka i O rę­
downiczka wiernych.

Łaskami słynąca statua 
Ł ask am i s ły n ąca  s ta tu a  M atk i B o sk ie j K ról. Matki Boskiej Królowej Koro-

K o ro n y  P o lsk ie j w  M iejscu  P ia s to w e m  n y  P o l s k i e j  w Miejscu Piasto­
wem nie stanowi pod tym wzglę­

dem wyjątku: Ikonograficzne i kompozycyjne właściwości tej statuy wyr 
kazują łączność z szeregiem innych, pokrewnych przedstawień Bogaro­
dzicy, z ogólną tradycją sztuki kościelnej.

Jak  już zaznaczyliśmy, każdy z istniejących wizerunków Matki Bo­
żej posiada swą treść wewnętrzną, zespalającą ten wizerunek z pew­
nym fragmentem marjologji i z pewnemi formami kultu.

Istotne znaczenie, wewnętrza treść statuy Najświętszej Marji Panny 
w Miejscu Piastowem ujęte są wyraziście:

Jest to M atka Boża Objawienia.
Sięgnijmy do historji tego typu wizerunków Bogarodzicy.
W  wielkiej mozaice z kościoła S. A ppollinare Nuovo w Rawennie, 

pochodzącej z VI stulecia a przedstawiającej pokłon trzech królów, wi­



dnieje w otoczeniu czterech, biało ubranych aniołów, Matka Boża, sie­
dząca na tronie, ujęta frontalnie.

Na kolanach Marji spoczywa Dziecko-Zbawca, „Logos", „Słowo", 
które stało się ciałem.

Kompozycja posiada uroczysty, ceremonjalny charakter.
Bogarodzica przedstawiona jest tutaj jako „Stolica M ądrości".
„Była O na bowiem tronem dla tego króla nowopowstającego, k tó ­

remu książęta W schodu hołdy składali.
Kiedy Syn Jej objawił się po raz pierwszy Izraelowi, przed in­

nymi wezwanemu, i ubogim, którzy najskorzej przybyli, Marja przewo­
dniczyła temu objawieniu.

Kiedy Syn Jej objawił się po raz wtóry wielkim tego świata, mędr­
com, poganom, Marja i temu objawieniu przewodniczyła.

O na rzuciła w dusze mędrców W schodu ziarna wiary i św iętości"...1)
W  swem uroczystem, ceremonjalnem ujęciu, mozaika z S. Appolli- 

nare Nuovo nie stanowi bynajmniej wyjątku, przeciwnie, w tym samym 
charakterze utrzymane są wszystkie najstarsze przedstawienia „Pokłonu 
Mędrców ze W schodu ”, od katakumbowych poczynając 2).

Wszędzie Marja ujęta jest jako „Sedes Sapientiae ”, jako Ta, która 
objawiła światu Zbawiciela.

Sztuka czasów późniejszych wniosła w scenę „Hołdu trzech króli" 
pierwiastki wybitnie narracyjne, rodzajowe i realistyczne, — nowe te ele­
menty kompozycyjne nie zdołały jednak wyrugować odwiecznych wska­
zań i wzorów.

Doskonałym przykładem podporządkowania się tradycjom dawnej 
sztuki kościelnej jest obraz Velasqueza (1599 — 1660) z galerji P rado 
w Madrycie.

Jest to dzieło nawskroś nowożytne, realistyczne, jednakże sposób 
ujęcia Dzieciątka Jezus, ustosunkowanie tej postaci do postaci Marji, 
wskazuje wyraźnie, że cała konstrukcja kompozycji zrodziła się z tej sa­
mej świadomości, która kierowała ręką malarzy i rzeźbiarzy z epoki 
wczesnego średniowiecza.

I tutaj Marja objawia Zbawcę Mędrcom ze Wschodu.
Ś w ia t o trzym ał Chrystusa p rzez  Marję.
To Jest zasadnicza treść, najistotniejsza tendencja przedstaw ień  

„Hołdu trzech kró li“.
W  przedstawieniach „Pokłonu Mędrców ze W schodu", oparta 

o apokryfy anegdota pojawiła się jako wyraz pewnego zlaicyzowania 
sztuki kościelnej.

23

*) O . R. M arja  d e  la B ro isse  I. J . K raków .
2) N a jd aw n ie jsze  p rz e d s ta w ie n ia  P o k ło n u  trz e c h  K róli w  k a ta k u m b ac h  rzy m ­

sk ich  s ię g a ją  p o c z ą tk ó w  11-go w iek u .



V e lasq u ez  (1599—1660): P o k ło n  t r z e c h  k ró li
M adryt — G alerja  P rado
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Głęboko, w pełni religijnie uświadomiona sztuka średniowiecza 
w „Hołdzie trzech króli" wysuwała na plan pierwszy zagadnienie we­
wnętrzne.

Dla sztuki tej problemem zasadniczym w tej scenie, był udział 
Marji, g d yż  Ona to właśnie objawiła światu jego Zbawienie.

Marja jest nieodłączna od Jezusa.
Prawdę tę głosi sz tu k a1 chrześcijańska od samego zarania 

swego — w sposób równie entuzjastyczny jak systematyczny i kon­
sekwentny.

Wizerunki Madonny „in Throno", pojętej jako „Sedes Sapientiae", 
przetrwały czasy średniowiecza.

Zmieniała się technika, modyfikowały się formy, realizm triumfo­
wał w sztuce na całym froncie, jednakże dawne pojęcia i koncepcje 
ikonograficzne posiadały nadal moc obowiązującą.

Zarówno np. ujęta realistycznie „Madonna" rzeźbiarza florenckiego 
Donatella (1386—1466J z bazyliki św. Antoniego w Padwie, jak i ar- 
chaizowana „Matka Boża" wenecjanina Jacoba Belliniego (1400—1470) 
z florenckich Uffizi, — wykazują wyraźną zależność od starochrześci­
jańskich i bizantyńskich przedstawień „Stolicy Mądrości".

W  obu tych wizerunkach zwraca uwagę charakterystyczne dla 
tego^typu wizerunków Matki Bożej, ustosunkowanie pistaci, uwarunko­
wane wspólnością osi i ściśle frontalne ujęcie.

Renesansowe przedstawienia „M aesta”, „Dziewicy na majestacie", 
„Madonny in throno" wywodzą się także z bizantyńskich koncepcyj 
ikonograficznych i kompozycyjnych i stanowią pierwotnie fragm ent 
wyodrębniony z  „Pokłonu trzech króli".

Na gruncie sztuki bizantyńskiej X —XII stulecia szeroko upowszech­
nił się typ Madonny, który stanowi pewnego rodzaju modyfikację przed­
stawień O ra n tk i1) i „Stolicy M ądrości".

Typ ten zrodził się na podłożu liturgicznem, źródłem jego były 
hymny pochwalne na cześć Bożej rodzicielki:

„H ipsilotera ton uranon", „Wyższa nad niebiosa" — mówi o Marji 
liturgja Kościoła W schodniego, a św. P iotr Chryzolog do słów tych 
dodaje: „Prawdziwie błogosławiona, która jest większa od nieba, moż­
niejsza od ziemi, przestronniejsza od świata, albowiem sama jedna po­
częła Boga, którego świat ogarnąć nie może. Nosiła Tego, który nosi 
okrąg ziemi. Zrodziła Rodziciela swego, karmiła Żywiciela wszystkich 
żyjących".

*) W izeru n k i t .  zw . O ra n tk i n a le żą  do  jed n y ch  z n a js ta rsz y ch  p rz e d s ta w ie ń  
B o g aro d zicy  w  p la s ty c e  i r e p re z e n tu ją  n a jd aw n ie jszy  ty p  N a jśw ię tsze j M arji P anny  
O ręd o w n icz k i i P o ś re d n ic z k i w ie rn y ch . W  w iz e ru n k a ch  ty c h  N. M arji P. p o jaw ia  
s ię  b e z  D z iec ią tk a  Jezu s , w  całej p o s ta c i, u ję ta  f ro n ta ln ie , z ram io n am i p o d n ie s io -  
nem i d o  m o d litw y . R o z k w it p rz e d s ta w ie ń  O ra n tk i p rz y p ad a  n a  czasy  p e m ię d zy  
w iek iem  IV a VIII.
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W  sztuce bizantyńskiej nowy ten typ Madonny upowszechnił się 
pod nazwą Platy tery („piaty tera ton uranon", „wyższa nad niebiosa” J).

W  przedstawieniach tego rodzaju Najśw. Marja P. pojawia się 
w całej postaci, en face, z ramionami podniesionemi do modlitwy.

W  świetlanym kręgu, promieniejącym na piersiach Bożej Rodzi­
cielki, widnieje Dzieciątko Jezus, które prawą ręką błogosławi, a w lewej 
trzyma zwój pergaminu czy papirusu.

W  sztuce starorosyjskiej P latytera znana była pod nazwą Blacher- 
niotissy (W lachernskaja).

Nazwa ta, która przyjęła się także w całem Cesarstwie Wscho- 
dniem, posiadała charakter przypadkowy:

Powszechnie czczony wizerunek Panagji tego typu znajdował się 
w Konstantynopolu, w kościele wzniesionym przez cesarzową Pulcherję. 
Ponieważ kościół ten pokryty był miedzianemi blachami, wyprowadzono 
stąd nazwę, wspólną zarówno dla świątyni jak i wizerunku tam po­
mieszczonego 2).

Za pośrednictwem malarstwa starorosyjskiego, na gruncie którego, 
zwłaszcza w wieku XIV i XV, szeroko upowszechniły się przedstawienia 
Panagji-P latytery, — typ ten przyjął się również w Polsce w okre­
sie supremacji wpływów m alarstwa wschodniego za czasów W ładysława 
Jagiełły i utrzymał się długo na wschodnich kresach dawnej Rzeczy­
pospolitej.

W  drewnianym kościółku w Sarkanach na Inflantach zachował się 
dotąd, w popiersiu ujęty wizerunek Platytery, pochodzący z XVI stulecia.

Przedstawienia Platytery i „Stolicy Mądrości" zespala ta  sama 
treść: P latytera jest to także Matka Boża, objawiająca światu Zbawi­
ciela. Stąd wypływa bezpośrednia łączność wizerunków tego typu z przed­
stawieniami „Pokłonu trzech króli".

Tak znamienny dla wizerunków Blacherniotissy błagalny gest pod­
niesionych ramion powtarza się, w innej formie, dostosowanej do od­
miennych warunków kompozycyjnych, także w wizerunkach Madonny, 
przedstawianej jako „Sedes Sapientiae". I tutaj Matka Boża podnosi 
prawą rękę ruchem modlitewnym.

Tradycje przedstawień Blacherniotissy przetrwały w sztuce czasów 
późniejszych jedynie w ośrodkach prowincjonalnych i odzwierciadliły

‘) T y p  „ P la ty te ry ” je s t  p o c h o d z e n ia  sy ry jsk ieg o . W  sz tu c e  zac h o d n ie j 
z p rz e d  w ie k u  X „ P la ty te ra ” p o jaw ia  s ię  ra z  je d e n  ty lk o , m ian o w ic ie  w e  f r e s k u  
z k a ta k u m b  rz y m sk ic h  (C im iteriu m  M aius), p o ch o d zący m  z k o ń ca  IV s tu lec ia .

B o g a ro d z ica  u ję ta  je s t  tu ta j  w  p o p ie rs iu .
T y p  „ P la ty te ry ” w  p ó łfig u rze  p rz y ją ł s ię  w  w iek u  X III—XIV ró w n ie ż  n a  

g ru n c ie  sz tu k i ro sy jsk ie j.
2) G e sc h ish te  d e r  R u ss ic h e n  M a lere i im  M itte la l te r  v o n  P h ilip p  S c h w e in fu rth . 

H aag  1930. D e n k m a le r  d e r  Ik o n e n m a le re i in  K u n s tg e sc h ich tlic h e r  F o lg ę  b e a rb e ite t  
v o n  O sk a r  W u lff  u n d  v o n  M ichael A lp a to ff . L e ip z ig  1925. G e sc h ich te  d e r  A lt- 
ru s s is c h e n  K u n s t v o n  M. A lp a to r  u n d  N. B ru n o v . A u g sb u rg .
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się niejednokrotnie w wizerunkach Matki Bożej Miłosierdzia (Madonny 
Opieki).

W  kompozycjach tej treści Najśw. Panna roztacza nad wiernymi 
płaszcz swej opieki.

Na piersiach Madonny, w kręgu świetlanym widnieje często bło­
gosławiące Dzieciątko Jezus.

Tego rodzaju transpozycją dawnych przedstawień Blacherniotissy 
jest „Madonna della Misericordia" wenecko-padewskiego malarza Dario 
da Treviso (1420 — 1498), ucznia Fr. Sąuarcione (1394— 1474), z mu­
zeum miejskiego Bassano.

O statnio, typ Panagji-Blacherniotissy odżył w twórczości „Szkoły 
Błogosławionego A ngelico", stanowiącej główny ośrodek współczesnej 
sztuki kościelnej we Włoszech.

Na medalu projektowanym w pracowniach tej instytucji, dla ucz­
czenia 1500-tnej rocznicy soboru w Efezie, widnieje, ściśle według 
najdawniejszych wzorów ujęte, popiersie Blacherniotissy.

Nadzwyczajne upowszechnienie się kultu Blacherniotissy na całym 
W schodzie i w Rosji było rezultatem glorji cudów, opromieniających 
wizerunek Panagji-Platytery z kościoła Blachernes w Konstantynopolu, 
wzniesionego dla pomieszczenia relikwji Najśw. Marji Panny, mapho- 
rionu, to jest szerokiego szala, służącego do osłonięcia głowy i ramion. 
Relikwje tę przywieziono z Jerozolimy za panowania cesarza Leona I 
(457 — '474).

Zupełnie wiarogodne źródła1), sięgające XI i XII stulecia, opisują 
szczegółowo cud, który perjodycznie, każdego szóstego dnia tygodnia 
powtarzał się w kościele Panagji-Platytery.

W  piątek, po zachodzie słońca, zamykano świątynię.
W  przedsionku kościoła gromadziły się tłumy wiernych w oczeki­

waniu cudu.
Po odprawieniu modłów, duchowny otwierał kościół i rzesze wier­

nych z bijącem sercem wypełniały wnętrze.
P o  chwili, na oczach wszystkich, jedwabna tkanina pokrywającą 

mozaikowy wizerunek Blacherniotissy, nietknięta ręką ludzką, podnosiła 
się powoli, odsłaniając cudowny wizerunek, który nagle zmieniał się 
w niepojęty sposób, jakby weń weszło życie:

Barwy grały z siłą niezwykłą, zarysy twarzy i całej postaci Bo­
garodzicy nabierały rzeczywistej, realnej plastyki. To już nie był wize­
runek Platytery, to sama Matka Boża oczyma pełnemi miłosierdzia obej­
mowała wiernych, garnących się do Jej stóp.

*) S z e g ó ło w y  w y k az  ty c h  ź ró d e ł p o d a je  d w u m ies ię cz n ik  „ N o tre -D a m e “, 
P a ry ż  1931, s. 208 — 209, w  a r ty k u le  p . V e n an c e  g ru m el p. t. L e  „m irac le  h a b i-  
tu e l“ d e  N o tre :E )ąjng  d e s  B la c h e rn e s  a C o n sta n tin o p le .
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S ta tu a  M atk i B o sk ie j ze  szczy tu  
w ieży  b azy lik i N o tre -D am e  d e  la 

G a rd ę  w  M arsylji
P ierw sza połow a XIX w.

Cud trwał aż do zachodu słońca 
w sobotę. Gdy uderzyła godzina wieczorna, 
barwy gasły, obraz wracał do dawnej, 
mozaikowej sztywności — a tkanina opusz­
czała się powoli, zasłaniając w izerunek1).

Błagalne słowa antyfony „Salve Re­
g in a" :... „przeto Orędowniczko nasza mi­
łosierne oczy Twoje na nas zwróć, a Je­
zusa, błogosławiony owoc żywota Twego... 
nam ... o k aż"... — kojarzyły się w świa­
domości wiernych z dawnemi wizerunkami 
Matki Bożej Objawienia, to jest „Stolicy 
Mądrości" i Panagji Blacherniotissy, a za­
razem dały impuls do poszukiwania no­
wych form dla uplastycznienia idei, za­
wartej w przytoczonych słowach pieśni.

Nowe te formy upowszechniły się 
późno, gdyż dopiero około połowy XIX w.

Na ziemiach Francji tej epoki na­
rodził się nowy typ Matki Bożej O bja­
wienia, ujęty ściśle według słów antyfony: 

Bogarodzica podnosi wysoko Dzie­
ciątko Jezus, ukazując światu miłosiernie 
rozwarte ramiona Zbav cy.

Rzecz znamienna, że typ ten upo­
wszechnił się nie w konsekwencji pojawie­
nia się jakiegoś wybitnego dzieła sztuki. 
W ręcz przeciwnie:

Twórcami rzeźb i obrazów tej treści 
byli artyści mało znani i dzieła ich trak ­
tować należy nie jako wykwit ich własnej 
inwencji, ale jako próbę uplastycznienia 
idei, kiełkującej w masach najszerszych.

Klasycznym przykładem tego typu 
wizerunków Matki Bożej jest statua Naj­
świętszej Marji P. „de la G ardę", koro­
nująca wieżę bazyliki N. Marji P. w Mar- 
sylji (pierwsza połowa XIX w.).

*) C u d  B lac h e rn io tis sy  w  K o n s ta n ty n o p o lu  n a rz u c a  św iad o m o śc i zb liżo n e  
f a k ty  z d o b y  w sp ó łc z esn e j, m ian o w ic ie  o w e  liczn e  re la c je  o w y p a d k ac h  n ag łeg o , 
ta je m n ic z e g o  „o d n aw ian ia  s ię ” ikon  M atk i B o żej w  R o sji S o w ie c k ie j. S ta re , ś re d n io ­
w ie c z a  s ię g a jąc e  w iz e ru n k i B o g aro d zicy , p o k ry te  py łem  w ie k ó w , z cz e rn ia łe  od  
w a rs tw y  k o pc iu , ro z ja śn ia ją  s ię  n ag le  b lask am i tę c z y , g ra ją , m ien ią  się  b a rw am i 
jak b y  p rz e z  m alo w id ła  t e  p rz e sz e d ł n u r t  życia. D z ie je  s ię  to  w  o k re s ie  b e zw z g lę -
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O  wiele śmielej, konsekwentniej ujął 
i przeprowadził ten temat twórca figury Boga­
rodzicy, pomieszczonej na szczycie kościoła 
Notre-Dame de Brebieres w A lbert, w Pikardji 
(koniec XIX W . ) .

Tutaj Madonna, ruchem pełnym wymowy, 
podnosi Dzieciątko Jezus wysoko ponad swe 
ramiona, jakby Je okazać pragnęła całemu światu.

W  obliczu tegoż właśnie wizerunku. Matki 
Bożej Objaw ienia narodziła się słynna „V ierge 
a 1’offrande" wielkiego rzeźbiarza Francji współ­
czesnej, Bourdelle.

W  historji kultu Najśw. M arjijPanny z lat 
wojny światowej, statua Bogarodzicy z wieży 
kościoła w A lbert posiada osobne karty.

Na linji miejscowości, będących głównemi 
ośrodkami kultu marjańskiego we Francji, zała­
mał się najazd niemiecki. Linja ta biegłas-od 
Dunkierki poprzez Ardents, jjAlbert, Amiens, 
Reims do Verdun.

Okopy francuskie w A lbert znajdowały 
się tuż obok kościoła Najśw Marji Panny,

Pociski niemieckie zrujnowały świątynię 
i naruszyły wieżę. Ponad temi ruinami, ponad 
ziemią poszarpaną rowami, w ogniu pękających 
pocisków, z wysokości chwiejącej się wieży 

M atk a  B o sk a  O b ja w ie n ia ^  czuwała nad szeregami francuskiemi Najświętsza 
h e n r y k  w a d e r e  - Marja Panna z Dzieciątkiem Jezus, wznieśionem

(w społcz. rzezb iarz  n iem iecki) ■* s r . •
wysoko ponad to pole śmierci.

Ku Niej,, przez długie miesiące walk pozycyjnych, zwracały się 
oczy i serca obrońców, wyciągały się w modlitwie ręce z okopów.

Różaniec] stał się wówczas nieodłączną częścią ekwipunku żoł­
nierskiego.

Był to zaiste marjański odcinek fron tu1).

dnej, e k s te rm in a c y jn e j w a lk i z r e l ig ją . . .  S o w ie c k ie  k om isje  „ sp ecó w " , w y zn aczo n e  
d la  b ad ań  ty c h  fa k tó w , jak  d o tąd , n ie  u m ie ją  w y jaśn ić  p rzy czy n  ty c h  z jaw isk .
0  fa k ta c h  ty c h  p isa li:  K siążę  E u g en ju sz  T ru b e c k i:  D ie  re lig io se  W eltan sc h a u u n g  
d e r  a ltru ss is c h e n  Ik o n e n m a le re i (P a d e rb o rn  1927). L eo  K arsaw in : D ie  K u p p e l u n d  
Ik o n e n -W u n d e r  in  R u ss la n d  („D ie  c h ris tlich e  W e lt 1926, nr. 3), N. A rs e n ie w : D ie  
K irche  d es  M o rg e n lan d e s  (S am m lu n g  g o sch en  1926, s. 73 — 74), „ R u ssk a ja  M yslj", 
(B erlin  1923, t. VI — VIII), „ P e re sw o n y "  (R yga 1926, z e szy t 14 i 15), „ W era
1 Ż iznj" (R yga, g ru d z ie ń  1925, n r. 11 — 12).

J) O d b u d o w an y  p o  w o jn ie  św ia to w e j k o śc ió ł w  A lb e r t  p o św ię c o n o  w  dn iu
3 m aja  1931 r.
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Z siłą niezwykłą, z ekspresją niewymowną ujął w ostatnich latach, 
odwieczny tem at Matki Bożej Objaw ienia niedawno zmarły rzeźbiarz 
francuski Bourdelle ( f  1929 r.).

H ieratyczna ceremonjalność i archaiczna sztywność wizerunków 
dawnych przerodziła się w jego dziele w ekspresję wyrazu i ruchu.

Jego Madonna, gestem gwałtownym, — namiętnym podnosi wy­
soko ponad swe ramię — jakby na krzyżu rozpiętą postać Dzie­
ciątka Jezus.

W  tym ruchu Matki Bożej objawiającej światu Zbawiciela streścił 
rzeźbiarz francuski całą tragedję duszy współczesnej, targanej niepoko­
jem i tęsknotą za utraconą wiarą.

Statua Matki Boskiej Królowej Korony Polskiej w Miejscu Piasto­
wem, dzieło rzeźbiarza lwowskiego z końca minionego wieku, pod wzglę­
dem kompozycyjnym i ikonograficznym wykazuje wyraźną zależność od 
wzorów francuskich „Matki Bożej O bjaw ienia" z XIX wieku.

U ołtarza Najśw. Marji P. w Miejscu Piastowem zespolił się 
kult Matki Boskiej Objaw ienia z kultem Patronki i Orędowniczki na­
rodu polskiego.

Zespolenie to posiada nietylko symboliczne znaczenie — ale sięga 
głęboko w podłoże historji Polski.

Jak niegdyś w Betlejemie tak i u zarania dziejów naszych — 
M arja przewodniczyła Objawieniu.

Religijność polska posiadała zawsze wybitnie marjańskie zabar­
wienie. Szliśmy do Chrystusa, prowadzeni przez Marję.

Jak niegdyś pierwsi z pośród pogan, magowie, znaleźli Boga 
wcielonego w objęciach Matki, tak w tysiąc lat później Polska otrzy­
mała Chrystusa z rąk Marji.

I po chwilę obecną O na to objawia nam Z baw iciela. . .
Dr. M ieczysław  Skrudlik

Na cześć Królowej Korony P olskiej buduje się w  M iejscu Piastowem

Kaplica Zakładowa. U praszam y w szystk ich  Czytelników i  w szystk ich  

Czcicieli M arji Królow ej Polski o łaskawe ofiary na ten szlachetny  

cel. Będzie to jedna z  p ierw szych  św ią tyń  wzniesionych na ziem i 

polskiej ku czc i N iepokalanej Królow ej Polski.



Grottger O d ja zd  na wojnę

Polska na Wschodzie i na Zachodzie
Państwo polskie leżące na pograniczu W schodu i Zachodu, przez 

cały ciąg dziejów swoich zwłaszcza od 14 do 18 wieku przechodziło 
dziwny proces wzrostu potęgi i upadku. Polska nie prowadziła nigdy 
wojen zaborczych, bo zresztą nie miała do tego odpowiedniego rządu 
ani armji, a z każdym dziesiątkiem lat powiększała swoje granice — 
z niewielkiego państewka Piastów urosła w największą prawie potęgę 
terytorjalną w Europie.

Kulturą i sercem związana z Zachodem pozostawała zawsze zdała 
od jego polityki państwowotwórczej, opartej na dynastycznych racjach 
i dyplomatycznych zabiegach zarówno jak i na krwawych wojnach. Po­
łożeniem gospodarczem i geograficznem silnie oparta o W schód, du­
chem swojej polityki i budowy społecznej była mu bardziej obcą, niż 
którekolwiek z państw Zachodu rządzonych absolutnie i biurokratycznie.

A  przytem wszystkiem ustawicznie narażona na ataki W schodu 
i Zachodu, jako cel ich wspólnych zaborczych tendencyj, mimo bolesnych 
nieraz doświadczeń — pozostała zawsze tą  samą. Nie znosiła ich dy­
plomacji frymarczącej narodami, nie rozumiała ich urządzeń organizacyj- 
nych, gdzie moloch państwa i racja stanu pochłaniały jednostkę i naród.

W patrzona w swój sztandar wolności bez stałej armji i bez 
silnego rządu, otoczona wrogami — niby łódź ogromna bez wioseł i bez 
steru, płynęła po burzliwem morzu dziejowych wydarzeń. Płynęła sa­
motna, żadną niezwiązana polityką ani przymierzami, nie szukająca na­
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bytków, gardząca zdobyczami, bezinteresowna, marzycielsko wpatrzona 
w swą gwiazdę wyższych przeznaczeń.

Bez żalu traciła zachodnie prowincje, nie ruszyła ani jednej cho- 
rągwi jazdy, aby z wiru walk trzydziestoletnich odebrać stare piastowskie 
ziemie, patrzyła z nieczułością, jak wysuwało się z jej rąk wybrzeże 
morza Bałtyckiego, znosiła spokojnie złośliwe miotania się Prus i Gdańska. 
Leniwie wspierała własnych królów w walce o P rusy ' i Inflanty. Czy- 
to było zaślepienie rozumu politycznego, czy też bezwład woli, można 
się o to spierać, ale i jedno i drugie wypływało z instynktownej, ogólnej 
i jasno uświadomionej niechęci mieszania się w sprawy, które Polskę 
nie obchodziły i w których nie widziała dla siebie żadnego interesu.

R uiny zam ku  ks. L u b o m irsk ich  w  D u b n ie

Oczywiście było to grubym błędem polityki polskiej, błędem, 
który zaważył ciężko na losach państwa. Podstawą potęgi naszej był 
Zachód, silne oparcie się o Bałtyk, stworzenie własnej floty i unieza­
leżnienie od Zachodu. Zajęcie Śląska i dawnych ziem piastowskich 
wraz z pomorzem szczecińskiem dałyby siłę militarną, potrzebną na 
wschodzie. Przez niedopatrzenie tego momentu, osłabiliśmy państwo 
i utraciliśmy niepodległość, najpierw gospodarczą a potem polityczną. 
A le wobec panującego w Polsce ustroju, nietrudno pojąć, że naród 
postulaty rozumu poświęcał postulatom serca i instynktu. Silna pozycja 
na Zachodzie była środkiem, a W schód był celem, a instynkt kieruje się 
ku celowi. O dpowiednie dobierać środki jest kwestją rozumu i wyro-
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bienia politycznego, owocem teoretycznych rozważań, sztuką dyploma­
tyczną, do czego Polska czuła wstręt.

Instynkt narodu pchał Polską na wschód, i tam z uporczywą nie­
ustępliwością bronić była gotowa każdej piędzi pustek stepowych.

Daleko za Dnieprem, gdzie częściej spotykało się czambuły 
tatarskie niż słabe choćby wieści z Zachodu, roiło się od młodzieży 
szlacheckiej, spełniającej swoje rycerskie i kolonizatorskie powołanie. 
O d Czarnobyla, po lewym brzegu Dniepru aż po Krzemieńczuk, Chortycę, 
Bracław powstawały stanice, grody i zamki kresowe. Domy szczeropol- 
skie jak Charlęscy, Działyńscy, Zakrzewscy, Koniecpolscy, Lubomirscy, 
Firleje, Zborowscy, Bielkowscy, Jazłowieccy, Zamojscy, Sieniawscy, 
Strusie, Kalinowscy, Potoccy, Jabłonowscy, Lassoty, Łaszczę — prócz

tysiąca mniej znanych szli na wyścigi z kniaziami litewsko-ruskimi, 
jak Wiśniowieccy, Ostroscy, Zbarascy, Różańscy, Koreccy i w. innych. 
Szli jako straż kresowa i jako osadnicy. Nie przerażały ich częste na­
pady Tatarskie, ani zamiecie wichrów stepowych, ani bezdroża błotnych 
topieli, ani wręcz niesłychana surowość życia. Za szlachtą ciągnął 
nierzadko i lud. Razem wory wali się w ziemię, rosili ją potem i krwią, 
ginęli w jej obronie albo szli w jasyr. W racając z jasyru łzami ra­
dości i pocałunkiem witali tę ziemię, nia której często nie było już 
ani śladu ich pracy i trudów. Mimo to budowali nasnowo i trwali nie­
ustępliwie. Utrzymać ją w ręku, to był testam ent narodowy nie pisany, 
ale przechodzący z pokolenia na pokolenie.
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K ochała polska tę  ziemię kresową, tutaj pow staw ała historja 
rodów mnogich, ich wielkości i zagłady. Tutaj jak na bastjonie obron­
nym i na punkcie wyjściowym krystalizow ała się żywa, w yraźna, choć 
może nienależycie uświadom iona polska myśl polityczna, misja kultu­
ralna i Chrystusow a na wschód pogański. — W schód był dla Polski 
celem polityki oraz racją bytu i potęgi. O n  wyjaśniał dla jakich prze­
znaczeń państew ko Piastów  słabe i niezgodne potrafiło się oprzeć po­
tędze niem ieckiej i nie marząc o tern nigdy atrakcją  kultury i wolności 
urosło w państwo prawie największe w Europie.

Polska niosła na W schód światło Ewangelji, swobód obywatelskich,
0 jakich nędzny poddany Sułtana albo W . Kniazia nie m ógł zamarzyć 
w najbardziej fantastycznym  śnie. N iosła zarazem ideę państw a naro­
dowościowego nie związanego jarzmem niewoli, ale pełną szacunku 
to lerancją i prawdziwą czcią dla najwyższych dóbr duchowych, wolności, 
godności osobistej i swobody przekonań. Czystość obyczajów, łagodność 
natury polskiej i prawdziwa religijność, a przytem łatwość w pożyciu 
ogrom nie ułatw iały zrealizowanie tej misji.

Nic więc dziwnego, że w takich warunkach wpływ Polski sięgał 
daleko na W schód, przekroczył granice cesarstwa tureckiego i różnych 
plemion tatarskich. W schód był naturalnym  celem naszej ekspansji poli­
tycznej, terenem  pracy i bohaterstw a — polem  niedających się ograni­
czyć sukcesów.

Swoją silną pozycją geograficzną, formą życia, tak tyką wojowa­
nia i wielu innemi względami była Polska najwięcej przygotow aną do 
odegrania organizatorskiej i cywilizacyjnej misji na W schodzie. Zycie 
narzucało niejednokrotnie konkretne plany i okazje, które należało 
tylko podchwycić i wykorzystać. Już za W ładysław a Jagiełły  i W arneń­
czyka wszyscy czterej hospodarow ie naddunajscy składali hołd królom 
polskim, przysięgając im wierność i poddaństw o. O tóż ugruntować ten 
wpływ, wydrzeć te ziemie z niewoli tureckiej, związać je z sobą polityką 
zagraniczną i gospodarczą, zapewnić im opiekę i swobody obywatelskie, 
oto był p erwszy etap wschodniej ekspansji. Z tak  silnej pozycji naddu- 
najskiej opartej o morze Czarne łatw o było bronić niepodległości Serbji
1 Bułgarji, a do właściwych granic odrzucić zapędy tureckie. Marzył
0 tem Batory, a w ypraw a Zam ojskiego na Wołoszczyznę okazała, że 
czyn ten nie był niemożliwym do wykonania.

N astępnie obronić wybrzeże morza C zarnego, stworzyć tam  pod­
stawę ekonomiczną do handlu czarnom orskiego. Zaludnić te  okolice
1 ucywilizować, a stąd  osłaniać wszystkie placów ki misyjne i handlowe 
na całem lew antyńsk?em wybrzeżu, oto był drugi etap. Korzyści drogi 
handlowej na W schód rozumieli dobrze polscy kupcy ze Lwowa i z Ka­
mieńca. W ypraw iali się tym szlakiem rok rocznie, a zatem interes sam, 
kw estja bytu i kupieckiego wyrachowania podsuw ała Polakom  ten plan, 
olbrzymie fortuny panów ukraińskich zależne były w bardzo wielkiej
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mierze od dokonania jej koncepcji, k tóra się nasuwała sama jako 
konieczność polityczna i gospodarcza. A  złamawszy nad Morzem Czarnem 
potęgę turecką i oczyściwszy z Tatarów Krym, miało się drogę otwartą 
na stepy Kaspijskie i Turkomeńskie. Silne osady i ludne miasta na 
wybrzeżu dawały dość silną podstawę operacyjną do zrealizowania 
najśmielszych nawet zamierzeń. A  godzi się przypuszczać, że kraj ten tak 
kolonizowany byłby silnym iśw iadom ym  swego wyjątkowego położenia.

Na pustkach wydartych Tatarom  nie było ludności osiadłej i te 
w całości zależne były od kolonizacji. M iasta i grody miałyby kulturę 
i oświatę wybitnie zachodnią. Czyż to było niemożliwem do zrealizo­
w ania? A  wreszcie podjąć walkę nie z narodem  rosyjskim, ale z suz- 
dalskimi kniaziami, śmiałą ręką sięgnąć po Nowogród i po Moskwę,

P a ła c  w  C z e rw o n o g ro d z ie , w o j. T a rn o p o lsk ie

gdy o to prosiły to było powołaniem Polski, jej apostolstwem. Źle się 
stało, że tego nie uczyniła. M iała do tego dość sił i zapału, ale nie­
wątpliwe błędy królów naszych i walka narodu z ich niepopularną 
dynastyczną polityką obok tego, że demoralizowały naród, miały i ten 
tragiczny skutek, że rozrywały siły i dążenia narodu i odrywały jego 
uwagę od ważniejszych zadań na wschodzie, a wreszcie wytwarzały 
chaos w myślach i w pojęciach.

Powtarzające się często bunty kozackie, a przez to wzrastająca 
ustawicznie niechęć wzajemna obu narodów nie były zaprzeczeniem tej 
misji. N iechęć ta  nie była plemienna, bunty nie były wynikiem niena­
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wiści, ale jako zjawisko były one jedynie następstwem błędnych metod 
oraz objawem nieporządku i pewnej anarchji, przeżerającej państwowy 
organizm polski. W  Polsce silnej i dobrze rządzonej, bunty były 
niemożliwe i zupełnie inaczej kształtowałoby się pożycie sąsiedzkie, 
zwłaszcza gdyby odpadł ten najgroźniejszy czynnik, zły wpływ Rosji 
poróżnionej z Polską.

Któż zdoła dziś przewidzieć, do jakich granic doszłaby ekspansja 
polska na W schód, gdyby potężna militarnie, oparta o Bałtyk, z aureolą 
zwycięzcy szanowanego w całej Europie, do herbów i do swobód 
przyjęła i szlachtę rosyjską, gdyby ustrój sejmowy i demokratyczny 
wniosła w te ludy żyjące w niewoli carskiej. Kto wie, jakby się ukształto­
wały losy Europy i Azji. Rosja zawsze była skłonna do gromadnego 
na poły sejmowego rozstrzygania decyzji na terenach gmin czy też 
powiatów.

Prawda, że szlachta wschodnia nigdy nie odznaczała się wyrobie­
niem obywatelskiem i wiele złego wniosła w nasz organizm państwowy 
i spaczyła do reszty to, co było w niem skądinąd usprawiedliwionem,; 
chociaż mniej dobrem, ale przytem wszystkiem korzyści byłyby niewąt­
pliwe i trwałe. Jako najskromniejszy program nasuwa się możność 
zgodnego współżycia w formie unji trzech narodów stojących na jednym 

| poziomie demokratycznego i kulturalnego" ustroju Polski, Rusi i Rosji. 
Byłby to prawdziwy panslawizm, na kulturze łacińskiej oparty, obejmu­
jący blok połowy Europy nie licząc Azji. Siła zdolna do stworzenia 
własnej cywilizacji i nieulegająca żadnym obcym wpływom, które 
zresztą nigdy dobremi nie były.

Niestety, tak się nie stało. Polska z różnych powodów misji tej: 
wypełnić nie potrafiła. Czy jednak dziś jeszcze do tej samej misji nie 
jest powołaną, nad tern trzebaby się zastanowić.

Powołanie narodowe nie jest tylko zadaniem na przemijający 
okres, ale na cały czas istnienia i działania. Warunki się zmieniają,, 
konjunktura polityczna przekształca się bardzo często, ale właśnie w tej 
częstości zmian ukazuje się jej nietrwałość i nienaturalność.

Polska powołana jest do tego, aby stworzyć jednolity gospodarczo 
i kulturalnie blok państw słowiańskich, dla obrony wspólnych ideałów. 
Rozległość terytorjalna takiego związku ustrzeże je od niekończących 
się sporów o granice, na co Europa tak nienaturalnie podzielona 
na państewka, zbyt często jest narażona.

Wiele się dzisiaj mówi o blokach państw, o unjach gospodarczych,, 
o zniesieniu granic. Europa długo na to jeszcze poczeka, ale na 
Wschodzie łatwo to zrealizować.

Nie zm ienia|faktu, że w Rosji dzisiaj jest bolszewizm, a Ukraińcy 
są naszymi zaślepionymi wrogami. Bolszewizm nie może być zjawiskiem 
trwałem i prędzej czy później musi się dostosować do realnych wy­
magań, a kwestja ukraińska? Zbyt niedawno jeszcze lała się krew
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pomiędzy nami, żyje i działa pokolenie, które spotykało się na polach 
bitew, w walkach zażartych i niszczących. A le przyjdzie czas, że roz­
drażnienie minie, namiętności się uspokoją, a wolni z zwolnymit równi 
z równymi potrafimy się porozumieć. O d  nienawiści do miłości jest 
tylko krok jeden, bo na dnie każdej nienawiści rośnie i kiełkuje wolno 
i niedostrzegalnie nasienie wzajemnego szacunku, jako zadatek poro­
zumienia. Osądźm y czy i u nas tego samego niema. Jeśli nie stwier­
dzimy tego dziś jeszcze, stwierdzimy w najbliższej przyszłości, gdy 
zgodnym wysiłkiem, choćby tylko przypadkowym, usuniemy tych, co nas 
jątrzą i szczują. H istorja lubi takie przypadki. Często przypadek zrzuca 
maskę i okazuje właściwe oblicze. Właściwem obliczem narodów sło­
wiańskich może być tylko wzajemna miłość i zgoda braterska jako 
równi z równymi, wolni z wolnymi.

O to jest misja Polski na W schód, oto jej zadanie i apostolstwo. 
Tego nas uczy historja i polityka. To nam tłumaczą sztandary walk 
o niepodległość „Za naszą wolność i waszą".

X . Jan Górecki

Kresom Wschodnim Cześć!!
O l jak w ielką^była Polska dzięki o b r o n i e  przeciw nawale 

ciągle i odwiecznie bijącej na Nią od wschodu! Polska stulecia całe 
spędzała wśród męczarń i czujności, składając ofjary ł e z  i k r w i  na 
polach litewskich, żmójdzkich i wołyńskich i postępach ukraińskich!...

Jedno morze cierpień i jeden potop bohaterstwa!
I o co te zm agania? dlaczego takie w ojny?...
Bo naród polski strzegł ś w i ę t o ś c i  swoich własnych i bronił skar­

bów więcej duchowych jak cielesnych. A  W schód daleki a głęboki 
usiłował przełamać zapory, aby dzikość sromotną ponieść na Z achód... 
Europa rozwijała się i wzbogacała pod osłoną wałów żywych Staro- 
Sławjańszczyzny, tak potężnych jak wał żmijowy do Kijowa należący 
i wał Trajana na Podolu do dziś dnia zdumiewający. W ał Trajana 
w czasach rzymskich legjony bronił, lecz jest on starszy od cezarów 
samych. Trzeba wiedzieć, że Szczytja cała i Sarmacja miały swój własny roz­
kwit oświaty i ogłady, który pozostawił mogiły i kurhany, pełne złota 
i brązów, kości ludzkich i końskich. Świat nie zna dokładnie wykopa­
lisk  owych i dlatego jest to potrzebą gwałtowną, aby nauka nasza za­
jęła się przedewszystkiem badaniami naszego W schodu własnego, naj­
bliższego, zgoła odmiennego od W schodu dalekiego, jaki dziś wyłącznie 
św iat zaprząta.
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Niesprawiedliwie sądzą ci, którzy mają na myśli wschód tylko 
uralski i azjatycki, a nie wiedzą, że istnieje w Europie osobny wschód, 
należący do całej Staro-Lęchji, potężny bogactwami obyczajów i zwycza­
jów, dla drogości których Polska stawała oporem nieprzełamanym. Jak to 
jest koniecznie potrzebnem, iżby nasamprzód my sami oczy nasze skiero­
wali w stronę tych kresów, po widnokręgach których widnieje c h w a ł a  
i s ł a w a  szczepu niepokonanego!!...

Świeci nam jasno na miejscu najpierwszem ta nazwa: „R o m a j n i e ”, 
która wiąże się z R o m o w e m  przeświętem, gdzie lud P a 1 e m o n a zło­
żył we czci największej swoje uniesienia i zapały bogobojne. To wszystko 
atoli, co dotychczas jedynie podaniami osłonione, czeka rozwidniania 
głębokiego, ażebyśmy zrozumieli, jak daleka starożytność służy tu za 
podkład dla dziejów. Dąb święty w Romowem i dąbrowy wogóle 
stanowią rys bardzo znamienny dlaZm ójdzi, W ołynia i Podola, to zna­
czy dla wschodu, gdzie dźwiga się gród zacny D ę b n e m  zwany, jaki 
my przezwali Dubnem przez zruszczenie. Nikt z nas nie chce pojąć, że 
Dubienka, jako Dębinka sławna w dziejach polskich, nie oznacza 
brzmienia zgoła dla nas niezrozumiałego, ale przeciwnie odnosi się do 
czci świętej d ę b a  starego, którego za bóstwo człowiek pierwotny 
uważał, albowiem wzbudzał on podziw i natchnienia pięknem swojem 
i powagą zdumiewającą. Nad rzeką Świętą potomek Palem ona wznosi 
gród mylnie Wiłkomierzem zwany, kiedy w łacinie czytamy: „V i 1 c o- 
m i r i a “. Ta końcówka „ m i r j a “ oznacza co innego jak „mierz", a zatem 
nazwa ta  powinna głosić wielkość nie mierzenia lecz „ mi r u " ,  jako 
pokoju, zgody, sławy i krzyża. Wiedzmy, że to nie W iłkomierz, nie­
bacznie przez nieuwagę poprzekręcany, lecz to W  i e 1 k o-m  i r z !!... Ró­
żnica ogromna! W oła ona do nas potęgą ducha odwiecznego, który obja­
wił się i tutaj szczegółem ciekawym, bo oto w grodzie tym, jednym 
z najstarszych na ziemiach naszych, od niepamięci były d w a  z a m k i ,  
a mianowicie jeden w y s o k i  na wzgórzu, drugi n i s k i  u stóp wzgórza. 
Dwa zamki były przed Kaźmirzem Wielkim we Lwowie, zbudowane 
siłą ducha polskiego, dwa zamki były w Krakowie, dwa zamki były 
w Kijowie i po wielu grodziszczach najdawniejszych w Europie. Nie 
można tego nie znać i nie wolno nam nie wyciągać stąd wniosków 
daleko sięgających, ponieważ nauka musi brać pod uwagę to, co jes t 
w rzeczywistości a nie to, co nasuwa się skutkiem zapatrywania się bar­
dzo odległego.

Sienkiewicz powieść swoją „Potop" rozpoczyna od; opisu teg o  
prawa zwyczajowego, które u nas w Polsce zwano popisem pospolitego 
ruszenia narodowego. W  Rosieniach na Zmójdzi do dziś dnia przecho­
wała się nazwa „ S t a n y " ,  albowiem co rok na równinie owej wszyst­
kie warstwy społeczeństwa żmójdzkiego zbierały się uroczyście i sta­
wały w gotowości do obrony kraju i narodu. To „ r u s z e n i e  p o s p o ­
l i t e " ,  choć za króla Jana Kaźmirza było już zmienione i nadw ątla­
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mądre a silne. W szystkie zamki po kresach wschodnich Ojczyzny na­
szej sięgają wobec tego czasów o wiele dalszych, jak się nam to 
wydaje, gdyż to u szlachty Polskiej „usposobienie do wojny przyro­
dzone", o którem mówi Sienkiewicz, dotyka niezawodnie wieków da­
leko przeddziejowych. Owo p o l e  o b o z o w e  księstwa Zmójdzkiego 
jest niezawodnie pozostałością czasów, do których należą wszystkie 
grodziszcza nasze i uroczyska.

Dwa zamki były nawet i w Grodnie, gdzie zapisał się w pamięci 
ludu bojownik sławjański Chlebem zwany. S t o ł p i e ń  dumny unosił 
czoło ponad Niemnem wysoko, ażeby ogień na nim płonący był 
widny daleko i szeroko. S t o ł p i e n i e  były właściwością główną wszyst-

R uiny  zam ku  w  T ro k ach

kich zamków wołyńskich i p o d o l s k i c h  a jako wieże największe i naj­
silniejsze, przetrwały wszędzie, choć mury inne dawno się już rozsy­
pały. S t o ł p i e n i e  te od Sarmatów przeszły i na zachód, stąd po 
zamkach Europy często występujące wyniesienia najwyższe należy uwa­
żać za świadki sztuki wschodniej, sarmackiej, w Europie czasu swo­
jego panującej. Jest taki stołpień nawet i na zamku w Trokach, jest 
w Trębowli, był w Buczaczu i w Jazłowcu. Gdy zamki podolskie 
budowane przeważnie z kamienia łamanego, zczerniałego, mogą świad­
czyć o czasach bardzo zamierzchłych, to cegła w Trokach tak zwana
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k s z t a ł t ó w k a ,  po gzymsach i oknach stosowana, mówi o zamiło­
waniu wczesnem do ostrołękiv

Sama nazwa T r o k i  każe mimo wiednie brzmienie związać z T ó- 
r o w e m  nad Prypecią, które należało do księstwa Tórowskiego jeszcze 
we wieku X-tym. Zatem Troki to stolica Tóroków czyli Tórochów. 
Mamy znowu przykład jak dla zrozumienia rzeczy naszych s w o j s k i c h  
nie można brać pod ręką wywodów najdalszych z nauki czysto zachod­
niej. Wołyń także wychodzi z czci woła jako t ó r a .  Tór znalazł zasto­
sowanie uświęcone w sztuce asyryjskiej i perskiej. Głowice w sali 
stusłupowej Darjusza miały po dwie głowy tóra j e d n o r o ż c a .  Że 
pisownia nasza początkowo wychodziła z brzmienia t ó r  a nie tur, do­
wodzi miejscowość na Podolu koło Zaleszczyk zwana T o r s k i e .  Thor 
niemieckie pochodzi od naszego t ó r a  starożytnego.

Po zamkach wschodnich i po cerkwiach do nich należących gro­
madzono bogactwa i kosztowności tak ogromne, że o nich pojęcia dziś 
nikt stworzyć sobie nie może. Nie co innego, tylko te skarby, zaiście 
bajeczne, ściągały nawały wrogie, które raz po razu uderzały o granice 
Polski. Stołpień każdy miał na celu w linji najpierwszej ukrywanie 
złota i srebra, kamieni drogich i koron najdroższych. Sam jeden skar­
biec książęcy Radziwiłłów w B i r z u ,  nad granicą Kurlandji, mógłby 
dać wyobrażenie, czem były te majątki nasze już uszczuplone znacznie 
po przejściach rozlicznych. A  skarbiec zamku w Podhajcach? A  skarb­
ce po zamkach podolsk ich?... Wszystko to pochodziło z dostatków 
narodu dobrze rządzonego, opierającego się o zamożność głęboko 
starożytną. Sama atoli ta prawda naga, że wszystko to, co pozostało 
ze świetności bajecznej, przepadło w zamieszkach i stało się łupem 
chciwców nienasyconych, nie może dziś uprawniać nauki do głoszenia 
przypuszczenia, jakoby u nas nigdy nic nie było. Niema, bo zabrali 
nam ci, którzy niczego nie uszanowali.

Jeżeli dzieje polskie pierwotne milczą, to znaczą szczęśliwość 
naszą, wśród której upływał czas bez rachuby i bez zdarzeń gwałto­
wnych. Kraj Ż m ó j d z i  ś w i ę t e j  do dziś dnia celuje mnogością 
i misternością krzyżów, jako mirów, które mówią, jak wielka żyła 
u nas pobożność dawniej. Po belkowaniach powały każdej świetlicy 
wieśniaczej obaczysz słońca i gwiazdy liczne z opłatków kolorowych 
wyrabiane... co one oznaczają? O to miłość narodu naszego do Nieba 
i do górnolotności sercem a sumieniem Nie sztuka unosić się ciałem 
wysoko — sztuka prawdziwa podnieść się duchowo górnie a jak naj­
wyżej. W szyst ie zabytki sztuki na W schodzie naszym, polskim, jak 
wszelkie obyczaje i zwyczaje głoszą obrazy, malujące czystość serca 
i czujność sumienia.

Tak bywało najczęściej, jak W ołodyjowski mówił, że choć ubo­
gim był żołnierzem, a jednak nie miał plamy najmniejszej ni na tarczy, 
ni na sumieniu. (Potop I.)
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Tu na wschodzie, po kresach, zjawiały się istotnie takie postacie 
Jak wieże — s t o ł p i e n i e ,  strzeliste a dumne aż pod obłoki. Żół­
kiewski, Zamojski, W iśniowiecki Jeremi i Czarniecki — oto świeczniki 
na postawnikach ozdobnych jaśniejące. Zaprawdę „w s ł a w i e  j a k  
w s ł o ń c u  c h o d z i l i " . .  Skoro mówią, że książę Jeremi to „wojo­
wnik w świecie największy" — znaczy to wiele, bardzo wiele. Należy 
zrozumieć czem w istocie żyła wtedy „dusza polska11 i co ją już wów­
czas niszczyło?... Tego atoli nikt z nas nie pojmie drogą samego 
wchłaniania nauki zachodniej. A by żywić miłość dla kresów wscho­
dnich, potrzeba koniecznie poznać ich osobliwość, ich wartość nad­
zwyczajną, ich znaczenie górne i piękno samoistne, którego wyrazem

miech będzie ta „ p i ą t n i c a "  z pięciu wież złożona na zamku w Ostrogu. 
Wedle tej piątnicy zbudował Bramante i Michał Anioł pięć kopuł na 
■kościele Sw. Piotra w Rzymie. Wszystkim u nas się zdaje, jakoby to 
fcyło prawem jedynem, że „światło" szło z zachodu na wschód, a tym­
czasem wedle mądrości Pisma św. światło najpierw było na wschodzie 
i  ze wschodu promienie słało na zachód. Prawda jest zawsze _ ukrytą 
i  dlatego kopuły za cezarów rzymskich budowane w stolicy świata nie 
należą duchowo do potęgi władców miecza, lecz do owych maluczkich 
a  nieszczęśliwych, których pogardliw ie nazywano niewolnikami (sclavi). 
Ci przynosili ze wschodu pierwiastki nieznane Rzymowi. Kopuła na
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Panteonie w Rzymie nie wyszła ani z Grecji ani ze Rzymu pogańskie- ' 
go. Kopuła należy do wiary Światowida, która w Kijowie, w C aro- 
grodzie, w Czarnochowiu (Czernichów) i w Nowogrodzie najpierw  , 
wykształciła budowle w drzewie, a potem w kamieniu i cegle. 'Jak j 
dalekich czasów sięgają banie z ł o t  o w i e r  z c h n  i ę, skoro Nowogród, 
błyszczący niemi, był już w czasach przeddziejowych starożytnym!... j 
Czyż S tarogród  wtedy nie był już rówieśnikiem Rzymu?... Brama 
złota w Kijowie, zwieńczona kopułą złotą, to dzieło należące do tw ór­
czości Polan, których zgnietli przemocą W aregowie, nie mający pojęcia
0 niczem innem jak tylko o mordach i o łupieży. A  zatem kopuła na 
świat sławna Śtej Zofji w Carogrodzie i kupuła największa i najwyż­
sza na kuli ziemskiej Sgo P io tra w Rzymie to arcydzieła wychodzące 
z tego bizantynizmu, jaki właśnie dotyczy Sarmacji polskiej, tej tu na 
wschodzie Polski!...

W idać z tego oczywiście, jak niesłusznie postępują ci wszyscy, 
którzy nie chcą widzieć tego i nie mogą wiedzieć o tem wcale. P raw ­
da atoli nie ma być zależną od uprzedzeń naszych, bowiem musi ona 
nas tak pouczać, jak duch Boży kieruje, św iatło  ze wschodu b ijące 
każe nam wtajemniczać się w rolę bardzo znaczną kresów wschodnich, 
gdyż od niepam ięci krzewił się tutaj duch w i e l k o ś c i  w dziedzinach 
najrozmaitszych.

Kiedy W ołodyjowski w „ P o t o p i e "  przybył do Lubicza i sta­
nął przed k o ł o w r o t e m  dworu, miał przed sobą bram ę w krzyż się 
obracającą, bo był to k o ł o m i r. W edle tego k o ł o m i r a  założone 
są kopuły małe do krzyża ukośnego obok kopuły wielkiej Sgo P io tra 
w Rzymie. Jest to sposób stary, szczególnie dobrze znany u nas na wscho­
dzie, który widnieje w ciesiołce na wrzeciądzach, zbudowanychz k r z y ż -  
n i a k ó w dębowych, nabijanych „raz przy razie gwoździami olbrzymimi"..

O tóż te k r z y ż n i a k i ,  które Sienkiewicz uwiecznił, one to są 
tym znakiem widomym układu krzyżowego^ dośrodkowego, z któ­
rego wyszedł początkowo kościół nowy Sgo P iotra w Rzymie. 
K r z y ż n i a k i  w drzwiach staropolskich są świadectwem przedwie- 
cznem, jak dawno i jak sUnie miłość do krzyża była w narodzie poh 
skim zakorzenioną. Piątnica kopulasta w O strogu wyszła z k r z y ż -  
n i a k a  sarmackiego. Panteon w Paryżu opiera się o k r z y ż n i a l c  
z kopuł, dających krzyż równoramienny. Kopuły we Francji budow ane 
przed okresem średniowiecza (Fontevrault, Cahor, Issoire, A ngoulem e
1 t. d.) wychodzą z Ostrołęki, jaka  w bizantyniźmie najw cześniej u nas. 
właśnie na wschodzie była znaną i umiłowaną.

Poznanie kresów wschodnich nasżych to sprawa arcyważna. Tkwii 
w nich ośrodek dzielności naszej i sławy niezrównanej. Bohaterstwo, 
owo, które znalazło wyraz swój osobliwy w powieściach polskich, nie 
jest rzeczą urojoną lub przesadzoną, albowiem ono oznacza moc tego 
ś w i a t ł a ,  które stwarza obraz każdy i dzieło każde. Nie cienie, ale
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r ś w i a t ł a  są celem kształtu. Cień potrzebny tylko dla oddania jasności. 
Szukajmy św iatła a nie cieni i to najczarniejszych. 

l> Duch jednak nowoczesności pożąda oczernienia i pogardzenia,. 
' jakoby sprawdzać się miało to, co Radziejowski mówił do W ittem berga:
| „Cała usilność nasza w tern, aby nas obcy chw alili". — O ! jak to- 

źle, że my zawsze myślimy tylko wedle cudzoziemczyzny a nie wedle- 
' serca własnego i sumienia swojego.

Zgłębienie ducha i przeszłości kresów naszych wschodnich musi- 
napoić nas wiarą większą w nas samych, ponieważ nigdzie nie przebija 
tyle żywotności samoistnej, jak  tutaj właśnie. Ci z b a r a ż c z y k o -  
w i e  starzy, których okolej^świetlane nad głow ą tak  nas poryw a i za-

D w o re k  k r e s o w y  w  K ry k a łac h  (XVIII w .)

pala, nie są to twory wyobraźni wieszczej, lecz przeciwnie znaczą 
prawdę, która mocą woli i miłości czyniła z ludzi wielkości na 
obraz boski. My dzisiejsi nie posiadam y już niestety zdolności 
dla rozumienia, do jakiej a n i e l s k o ś c i  może się podnieść człowiek 
serca i sumienia. O w ładnął nami czysty szatanizm!

Umiemy dziś wszystko strącać z wyżyn, ponieważ właśnie dlatego,, 
że latawce ciało unoszą nad chmury, znieść nie możemy Uniesienia du­
chowego. Uczmy się od z b a r a ż c z y k ó w  anielskości czynów na~ 
szych, abyśmy zawsze i wszędzie szli przez życie wśród obowiązków 
tak z poświęceniem, jak  szedł Skrzetuski przy głosie dzwonu ze Zba­
raża, aż do króla, do Toporowa.
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W iną to naszą własną i szkodą nie do wynagrodzenia, że cnoty 
przenajwiększe i zasługi przenajznaczniejsze przodków naszych uwa­
żamy tylko za zmyślenia wierszopisów. Gdzie jak gdzie, ale właśnie 
po kresach wschodnich biją nam w oczy postacie tak świetlane jak 
Buczaccy z Buczacza i Jazłowieccy z Jazłowca. Z miłości ku Bogu 
i  dla Ojczyzny rody całe pokoleniami ofjarnemi kładły się po stepach 
w mogiły, aby kości ich i krew użyźniały ziemię ojczystą. W łaśnie 
dlatego, że wyginęli ci wojownicy, muszą żyć oni w pam ięci naszej 
pełni zacności i godności. Miłość do kresów wschodnich nauczy nas

najniezawodniej rozumienia, na czem to polegało dawne P o s ł a n ­
n i c t w o  nasze, iżbyśmy jak M o h  o r t  czuwali na straży w imię świę­
tości od świtu do świtu!... Tylko nie upadać, tylko nie zniżać się ku 
dołowi, bo nam przekazane podniesienie' czoła ku słońcu na wzór 
kwiatu i dęba wysokiego.

Poznawajmyż kresy wschodnie jak najgłębiej i najsumienniej, bo 
na ich wielkości opierała się korona polska, najpiękniejsza w świecie! 
Praw da to szczera, nie zmyślona! O krasa cała kresów wschodnich od 
morza Białego, Bałtyckiego, aż do morza Czarnego, to pas duchem 
polskim i sercem polskiem kowany, bijący nam w oczy wdziękiem 
swoim i nauką bardzo głęboką!...

K r e s o m  W s c h o d n i m  C z ę ś ć  i S ł a w a ! ! . . .
Prof. Dr. Z ubrzycki



*) D n ie p r o w e  w ię k s z e  p ro g i.

2) W y s e p k i  t .  z v .  o s tro w y  d n ie p ro w e , n a  k tó r y  c li k s ią ż ę  D y m i t r  W ió n io w ie c k i  i 
z b u d o w a ł tw ie r d z ę  i  z g r o m a d z i ł  lu d  d la  o b ro n y .

A D A  K O N E C Z N A

N A  U K R A I N I E
Z  rękopisu  -wydał i do d ru k u  p rzy g o to w a ł J Ó Z E F  M A R J A N  C H U D E K

N o c  n a w ie w a  t ę s k n e  d u m y , D r ż y  w  p o w ie t r z u  c u d n e  g ra n ie ,  .

J a k  s ię  d a w n ie j ż y ło  —  ś n i ło ,  .Ś w ie c i k s i ę ż y c  j a s n o l i c y ,

•Z da s ię ,  z  D n ie p r u  ś lą  s w e  s z u m y  Z d a  s ię , n ie s ie  w ia tr  w o ła n ie

T a w o łż a n y  i B u d y ł o 1). Z  T o m a k ó w k i  i C h o r t y c y 2).

E C I  z  m o g i ł  n a  ró w n in y  

M o d r o s k r z y d ł y  w ia t r  s t e p o w y ,  

B ł y s z c z y  r z e k i  la z u r  s in y ,  

W i e r z h y  w  w o d ę  c h y lą  g ł o w y , . 

N a d  ja r a m i  m g ła  s i ę  z w ie s z a , 

D r z e m ią  w io s k i ,  k ru k i  k r a c z ą ,

A  p r z y  d r o d z e  l i r n ik  ś p ie w a  

.S ta ro d a w n ą  p ie ś ń  k o z a c z ą .

o a
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H e j  t y ,  o r le !  <S tój, n ie b o ż e !  , , B r a c ie !  C i s z a  w  U k r a in i e ,

H e j  t y ,  o r l e ,  k r ó l u - p t a k u !  L e c z  t u  z ie m ia  s a m a  ś p ie w a .

C z y ś  n a d  D n ie p r e m  l a t a ł  m o ż e ?  Ś p ie w a  s in y  D n i e p r ,  g d y  p ły n ie ,

C z y ś  t y  b y ł  n a  C z a r n y m  S z l a k u ? 1) W t ó r  m u  g r a ją  ł ą k i ,  d r z e w a ,

P o w ie d z ,  c z y  t a m  ż y je  j e s z c z e  I ,  w i ta ją c  w s c b ó d  k s i ę ż y c a ,
/

M ę ż n y ,  d z ie l n y  d u c b  p r a o j c ó w ?  Ś p ie w a  b u jn y  w ia t r  j a r a m i ,

C z y  t a m  d o tą d  s ła w ią  w ie s z c z e  I  r u s a łk a  j a s n o l i c a ,

.S w y c h  p a n c e r n y c h ,  s w y c b  m o ł o j -  I  z ie lo n y  g a j  z a  m g ła m i .
[ c ó w ?

N a  m o g i le  s t a ń  t a m  w io s n ą ,

D u c b  p r z e s z ło ś c i  c ię  o w ie je ,

O r l e  s k r z y d ła  c i  u r o s n ą  

I  u n io s ą  w  d a w n e  d z ie je !

D a w n y c h  d n i  u c z u je s z  t c h n i e n ie  

Z  d a w n ą  w ia rą  i  k o c h a n ie m ,

B o h d te r ó w



Odwrót

— Znów jadą — zauważył Józek, zawracając koniem włóczącym bronę.
Matka piorąca szmaty w strudze pod wierzbami podniosła głowę 

z nad roboty, mały Janek usilnie próbujący złowić płotkę upuścił 
dziurawy więciorek. O boje spojrzeli ciekawie w stronę pobliskiego 
toru, gdzie dwa błyszczące węże szyn szczękały cienko przenikliwie, 
jakgdyby z trwogi przed nadjeżdżającym pociągiem. Już nadlatywał 
z grzmotem, łomotem, tak długi, że koniec jego tkwił jeszcze w lesie. 
Zahuczał krótko na moście, przeleciał. Z otwartych szeroko wagonów 
wyzierały stłoczoną ciżbą młode, krótko strzyżone głowy żołnierskie. 
Buchała pieśń, mieszając swój rytm silny i radosny w jednostajny stu­
kot kół. Na odkrytych lorach jeżył się rozliczny sprzęt wojenny okryty 
płachtami. Siedzący na ostatnim wozie żołnierze machali rękoma do 
Janka i krzyczeli wesoło niezrozumiałe wskutek turkotu słowa. Przele­
cieli, znikli. Pióropusz dymu rozwlókł się po ziemi, wsiąkł w wilgotne 
łęgi. Trzeci to był transport dzisiaj, a chyba setny w ciągu ostatnich 
tygodni. Młode, świeżo sformowane pułki zaledwie wskrzeszonej Rzpltej 
szły falą na wschód, na kresy, gdzie tysiące rodaków oczekiwało ich 
nadejścia z upragnieniem, gdzie ich wyglądano jak zbawców, gdzie 
jawili się nocami we snach jak archaniołowie. Zbyt już długo Sowiety 
oszukiwały zaufanie Rządu polskiego, usypiały czujność nieszczeremi 
propozycjami niedoszłego pokoju borysowskiego. W  czasie rzekomego 
sporu o miejsce narad, Rosja śpiesznie reorganizowała swe siły, po­
większała gorączkowo armję, liczbę jej i sprawność Otrzymawszy nie­
zbite dowody gotującego się najazdu, Rząd polski zdecydował się 
uprzedzić go.

— Skąd tyle wojaków n ab ra li? ...  — dziwiła się matka, — Bogu 
dziękować, ciebie nie wezmą... ledwo na siedemnasty ci idzie ...

— O w a — roześmiał się Józek — i takby mnie nie wzięły, 
bez to, że tatula niem a...

— Bo pewnie.
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O garnęła  wzrokiem swego najstarszego syna, krzepkiego wyrostka! 
z. miłością i dumą. Od paru la t on był rzeczywistym gospodarzem  i ży­
wicielem chaty. Zmyślny, ochotny, robił nie gorzej jak stary.

— Nie wezmą cię, Bogu dziękow ać... — powtórzyła, w racając 
do swoich chust.

W ierzby zwieszały nad nią pachnące żółte bazie, na łące zakw ityw al 
już gdzie niegdzie kaczeniec, co za parę dni miał pokryć całą dolinę zło­
cistym, świetnym kobiercem . Szara siodłata gęś wodziła zielono-żółte gą- 
sięta, ruchome kulki puchu. Kotki wierzbowe, gąsięta, kaczeniec, wszystko 
było tej samej złotej barwy przesiąkłe wiosną spływ ającą z przecudnie 
świetlistego, blado-turkusow ego nieba. I na tle tych barw  i pogody, myśl*
0 toczącej się gdzieś wojnie, ku której przed chwilą z grzmotem i ło­
motem odjechał nowy zasiłek ludzi i broni, — wydała się tak  niepraw ­
dopodobną, że Chojakowa z westchnieniem rozejrzała się wokoło.

—  O d  powietrza, głodu, ognia i wojny, — zachowaj nas, Panie!...—  
szepnęła z nagłym lękiem. — Niech sobie wojaki wojują, byle daleko,, 
byle jak najdale j... byle nie tu ... Panienko przenajświętsza, byle nie 
tu ... dosyć się już ludzie wycierpieli, natrap ili... zadosyć...

Och, nacierpieli się rzeczywiście przez ostatnich sześć lat. N i­
komu one lekkie nie były, ale im chyba najcięższe. Zaraz w pierw ­
szych dniach sierpnia 1914 r. ojciec wzięty został z m obilizacji do’ 
wojska i zginął w czasie ofensywy rosyjskiej na K arpaty. Spokojny 
równiak znający jedynie długie szare rzędy wierzb, łachy wiślane
1 szerokie łęgi mazurskie, położył głowę w groźnych i straszliwie 
obcych dlań górach, w uroczysku borów jodłowych i skał. M atka 
z dziećmi biedow ała. Żelazne grabie wojny przechodziły wzdłuż i wszerz 
całą okolicę po wielekroć razy. Noce dygocące grzmotem armat, roz­
świetlone łunami, częstsze były o wiele niż ciche, rózdrgane chórami 
żab, miesięczne, a dnie, tygodnie głodowe nierównie częstsze od sytych. 
Front cofał się i powracał, znów pow racał, znów się cofał. Gdy od­
chodził, dzieci wsiowe zbierały wraz z żołędziami dla trzody i chró- 
stem na opał, porzucone, okrągłe jak jaja, lub podobne do szyszek, 
ręczne granaty, zapalniki od pocisków. Zbierały chciwie te  zatrute 
owoce wojny mimo próśb, gróźb m atek i ostrzeżeń wszystkich star­
szych. To też raz po raz wybuchało nieszczęście, jakgdyby nie dość 
było tych, które wojna niosła sama przez się.

—  Ino go lekuśko pokręcim ... ino go krzynę podniesien i.. . — mó­
wili pastuszkowie, zebrani ciasnem kołem nad błyszczącym, do połowy 
zarytym w ziemi przedmiotem, i . . .  zazwyczaj nie kończyli zdania. Za­
klęta w mosiężnej pokryw ie śmierć wybuchała, m ordując, raniąc, roz­
nosząc daleko zniekształcone dziecinne członeczki.

Chojakowa, m atka Józka i Janka straciła w ten sposób troje 
dzieci. Zostali jej tylko ci dwaj. N ajstarszy i najmłodszy. W  tym sa­
mym roku kozacy obleli chatę naftą i spalili, — ich samych wraz
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z całą wsią pędząc precz w świat, na bezpowrotne wygnanie. N iektó­
rzy zmyślniejsi, odważniejsi od innych, Chojaczka i jej synowie w ich 
liczbie skryli się po drodze w lesie i po kilku dniach wrócili do spa­
lonej wsi. Zamieszkali w lochu po ziemniakach. Dopiero w zeszłym, 
1919 roku, ze szczupłej zapomogi Rządu Polskiego odbudowali sobie 
chatę, małą i koszlawą, lecz która wydawała się im pałacem. Hej, użyli 
rzeczywiście wojny, nadużyli jej rozkoszy do sy ta ...

— Niech se wojują, byle daleko, daleko... Nie tutaj, Jezu- 
siczku, nie tu ta j—-powtarzała Chojaczka'wdowa, trąc usilnie prane szmaty.

** *
Gdy wyjątkowo w tym roku rychła i ciepła wiosna minęła, czerw­

cowe noce rozjarzyły się gwiazdami, a siano zbierano już w kopki, — 
coś poczęło się psuć na dalekim, o tysiąc kilometrów odległym, na 
tysiąc kilometrów rozciągniętym dotychczas zwycięskim froncie. Zrazu 
były to tylko niejasne pogłoski, raczej przeczucia, powtarzane szeptem 
pełnym zastrzeżeń, dzień za dniem potwierdzające się coraz uporczywiej, 
złowróżebniej. Aż nareszcie zaczęło cofać się wojsko. Te same oddziały, 
co przed paru miesiącami szły naprzód niepowstrzymanie, rodośnie, zu­
chwale, — wracały teraz znękane, przejęte trw ogą przed tym samym bol­
szewikiem, którego niedawno za psa miały. Dlaczego tak się stało? Co 
ich odmieniło? Daremnie pytać. O ni sami nie wiedzieli, nie umieli od­
powiedzieć. Być może dlatego, że najgorszem złem, jakie człowieka może 
spotkać, jest ł a t w e  p o w o d z e ń  ie. Co zdobywasz w trudzie, piędź 
za piędzią, tego nie oddasz. Co lekko nabyte — lekko zbyte. Gdy żoł­
nierz przywyknie iść naprzód bez walki, traci głowę byle się ścigany 
odwrócił.

Pociągi idące na front z posiłkami i wracające, przepełnione 
rannymi, mijały się na torze, zatarasowywały sobie wzajemnie drogę. 
Syreny maszyn wyły wśród nocy dojmująco jak stado psów. Potem 
zaczęły się pojawiać oddziały piesze. Żołnierze szli posępni, utrudzeni. 
Nie dogadałeś się z nimi. Pili chciwie wodę wprost ze strugi, kłó­
cili się o wiadro przy studni. Sąsiadki wybiegały tłumnie z chat żą­
dne nowin. Lecz żaden z cofających się nie wiedział nic naprawdę. 
Choć front oddalony był jeszcze o sto kilometrów zapytani oglądali 
się za siebie, jakgdyby spodziewając się ujrzeć konnicę Budiennego 
wyjeżdżającej z pobliskiego lasu. W  oczach ich tkwił lęk wywołany 
wspomnieniem straszliwego zalewu Mongołów, czerni dzikiej i brudnej, 
Kirgizów, Chińczyków, wielkoruskich brodaczy chmary nieprzeliczonej, 
co sunęła niby potworny wał, niby szarańcza.

— Dyć ich tu nie puścita? — pytały z rozpaczą kobiety, cze­
piając się rąk żołnierzy.

Oglądali się wkoło niepewnie. O garniali spojrzeniem srebrne 
rzędy wierzb, szerokie łęgi, między któremi opodal połyskiwała W isła,
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Wisła macierz, W isła rzeka wierna, co nigdy granic Polski nie opusz­
cza, tak rdzennie polska jak mowa słowiańska.

— Kiej ich nie chceta bić, to przy jdą... laboga! laboga! — la­
mentowały kobiety.

Z bezradnem wzruszeniem ramion odchodzili, ginęli w obłokach 
kurzu wznieconego tysiącem kół, tysiącem stóp. Cały gościniec bywał 
zawalony taborami, zdezorganizowanemi oddziałami, a przedewszyst- 
kiem tłumem nieprzeliczonym ludności cywilnej, uciekającej z zagrożo­
nych lub zajętych już obszarów. Wozy spiętrzone najróżnorodniejszym 
dobytkiem, uwiązane z tyłu, ryczące podbite krowy, przerażone oczy 
tułaczy, płacz dzieci. Ach niemasz straszniejszej rzeczy na świecie, jak 
spokojna ludność zmuszona rzucić swoje pola, swoje domy i uciekać 
precz przed najeźdźcą na nędzę na poniewierkę! To też ci, co jeszcze 
tkwili (jak długo?) na miejscu, stawali przy drodze patrząc z załama- 
nemi rękoma na rzesze tułaczy.

— Dziś wy, jutro pewnie my, — mówili — zazwyczaj nieużyci, 
nie szczędzili mleka ni noclegu dla uciekających, wiązki siana dla

zdrożonych koni. — Dziś wy, 
jutro pewnie m y...

Natomiast obrzucano wy­
zwiskami cofających się żoł­
nierzy.

— Nie chceta nas bronić t 
Nie żal wam tej świętej ziemi!— 
wołały kobiety.

Myjący w strudze, zdarte 
do żywego ciała stopy, żoł­
nierz, spojrzał na nie przeni­
kliwie.

— Stulcie gębę! — wrza­
snął z nagłą wściekłością. — 
zatracona ich psia m ać! Samiśta 
winni, samiśta tego chcieli! 
Wszyscyście winni, nie myl

Baby zachłysnęły się zdumieniem, aż im dech zaparło.
— W y są winni! — powtarzał z pasją zajadłą, — boście nas 

poniechali, ostawili! Co żołnierz wart jak za nim naród nie sto i?  D bał 
kto o n as?  M yślał? C o śta 'tu  robili, kiej my krwawili się cięgiem ? 
W Sejmie się wadzić, a psioczyć na wszystko, a na wojnę pomstować, 
że jej nie trza, że lepiej niech już wojsko wraca do domu, a o re ­
formę rolną się użerać! Kto ziemię dworską dostanie, to wama było 
lube i ciekawe, nie wojskol Tfu! wstyd! Odezwy nam bolszewiki rzu­
cały do okopów, w których pisały, że głupie my, co się bijemy, bo 
w W arszawie o nas nie s to ją ... Myślelim, że łgarstwo, aż raz ktoś ga-
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xetki z kraju d o s ta ł... Patrzym y... O  Jezu, prawda! ...to  nas taka ża­
łość ogarnęła... taka złość... Żołnierz bije się dobrze jak za nim stoi 
cały naród ... A żeby was wszystkich pierony! — zakończył niespodzie­
wanie i odszedł za innymi.

Baby patrzyły po sobie wzdychając, bo silnie przemówił. Nie 
wiedziały, słusznie gadał, czy n ie?  Może i słusznie. Prawda, że radzi 
byli wszyscy, by żołnierze odjechali jak najdalej, by ani słychu o woj­
nie nie zaczuć i więcej się o nich nie kłopotali. Zatrwożone wstającem 
przed niemi po raz pierwszy widmem współodpowiedzialności za klęskę, 
patrzyły tępo w dalszym ciągu na sunący drogą korowód nieszczęśli­
wych ludzi i paniką ogarniętych wojsk. Patrzyły tak nazajutrz i przez 
•szereg dni następnych. Żniwa były coraz bliższe, a groza coraz większa. 
Stokroć gorsza od gradu, od nawałnicy, od ciemnosinyćh chmur prze­
walających się skłonami nieba, była nieustająca świadomość, że z każdą 
•chwilą zbliża się zagłada, koniec wszystkiego, antychrystowe panowanie.

A  gdy tak w Polsce lęk obezwładniał członki, w Moskwie już 
radowali się carowie czerwoni, już rozsyłali po całym świecie wieści, 
że W arszawa lada dzień będzie wzięta, że Polski już niema. N i e m a !  
N i e m a  P o l s k i !  Na chwilę wskrzeszony runął znów mur broniący przez 
wieki chrześcijaństwo przed zalewem mongolskim! Runął i już nie powstanie.

Lecz przedwczesne to radości. Jeszcze w porę obudzi się naród. 
W obec straszliwej grozy już zapomniane, wygnane z umysłów we­
wnętrzne rozterki i waśnie. Jedna myśl przenika wszystkich. Ochotnicy! 
Ochotnicy! Zbierają się zewsząd falą. Przybierają jak wiosenna woda. 
Przybywa ich z każdym dniem. I Józek Chojaczki wdowy, i rówie­
śnicy jego wsiowi i tysiące innych. Powstali wielką gromadą. Idzie 
przez nią dreszcz zapału, iskra poświęcenia. Podobny dreszcz, podobny 
płomień przebiega skroś tłumu zebranego w kaplicy Jasnogórskiej 
w chwili cudu uzdrowienia. Czy i tu cud nie nastąpi?

** *

Upalne popołudnie sierpniowe przesycone złocistą kurzawą c z e r ­
wieniało już blaskiem zachodu, gdy 21 dyw. sowiecka i dwie brygady 
27 dywizji porwały się do ataku o przechodzący z rąk do rąk Radzy­
min. Gdy broniący go dotąd bohatersko 46 p. p. zasłał gęstą ścielą 
śmierci bagnistą dolinę opływającej miasteczko rzeczki Rzondzy, tra ­
cąc wszystkich prawie oficerów i połowę szeregowców, — przyszła mu 
w pomoc 19 dywizja litewsko białoruska, ta sama, którą przed dwoma 
dniami Naczelny W ódz nazwał w rozkazie „niezrównaną". Strzelcy, 
w przeważnej liczbie ochotnicy kresowi, parli z furją do boju. W al­
cząc o W arszawę, o istnienie Polski, walczyli o serdeczne swoje W ilno. 
Wilno, W ilno! kołatało im w duszy, gdy pędzili z nastawionemi bagne­
tam i pod straszliwym gradem  kul sowieckiej artylerji. Huk strzałów 
z pod Radzymina słyszano wyraźnie w Warszawie. Słyszeli je ludzie



52

rwącemi głosami powtarzający w kościołach błagalne litanje. Słyszeli 
je cudzodziemscy dyplomaci już spakowani do ucieczki, wstrzymywani 
jedynie przykładem  nieulękłego nuncjusza, m sgra Ratti. Słyszały je 
stare mury i nowe przedmieścia. I na ten huk kto jeszcze ostał się 
w domu ze zdatnych do walki, —  biegł w szeregi ochotników.

O chotnicy stali na pozycjach gęsto rozmieszczeni między pułkam i 
regularnem i rywalizując z niemi co do męstwa i wytrzymałości. W  za­
męcie gotującej się ostatecznej rozprawy, jedni i drudzy nie jedli od 
paru dni ciepłej strawy, stojąc w twardym ciągłym boju nie spali od 
szeregu nocy. Zdarte na strzępy trzewiki nie ochraniały opuchniętych, 
poranionych nóg. Lecz trw ali mężnie w poczuciu, że chwile k tóre nad­
chodzą, decydują o życiu Narodu. Zbratani wspólnym wysiłkiem stali 
ram ię przy ramieniu, stare wygi z wojny światowej, cywile co nigdy 
dotąd prochu nie wąchały, robotnicy, rzemieślnicy, uczeni, gim nazja­
liści, harcerze... N iejeden z nich nie znał jeszcze dobrze mechanizmu 
broni gdy szedł na pozycję. N iejeden otrzymał najwyższą rangę chwa­
lebnej śmierci za Ojczyznę zanim nauczył się rozróżniać rangi zwierzch­
ników. W edług zdania Naczelnego Dowództwa cechowało te  oddziały 
złe wyćwiczenie i nieustraszony zapał, — nadm iar inicjatywy i zupełny 
brak doświadczenia bojowego. O dporność duchowa i liche, bardzo li­
che zaopatrzenie m aterjalne. N iezm ierną trudność w dostarczaniu am u­
nicji spraw iała zbieranina karabinów systemów francuskich, włoskich, 
angielskich, austrjackich, niemieckich i rosyjskich. Wszyscy zaś i wszę­
dzie mieli przeciw sobie olbrzymią przew agę sił bolszewickich.

W ielki front bitwy pod W arszawą zakreślił tró jkąt obronny wo­
kół stolicy. Podstaw ę tró jkątu  stanow iła linja M odlin—Karczew, wierz­
chołek tkwił w Serocku. Naczelny W ódz ' wyjechał z W arszawy oso­
biście kierując na południu genjalnie obmyślanem uderzeniem  z flanki, 
które miało zdruzgotać i odrzucić precz zbyt przekonanego o swem 
zwycięstwie nieprzyjaciela. Przygotowaniem  W arszawy do obrony k ie­
rował gen. Sosnkowski, m inister w Rządzie O brony N arodow ej. Z W ar­
szawy jak z w ielkiego serca bijącego leciały na wszystkie strony roz­
kazy, wskazówki, decyzje. Zatłoczony poczwórnym łańcuchem  ludzi 
i pojazdów m ost K ierbedzia nie wystarczał dla utrzymania łączności, 
przeto saperzy wznosili gorączkowo drugi pontonowy poniżej łuków 
prześlicznego, przez Niemców zniszczonego, mostu Poniatowskiego. 
Gen. Latinnik kierował osobiście tłumem cywilów sypiących okopy. 
W odzem armji ochotniczej był popularny gen. Józef H aller i gdzie po ­
jawił się w swym błękitnym  mundurze, lekko utykający, z pełnym 
wiary uśmiechem na dobrej twarzy, tam  wybuchała wrzawa powitalnych 
okrzyków. N a wszystkich praw ie odcinkach trw ała nieustanna walka, 
przeto huk dział nie milkł na chwilę. W  kościołach biły rozgłośnie 
dzwony na uroczyste święto W niebow zięcia i młodziutcy żołnierze my­
śleli, że szczęśliwy kto dzisiaj dla dobrej sprawy umiera, bo go Matka
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Boża pod swój płaszcz zagarnie i w niebo poniesie. Gdzie chwilowo 
panowała cisza i żołnierze wpół żywi z trudu odpoczywali, czytano po 
raz dziesiąty wczorajszy rozkaz Naczelnego Dowództwa, krążący z rąk 
do rąk, z ust do ust:

. ..  Żołnierze 1 gdy w wichurze ognia ruszycie do a ta k u ,— pamię­
tajcie, że nietylko o wiekopomną sławę, lecz o byt i wolność Ojczyzny 
walczycie. Na ostrzach waszych bagnetów niesiecie dziś przyszłość 
Polski! Sercem i myślą jest z wami cały Naród!

...C a ły  N aród...
Tak, to była prawda i czuł to każdy z żołnierzy. Długo obojętny 

Naród dzielił teraz ich walki i znoje. Tysiąc modlitewnych myśli le­
ciało ku każdemu z nich chroniąc i krzepiąc, podwajając siły. Nie było 
poszczególnych żołnierzy, ochotników, cywilów. Znikły zawody i stany. 
Była sprężona w jedno, wstająca nagle w lwim porywie cała Polska.

Na niezbyt od Radzymina odległym odcinku Ossowca, 216 p. p. 
złożony prawie wyłącznie z ochotników, odpoczywał czekając na chwilę, 
w której rozkaz pchnie go do ataku. Gromada „wiarusów11 z których 
każdy przed tygodniem siedział jeszcze w ławce szkolnej, otaczała
szczupłego księdza w długiej czarnej sutannie. Był to ich prefekt, ks. 
Ignacy Skorupka. Poszedł na front wraz z całą swą klasą. Nie zdjął 
sutanny choć chłopcy żartowali z niej, w marszu zawijał tylko jej poły, 
co tworzyło rodzaj dziwacznego fraka. Teraz gorąco, choć daremnie, 
namawiał do powrotu drobnego trzynastoletniego malca, co uciekłszy 
z domu, przybiegł przed chwilą z karabinem  (zapewne gdzieś zwędzo­
nym), z zamiarem pozostania w szeregach.

— Idź do sypania okopów, Kaziu — tłumaczył — więcej się
tam przydasz jak tu ...

— O kopy mogą sypać stare baby ... Ja chcę się b ić...
— Nie dźwigniesz nawet porządnie karabinu...
— O jej! I jaki lepiej od księdza prefekta...
— W ojsko to nie miejsce dla dzieci... Zdążysz jak dorośniesz...
— Mniejsi ode mnie obronili Lwów.
Tym argumentem zamknął usta wszystkim. Pozostał. Ksiądz prze­

sunął ręką po jego jasnej głowinie i zamilkł. Zamyślony powiódł wzro­
kiem dookoła. U pał znojny, kurz, widoczne u wszystkich nieludzkie 
zmęczenie i — pełne niewygasłego zapału oczy.

— Muszą zwyciężyć — pomyślał.
Żołnierz z drugiej kompanji nadbiegał, wołając zdaleka, że przy­

niesiono ciężko rannych. Ksiądz porwał się z miejsca, nałożył na szyję 
wyciągniętą z kieszeni stułę i pomaszerował żwawym krokiem. Nim 
wrócił, już trąbki grały do ataku. Nie zdejmując stuły, z krzyżem 
w ręku, pobiegł za kompanją, dogonił „swoich" chłopców. Rozsypani 
w rzadką tyraljerę biegli odkrytą równiną pokrytą ostrem, świeżem 
-.ścierniskiem. Niemniej gęsty od ściętych źdźbeł słomy, deszcz kul nie-
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przyjacielskich b ił w nich, przygważdżał do ziemi. Padali na ostrą, 
sztywną ścierń i porywali się znowu razem mniej liczni o połowę. 
Zdziesiątkowani, widzieli z rozpaczą, że nie dobiegną, nie zmuszą do 
milczenia sowieckich „m aszynek”, co ich wykoszą do szczętu. Nie da­
dzą rady! Zgłuszony poprzednio zapałem  obudził się przyrodzony lęk 
przed śmiercią, w członkach ożyło zmęczenie. Zawahali s ię ... co fnęli...

— Chłopcy! co robicie?! N a p rz ó d ! . . .— krzyknął doganiając za- 
ziajany ksiądz. Porwał się przed nich z płomieniem na twarzy.

— Królowo Korony Polskiej! W spomóż! Za mną dzieci! Za mną!' 
Biegł z krzyżem wysoko wzniesionym, wysoki, widny zdaleka. 

N ieprzyjaciel coraz bliższy. Już można rozróżnić pojedyncze twarze. 
Biegnącemu księdzu wydaje się, że to nie durne i dzikie rosyjskie 
chłopy spędzone tutaj batam i, lecz sam ucieleśniony odwieczny wróg 
chrześcijaństwa, ten sam, z którym walczyli Godfryd de Bouillon i mężny 
rycerz Roland, i śląski H enryk Pobożny i tysiące co najlepszych. Za­
słane trupam i ściernisko na mazowieckiej dolinie to Lignica,’- C ecora



55

i W arna... I ufny w zwycięską moc krzyża biegnie, nie czuje, osuwa 
się na ziemię w śmiertelnej niemocy, lecz krzyżem wskazuje kierunek 
biegnącym za nim ...

— Królowo Korony Polskiej... — powtarza z uśmiechem. Mrok 
śmierci zmienia się w jasność świetlistą. Dusza opuszcza martwe ciało 
i wiedzie dalej szeregi. Świeża moc wpływa w żyły, w serca walczących. 
Pędzą, zapomniawszy lęku. Każdy jest poczwórny, zdziesięćkrotniony, 
olbrzymi. Przestawszy ognia pierzchają w popłochu bolszewicy.

N a zdobytej pozycji żołnierze nabierają oddechu, zdejmują czapki, 
ocierają krwawy pot ze strudzonych twarzy. Liczą się wzrokiem. Mało 
ich, lecz są radośni. Choć przed nimi jeszcze ciężkie walki, choć 
wielu ich, bardzo wielu zginie jutro i dni następnych, świadomość, 
niezbita pewność zwycięstwa przenika serca i dusze. Stał się cud. 
I z korną wdzięcznością patrzą w niebo, co jaśniejące zachodzącą zorzą, 
nachyla się opiekuńczo ku ziemi jak macierzyńskie oblicze.

Zofja K ossak Szczucka



Bohaterska dziewczyna z Proszowic z roku 1863
W yjątek z  opowieści p. t. „C IC H E B O H A T E R K I 63 r.” 

napisany dla kobiet z  ludu

Hej ty le  cierpień , bolu i krw aw ice, 
Zmieńmy raz obraz, czyżeśmy łzawnice, 
Którym  Izy tylko rozpaczne przystoją, 
Czyżeśm y harfy p ęk n ię te  co dwoją 
zgrzy ty? Ach chwili jasnej w ypocznienia, 
Ach, cichej w ioski, słonecznego lśnienia, 
Śpiew u pastuszków , w ierzbow ej fujarki, 
Miłością tchnącej m łodzieńczej pogwarki, 
By choć na chwilę zapom ieć o losie 
W ydziedziczonych i wojny chaosie.

Wesele
Lato już kw iatem  osypuje sioła 
I lud do pracy przynagla i woła,
Dzień ty lko  św ię ta  zostaw ia wywczasom; 
A chociaż radość  ku górom  i lasom 
Dalekich krain uszła od Lechitów ,
To jednakb łiskoPodw aw elsk ich  szczytów, 
W zakątku w ioski cichej i nieznanej, 
Gdy ślub da Kościół, lud puszcza się w tany  
Chcąc choć na chwilę o trzeć po t ze skroni 
I sm utek  zdusić co go w szędy goni.
Toż i z Proszow ic na K rakow skiej ziemi 
G ranie dolata dźw ięki zciszonemi,
P łynie nad łąki aż zgaśnie nad wodą, 
K tóra je zmoże sw ą grą  i urodą...
Kto jednak blisko chaty je s t wójtow ej 
Jak  grają po w siach dopiero się  dowie.

Dźw ięk basów , skrzypiec od izby aż bucha, 
Sam w ta k t  popycha. Toć cudna dziewucha 
W pół oblapiona kręgi raźne toczy,
Jeno fruw ają w stęgi od warkoczy,
Jeno  kw ieciste  fruw ają spódnice,
Gdy w tańcu  przem kną w iejskie bałetnice, 
Chłopak krakuskę raz w raz se poprawi. 
Aż się zachwieje na głowie pęk pawi, 
Aż się głęboko w tańcu  zakołysze 
Jak  serce  chłopca, co m iłością dysze. 
W szystko m uzyką opite, om dlałe;
N aw et te  ojce od lat posiwiałe,
N aw et i dzieci i sam żyd brodaty  
W ta k t przytupują — w szystko jak przed

[Jaty.
Lecz jeden chłopak w sparty  o przypiecek, 
W grom adzie małych, popychanych dzie- 
S to i sumując, targając wąsika [cek. 
I zda się sm utek  głęboki przełyka.
Nic go nie w zruszą w stęgi ni korale,
Ni w zrok dziew uchy rzucany zuchwale. 
Tu niem a jego najmilejszej druchny, 
Czyż dzieli placki w kom orze m atuchny? 
W ciąż jej nie w idno... Dłużej nie chce 
Popraw ił pasa  i dalej uciekać [czekać, 
W ogród księżycem  jak w dzień oświecony. 
Jako na dłoni w idnieją zagony,
Co od ogrodu w pola ciche biegną.
Nim na nich zboża skoszone polegną, 
Zieloną runią kłaniają się w iosce,
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Kłaniają n ieb u . L ecz  że  J a s ie k  w  tro sc e , 
Nie w idzi zgo ła  d ro g ieg o  zagonu .
Jem u od z iem i aż do n ieb o sk ło n u  
Najm ilsza jedna , w y b ra n a  d z iew u ch a . 
Czem b ez  n ie j g ran ie . N a w e t go  n ie  słucha. 
Oczy i s e rc e  w p ił w  k w ie c is te  sady , 
Gdzie M aryś zn ajd zie , d o jd z ie  z n ią  do

[zw ady
Za to  d z is ie jsze  n iez n o śn e  c zek an ie . 
Po tem  z u s t  sło d k ie  z b ie rze  p rz ep ra sz an ie . 
Ujrzał ją  w re sz c ie  p rzy  św ie t le  m iesiąca  
Sam otną całk iem . W ia tr  lek k o  p o trą c a  
W stęgi w z o rz y s te  i w ło sy  n ad  sk ro n ią . 
Jakby  n ie  czu ła  p o d  k w ie tn ą  jab łon ią ,
Ze ku n iej idz ie  m iłość co  ją c z e k a ... 

Jakby nie pom na, że  sz c zę śc ie  uc iek a , 
W ięc t r z a je  ch w y tac  jak  p ta k a  w  od locie , 
Barw na a c icha  s to i jak  s to k ro c ie  
W księżyc w p a trz o n e  i w  b lad z iu tk ie  chm u- 
Jaśkow i żałość  w b iła  z łe  p a zu ry  [ry. 
Bólem w  głąb  se rca , pom im o uroku , 
Jednym  p o d sk o k ie m  s ta n ą ł  u jej b o k u  
1 tłu m aczen ie  b ra ł z jej u s t  ró żan y ch , 
Takich na jm ilszy ch  i t a k  uko ch an y ch . 
Lecz M aryś n a raz  z im na jak  g łaz  s ta ła , 
Jakiej n ie  pom ni i n a d  d z iw  w sp an ia ła , 
Rękam i w  k re z a c h  św ią te c z n e j koszu li 
Jaśka  o d p y ch a  i zgo ła  n ie  tu li,
Po tem  m ilcząco w id n o k rą g  w sk azu je .
Jaś w y lęk n io n y  an i o d g ad u je  
Ni się  d o m yśla  co to  w szy s tk o  znaczy, 
Zwyczajny, c iem ny  p a ro b e k  p ro staczy . 
W tedy M arysia  w sp arłsz y  o p ło t rą cz k ę  
Szepce, że n ie  cza s  n a  ślu b n ą  o b rą cz k ę , 
Kiedy się  b ra c ia  o los P o lsk i biją,
Z w rogiem  m o cu ją  i po  lasach  k ry ją  
Jak o  zw ierz  dzik i. A  tu ta j  p iecu ch y  
H ulają w ściek le , z am ias t b ić  się... Zuchy. 
I dalej ch ło p cu  g o rą co  tłu m aczy  
Co to  O jczy zn a  i m iło ść  jej znaczy.
J ą  pani z d w o ru  d o b rz e  nau czy ła  
Jak  kraj sw ó j k o c h ać ,'w ię c  po  n o cach  śn iła  
O drog iej P o lsc e , w  czem  p o w ó d  jej zgu- 
Hej, ta k a  w ie lk a , aże  po  K aszuby  [by? 
Z pó łnocka, aż  p o  m o rze  jak  noc  „ C z a rn e ” 
Z po łudnia . P a ń s tw o  g ro ź n e  i m o ca rn e  
Było p ó k i je  w ro g i ch c iw e  n ie  ro zd arły . 
Bodaj p rz e p a d ły  w śc io rn aśc ie  i zm arły. 
Lecz dz iś n a jle p s i o jczy zn y  sy n o w ie

Za n ią  w  bó j id ą  i ś w ia t  już n ie  p o w ie ,
Ze n ie  b ron ili sw o je j o jcow izny
I n ie  pom ścili, b o  w  d u sz y  zgn ilizny
Z a c z ą te k  m ieli ro b a k a , co  to cz y
N ie w o ln y ch  lu d ó w  m głą  za jd z io n e  oczy.

* **
M arysia  p ra w i n iczem  k siąd z  z am bony  
L udziom  zw ołanym  s re b rz y s te m i dzw ony . 
Je j s tu łą  w s tę g a  od  sz n u ró w  k o ra li 
T ak a  p ło m ie n n a  jak  tw a rz  co ją  pali.
T e  d o b re  sło w a , t a  c u d n a  am b o n a  
P o d  k w ie tn y m  sad em  jak g d y b y  s tw o rz o n a , 
B y g rz e sz n ik o w i ro z trz ą s n ą ć  sum ien ie .
W  J a s ie ń k a  zesz ło  n a raz  z ro zu m ien ie : 
„O jcz y zn a ” jęk n ie , o b łap i d z iew czy n ę , 
„L ecę  już, lecę , n iech aj d la  n ie j zg inę 
B yle zn ó w  w o ln ą  i m o cn ą  s ię  s ta ła ,
0  Ty, n a jm ilsza  M a ry sień k o  b ia ła !”
1 od  jej ko lan  chyli s ię  n a d  g rzęd y , 
D o ty k a  u s ty , c h ce  b ro n ić  jej w szęd y . 
Tym  p o ca łu n k iem  ślu b u je  sw ą  służbę, 
U ry w a  k w ia te k  na  z n ak  d o b re j w ró żb y  
1 w s ta je  h a rd y m  już  o b y w a te lem  
P o lsk ie j z iem icy, p o lsk ich  k rz y w d  m ści-

[c ie lem .

Potyczka
W  bój p osz li razem . K ra k o w sk a  p łó tn ia n k a  
S tro i tę  p a rę . W  zo rzy  z ło te j ra n k a  
B ły szczy  s ię  k o sa  w  Ja śk o w e j p raw icy , 
A  d ru g a  w  rę k u  m śc iw ej k ra saw icy .
Szli w w o n n y  r a n e k  p ro s to  za okopy , 
D o k ąd  u k ra d k ie m  su n ą  z k o są  chłopy. 
N ie  d ługo  p o m sty  o b o je  czek a li:
L as w ro g a  z rze d n ą ł — tę g o  nasi prali.
A  gdy  s ię  b itw a  ku  k o ń co w i m iała, 
D z ie ln a  M arysia  k u lę  w  sk ro ń  d o sta ła , 
Ja ś  d ru g ą  w  se rc e . D o n ó g  lu b ej ru n ą ł, 
S tra sz n ie  zach arcza ł, k rw ią  z p u rp u ry  sp lu - 
R ę k i M arysi z w y siłk iem  dosięgną}, [nął, 
„ P o lsk a  n iec h  ż y je ” o s ta tk ie m  tc h u  jęknął... 
W ie trz y k  n a ń  p o w ia ł ja k ą ś  p ie ś ń  d a lek ą , 
Ja k ą  w e se ln i śp iew ają ... Ł zy c iek ą  
Z ócz  k o n a jące j, p rz e ś licz n e j dziew czyny , 
C ich n ie  m uzyka  — to  ich  zaślub iny .

W ięc  n iem asz, n iem a sz  c ich eg o  z a k ą tk a  
P ó k i w o ln o śc i n ie  w y sn u je  p rząd k a ...

Pisane  w B ia łe j 20. III . 1915 r.

M arja  B ru ch n a lska



Święta noc
(O pow ieść kresowa)

W ania Iwanowicz A leksiejew  i Michał Michajłowicz przedzierali 
się przez granicę polską, z wyraźnym zamiarem podpalenia domostwa 
osadnika, Józefa Jaw orskiego. Śnieg mokry prószył, oblepiał ich u b ra­
nia oraz twarze i czynił raczej podobnym i do poruszających się śnie­
żnych bałwanów, aniżeli do żywych ludzi.

— A  to psia pogoda — na koniec nosa niczego nie widać — klął 
Michajłowicz, brodząc po kolana w śniegu.

— Cicho — uspokajał go W ania — bo jeszcze, do wszystkich czor­
tów gotowi nas usłyszeć. Uważaj lepiej, byśmy z powrotem drogi nie zmylili.

—  Nie zmylim, będziem y mieli przynajmniej za sobą jasno.
Zaśmieli się krótko, cynicznie i w milczeniu posuwali się naprzód.

Szli wolno, ostrożnie, jak wyżły strzyżąc uszy i wbijając wzrok w ciemną 
dal. Czasami znów na najmniejszy podejrzany szmer padali na ziemię, przy- 
warowywali bez ruchu i dopiero po dobrej chwili badali oczyma okolicę.

— Byleby dojść tylko do opłotków —. Michajłowicz. Tam będzie 
nam  już znacznie bezpieczniej.

Aczkolwiek przestrzeń dzieląca ich od wsi nie była zbyt wielka, 
to przecież w ydała się im ona nieskończenie długa. Dowlekli się prze­
cież jakoś niepostrzeżenie i uspokoili dopiero na wiejskiej ulicy. Była 
ona niemal zupełnie pusta, od czasu lylko do czasu skrzypnęły odrzwia 
chat, przez gościniec przebiegła postać i nikła pośpiesznie w sąsied­
nich zabudowaniach.

W ańka zatrzym ał się przed jakąś jasno oświetloną chatą.
— Słuchajno Michajłowicz! Zdaje mi się, żeśmy zaszli za daleko.
— Jaki był p rykaz?
— Trzecia chata na prawo.
— To chyba tu!
— Chyba.
O dw rócili się i poczęli skrupulatnie liczyć — jeden — dwa —  tak, 

to  trzeci z rzędu — zgadza się.



— A  zatem chodźmy!
Nie wchodzili jednak, dopóki szczegółowo nie zlustrowali oczyma 

podwórza, ale i tak jeszcze poczęli się naradzać.
— Słuchajno, pan Michajłowiczl Ty jesteś mocny w garści i u- 

miesz się zawsze wyłgać. Idź naprzód sam i popatrz przez okno, ile 
jest osób w chałupie. Ma być cztery — rozumiesz cztery — ojciec,, 
matka i dwie córki. A  spotkasz kogo na podwórzu, to zdziel pięścią 
między oczy i w nogi — rozumiesz?

Michajłowicz milcząco skinął głową, wszedł na podwórze i przez 
okno patrzał w głąb.

Upłynęła spora chwila. W ańka począł się niecierpliwić.
— T s t... Michajłowicz — syknął W ańka — co tam tak szczerzysz 

gały. Wszyscy są w dom u?
Cisza.
— Pan Michajłowicz — słyszysz?
— Cisza.
— Michajłowicz, czyś ty się w ściekł? Czemu nie gadasz kogo widzisz.
A le Michajłowicz ani drgnął. Przywarł tylko twarzą do szyby

i patrzał — patrzał — patrzał.
Nic nie słyszał, nic nie widział, w tej jednej chwili zatracił świa­

domość miejsca, przestrzeni 
i czasu, kędyś z najskrytszych 
zakamarków duszy pełzły wspo­
mnienia dawno minionych chwil, 
przed oczyma stanęły ongiś 
bliskie mu osoby, które dla 
nowych proroków porzucił, 
a znieruchomiałe źrenice wpi­
jały się zazdrośnie w rodzinę 

, dzielącą się opłatkiem.
Cofnął się dopiero, gdy 

Wańka za ramię począł go 
ciągnąć z całej siły.

— Czyś ty, Michajłowicz, 
odszedł od rozumu?

— Daj mi spokój — zo­
staw mnie jeszcze chwilę.

— Nie zostawię 1
— Zostaw mówię ci!
— Nie zostawię — jeszcze twarzą szybę wydusisz. O t byłby 

i kłopot. Gadaj coś widział — wszyscy są w dom u?
Michajłowicz oprzytowniał, przesunął dłonią przez oczy i splunął 

ze złością.
— Tfu — czary, czy co?
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Czuł jednak, że w mózgu kryje się jakaś tląca iskierka, której 
nie potrafi zdusić.

— No — gadaj, wszyscy są w dom u?
— Wszyscy.
— 1 co robią?
— Święty wieczór!
— Zgłupiałeś do reszty, M ichajłowicz? To co, że święty wieczór, 

przecież my dostali taki prykaz, aby tego burżuja w święty wieczór 
podpalić. Teraz czas — chodźmy do roboty — benzynę masz?

— Mam!
— Dawaj!
Musieli się jednak cofnąć. Zwietrzyły ich bowiem psy i rzuciły 

się na nich z wściekłą zajadłością.
— Widzisz, Michajłowicz, coś narobił — gniewnie prawił W ańka, 

kryjąc się równocześnie za jakimś brogiem na ogrodzie. Gdyby nie 
twoje dureństwo, bylibyśmy już skończyli — a tak co — musimy cze­
kać, aż się psy uspokoją. Et durak z ciebie!

W ania zcichł i zrezygnowany usiadł na śniegu, Michajłowicz zaś 
posmutniał i w milczeniu mykał z brogu siano.

— Co ty robisz — zapytał W ania Michajłowicza po chwili.
— Mykam siano. Musimy sobie zrobić otwór w brogu, aby się 

trochę bodaj zagrzać. Jak tak dalej pójdzie to i godziny nie wytrzymamy.
— A  widzisz — mądry Polak po szkodzie — mruczał W ańka. 

W stał jednak i począł towarzyszowi pomagać.
Po chwili znaleźli się w stogu.
Było im tu znacznie zaciszniej, ale ziąb idący z pola doskwierał 

•dokuczliwie.
Michajłowicz położył się na wznak, ręce podsunął pod głowę 

i myślał, natomiast W ania co chwilę wysuwał głowę ze stogu i klął 
przeraźliwie.

— A  to psia pogoda. Nawet chudoby na pole w taki czas wy- 
ipędzaćby się nie godziło, b rr r ...,  zimno! Słuchajno, Michajłowicz, 
-a wódka u ciebie jeszcze jest?

—  Jest.
— To daj.
Michajłowicz wyjął flaszkę.
W ańka przełknął kilka tęgich haustów, splunął i flaszkę oddał.
— Masz, pij i ty! To rozgrzewa.
— Nie — nie mam dziś ochoty — pij, jeśli chcesz.
W ańka niedowierzająco pokręcił głową.
— Ej, Michajłowicz, ty dzisiaj jakiś niesamowity. Naprzód przez 

okno patrzysz, aż mało ci oczy nie wyskoczą, a teraz nawet wódki pić 
nie chcesz. Gadaj zaraz, co ci jest?

— Eeee — nic — tylko mi tak jakoś koło serca markotno,



Zamilkli i chwile leżeli bez słowa.
— W ańka!
— A  co?
— Masz ty  m atkę?
— Chyba, — musi gdzieś być, ale jej nie pamiętam.
— A  ojca masz?
— Et — co ojciec?
— A  braci, siostry?
— Mnie się zdaje, Michał Michajłowicz, że dzisiaj ciebie gez:

ukąsił. Cóż ty nie wiesz, że dziś niema ani ojca, ani matki, brata,,
ani siostry, jest tylko komunizm.

— Wiem, tylko widzisz W ańka, ja miał matkę, ojca, braci, dom» 
i wieczór święty, taki jak dziś, pod obrusem siano, a po rogach izby 
snopy zboża. A  w izbie ciepło, miło, przytulnie, kolędujemy — hej, co 
my to kolędowali — aha — W  żłobie leży — W śród nocnej ciszy — 
W Dzień Bożego Narodzenia — a potem, wiesz, przychodzą przebrani 
za Heroda, djabła, śmierć — et, i to wszystko poszło do czorta.

Zmilkł znów na chwilę i zanurzył się w wspomnieniach.
— W ańka!
— A  co?
— A  jadł ty kiedy barszcz?
— Chyba żem jadł.
— A le wiesz — taki wigilijny —  z uszkami.
— Nie — u nas w ochronce W igilji nie było, a później to ja 

także nie jadł.
— A  ryby, pierogi, gołąbki, kutję jadł ty ?
— Nie — kutji to ja nigdy nie jadł.
— Nie jadłeś, to szkoda — i Michajłowicz aż mlasnął językiem

0 podniebienie, — bo to dobre, bardzo dobre.
— W ania!
Wani było jednak tego za dużo i aż siadł na sianie.
— Słuchajno, pan Michajłowicz! tyś dzisiaj naprawdę zwarjował

1 głupstwa wygadujesz — już się trochę uspokoiło i czas się brać do 
roboty — czas!

— Czekaj, chciałem ci tylko powiedzieć, że możebyśmy dziś 
z tą robotą dali spokój.

—  D laczego?
— Widzisz. D ziś święty wieczór. Możeby tak zamiast palić, pójść 

w gościnę do Jaworskiego. Ja jego znam. My razem służyli jeszcze 
w carskiej armji. Napewno nas nakarmi i napoi. A  nie on, to inny, bo 
dziś przecież nie godzi się gościa odpędzać.

— Tyś oszalał. A  prykaz gdzie? Daj zaraz benzynę!
— Nie dam!
— Nie dasz?
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—  Nie.
— Czekaj, sam ja  sobie wezmę!
— Spróbuj!
Stali naprzeciw siebie jak wściekłe psy, gotowe rzucić się każdej 

chwili, wodząc po sobie zakrwawionemi białkami.
W idocznie W ania wyniku walki nie był pewny, gdyż się nagle 

uspokoił i rzekł praw ie obojętnie.
— Jeśli nie dasz, to nie, zatrzymaj ją. Mam przy sobie smolne 

łuczywo, obejdę się bez ciebie.
O ddalił się parę kroków od M ichajłowicza i zapalił smolną szczypę. 
Źrenice Michajłowicza zapłonęły, jak u wilka, ale się jeszcze ha­

m ow ał...
— W ania! Mówię ci po dobremu, zgaś łuczywo.
— Nie.
— Zgaś łuczywo!
— Nie.
— Nie zgasisz?
— A ha — zgasić mi każesz — podpalić nie pozwolisz — ko­

munizm zdradzasz — wylazła z worka twoja przeklęta polska natura —
na święty wieczór ci się zachcie­
wa — ty kontrrewolucjoner — 

ścierwo — gdyby to było u nas— 
cię oddał czerezwy- 

— jużby się ona z tobą 
pobawiła, — ty psie burżuazyjny.

Krew uderzyła Michajłowi- 
czowi do głowy. N a krok zbliżył 

do Wani.
— Po raz ostatni ci mówię, 
łuczywo!
— Nie!
Ciężka pięść chłopa zwisła 

sekundę w powietrzu i z całej 
siły grzmotnęła W anię w pysk.

O blany posoką W ania zwa­
lił się na śnieg.

Michajłowicz pochylił się 
nad nieprzytomnym, przeszukał mu kieszenie, zabrał nagan, zapałki 
i łuczywo, odwrócił się i szybko iść począł w stronę domu Jaworskiego.

A  z poza jasno oświetlonych okien chaty płynęła ku niemu me- 
lodja kolendy:

L u l a j ż e ,  J e z u n i u ,  l u l a j ż e  l u l a j . . .
W ładysław  W ołk-B unikiew icz



A D A  K O N E C Z N A

T R Z Y  B R A N K I
Z  rękopisu w y d a ł i do d ru ku  p rzyg o to w a ł J Ó Z E F  M A R ] A N  C H U D E K

O Szlaku  sw ym  C zarnym  jaram i — dołam i 
W racali T a ta rz y  n a  K rym .
G dzie  p rzesz li, tam  k ra j by ł k rw ią  ob lan  i Izami, 
T am  tru p y , zgliszcza i dym .
A  k ru k i i w ro n y  stad am i czarnem i 
Za o rd ą  z la tały  s ię  w ślad .
P ożogi dym  g ę s ty  p o w s ta w a ł o d  ziem i,
B lask  słońca  w  nim  b ie la ł i b ladł.

W  ro zd o le  sze ro k im  z h a łasem  i k rzyk iem  
D zicz leg ła  n a  noc leg  nad  zdrój,
A  sro g o ść  i g ro źb a  w  sp o jrzen iu  ich  dzik iem , 
O hydny  obyczaj i s tró j.
W ięc b rań cy  w spółżyw i, do  m atk i sw ej ziem i 
P rzy p ad łszy , skarży li s ię  w głos 
N a rany, na  żal sw ój, m o d litw y  łzaw em i,
W  m oc B ożą oddając  sw ój los.

A  k sięży c  w  b łęk ic ie  już s ta ł  n a d  tab o rem , 
S re b rzy s ty  i sm u tn y  jak  cień,
R ów niny  sz e p ta ły  sw ó j p a c ie rz  w ieczo rem  
W  sz e le śc ie  o d g ło só w  i tch n ień .
I p o żeg n a ln ie  w ia tr  szem ra ł jaram i, 
P om n aża ł tę s k n o tę  i żal,
A  s tro n y  ro d zinne , o k ryw szy  się  mgłam i,
W  sin aw ą  to n ę ły  już dal.

S ied z ia ły  w p ó łn ag ie  t rz y  b ran k i dziew czyny, 
Ś w iec iła  ich  b ia ło ść  w śró d  pól.
P rzy lg n ąw szy  do sieb ie  jak  d rżące  p taszyny , 
T łum iły  sw e  łk an ie , sw ój ból.
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Ich d ług i w ło s  c iem n y  ze  z ło tym  od c ien iem  
P o  śn ieżn y ch  ra m io n ac h  się  w ił,
A  sz a fir  ich  o czu  k s ię ż y c a  p ro m ie n iem  
P o s ę p n ie  p o ły sk a ł i lśnił.

M odliły  s ię :  „B o że ! T w ój g n iew  n ie  zna  m iary , 
Z sy ła jąc  k a rzą cy  T w ój b icz!
M iej lito ść !  A ch , ocal n iew in n e  o fiary !
B o le ść  i łzy  n a sz e  zlicz!
W szech m o cn y ! I d a sz że  z n iew aży ć  T w e  córy , 
T w e  sługi, g d y ś  k rzyż  dał im  n ie ś ć ?
O , ześlij b e zb ro n n y m  a n ie lsk ie  T w e  chóry ,
W eź  ż y c ie . ..  lecz  ocal n am  c z e ść !”

U m ilk ły ... A  z iem ia  o jcz y sta  w  łzach  ro sy  
Z a lo sem  b łag a ła  sw y ch  cór.
Z ag asły  o g n iska , um ilk ły  odgłosy  
I k s ię ży c  w y z ie ra ł z za  gór.
I c icho  z  sz a firu  p rz e z  g w iazd y , m g ław ice  
S z e d ł o b ło k  i s re b rz y ł s ię  m knąc.
O b ję ły  s ię  w zajem  trz y  b ra n k i-d z ie w ic e ,
K u ziem i sk łon iły  s ię  śp iąc .

G dy ob ó z  s ię  zbudził, dzicz  jeń có w  p o g n a ła , 
Z a jęcza ł p o d  b a te m  k to  żyw ,
L ecz  m a r tw e  zo s ta ły  d z iew icze  trz y  ciała, 
B ie le ją c  z d a le k a  w ś ró d  niw .

, I B ó g  je p rz em ie n ił w  p łaczące  t rz y  b rzo zy , 
I l is tk ó w  ich  śp ie w n y  by ł gw ar,
W ięc  d ługo  p o w ie śc i w  dn i sm u tk u  i g ro zy  
S zum iały , sch y lo n e  n ad  jar.



Zasadzka
Opowiadanie

Cicho leży w cieniu czarne bagno; zasnęło leniwie po przejściu 
stada dzików, które nagłem najściem o świcie zryły miękkie błoto, 
deptając w niem z łubem krząkaniem racicami i taplając ruchliwemi 
ryjami. Swędzącą skórę boków, okrytych tw ardą szczecią tarły w mo- 
krem błocku, odurzone lubym chłodem tego bajorka. Poleżały chwilę, 
ciamkając z zadowoleniem, potem dźwignąwszy ciężkie cielska, potętniły 
po suchem igliwiu w las.

Stała tu cisza wśród drzew, jakby nalana rozpachnionem powie­
trzem i złotem brzasku napęczniała, ciężka i jakby wróżąca niepokój. 
Łamały się suche gałązki, szeleściła kora, ocierana z pni przez stado 
dzików. A  one szły dalej trzęsącym truchtem, aż z zaciemnionego, wil­
gotnego mroku leśnego wychynęły na jasną polanę okrytą jeszcze po- 
dartemi płachtami nadrannych mgieł; darły się przez zbity gąszcz malin 
i kłującej tarniny, ociekającej rosą, przesadzały wysterczające z pośród 
fal zieleni, zwalone pnie zbutwiałych, gnijących od setek lat modrzewi, 
buków i sosen. O brośnięte sędziwemi mchami, wrośnięte już w matkę 
ziemię, gniły te drzewa wchłonięte już łapczywie przez ziemię, pokryte 
puszczającem się już nowem życiem, nowych roślin, czerpiących z nich 
soki żywotne. Prowadzący stado szczeciniasty odyniec — krząknął 
nagle niespokojnie.. Stado zatrzymało się a wytknąwszy ryje, ruchli­
wemi nozdrzami badało wiatr — w którym czuć się dała obca i nie­
przyjazna woń. Nic nie mąciło ciszy. A ż bystre, świdrujące oko do­
strzegło kształt jakiś nieznany, skulony za pniem grubej sosny. Drugie 
krząknięcie i stado porwało się galopem w las.

Strzelec schowany za pniem z żalem powiódł wzrokiem za ucho- 
dzącem stadem. Tu patrzeć trzeba było na trak t wiodący groblą i śle- 
pić, gdzie b iała wstęga drogi wyłaniała się z ciemnej ściany puszczy — 
gdzie ukazać się miały wozy i ludzie.

Długo już czekają. Pochowali się dobrze a przycupli cicho za 
pniami, krzakami — to też zwierzęcia węch rozeznał tylko, że tu wzdłuż 
grobli cały oddział strzelców na zasadzce rorzucony czekał, przemokły 
od rosy, zziębnięty od porannego chłodu.

K alendarz K rólow ej K orony P o lsk ie j, 1933. 5
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Strzelcy to skarbowi puszczy białowieskiej — Bożeż ty — do 
niedaw na jeszcze cara miłościwego sługi, dziś w powstaniu polskiem 
za sprawą pana forstm ajstra Ronki, na tegoż cara białego żołnierze 
i wozy czekają tu w Hwoźnie roku pańskiego 1831 — by znak dać. 
że „prowincje zabrane" do rewolucji warszawskiej i powstania całego 
Królestwa Polskiego przyłączają się sercem i duszą —• ręką uzbrojoną, 
okiem wprawionem i zdrową piersią.

Nuży już to czekanie, ochotniczy oddział Kazimierza Houwalta 
z partji kapitana Żylińskiego. Bo to ani fajki nie zapalisz, ani głośniej 
nie odezwiesz się — boby ci w pięty poszło i on ruski miesiąc przy- 
szłoby wspomnieć.

Dopieroż gdy Antuszewicz ucho po raz setny do ziemi przyłożyw­
s z y — cichym a dojmującym szeptem rzucił: jadą — poniosła się wieść ży­
wa od krzaku do pnia, od pnia do krzaku, aż i do dowódcy Houwalta dotarła.

W iadom o: z Białowieży iść miało 270 wozów pod eskortą grena- 
djerów  z muromskiego pułku, którego bataljon z dwoma działami i wa­
tahą kozaków w Białowieży stał. Przyniósł oną wieść onegdaj strzelec 
Skoryk do Żubrowego Kuta, gdzie obóz cały powstańczy białowie­
skiej puszczy pod komendą kapitana wojsk polskich a ostatnio asesora 
Żychlińskiego — koczował. W szyscy oni na tę  zasadzkę do Hwoźni 
się darli, ale wybrano tylko strzelców w broń i amunicję dobrze za­
opatrzonych.

Trzeba więc było teraz cicho dosiedzieć i one wozy z eskortą 
na trakt daleko wypuścić i dopieroż ogniem godnie przywitać.

Niosły się już od lasu kół niesmarowanych skrzypienia i turkoty. 
Przyleciał z oddali rozmowy ludzkiej pogwar, chrzęst uprzęży i kla- 
śnięcia batogów.

Biły serca strzelcom H ouw altu: co też to dalej będz ie?  Ukazały 
się pierwsze wozy.

Antuszewicz z Bohuszewiczem za jednym grubaśnym pniem blisko 
lasu skryci, tamowali oddech, bo niemal przed ich nosami toczył się 
pierwszy wóz. A ż sobaka przeklęta jakaś, przy transporcie będąca, 
wesoło na trak t wyleciawszy z zadartym  ogonem, nozdrza wilgotne ku 
onemu pniowi zwróciwszy i w iatr załapawszy, stężała w ruchu jak 
w kamień zamieniona, aż warknąwszy zrazu, ujadać jęła wściekle i ku 
wozom cofać się. Grenadjerzy na wozach będący jęli sukę kląć i od­
pędzać, aż tu  burłacy konie wiodący nawoływać poczęli, że sobaka 
czujna i pewnie gdzieś powstańce — buntowniki ukryte siedzą. I tak 
chłopy one, gwery od grenadjerów  wziąwszy, jęli palić w miejsce przez 
sobakę wystawione, czem zresztą nikomu krzywdy żadnej nie wyrządzili.

Strzelcy nie wiedząc co począć -— dalej cicho trwali.
A ż wozy zatrzymały się. Czterech grenadjerów , broń do ataku 

wziąwszy, ruszyło na ów pień, za którym Antuszewicz z Bohuszewiczem 
na wedecie stali — za sobą w krzakach kilku strzelców mając. Tych
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grenadjerzy ̂ dostrzegłszy z wrzaskiem okrutnym natarli bagnetami. W ten­
czas z tkępy  padły strzały, a Moskale upadli na ziemię bez duszy.

Te strzały obudziły odrazu bitewny rozgwar. W okamgnieniu cała 
kompanja grenadjerów sformowana sprawnie na wzgórzu, poczęła da­
wać rotowy ogień, a strzelcy wyroiwszy się nagle z za pni i krzaków

bezładnie zaludnili polany, ostrzeliwując się gęsto a celnie z za pni. 
Po prawdzie już i zimno i rosa zbyt dokuczały, tak i dla rozgrzewki 
dobrze było poruszać się żywiej, puknąć z za drzewa, poskoczyć dalej, 
huknąć sobie. Popłoch powstał wśród wozów. Konie przerażone salwami 
grzmiącemi jak piorun i tłukącemi się o ściany boru, dęba stawały, 
łamiąc dyszle i rwąc uprzęże. Burłacy w przerażeniu szarpali lejcami, 
usiłując zawrócić, ale nie było już mowy o tem.

Kompanja grenadjerów, wystawiona dobrze na cel strzelców pu­
kających z za zasłon, rychło poczęła się cofać, acz w porządku i nie­
ustannie odstrzeliwując się. Gdy tem powodzeniem rozgrzani strzelcy 
już jawnie na trakt większemi kupami wyskakiwali — widać wydała 
się ich liczba Moskalom nadmierna, bo wtedy już z przerażeniem i stra­
chem wielkim tył w rozsypce podali, uciekając bezładnie.
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W tenczas strzelcy broń do oka biorąc, strzelali jak do przepłoszo­
nego zwierza, gnając nieprzyjaciela przed sobą aż rozgromili go zupełnie.

Gdy w oddziele Houwalta żadnego rannego ani zabitego nie uświad­
czono, będący wśród strzelców lekarz Szczapiński jął rannych Moskali 
opatrywać i cerować, podczas gdy reszta oddziału przy pomocy chło­
pów, których strzały tu zwabiły, podpalała wozy, odcinała konie, da­
rując je chłopstwu, lub też pędząc w puszczę dzikiemi krzykami. O bło­
wiły się wtedy chłopki niemało.

Rannych Moskali załadowano na wozy i pod opieką lżej rannych 
wyprawiono do Brześcia. O ddział zaś, zebrawszy jeńców — w powrotną 
udał się drogę.

Dobrym duchem ożywieni maszerowali strzelcy żwawo ku Żubrowe­
mu Kutowi — omijając Białowieżę, gdzie ów muromskiego pułku bataljon 
z kozakami i działami stał. Klucząc mądrze lasem przewinęli się sprawnie, 
widząc jak na dłoni bataljon pod bronią stojący i działa zatoczone. 
Obaw iali się Moskale atakować, fałszywy sąd mając o sile powstańców.

Przedefilowawszy tedy spokojnie, zanurzyli się w las i spiesznie 
dążyli do obozu, gdyż głód potężnie doskwierał.

Będący przy oddziele doktor Szczapiński, długim marszem sfaty­
gowany a i opatrywaniem Moskali umęczony, jako że nieprzyzwyczajony 
w forsowne marsze i znoszenie głodu — osłabł o milę drogi przed 
Żubrowym Kutem tak dalece, że ani kroku dalej nie mógł postąpić. 
Ze więc Houwalt oddziału zatrzymywać nie chciał, dodawszy dokto­
rowi 7 strzelców, między nimi Antuszewicza i Bohuszewicza — ż drogi 
zejść kazał i tam w podszyciu odpocząwszy, wolno za kolumną podą­
żać do obozu.

Bardzo szanownym człowiekiem był doktor Szczapiński — gdyż 
wespół z Kraskowskim Tomaszem i szwagrem tegoż forstmajstrem Ronką 
oniż to powstanie w puszczy uczynili — to też strzelcy chętnie przy 
nim przyzostali, czekając cierpliwie, aż się skrzepi, choć tam i ich 
z pustego żołądka mocno mdliło.

Odpocząwszy tak  z pół godziny — wolnym marszem puścili się 
za kolumną.

Antuszewicz z Bohuszewiczem szli na przedzie, wesoło gwarząc, 
uradowani niedawnem zwycięstwem i jak to młodzi tuszyli sobie wiele 
dobrego dla całej sprawy z tak drobnego powodzenia.

Gdy dochodzili już do grobli, blisko obozu położonej, zauważył 
strzelec jeden, że ziemia wokół dziwnie podeptana; przyglądnąwszy się 
śladom, suponował, że wielka ilość Moskali tędy iść musiała. Śmiał się 
z niego doktor Szczapiński, tusząc, że strzelec ślady własnej kolumny 
za rosyjskie bierze, jednak nie chcąc sobie później braku roztropności 
wyrzucać, - r  jął się z wielką ostrożnością pod groblę podsuwać.

Zdziwiło ich to, że wedeta obozowa, która z drugiej strony grobli 
Stała — nie zatrzymuje ich o hasło ani wogóle głosem nie odzywa się.
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I już wołał ich Antuszewicz przyciszonym głosem. Nadbiegli. Le­
żał powstaniec, z krwawą czaszką, strzałem pistoletowym danym zbli- 
ska w ucho, rozsadzoną.

Zostawiwszy przy trupie pięciu strzelców — udał się wielce za­
troskany doktor Szczapiński wraz Antuszewiczem i Bohuszewiczem na 
dalsze zwiady. W miejscu, gdzie stała placówka — znaleźli zdeptaną

trawę i moc odgryzionych ładunków. Wielka walka widać iść musiała. 
Wkrótce natknęli się na obóz. Żal ścisnął serce.

Na spustoszonej polanie dogorywały wozy. Z baraków i magazy­
nów z takim trudem pobudowanych, pozostały tylko dymiące zgliszcza. 
Wystawiony z darni ołtarz, przy którym ksiądz Harczyński, kapelan 
powstania odprawił nabożeństwo jeszcze przed wyjściem na zasadzkę 
do Hwoźni, był zrównany z ziemią. Nie było nigdzie żywego ducha. 
Wył gdzieś w oddali pies.

Wróciwszy do pozostawionych przy trupie 5 strzelców doktor 
Szczapiński, przyniósł im żałosną wieść, że obóz nie istnieje, a co z od­
działem, nie wiadomo. Nie chcąc, by w bezczynności wieścią oną zbyt 
się przejęli, zachęcił wszystkich do pochowania kolegi. Tak więc przy­
kładnie smutnej razem jęli się pracy i czem kto miał, dół kopali w czarnej 
i mokrej ziemi. Tam powstańca ułożywszy i krótką modlitwę odmó­
wiwszy, ciało przysypali i krzyżykiem brzozowym, naprędce skleconym, 
zaznaczyli.

Tymczasem doktor zdołał uspokoić się i wymyślił plan, by w ostę­
pie odludnym schować się i odpocząć a potem szukać towarzyszy.
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A le strzelcy przybici niepowodzeniem oddziału smutno kręcili gło­
wami i pogadywali nieswojo:

— Nie mamy już co robić.
— Wszystko skończone.
— O bóz zabrany.
— Przepadła Ojczyzna 1
Uśmiechnął się gorzko doktor, przypomniawszy sobie, że i pan 

naczelnik Kościuszko po klęsce maciejowickiej podobne wyrzekł słowa: 
Finis Poloniae. A  właśnie, musiało się — musiało się uparcie i mężnie 
wbrew wszystkiemu i wszystkim pam iętać: nie zginęła, póki my i na­
sze dzieci i w nuki. . .

Kto będzie oglądał wolną i niepodległą — zakryte wzrokowi 
ludzkiemu. A le musiało się, musiało powtarzać: „nie zginęła“ — po 
dech ostatni — po dni ostatek, bo w tem był sens, w tem było wszystko — 
od wielu, wielu pokoleń, w tem była praw da niezachwiana tu nawet 
w białowieskiej puszczy.

W ięc odprawił pięciu strzelców, pragnących odejść do domów 
a sam z Antuszewiczem i Bohuszewiczem ruszył niezłomnie na poszu­
kiwanie oddziału.

Tadeusz Kudliński

W IK T O R  G O M U L IC K I

W  LITE W SK IM  D W O R ZE
W  lite w sk im  d w orze, p o d  św ie rkó w  c ien iem , W  lite w sk im  dw o rze  je s ie n n ą  nocą  
D obrze  się  m o d lić , dobrze  pracow ać, W  o knach  w id m o w e ja w ią  się  tw a rze :
P rze d  burzą  ży c ia  dobrze  się  schow ać D a w n i w raca ją  tu  gospodarze ,
I  dobrze  p rzesz ło ść  bu d zić  w sp o m n ien iem . O d  ro d z in  sw oich  w z ię c i p rzem ocą . 
D u ch o w i s k r z y d ła  w  te j c is zy  rosną C zu ła  L itw in k a  bez zm y s łó w  pada,
I  z  p ę t się zryw a , j a k  s tru m ie ń  w iosną. G d y  p r z e d  n ią  s tan ie  ta ka  tw a rz  blada..*

W  lite w sk im  dw o rze  sło d ko  a w onnie, W  lite w sk im  dw orze  w ięc e j p a c ie r zy  
I  m io d  tu  p a chn ie , i św ie że  siano. M ów ią  za  zm a rłyc h , n i ż l i  za  ż y w y c h >
Ś c ia n y  tch n ą  n a w e t w o n ią  sośnianą, /  do d a lek ich , do n ie s zc zę ś liw y ch
A  św ie rszc zy k  cyk a  w  n ich  n ieu sta n n ie . N a jczęśc ie j L i tw in  m y ś la m i b ieży  —
W  d z ie ń , j a k  h a r f  g ra n ie , słych a ć  p s z c z ó ł  A  g d y  obecność dręczy , j a k  zm ora ,
N ocą  z  m o g iłek  w ia tr  n iesie  j ę k i .  [b rzę k i, W zd ych a  do ju tr a ,  m a rzy  o w czora.

W  lite w sk im  dw o rze  p e łn o  św ię to śc i’. W  lite w sk im  d w orze , j a k  w  ra jsk ie j g łu szy ,
P o ścianach  w iszą  w iz je  G rottgera , C hcia łbym  p rzem a rzyć , p rze tę sk n ić  ż y c ie ...
T u  P la tero w n ą  z  ra m ek  w y z ie ra , L e c z  B óg  g d z ie in d z ie j :  na  s k a ln y m  s zc zy c ie
T a m  „U nia” w sk rzesza  d z ie ło  m iło śc i, S a m o tn e  g n ia zd o  z w i ł  d la  m e j d u szy ...
I  M ę cze n n ikó w  w id a ć  o b licza , S ta m tą d  na ciche, lite w sk ie  stro n y
I  J o w is zo w ą  tw a rz  M ick ie w icza . P a trzę  — ia k  A d a m  w  ra j u tra c o n y ...



Boćki
Z zeszłorocznej pogorzeli nie zostało już ani śladu. Resztę osma­

lonych belek i dylów zabrano na opał; pokruszone cegły komina, co 
sterczały długi czas, jak cmentarny nagrobek, co dalsze rozkradli sąs edzi 
a pozostałym miałkim gruzem umościli dziury w błotnistej drodze; po­
piół wiatry rozniosły po polach albo też na nim trawy powschodziły 
nowe, jasno-zielone uśmiechnięte.

Nie było już i śladu pogorzeli. A le nie było i chałupy, co tu 
stojała łońskiego roku.

Smutno zaklekotały boćki, powróciwszy z wiosną do swych piele­
szy. Pustkę zastały w miejscu, gdzie upłynęła ich młodość niedawna.

Matusię wspomniały swoją — bocianichę starą, co ich ratow ała 
przed pożarem: jeszcze wtedy młode były i latać nie umiały wysoko. 
Chróściane gniazdo, wyschnięte długą posuchą, już się zatliło i trzesz­
czeć poczynało smagane biczami płomiennemi, wysuniętemi z dymni­
ków. Nieopierzonym boćkom śmierć groziła niechybna. A le na rodzi­
cielską miłość to i śmierć niekiej nie poradzi. Porwało się matczysko. 
Skrzyknęło męża swego z mokradła i we dwoje zaczęli wynosić dziatwę — 
dziobami, skrzydłami, pazurami, jak ta potrefili. Dwoje pisklaków wy­
nieśli na łąkę, trzecie już dosięgnął ogień. Matka rzuciła się między
płomieniste jęzory i byłaby się stała ich pastwą — ale już ludzie 
dach wodą polewać zaczęli, dworska sikawka wzięła się do roboty -— 
starą bocianichę odratowano. Mała jej pociecha z tego odratowania, 
skoro nietylko że straciła najukochańsze ze swych piskląt, ale sama
sobie skrzydła opaliła, tak iż już odtąd dobrze latać nie mogła. Tylko
tyle, że jeszcze pierwszego lotu nauczyła swe młode i na bociani sejm 
zaprowadziła je na łąkę za W olą Niemiecką, gdzie się ptaki zbierały 
do odlotu. Nie odleciała z grom adą razem do ciepłych krajów —
zdechłą znaleziono koło wyszarzałego pogorzeliska. Kości swoje położyła 
na ziemi rodzinnej i koło rodzinnej strzechy. Na co jej ta, schorowanej 
i bezsilnej, tułać się po obcych krajach! Młode i tak sobie dadzą radę.



O jciec je poprowadzi — i grom ada — a zresztą i to słońce jasne, co 
ciepłem swojem wskazuje, kędy droga do ciepłych krajów.

Tam hen daleko na połedniu, za wielkiem morzem, gdzie pomię­
dzy gajam i i kurnemi zagrodam i rzeka się przelewa modra, wielga 
i^szumiąca, stoją wśród piasków wzgórki kamienne, podobne do kopie 
siana Śpią w nich pono ludzie dawno zmarli — królowie, co z tego 
słynni, że pierwsi nauczyli się rozeznawać wiosnę od lata i jesień od 
zimy i w kalendarzu to zapisali, choć taką mądrość dawno posiadły 
bociany, które od wieków wiedzą, że wiosna jest czasem miłości i no­
wego życia, lato okresem pracy i obowiązków, jesień porą odlotu, 
a zima dobą bezczynności i tęsknicy.

Ciepłoż i pięknie w tych ciepłych krajach, lecieć do nich naka­
zuje sama natura i ptasi rozsądek. A le tam umierać i tam kości swe 
grzebać przenigdy! A le gniazda tam zakładać i szczęścia rodzin­
nego tam zażywać — przenigdy!

Chwile ptasiego skonu i chwile ptasiej miłości należą się jeno 
ojczystej ziemi.

Powróciły boćki młode z wiosną. O jciec stary niedoleciał do ro­
dzinnych stron. Siły mu odebrała śniegowa fujawica, która go zasko­
czyła w karpackich gó rach ... połam ała mu skrzydła, nogi. jego otłukła 
o twarde zębiska skał, potem cisnęła nieboraka w padół międzyleśnej 
kotliny, gdzie mróz i głodowe wycieńczenie dokonały reszty. Młode 
nie mogły mu dopom óc; same z wichurą borykać się musiały i ledwie 
z niej wyszły cało, gdyż zniosła je hen z dziesięć mil w bok od właś­
ciwego kierunku drogi, skąd dopiero po wielu nawrotach i kołowaniach 
wydostały się na to r właściwy.

W  czasie tej wędrówki napotkały tak samo zbłąkaną jak i oni 
młodą bocianicę — młódkę, co równie pierwszą jak i oni odbywała 
podróż i niebardzo jeszcze właściwego kierunku była pewna. Podobnie 
też niedawno straciła ojca i matkę, a braci -— jeszcze gdy małemi 
pisklętami były - wichr strącił z gniazda. Że to zaś sieroty zawsze 
do siebie najłacniej lgną na tym świecie, więc pokumała się z oboma 
spotkanemi bocianam i— zwłaszcza że gniazda własnego nie miała i wszystko 
jedno jej było, gdzie osiędzie, byle w kraju swoim. W  Polsce bo wieś 
tak do wsi podobna, że wszędy jakbyś do własnej rodzinnej wsi przy­
leciał. I wszędzie tu boćka szanują i wszędy spotyka się dusze bratnie, 
kochające. I wszędy żab jest obfitość i bajor coniemiara. A  w Zale­
siu jako mówiły dwa bociany — jest ich mnogość nieprzeliczona.

Przylecieli więc we troje i zatrzymali się na topoli koło Gronko- 
wej chałupy, gdzie już zeszłego roku gospodarz — świeżo ożeniony po 
raz drugi — koło założył wozowe, szprychy i piastę powyplatawszy wi­
kliną, niby dno od ducki. Na kole tern w zeszłym już roku resztę lata 
po wspomnianej pogorzeli spędziły bociany; tutaj ostatnich doznały 
pieszczot matczynych; tutaj pierwszego lotu spróbowały — jeszcze nie-
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bardzo sprawnego, i trochę chwiejnego i trwożnego. To miejsce wy­
grzały miłością swoją i promieniami swego dziecięcego szczęścia.

W  bezlistnych chróstach gniazda, nieobeschłych zupełnie ze sta- 
jałego śniegu, wplątanych było jeszcze kilka wystrzępionych przytlałych, 
białych i czarnych piórek — ostatni widomy ślad anioła stróża macie­
rzyńskiej opieki.

Boćki stanęły smutno w nieruchomej, posągowej zadumie; jedną 
nogę podwinąwszy w górę, dzioby pogrążywszy w śnieżnych zatokach 
piersi, wyglądały niby taki człek, co już ma krokiem naprzód postąpić, 
gdy nagle zastanowiony myślą jakąś trwożną, krok ten w połowie pow­
strzyma i osłupieje w miejscu, niepokojąc się czegoś lub wstydząc.

I byłyby tak  stały długo w tem rozpamiętywaniu i powadze, gdyby 
naraz gromkim gwarem nie odezwały się żaby w bajorze, swarliwe, 
brechliwe, rozjędzone jak stare kumoszki.

— Ej, głupotki te żabska — głupotki, choć i głowacze! Poco im 
ta  było swarzyć się ze sobą i karę Bożą na siebie przyzywać? Poco 
było budzić zadumane boćki i przerywać pacierz za umarłych?

— H ej, zwady, zwady — zwady! zdrady — zdrady — zdrady — 
szkarady! — przygadywały jedna przez drugą, starając się wzajemnie 
przekrzyczeć.

Boćki drgnęły — podniosły długie dzioby — jakby szablice z pochwy 
obnażyły — wywinęły niemi jakby próbując sztychów, i pomknęły na wojnę.

O j, krwaważ to była wojna i miały się z pyszna biedne żaby. 
Zrazu próbowały oporu, skarżąc się i sprzeciwiając:

— Rety! Rety! Rety! Grzech! grzech! grzech!
Ale widząc, że się to na niewiele zdało, pocichły i chowały się 

głębiej w błoto. Bociany i tam je dosięgały, łowiąc je długachnemi 
■dziobami jak wędą. A ż się wkońcu nażarły po samą gardziel i wró­
ciły na gniazdo.

Do tego czasu oba bociany zgodne były, jak na braci rodzonych 
przystało. A le tego dnia cosik się zmieniło. Czy to ich urzekły żabie 
klątwy, czy podziałał przykład onych swarów, czy może, jak to bywa, 
chleb zaczął ich rozpierać i dumę próżną w nich obudzać •— dość że 
zaczęły się czubić z sobą i wadzić o byle co. Najpierw im poszło o miejsce 
na gnieździe, potem o jakąś gałąź, którą jeden nieostrożnie zrzucił był 
na drugiego, potem powadzili się o jakąś mysz, którą wraz obaczyli 
na podwórzu Gronkowem — i choć oba byli dobrze najedzeni, jednak 
każdemu z nich się ubrdało, że będzie nieszczęśliwy, jeżeli tej właśnie 
myszy nie dostanie lub odda ją drugiemu.

I tak od gałązki i myszki szło coraz dalej. Wkońcu zaczęły się 
bić o samiczkę.

— Nie może nas tu być dwóch gospodarzy na jednej chałupie. 
Dyć gospodynię mamy tylko jedną. Musi między nami wybrać kogo 
woli, kto godniejszy, ten zostanie na gnieździe, a drugi fora ze dwora!
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Bocianica zadumała się, którego z boćków wybrać. O ba  się wy­
dały śwarne, a i uczynne, łaskawe, słowem grzeczne — gdyby nie ta  
chęć do bitki. Nie wiedziała, którego wybrać, więc myślała długo, wło­
żywszy głowę pod skrzydło.

Za długo było czekać bocianom, zanim namyśli się bocianica, więc 
postanowiły sprawę rozstrzygnąć pomiędzy sobą. Jęły się praskać dzio­
bam i, jak dwa parobczaki, co z kłonicami naprzeciw siebie wylecą, gdy 
mają przeciwko sobie coś na wątpiach. Charatały się najpierw na łące, 
potem wzbiły się w powietrze i tam się z sobą tłukły niby dwie chmury, 
co spotkawszy się z sobą grzmią burzą i piorunami. Jak grad  sypały 
się p ióra białe, zrazu drobny puszek, potem i lotki większe; jak grzmoty 
sypały się huczne ciosy i od czasu do czasu zajadłe poklekiwania. Nie 
przelewki to były, ale walka prawdziwa. Nakaleczyły się i poraniły 
setnie oba boćki.

Gronek, który tej walce się przypatrywał, orząc w polu, w pewnej 
chwili zawołał:

— O ho! wiedziałem, że się Łukasz nie da!
Łukaszem przezwano starszego z boćków tego, co miał pióra 

nieco czarniejsze i szyję bardziej w łuk zgarbioną; młodszy zasie, co 
bardziej był klekotliwy, otrzymał imię Kleofasa. Poszło to stąd, że 
boćki pojawiły się w samą W ielkanoc, gdy na sumie śpiewano:

Łukasz z Kleofasem 
oba jednym czasem 
szli do miasteczka Emaus . . .

Józek Gronek, stojący przed kościołem, ujrzawszy ptaki, nie mógł 
wytrzymać z radości i przerwawszy śpiew, zawołał:

— Poźryjcie hawok! Juści i widzicie ichl A dy już lecom!
Bił się potem w piersi Józek Gronek i Boga przepraszał za ten 

krzyk i zgorszenie w kościele — ale już do boćków przylgnęły nazwy: 
Łukasz i Kleofas. A  teraz właśnie ów Łukasz pobił Kleofasa.

Bocianica w sam raz wtedy przez ten czas zdążyła się namyślić: 
na męża wybrała — zw ycięzcę. .  .

Dumny Łukasz zasiadł więc jako gospodarz na gnieździe, podniósł 
śmiało dziób na słońce, jakby je na świadka przyzywając, i głośnem 
klekotaniem obwieścił światu podwójny swój triumf — w bitwie i w kon­
kurach małżeńskich.

Kleofas, zbity, okrwawiony, zaklekotał po kilkakroć smutno, ża­
łośnie, jakby z wyrzutem. . . zerknął w stronę ojczystego gniazda i od­
leciał, ociężale szeleszcząc skrzydłami postrzępionem i.. .  Dokąd pole­
ciał, nikomu nie było wiadomo. Może wybrał się szukać innej bogdanki, 
może poleciał w las, korzonki wydłubywać, które od wszelkiego bólu 
pono uleczyć potrafią, może na innem jakiemś opustoszałem gnieździe 
osiedlić się postanow ił? Kto go tam w i e ? . . .
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Wkońcu przestano zajmować się Kleofasem. Nie wspominała o nim — 
acz miała serce tkliwe i współczujące — nawet bocianica-bratowa, która 
zdawała się być w stanie małżeńskim najzupełniej szczęśliwą...

Wiosna rozwijała się w całej okazałości. N ad bajoram i, żab peł- 
nemi, wyzłociły się jaskry i kaczeńce. Bronzowe skiby Gronkowego 
pola poczęły się pokrywać śniedzią młodej runi. Drzewa i krzewy za­
częły stroić się w letnie sukienki. Najpierw młódź to czyniła, jako że za­
wsze do strojów skorsza a na zdrowie niebaczna; starsze kwiaty i kusz- 
cze, przezorne i doświadczone, długo jeszcze w pączkach chowały swe 
liście, jak grosze lub papierki w zawiniątkach, niedowierzając w zupeł­
ności kwietniowej pogodzie. Późno liściwiem maić się poczęła i topola, 
koło Gronkowej chałupy — ale z czasem i ona zielonością się okryła 
i kotkami kwietnemi. A  na jej nadłupanym wierzchołku, niby ogromny 
kwiat słonecznikowy, sterczało gniazdo bocianie, kwitnące szczęściem 
rodzinnem.

W jego wnętrzu, ńa miękkiem posłaniu z mchu, miękkich prątek,, 
suchych listków i pierza, spoczywały cztery duże bocianie jajka —  
przedmiot dumy i pieczołowitości młodej bocianicy.

O tulała je piersią swoją miękką, białą, swemi skrzydłami długiemi,. 
szerokiemi, ostrokończystemi, podobnemi do pierwszych liścieni olbrzy­
miej jakiejś lilji, osłaniających grudki nierozwiniętych pęków kwietnych. 
Była jakby wieczkiem srebrzystem, nakrywającem i szczelnie zamy— 
kającem misterną skrzynkę gniazda, na której dnie, jak olbrzymie perły,, 
spoczywały w matowo-białych skorupkach zarodki niezbudzonego jeszcze 
pisklęcego życia.

Strzegła ich całą czujnością swych bystrych oczu, całą mocą swego 
sprężystego ciała. Ogrzew ała je całą gorącością swego drżącego serca,, 
swych płuc ptasich, lekkich wprawdzie i nie ważkich, ale mogących 
w sobie pomieścić tchu mocnego wiele. A  już gdy myślała o tem po­
tomstwie swojem rychłem, to już całą siłą i uniesieniem matczynej mi­
łości, całym ogromem i różnorodnością rodzicielskiej nadziei.

Bocian zasie — dumniejszy niż kiedykolwiek — klekotał pieśń 
upojenia i zachwytu ku czci słońca, które ich darzyło ciepłem, ku czci 
łąki, która darzyła ich zapachem, ku czci wody, która darzyła ich* 
s traw ą .;, nawet ku czci tej drogi błotnistej, po której jeździł drabi­
niasty wóz Gronka, o kołach podobnych do nasady bocianiego gniazda,, 
a klekocący luśniami i drabkami, niby całe stado bocianów. Nawet kuf 
czci tej mgły, co podw ajała wszystkie odgłosy wsiowe: klekotania, 
turkoty, krzyki, pobrzęki, poszczekiwania — i niosła je w swych tu ­
manach, jak na skrzydłach białych, ku czarnemu, gałęzistemu gniazdu 
sosnowego boru.

W  ten sposób umilał bociek markotne chwile swej małżonce,, 
która odlatywać od gniazda nie mogła, bojąc się, by nie przeziębić 
swego drobiazgu. — mającego się narodzić bocianiego potomstwa.
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To też on — m ąż-bociek —  myśleć teraz musiał o wyżywieniu 
swej połowicy. Co tłustszą żabę znalazł — a coraz więcej takich było, 
bo już z głowaczy przeobraziły się i wyrosły jak się patrzy, na skrze- 
koty w ielgaśne — to zaraz niósł do gniazda i zdobycz całą, porządnie 
wymiętosiwszy w dziobie, podaw ał do dzioba wysiadującej bocianichy, 
Nie zaznała ona nigdy głodu, ba, bywało nieraz, że on sam do wie­
czora głodny niemal chodził, bo choć mu się w ciągu dnia tyle żab 
.przez dziób przewinęło, jednak żadnej nie spożył, dbając przedewszyst- 
kiem  o to, aby ona wpierw najad ła się do syta.

Raz cosik go zwiędło, ażeby polecieć dalej — jaże do samego 
boru. W iedział, że jest tam  bajoro niepłytkie, muliste, a żab i traszek 
w niem wielka o b f ito ś ć ...  te zaś na m okradle koło W oli Niemieckiej 
były już mocno przetrzebione, a zresztą i nauczyły się chować głębiej 
przed bocianam i. Poleciał więc nad owo nieuczęszczane bajorko w le- 
sie i spodziew ał się stam tela powrócić z sutym łowem.

A le akurat zdybał go gajowy, człowiek służbisty, a przytem  na 
‘G ronka mający o coś daw ną zawziętość; mawiał, że mu Gronek drzewo 
kradnie z łasa (co jako żywo praw dą nie było, bo szyszki to  nie drzewo) 
i  że Józek, b ra t G ronka, zbierając maliny, depce młode drzewka (co 
praw dą być mogło, ale temu G ro n ek  nie winien, że Józek takim gapą 
się urodził). Na dobitkę upatrzył sobie ten gajowy cosik i do Gronko- 
wych bocianów (wiadomo, zazdrościł że do niego nigdy żaden bocian 
nie przyleciał!) rozpowiadając, że mu psują zwierzostan, jako że po­
dobno zabijają młode zajączki i kuropatwy.

To też zobaczywszy Gronkowego bociana na obszarze leśnym, 
nie nam yślał się długo., tylko zdjął fuzję z ramienia, stanął za sosną 
i wycelował. P tak, który nie doznał jeszcze żadnej krzywdy od ludzi, 
nie podejrzyw ał nic złego i brodził sobie najspokojniej po wodzie 
starając się jej nie zmącić, by nie płoszyć żab i samemu zdobycz le­
piej dostrzec.

Zaby umilkły i tylko dalej wśród rokicin niektóre śmielsze kum­
kały głosem  zdławionym, przytłumionym, niby podając sobie hasło 
•ostrzegawcze. W szystko zastygło w jakiem ś oczekiwaniu, znieruchomie­
niu, p o c ich ło . . .  Pocichły naw et sosny, co przez tę  chwilę przestały 
chw ierutać się z w ia trem . . .  N aw et wiewiórka, co bystrem i ślepkami 
św idrując z wysokiej sosny, przerw ała obgryzanie smakowitej szyszki. 
N aw et pszczoły leśne, co pogrążywszy się w stągiew kach modrych 
dzwonków, w cichości upajały się słodyczą miodu. Nawet bociek, co 
w patrzył się w cosik na dnie i gotow ał dziób do ciosu. N aw et gajowy, 
co  stojąc za pniem sosny wymierzył lufę, do długiej szyi bocianiej 
podobną, w serce b iałego ptaka. N araz z za sosny wykwitła smużka 
dym u — rozległ się huk twardy, złowrogi, rozbity w tysiące rozgłosów 
ana gałęziach drzew. Bocian zatrzepotał skrzydłami — jakby wzbić się 
p ragnął w powietrze —  ale już ulecieć nie potrafił. M ała ołowiana
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kulka, co ugrzęzła w sercu ptaka, zaciężyła w niem, niczem wielka 
bryła tego kruszcu, uczyniła go niezdolnym do lotu, z nóg go zwaliła. 
Ostatnie żałosne klekotanie uwięzło mu w gardzieli, jakby się niebo­
rak czemś zadławił. Skrzydła rozpostarte, których zewrzeć nie zdążyły 
pokładły się wszerz na wodzie, jakby uściskiem ostatnim obejmując tę 
wodę zaciszną, zielonkawą, po której teraz rozlała się czerwona plama 
bocianiej krwi. Nogi ptaka wygięły się i rozkraczyły niezdarnie. Głowa

wbok przechylona, z dziobem joszcze napół otwartym, spoczęła na 
wodzie zlekka się w niej zanurzając pałąkiem szyi. Już się tego dzioba, 
rozwartego nie bały żaby, już mogły bezkarnie koło niego przepływać 
i nawet wskakiwać na głowę swego niedawnego ciemiężcy.

I takim zastał go Józek Gronek, gdy przyszedł do lasu zbierać 
szyszki.

Bocianica czekała i czekała na swego męża, ciągle się spodzie­
wając, że lada chwila on tu nadleci i z owego bajorka, o którem tyła 
dziwów jej opowiadał (sama nie była tam nigdy) przyniesie smakołyki 
przepyszne, na wspomnienie których aże ślina do dzioba płynie. Myślą 
o tych smakołykach skracała sobie czas, dłużący się okropnie. Potem 
myślała o mężu swoim, co ją tak kocha (ino co mu się też ta  przy­
trafić mogło, że tak długo nie pow raca?) — potem zasię o tych ma­
leństwach, co poukrywane w białych skorupkach, widać już obudziły' 
się do życia, gdyż cichuśkim stukotem, podobnym do kołatania robacz­
ków w kłodzie starego drzewa, znać o sobie dawały. Potem myślała 
o Gronku, gospodarzu tak dobrym dla wszystkich, co właśnie wró­
ciwszy od roboty, siedział na progu chałupy, spożywając wieczerzę,, 
a coraz dając kęs własnej strawy to łaszącemu się Kruczkowi, to n a d -
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skakującym  kurom, to sykliwym gęsiom, wyciągającym  ponad wszystkich
swe giętkie szyje.

Zapadł zmierzch. Bocianica czuwała jeszcze czas jakiś, przyglą­
dając się gwiazdom taplającym  się jak żaby w mętnej topieli niebios 
i nadsłuchując odgłosów bajora, rozgadanego, rozbrechanego, rozkwa- 
kanego kłótniam i i zmowami wszelakich płazów. Lube jej były te głosy..,! 
ale głosu upragnionego, najm ilejszego, słodszego ponad wszystko w świę­
cie, nie było słychać .. N apróżno wytężała słuch, czy nie dojdzie do niej 
znajomy szelest skrzydeł. Zmorzona jednostajnością gwarów żabich 
i dalekim , głuchym, smętnym szumem boru, usnęła nakoniec, we śnie 
jeszcze pierzynką białego puchowia troskliw ie okrywając maleństwa 
śpiące w skorupkach.

Ten w iatr zimny, który od boru nadciągnął, nie przyniósł nic do­
brego, ino zaćmił gwiazdy powłoką chmur — ino zasklamrzył w róz­
gach wierzbowych, jakby miał się za chwilę rozpłakać łzami rzewnemi. 
Miały rację żaby, że wróżyły słotę. Przez cały dzień i przez całą noc 
następną było wietrzno, ponuro, dżdżysto. W ichura ta rga ła  gniazdem, 
jakby je chiała zerwać z topoli. A  wyła przytem szalenie, jakby czyjąś 
śmierć głosząc. Raz spadł grad , tw ardy a dotkliw y jak ołowiane śruty. 
B ocianica całą swą siłą utrzymywała gniazdo w równowadze, całą roz­
piętością ciała sw ojego chroniła przyszłą swą dziatwę od lodow ych cio­
sów, m ogących onej śm ierć zadać jeszcze przed wykłuciem się ze skorupki.

T rzeciego dnia już deszcz zelżał, ale jeszcze mżyło zlekka, a za 
m głą nie było w idać nietylko boru, ale nawet m okradła. D roga cała 
by ła  zalana wodą, że wyjechać naw et było trudno na pole, bo wozy 
powyżej osi zapadały się w błoto. Gronkowie, którym do roboty było 
pilno, raz po raz wypatrowali przez dźwierze, czy się ta  krzynkę niebo 
nie wyciera; pozierali też na gniazdo bocianie, a litow ali się, bo im 
Józek przyniósł wiadomość o Łukaszowej śmierci.

— Jak  ona se tam tera  da sama radę, b iedaczka? A le też ją 
cheba ten grad  wczorajszy wysiepał setnie 1

— Pewnie ona tam  ledwo zipie. Bo to i przez dwa dni nic 
w dziób nie wzięna.

— Dyć musi drobiazgu pilnować i dosiadyw ać, a niema jej kto 
żarcia przynieść...

— A  no pozwólcie, bratow a, to wlezę haw na drzewo i jeść jej 
zaniesę —  dopraszał się Józek.

— A  leź se, kiej chcesz; nik ci nie broni. A  weźno ze sobą gar­
nek tej fucki, com ją  la kaczek narychtowała. Może se tam" ona podje 
krzynkę nieboga.

Zaczął się Józek gram olić na topolę. Szło mu to niesporo, bo 
ipień był oślizgły od deszczu, a przytem  do znacznej wysokości pozba­
wiony gałęzi. Ponadto fucka, mocno serw atką podlana, chlupotała 
w garnku, oblewając chłopakow i spencerek, a drobione w niej kluski
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nierzadko wyskakiwały wzwyż, jak żabki, i spadały wdół ku wielkiej 
uciesze żerujących kaczek. A le wreszcie się jakoś wygramolił i siadł­
szy okrakiem na rozłożystym konarze jak na koniu, oparł się jedną 
ręką o gniazdo, a drugą wyciągnął przed siebie, podając gar z fucką 
obudzonej z odrętwienia bocianisze.

Trwoga szarpnęła sercem młodej matki.
— A ni chybi, przyszli mi jajka podbierać... W idziałam, że kurom 

to rob ili! — przemknęło się jej przez głowę. A le nie jestem taka głu­
pia jak kwoka. Będę się broniła!

I podniósłszy dziób w górę, jak nim nie trzaśnie z całej siły przed 
siebie! Gliniany garnek, z takim trudem i taką ostrożnością przyniesiony

A iM v p A 'M

przez Józka, pękł na ćwierci i obijając się o gałęzie, spadł na podwó­
rze, druzgocąc się na miazgę, w której drobne czerepy zlepiły się w jedno 
z lepką białawą breją. Rzuciły się na nią skwapliwie kaczki i koguty, 
a nawet dumny kot nie zważając na siąpawicę, przyszedł zlizywać ser­
watkę. Kruczek, przywiązany do budy, nie mógł wziąć udziału w tej 
uczcie, więc tylko zdała pobrzękując łańcuchem, skakał i poszczekiwał 
zajadle — niewiadomo, z zazdrości czy z uciechy.
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Józek, bojąc się, żeby mu bocianica tym razem nie rozbiła czerepu 
na głowie, zlazł z drzewa co sił w piętach, szczęśliwy, że skończyło się 
na skaleczeniu palca i rozdarciu spencerka. A bocianica, pewna, że u- 
ratowała dzieci od wielkiego niebezpieczeństwa, cierpliwie dalej zno­
siła głód i nędzę.

A le przed południem wiatr przegnał chmury, a w samo południe 
zajaśniało znów słońce. W godzinę po południu już obeschły gałęzie 
drzew i jaskółki zaczęły krążyć po niebie. Znów nastało ciepło, które 
poczęło potrosze ożywiać zdrętwiałe i obolałe skrzydła bocianicy. Strzep­
nęła pióra, przygładziła je dziobem. W  niedługi czas, gdy zrobiło się 
tak gorąco, iż pisklętom w skorupkach nie groziło już zaziębienie, od­
ważyła się wstać na równe nogi, żeby wyprostować zesztywniałe koś­
ciska. Rozpięła skrzydła, plasnęła niemi kilkakrotnie, rozwarła dziób, 
jak człek co ziewa, i zaklekotała.

Nie było to już owo klekotanie szczęsne, radosne, jakie rozlegało 
się tu za dni niedawnych, gdy witała powracającego triumfalnie męża 
swego i pana, niosącego zdobycz obfitą. Teraz to była skarga rozkle­
kotanej bocianiej nędzy, krzyk trwogi, wydawany przez matkę dziatwy 
pukającej do wrót życia, tęskne nawoływanie opuszczonej małżonki, 
żałosne zapytanie rzucane w przestrzeń zamgloną.

— G dzie? gdzie?  gdzie? gdzie?
N ikt jej nie odpowiadał. Ino echo klekotało od boru — jakby 

bocianim głosem.
Z rezygnacją machnęła skrzydłami — opuściła głowę i znów siadła 

na gnieździe, wysiadywać młode. A le niebawem wstała powtórnie, znowu 
plasnęła skrzydłami i jakby coś ważąc w myśli albo próbując siły ste­
rówek swych i lotek. Plasnęła raz i drugi — i jakby od niechcenia 
podleciała nieco w górę. Jeszcze sił jej starczy! Nie zdziadziała! Po­
chwaliłby ją małżonek. O  gdybyż on już wrócił!

Usiadła na gnieździe. Znów w sta ła :
— Spróbuję, czy potrafię jeszcze sterować nogami w powietrzu.
W zbiła się nad szczyt topoli. O krążyła strzechę Gronkową. Józ­

kowi przyjrzała się z niedowierzaniem, trochę groźnie. Ze pam iętał 1
Przysiadła na kalenicy. Znów wróciła na gniazdo. Znowu się zer­

wała. Coś ją podrywało.
— Dzieciom nic się nie stanie. Na chwilę ino odlecę. Żabki ze 

dwie se przyniesę, trza coś przegryźć. Żeby on tu był, tobym głodu 
nie miała... Ani tego lęku... A  może go skrzyknę z łąki... Może prędzej 
dojrzę go stamtela.

I odleciała. Dwa razy jeszcze zawracała z drogi, obzierając się, 
czy kto maleństwu krzywdy zrobić nie chce. Podziobała wronę, co — 
jak się jej wydawało — zabardzo się zbliżała ku Gronkowej zagrodzie. 
Doleciała do łąki i schowała się we mgle. Oznajmiało ją zdała tylko 
klekotanie, którem głosiła, że czuwa i że lada chwila powróci na gniazdo.
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Ale nie odrazu powróciła. Nawet to klekotanie rzadziej, jakby 
w dali się odzywało, a przytem tak się jakoś zmieniło w nucie.

Gdy na przedwieczerzu Gronkowie wrócili do chałupy, ujrzeli na 
tle barwnego nieba dwa wielkie chybotliwe cienie.

—- Cóżeś gadał, że Łukasza zabito? Adyć to oba boćki lecą! — 
zbeształ Józka brat starszy.

— Prawdę powiadałem, jak tu stoję. Zresztą i Jantków syn po­
wiadał to samo i słyszał, jako gajowy się chwalił, że dogodził Gronkowi.

— Przecie mnie oczy nie mylą, ale widzę dwa boćki.
-- I ja też — przyświadczyła Gronkowa.
— I ja także nie inaczej — żachnął się Józek. — Ale córa wtedy 

widział, to też prawda.
— Więc cheba cud to istotny... bo jak?...
Urwał, bo go Józek schwycił za rękaw. Boćki właśnie siadły na 

gnieździe.
— Ano przypatrz się kieś taki mądry. Czy to Łukasz był taki 

chudy i postrzępiony? Itak  mu czarnych piór ubyło? — zaszydził chłopak.
Gronkowa, która już wpierw przysłaniała oczy ręką, chcąc lepiej 

się przyjrzeć, krzyknęła głośno:
— Kleofas 1
W  tej chwili bocian-tułacz zerwał się z gniazda i okrążywszy za­

grodę Gronkową, poleciał w stronę łąki.
— Kleofas! a ino! toć i w nocybym go poznał po locie! W ró­

cił! Ale czy na długo?
Ledwo Gronek słów tych domówił, już z nad łąki wracał Kle­

ofas, niosąc w dziobie żabę; gdy przyleciał na gniazdo, rozmamlał ją 
na miazgę i jął karmić bocianicę-

O dtąd  już osiedlił się tu z powrotem na stałe. Póki bocianica 
wysiadywała młode, nosił jej pożywienie; gdy zaś już wylęgły się pi­
sklęta, przynosił im co mniejsze żabki, drobił na kęski i do dziobków 
im podawał. Jak podrosły już sporo, zaczął przyuczać je lotu. W ieczo­
rami siadał na gnieździe lub na strzesze i klekotał. Ze jednak miał 
dziób swojego czasu nadwerężony przez brata, więc nie umiał tak 
pięknie klekotać, jak tamten nieboszczyk i nieraz się zacinał, wołając: 

Kle-kle-kle!
— Biedny Kleofas! nawet całego swego nazwiska wymówić nie 

potrafi! — żartował proboszcz, przejeżdżając koło Gronkowej chałupy.

Józef Birkenmajer

Ten z  lu d z i je s t  n a jd o sk o n a lszy m , k to  d la  b liźn ich  um ie  być n a ju ży te c z n ie j­
szym . — N a jn ie szc zę ś liw szą  je s t  ta d u sza  lu d zk a , k tó rą  cu d ze  szczęśc ie  d ręczy .

Ks. W. K a lin ka



N A  J E S IE N I

W I N C E N T Y  P O L

O R A Z  c isze j — w rz e s ie ń !  w rz es ie ń !  
S ło ń ce  rz u ca  b lask  zukosa ,
I d z ień  k ró tsz y , ch ło d n a  ro sa  —
H a i je s ień , — p o lsk a  jes ień !

O ! je s ien i z ło ta  nasza!
T y ś ja k  d a ró w  B oża  czasza , 
D z iw n ie  m ąd ra , p e łn a  częśc i 
I k o jące j p e łn a  t re ś c i  . . . .

W  p o ż e g n a n ie  g ra ją  lasy  
B a rw  ty s iąc em , p e łn y c h  k ra sy ;  
W io sn ą  łąk i tu  s ię  tę c z ą , 
S ta ro d rz e w n e  lasy  w ie ń c z ą  
M iedzią, z ło te m  i ru b in em ,
I sz m ara g d em  i b u rsz ty n e m .
N a je s ie n i św ia t  s ię  m ien i,
I w  d o b ra n e  g ra  ko lo ry , 
P a jęc zy n y  s re b re m  dziany ,
J a k  k o b ie rz e c  ró ż n o w zo ry  
N a d z ie ń  w ie lk i ro z es ła n y .

M gła p o ra n n a , co  n ie  ra d a  
W d zięk  o sło n ić  na  ra z  oku,
T o  się  w zn o si, — to  o p a d a ;
I u ro c zy  św ia t  w  ty m  m ro k u , 
C o  s ię  dz ie li n a  o b razy ,
W  p lą ta n in ie  tę c z  i gazy.

Ja k  cza ro w n a  n ib y  w s tę g a ,
C o tę  z iem ię  z n ieb e m  sp rz ęg a , 
Z s re b rn e j  gazy, z tę c z y  w ą tk u ,
I b e z  k o ń ca , b ez  p o c z ą tk u  
P ły n ie , su n ie  i p rz eg a n ia  
I o tu la  i o d słan ia  
W d zięk i led w o  se rc u  zn an e ,
A  ta k  p ię k n ie  zas ro m a n e!

A ż gdy  c icho  z ło te  sło ń ce  
Z d o b rą  w ie śc ią  w y sz le  g o ń ce , 
M gła u ch o d zi w ie lk im  zw ojem ,
I po  cza rach  łzy  s ię  żalą.
Za w z g ó rk am i g d z ie ś  n ie b io sa  
J a rz ą b a tą  p ły n ą  fa lą ;
W  b la sk u  sło ń ca  p e r li ro sa ,
A  św ia t s tro jn y  w ie lk im  s tro jem , 
Ja k  m a tro n a  s ię  u śm iech a ,
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I w  m ilczen iu  zn ó w  o d d y ch a  
I p o w a g ą  i p o k o jem .

Z ło te  s ło ń c e  i śc ie rń  z ło ta  — 
N igdzie  g ło su  — n ik t  n ie  śp ie w a : 
A  po  d u szy  się  ro z le w a  
Ja k iś  s m ę te k  czy  tę s k n o ta .

O d lec ia ły  ju ż  b o c ian y ,
P o lsk ie j s trz e c h y  g o sp o d a rz e ;
Ju ż  i ż u raw  rz u c a  s tra ż e ,
W k lu cz  p o w ie trz n y  zaw iązan y .
1 już ty lk o  od  jez io ra  
S łychać  je szc ze  w rz a sk  k a cz o ra  
Lub szum  d ług i, gdy  g ro m ad a  
Już  w ę d ro w n y c h  g ę s i sp ad a .

J e s ie ń  p o lsk a , to  m a tro n a !  
P rz y sp o rz y ła  i o d d a je :

A  co w y szło  z se rca , z łona,
U k o jo n e  — całe  s ta je .
A  ta  s re b rn a  pó l tk an in a ,
T a  je s ie n n a  p a jęczy n a ,
O w o  rą b e k  w ie lk ie j pan i,
K tó ry  z iem ia  n ie s ie  w  dan i.

C icho , ch ło d n o  — jak o ś  sm ę tn o , 
C zu le , rz e w n ie  i p a m ię tn o :
B o w ia n u sz k i d a w n o  zw ite ,
W ie lk ie  p ra c e  o d p ra w io n e ,
W ie lk ie  b u rz e  już  p rz e b y te ,
W ie lk ie  b o le  u k o jo n e .
A  w ię c  s ło ń c e  z ło te m  c isk a ;
A  z ło c is te  łan ó w  śc ie rn ie  
S re b rn ą  g azą  s ię  po łyska,
I p rz y św iad c z a  te m u  w ie rn ie  
W  w ie lk ie j ciszy , w  w ie lk ie j w ie rze , 
N iebo , — z iem ia, — c z łek  i zw ie rz ę .



Kalikant

Poprzedzona mrokiem granatow ym  spłynęła na ziemię czarowną 
w łuskę skrzących gw iazd przybrana, noc czerwcowa. Spłynęła p< 
prom ieniach księżyca, n ieodstępnego traban ta, co pod stopy jej roz 
snuwał przędzę jasną, nieuchwytną, przetykaną cieniem szafirowym 
D la niej w ysrebrzał drzewa, krzewy, pola, wzgórza, ścieżki, d ro g i . .  
Pod  jego czarodziejską ręką wszystko naokół przybierało kształt] 
tajem nicze, zwiewne, nieuchwytne.

Podczas jednej z takich  nocy drogą, wyłożoną kam iennemi taflami 
a prow adzącą do grodu warownego, jechało dwóch ludzi konno. Jeder 
z nich jechał na przedzie. W yniosła jego postać opięta była w ciemm 
opończę. Głowę przykryw ał hełm  żelazny. Jeździec posuw ał się cichj 
i milczący. W  pew nej chwili sięgnął ręką, oplecioną w różaniec, dc 
hełmu, zdjął go, przew iesił u łęku siodła i poddał głow ę lekkiem u po 
wiewowi wiatru, który zw ijał i rozw ijał przędzę księżycową po szero- 
kich rozłogach. Nic milczenia nie przerywało. W reszcie jeździec na­
kreśliwszy w ielki znak krzyża na sobie, jął szeptać pacierze, przesu­
w ając ziarna różańca. M odlitwa szeptana żarliwie przez rycerza szła 
uroczyście w niebo, skuw ając mistycznemi węzły ziemię i człowieka 
z Bogiem. M odlitwa ta  przem ieniała się w wszechpotężny hymn natury — 
który człowiek, tej natury tw ór najlepszy, za nią wypowiadał. Czarowna 
noc czerwcowa sprawiła, że ludzkie serce om dlewało z zachwytu i Bogu 
pokornie pod stopy się kładło.

Z zam odlenia wyrwał jeźdźca koń, który raptem  przystanął nad 
g łęboką fosą, otaczającą gród  warowny. Jeździec skinął ręką. Podjechał 
natychm iast towarzysz, znać gierm ek i czekał rozkazu pokornie.

— Nie zdołaliśm y na czas dojechać — odezwał się melodyjnie 
starszy jeździec. P odjedź bliżej murów i. jeśli napotkasz straże, daj 
znać, aby spuszczono most zwodzony.

— Stanie się wedle woli, W asza W ielebność.
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Giermek podjechał wzdłuż fosy, wypatrując strażników na mu- 
rach. Tymczasem jeździec, W aszą W ielebnością tytułowany, wzniósł 
oczy w niebo i długo, długo jeszcze słał ducha swego do bram 
niebieskich.

Z zachwycenia zbudził go raptem jęk, zrazu cichy, a potem gło­
śniejszy. Zwrócił się więc w stronę skąd szmer pochodził i znierucho­
miał czujnie. Dłu­
gą chwilę tak 
trwał, a nie usły­
szawszy nic po­
dejrzanego, już 
chciał z miejsca 
ruszyć, kiedy go 
znowu jęk cichy 
dobiegł. Nie mógł 
jednak nic rozpo­
znać, bo prze­
szkodziły temu 
głosy, które od 
murów echem się 
odbijały. Były to 
giermka wołania 
i odpowiedzi stra­
ży. Jeździec cze­
kał, aż rozmowy 
ucichną.

— Hej tam, strażniku — słychać było głos giermka.
— Kto w oła?
— Jego W iełebność opat żąda opuszczenia mostu zwodzonego —  

wołał giermek.
W idać poznano go, bo natychmiast odpowiedziano.
— Stanie się wedle woli waszej.
Giermek wkrótce stanął przed opatem.
— W asza W iełebność, straże zawiadomione. W net most opuszczą.
— Dobrze. Zejdź teraz z konia i przeszukaj tu, z prawa, te za­

rośla. Coś tam jęczy. Może nieszczęśliwy jaki potrzebuje pomocy.
Giermka dreszcz strachu przebiegł po krzyżach. Bojaźni żadnej 

nie miał, kiedy chodziło o potykanie się piersią w pierś z nieprzyja- - 
cielem. A le iść w zawody z duchami, z czemś niepewnem, tego bał 
się wielce. Tu strach brał górę nad wrodzonem, męstwem i unicestwiał 
wszelki odpór i odwagę. Jednak rozkazu nie mógł nie usłuchać. Speł­
niał go z drżeniem. Nakreśliwszy krzyż na piersi, ruszył w stronę wska­
zaną. O pat widział walkę wewnętrzną, jaką toczył ze sobą giermek. 
Dodał mu więc odwagi.
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— Idź w imię Boga — a zły szczeźnie!
Giermek, pokrzepiony na duchu, ruszył naprzód. Rozchylił krzewy 

i pilnie wypatrywał, czy czegoś nie zoczy. Nagle, tuż koło niego, ode­
zwał się jęk cichy. Stanął więc jak wryty i ani kroku dalej ruszyć nie mógł.

— No cóżeś tam zoczył? zapytał z drogi opat.
W ięc giermek, przemógłszy strach, rozchylił ostrożnie gałęzie 

i ujrzał leżącą niewiastę, a obok niej małe dzieciątko. W  paru susach 
znalazł się przy opacie.

— Tam, w krzakach leży jakaś niewiasta, a pobok małe dzie­
ciątko, W asza W ielebność.

— Sprowadź tu straż natychmiast. Niech zabiorą ją stąd i odsta­
wią do klasztoru. Przypilnujesz rozkazów. Ja tu chwilę poczekam.

Giermek pędem udał się w stronę mostu, a za chwilę ukazał się 
poczet zbrojnych. Zoczywszy opata pokłonili się uniżenie i natychmiast 
skierowali swe kroki za giermkiem, który wskazywał drogę do miejsca, 
gdzie odkrył niewiastę.

O pat, nie czekając, ruszył powoli w stronę grodu. Gromadka 
zbrojnych wraz z giermkiem dotarła wkrótce do jęczącej niewiasty. 
Dowódca oddziału spojrzał na twarz Jeżącej.

— To ta sama niewiasta, — rzucił niechętnie — która jękami,, 
szlochami a nawet przekleństwy chciała koniecznie dostać się do grodu.

— Czemuście nie wpuścili je j?  — zapytał giermek.
— W szak wiecie, że jest nakaz, aby do grodu nikogo nie wpusz­

czać, kiedy most zwodzony podniesiony. Zresztą może to czarownica? 
Teraz tyle strzyg po ziemi lata — i przeżegnał się pobożnie. A  wia­
domo, że w tym miesiącu jest ich najwięcej!

Na sporządzonych naprędce noszach ułożono nieprzytomną nie­
wiastę wraz z dzieckiem i cały orszak ruszył zpowrotem ' ku miastu- 
grodowi. W net znaleźli się pod dudniącem szerokiem sklepieniem bramy 
w murze obronnym.

— Brzemię złożymy w infirmerji klasztornej — rozkazał giermek.
Niebawem znaleźli się w obszernych krużgankach klasztoru. Fala

księżycowa i tu wszystko zalała swem płynnem srebrem. Milcząco, jak 
duchy, posuwał się orszak dość długo po wysrebrzonych jaśnią wiry- 
darzach klasztoru, aż przystanął u drzwi silnie okutych. Giermek trzy 
razy mocno zakołatał. Po chwili wyszedł biały mnich i wpuścił przy­
byszów do wnętrza. Po złożeniu w infirmerji swego c ężaru strażnicy 
powrócili na mury. Klasztor po chwili zapadł w senne omdlenie. Tylko 
księżyc-artysta niestrudzenie pracował, wędrując przylgnemi srebrnemi 
stopami po ścianach, murach, wykuszach, wirydarzach klasztornych 
i witrażach świątyni. Po drodze rozrzutnie siał skarbami i zdał się ra­
dować z czarodziejskich swego światła miraży.

W  ostrołukowej gotyckiej sali, w głębi u okien witrażowych, na 
szerokiem, dębowem krześle siedział przy stole mąż dostojny i gęsiem
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piórem gorliwie coś pisał. Był to opat klasztoru, na poły mnich, na 
poły rycerz. O  powołaniu duchownem świadczył zawieszony krzyż na 
piersiach, o powołaniu zaś rycerskiem świadczył hełm na stole leżący, 
a na czarnych ścianach rozwieszona broń wszelkiego rodzaju: koncerz, 
kolczuga, pawęż, miserikordja, dwie skrzyżowane ze sobą kopje i ta r­
cze. Na chwilę opat przerwał pisanie i klasnął w dłonie. Na progu 
stanął giermek.

— Jak się miewa nasza chora? — zapytał.
— Ciągle jeszcze nieprzytomna.
— Pójdziemy tam razem. Zdaje się, że to ofiara naszych sąsia­

dów — mówił zamyślony .. .
Na wspomnienie sąsiadów ręka giermka mimowolnie spoczęła na 

rękojeści krótkiego mieczyka, który wisiał mu u boku. O pat dźwignął 
się z krzesła i skierował ku wyjściu.

— Prowadź — rzucił krótko.
Za chwilę znaleźli się obaj w dużej izbie chorych. Giermek za­

trzymał się u łoża jednego.
— To tli, powiedział szeptem.
O pat przystanął i ciekawie spojrzał na białą, jak opłatek twarz chorej.
— Zawezwij O. Cyprjana.
Natychmiast zjawił się O . Cyprjan i zdawał cicho sprawozdanie.
— O d wczoraj nie można się docucić chorej, mimo stosowania 

wszelkich środków, jakie zna sztuka lekarska.
O pat czas dłuższy wpatrywał się w twarz chorej, która raptem 

drgnęła. Skinieniem ręki nakazał milczenie. Chora otwarła oczy, a wi­
dząc przy sobie nieznajome twarze, jęła drżeć z trwogi.

— Uspokój się, niewiasto. Bóg z tobą! Jesteś u przyjaciół. Niech 
się nie trwoży serce twoje — mówił powoli opat, nadając swemu gło­
sowi jak najłagodniejsze brzmienie. Pod wpływem tych słów wrócił spo­
kój na twarz chorej. Odemknęły się powieki, a na opata spojrzały 
wielkie, bezbronne oczy.

— Dziecko? M ieszko? — wyszeptały cicho wargi chorej.
— Jest dzieciątko — jest, zdrowe, dzięki Bogu.
Przez twarz chorej przeleciał leciutki uśmiech radości. Raptem 

ostatkiem sił dźwignęła się z łoża i przytknęła swe wargi gorączką 
spalone do ręki opata. Po chwili usunęła się bezwładnie na wezgłowie. 
O. Cyprjan natychmiast przytknął do jej ust orzeźwiający napój. W zm o­
cniona — jęła równiej oddychać. O pat, gładząc miękko ręką po gło­
wie, pytał.

— Powiedz mi, kto ci zło wyrządził?
— Krzyżacy — wyszeptała z trudem i popadła w omdlenie.
— Tak przypuszczałem — mówił opat, a zwracając się do O . Cypr­

jana, rzekł:
— Miejcie o niej staranie — i z temi słowy opuścił salę.
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Po drodze rozkazał giermkowi przywołać co przedniejszych ryce­
rzy i starszych z miasta na naradę. Kiedy pracownia wypełniła się 
przybyłymi, nadbiegli gońce, którzy dali znać o napadzie Krzyżaków na 
okoliczne wsie, o mordowaniu mieszkańców i porywaniu kobiet i dzieci.

W ielkie wzburzenie powstało wśród zebranych. Wrzawę uciszył opat.
— Znowu na nasze ciche włoście napada wróg w żelazo zakuty 

z krzyżem Chrystusa na piersiach. O negdaj podjęliśmy przy drodze 
niewiastę z dzieciątkiem, która ostatkiem sił uszła przed śmiercią z rąk 
krzyżackich i przed hańbą. Nie pomoże zanoszenie skarg na Zakon do 
papieży. To wróg nasz śmiertelny, a karzącą ręką Boga za ich niepra­
wości będziemy my! Przyszykujcie zbrojne poczty, rozeszlijcie wici. 
Musimy ukarać zbrodniarzy. Dziś jeszcze wyruszycie w pogoń.

Zebrani rozeszli się ochotnie spełnić rozkazy.
Lechicka cierpliwość przebrała się.
W net rozesłano wici, skrzyknięto rycerzy i o północy tegoż dnia 

poczet zbrojnych ruszył w pogoń za wrogiem, aby mu słuszną wymie­
rzyć karę!

W  chwili wymarszu, znaleziona niewiasta wyzionęła ducha.
— Jeszcze jedna krzywda, którą Bóg sprawiedliwie ukarze — rzekł 

opat, kiedy mu dał znać o tem O . Cyprjan. Ojcze Cyprjanie, zajmij 
się dzieckiem — to jest naszym obowiązkiem przez Boga wskazanym.

I oto w jaki sposób rozpoczął się żywot małego Mieszka w mu- 
rach klasztornych. Bracia, pomni nakazów opata, zajęli się wychowaniem 
pacholęcia, któremu, gdy podrosło, opowiedzieli początek jego dziejów.

Pacholę rosło w atmosferze modlitwy i ekstazy, które pogłębiały 
jego niezwykłość. Często znajdywano go uśpionego ze zmęczenia na 
grobie swej matki. Tam niewinne, młode serce prowadziło długie, ta ­
jemne rozmowy, które później niosło nad szumiące wody i rozkwiecone 
łąki i pola. Gwarzyło z szumem drzew i z wiatru powiewem. Otoczenie 
klasztorne przyzwyczaiło się wreszcie do odmiennego trybu życia, jakie 
dziwny chłopak prowadził.

Nieraz znowu godzinami słuchał legiend pobożnych, opowiadanych 
wśród szarych braci, jak to żył ubogi święty Franciszek z Asyżu. Ich 
naiwnej treści prostotą nasiąkał jak gąbka.

W  świątyni robiły na nim zawsze potężne wrażenie organy, na 
których mistrz Mateusz majestatycznie przygrywał podczas nabożeństw.

W tedy blada jego twarzyczka różowiła się pod wpływem zachwytu. 
Dźwięki huczących u stropu organów tak go przejmowały, że cały prze­
mieniał się w słuch i trzeba nim było dobrze jak drzewcem potrząsnąć, 
zanim się ocucił. W  czasie takiego zachwycenia wyobraźnia jego mu­
zyczna rozpinała szeroko skrzydła do lotu i szybowała, szybowała hen — 
w zawrotne mistyczne dale.

Razu pewnego przywołał go O jciec Cyprjan do siebie, a kiedy 
Mieszko przybył, zagadnął:
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— No, cóż, nie tęskno ci za niczem ? Dobrze ci tu ?
— Dobrze, Ojcze, odpowiedział Mieszko — całując w rękę mnicha.
— A  może chciałbyś na św iat? Nie w murach klasztoru?
— Nie, O jcze — tu mój dom, jeśli pozwolicie.
— No, wyrostek z ciebie już spory! Trzeba o czemś pomyśleć.
— Tak, O jcze — proszę o wyznaczenie mi jakiejś roboty.
— Zdaje się, że bardzo lubisz muzykę?
— Tak, O jcze — bardzo!
— A może byś tak poszedł na naukę do O jca M ateusza?
Chłopakowi oczy z radości pojaśniały. Z podziwu jednak nic nie

odpowiedział. O . Cyprjan pytająco spojrzał na niego.
— Cóż, milczysz?
— Ojcze! Radość dech mi w piersiach zapiera.
— Nie myśl, chłopcze, że to nauka łatwa. Zrazu ciężko ci będzie. 

Zresztą O . Mateusz objaśni cię o twojej robocie. Idź z Bogiem do niego.
Mieszko pokłonił się O jcu Cyprjanowi i natychmiast udał się do 

O. Mateusza.
Mistrz Mateusz mieszkał tuż przy świątyni w specjalnej przybu­

dówce. Mieszkanko jego otaczano specjalną czcią i troskliwością. Tuż 
przed oknami rozciągał się mały ogródek, w którym mistrz Mateusz 
z zamiłowaniem pielęgnował kwiaty i rzadkie krzewy. Mistrz bowiem 
był w każdym celu artystą. Nie tylko był muzykiem, ale i poetą; ma­
larzem, ogrodnikiem. Wszystko, co miało pokrewieństwo ze sztuką, nie 
było obcem mistrzowi. Kochało go też wszystko dookoła — ludzie, 
ptaki i kwiaty. Mieszko nieraz zaglądał do izdebki O jca Mateusza, 
jednakowoż adm iracja wielka onieśmielała go tak dalece, że nigdy dłu­
żej nie zatrzymywał się nad to, co miał sobie zleconem do wykonania. 
Nieraz dobrotliwe oczy O jca Mateusza zatrzymywały się na chłopaku, 
który pod tern spojrzeniem drżał dziwnie. Teraz z rozkazu O . Cyprjana 
miał stale z nim przebywać.

Czyż mógł marzyć o większem szczęściu? Migiem przebiegł ob­
szerne podw orce zabudowań klasztornych i zatrzymał się na progu 
otwartych drzwi mistrza Mateusza.

— Laudetur Jesus Christus — zawołał dźwięcznym głosem.
— Mieszko jestem. Przysyła mnie O . Cyprjan na Wasze usługi.
Mistrz Mateusz siedział pochylony za stołem i z przejęciem ma­

lował inicjały do psalmów. Obok stał tęgi gąsiorek, z którego od czasu 
do czasu dla pokrzepienia swych sił i fantazji dobry haust pociągał... 
Był to staruszek z białą koroną włosów na głowie, których białość 
zlewała się z niepokalaną bielą szaty mniszej, w którą był przybrany. 
Na głos chłopca podniósł głowę i dobrotliwie się uśmiechnął. Odłożył 
pędzelki, odsunął nieco zydel od stołu, przyczem jego prawica spo­
częła na uchu gąsiorka i spojrzał na chłopaka, który stał skromny 
i cichy przy progu. Chwilę patrzał na niego uważnie.
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— Wiem, będziesz moim pomocnikiem, chłopcze — kalikantem. 
Nie wiem tylko czy dasz sobie radę. Zresztą spróbujemy. Każdy po­
czątek jest trudny. Jak dobrze pójdzie, zaznajomię cię ze znakami mu­
zycznemu Zczasem wszystko pojmiesz.

Ośmielony dobrocią, jaka z ócz O jca M ateusza tryskała, przysu­
nął się Mieszko bliżej do stołu i spojrzał z nabożeństwem na zaczętą

robotę. Złożył ręce 
jak do modlitwy i za­
wołał.

— O, jakież to 
cuda! Chyba anio­
łowie Pańscy Ojcu 
pom agają?

— Z pomocą 
Boga, jak się b ę ­
dziesz dobrze spra­
wował — zczasem 
i ty to potrafisz.

Wiedz, synu, że 
największem szczę­
ściem człowieka jest 
umieć iskrę bożą, 
tkwiącą w człowie­
ku, umieścić w ja ­
kimś kształcie ze­

wnętrznym czy w muzyce, rysunku, barwie czy w słowie. Ale o tern po­
tem. I z temi słowy dźwignął się ze stołka. — Teraz pójdziemy do świą­
tyni, źródła natchnienia duszy ludzkiej.

Mistrz Mateusz szedł przodem, a za nim Mieszko, który starał 
się chód i zachowanie mistrza sobie przyswoić. Kiedy znaleźli się obaj 
w świątyni, Mistrz Mateusz padł na kolana i chwilę pozostał w mil­
czeniu. Mieszko uczynił to samo. Po krótkiej kontemplacji mistrz Ma­
teusz podniósł się i skierował w stronę chóru, gdzie były umieszczone 
organy. Mieszkowi serce biło ze wzruszenia tak silnie, że od czasu do 
czasu rękę przykładał do piersi, chcąc je uciszyć. Znalazłszy się na 
górze, chwilę mistrz Mateusz odpoczął, a potem podszedł do organów. 
O b jął je całe miłosnem spojszeniem i skinął na Mieszka.

— O to instrument, który śpiewa na chwałę Bogu wszystkiemi gło­
sami nątury, głosami chórów anielskich i cherubinów.

O bszedł wkoło olbrzymią budowę, jaką przedstawiały organy 
i zatrzymał się przy jednej ze ścian.

— Teraz wskażę ci twoje zadanie, przybliż się.
Tu leżał spłaszczony ogromny miech, a od niego prowadził drążek, 

na dźwigni podparty, połączony z ruchomą deską u dołu.
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— Patrz tu, mój synu. Tu są płuca całej tej cudownej machiny, 
która tak długo milczy, aż nie odetchnie jak człowiek. O becnie nie­
żywą zbudzić może tylko miech zasobny w powietrze i klawisz naci­
śnięty w manuale. Chwyć za ten drążek i pociągnij go na dół i nadepnij; 
mocno stopą deskę u spodu.

Mieszko, nad którego głową drążek wysoko wysterczał, chwycił 
zań i z całych sił jął go ciągnąć na dół, naciskając stopą ruchomą, 
deskę. Miech ledwie drgnął. Mocował się tak z miechem dobrą chwilę, 
a wciąż napróżno. W idział to mistrz Mateusz i dobrotliwie się uśmiechnął.

— Ładnego dostałem pomocnika.
A  widząc strapioną minę Mieszka starał się go pocieszyć.
— To zrazu tak ciężko, później pójdzie łatwiej. Zresztą znaj­

dziemy i na to radę. Dodamy tu parę ciężarków, napniemy mocno 
parę strun i zaraz ciężaru się zbędziemy. Spróbuj teraz.

Mieszko pociągnął za drążek i poszło łatwiej. Powoli jął się miech 
nadymać.

— Teraz dobrze! Tylko pamiętaj nadymać jednakowo, ni prędzej ni' 
powolniej. Zaoszczędzisz siły, a organy stale będą miały dech w pisz­
czałach. O  tak — dobrze! Ostawiam cię, a sam idę i zagram. Z temi 
słowy mistrz Mateusz podszedł do klawjatury i za chwilę pod strop 
kościoła uderzyły wspaniałe dźwięki hymnu.

Próba M ieszka-kalikanta wypadła snać dobrze, bo mistrz Mateusz,, 
skończywszy grać, zeszedł ze stopni swego wysokiego krzesła i zwolnił’ 
Mieszka od pracy, pogłaskawszy go dobrotliwie po głowie.

Odtąd zrósł się mistrz Mateusz ze swoim kalikantem. Tak się 
przywiązał do swego pomocnika, że mu zezwolił na zamieszkanie w swo­
ich izdebkach.

Rano, po wspólnej modlitwie, mistrz Mateusz zabierał się do 
pisania i malowania psalmów i kancjonałów. Kalikant tymczasem mie­
szał i przygotowywał mu w wątlicach glinianych farby. Po pewnym 
czasie zaznajomił go mistrz ze znakami muzycznemi, a nawet po­
wierzał od czasu do czasu malowanie inicjałów w księgach świętych. 
Przed każdą nową robotą mistrz Mateusz odmawiał modlitwę do 
Ducha św iętego.

— Zstąp Duchu Święty i zwól duchowi ludzkiemu na chwałę Twoją 
ukazać się w pięknie i w sztuce rąk ludzkich. Pobłogosław nędzy 
ludzkiej, która chce blaskiem Twoim łachman swój ozdobić, dla większej 
Twojej chwały.

Kalikant powtarzał modlitwę z taką gorliwością, że mistrzowi 
Mateuszowi wydała się zkolei jego pobożność wobec pobożności wy­
rostka zbyt skromna i mała.

Kalikant okazywał natchnienie z łaski boskiej i malował cudne, 
przecudne wzory, kwiaty i nakładał je takiemi barwami, że oczu oder­
wać od nich nie było można. Wzorów dostarczało mu otoczenie, a barw y
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niebo i słońce. Zachwycała go bowiem cała przyroda, której miłować 
nauczył mistrz jego.

Często wychodzili obaj poza mury grodu i zanurzali się w roz­
kwiecone łąki, rozśpiewane gaje i szumiące lasy. Przystawali nad stru­
mieniami i słuchali ich szmerów. Nieraz całe godziny spędzali w od­
rętwieniu, leżąc na szmaragdowej trawie i błądząc oczyma po niebie, 
po którem przelatywały pierzaste chmury jak białe ptaki.

— Synu — tu masz wokół księgę otwartą, w której sam Bóg 
pisze i maluje. Jeśli choć cząstkę z tych skarbów w duszy uniesiesz — 
(będziesz szczęśliwy. Na widok tych wspaniałości serce ludzkie śpiewa 
radośnie od wschodu do zachodu na chwałę Bogu. Przed taką radością 
pierzcha wszelki smutek, nie straszna jest śmierć nawet. Synu, raduj 
•się tylko w Bogu i radość swoją nieś wśród ludzi i rozświetlaj ich 
•duchowe piwnice, pełne trosk i żmudy.

Kalikant słuchał mistrza i przejmował się radością natury. N ad­
stawiał ucha na czarowne melodje, jakie wokół rozbrzmiewały, czy w wie- 
irze  wieczornym, czy w szumie drzew, czy w nurcie strumienia. Grały mu 
obłoki, sunące po niebie, grały mu kwiaty, rozrzutnie szeroko rozsiane. 
Muzyka dźwięków zlewała mu się z muzyką barw, które cały świat 
zalewały jużto wschodem słońca, jużto lśnieniem południa lub dojrzałym 
jak pomarańcza dnia zachodem.

Nieraz, nieświadomie w obliczu przyrody — śpiewał hymn, który 
powoli, powoli unosił go hen — w zaświaty. A  kiedy go mistrz Ma­
teusz zaznajomił z hymnem św. Franciszka z Asyżu, nie było dnia, aby 
go  w głos nie wyśpiewał.

N ajw yższy , w sz e c h p o tę ż n y , d o b ry  P an ie ,
T w o ją  je s t  sław a , ch w ała  i c ze ść  i w sze lk ie  b ło g o sław ień stw o ,
J e d y n ie  T o b ie , N ajw yższy  p rzy sto ją ,
A  ż ad e n  c z ło w iek  n ie  je s t  g o d z ien  n azw ać  C ieb ie .

P o c h w a lo n y  b ąd ź , P a n ie , z w szy s tk ie m i sw em i tw o ry , 
P rz e d e w sz y s tk ie m  z sz lac h e tn y m  b ra te m  n aszym  s ło ń cem ,
K tó re  d z ień  s tw a rz a , a  T y św ie c isz  p rz e z  n ie ;
I je s t  p ię k n e  i p ro m ie n n e  w  w ie lk im  b lask u ;
T w o jem , n a jw yższy , je s t  w y o b rażen iem .

P o c h w a lo n y  b ąd ź , P a n ie , p rz e z  b ra ta  n a szeg o , k sięży c  i n a sz e  s io s try
T y ś  u k sz ta łto w a ł w  n ieb ie  ja sn e  i c e n n e  i p ięk n e . [gw iazdy,

P o c h w a lo n y  b ą d ź  P a n ie , p rz e z  b ra ta  naszeg o , w ia tr  
I p rz ez  p o w ie trz e  i c za s p o ch m u rn y  i p o g o d n y  i w sze lk i,
P rz e z  k tó re  d a jesz  tw o ro m  S w o im  u trzy m an ie .

P o c h w a lo n y  b ąd ź , P a n ie , p rz e z  s io s trę  n aszą , w o d ę ,
C o p o ż y te c z n a  je s t  w ie lc e  i p o k o rn a  i c en n a  i czy s ta .

P o c h w a lo n y  b ąd ź , P a n ie , p rz e z  b ra ta  n a szeg o , ogień ,
K tó ry m  o św ie c asz  noc,
A  on  je s t  p ięk n y  i ra d o sn y  i silny  i m ocny.
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P o c h w a lo n y  bądź, P a n ie , p rz e z  s io s trę  naszą , m a tk ę  z iem ię,
K tó ra  n a s  żyw i i ch o w a
I ro d z i ró ż n e  o w o c e  z b a rw n e m i k w ia ty  i zioły.

P o c h w a lo n y  b ąd ź , P a n ie , p rz e z  ty ch , co  p rz e b a c z a ją  d la  m iłośc i Tw ojeji 
I zn o szą  s ła b o ść  i u tra p ie n ie .
B ło g o sław ien i, k tó rz y  w y trw a ją  w  pokoju ,
G d y ż  p rz ez  C ieb ie , N a jw y ższy  b ę d ą  u w ień czen i.

P o c h w a lo n y  b ądź, P a n ie , p rz e z  s io s trę  n aszą, śm ie rć  c ie le sn ą ,
K tó re j ż e d e n  c z ło w iek  żyw y  u jść  n ie  m oże;
B iad a  ty m , co  k o n a ją  w  g rz e c h a c h  śm ie rte ln y ch ;
B ło g o sław ien i, k tó rz y  zn a jd ą  s ię  w  T w e j n a jśw ię tsz e j woli;
B o w iem  śm ie rć  w tó ra  zła  im n ie  uczyni.

C h w alc ie  i b ło g o sław cie  P a n a  i czy ń c ie  m u d z ięk i 
I s łu żc ie  m u z w ie lk ą  p o k o rą .

„Pochwała stworzenia" *), którą wyśpiewał Sw. Franciszek, zło­
żony niemocą u św. Damjana była dla O jca Mateusza źródłem na­
tchnienia, krynicą radości, skąd czerpał i innych obdzielał. Bo, czyż - -  
wedle słów św. Franciszka — nie są słudzy Boga istotnie grajkam i, 
którzy powinni podnosić serca ludzkie do radości duchow ej? Źródło- 
to przeczyste poiło teraz ich dwóch, było dla nich codzienną modlitwą, 
hymnem miłości i pieśnią słoneczną.

Mieszko po chwilach uniesienia wracał wyczerpany, ale z takim, 
blaskiem na twarzy, że mistrz Mateusz zazwyczaj rozmowny milkł, patrząc 
z podziwem na uduchowione oblicze swego pomocnika. Dziękował też: 
Bogu, że godnego będzie miał po sobie następcę. W tajemniczał go 
więc we wszelkie arkana swej sztuki. W krótce jednak zrozumiał, że 
to, co daje — daje, za mało. Resztę sam uczeń dorabiał sobie ciągłen* 
obcowaniem z naturą.

Mistrz Mateusz, jakkolwiek zapoznał swego kalikanta ze wszystkiem: 
co umiał, jednakowoż pozostała jedna dziedzina — do której go jesz­
cze nie dopuścił: do tajemnicy gry na organach. O dkładał to na póź­
niej. Uważał tę sztukę za szczyt wszystkiego, do której przez długie 
lata trzeba się sposobić. W szak on również musiał odbywać długie 
studja zanim dostąpił do tego zaszczytu, jaki piastował w klasztorze,, 
Wszak nie na darmo zapoznawał się z Franceskiem Landino we Florencji, 
Antoniem Sguarcialupo, Claudiem Merulo i z największym mistrzem 
mistrzów: Girolamem Frescobaldim. Sądził, że mimo nadzwyczajnych 
zdolności kalikanta jeszcze dużo wody upłynie zanim — zagra na or­
ganach. Może tu grała niewinna, do wybaczenia, zwykła słabość ludzka 
mistrza M ateusza? Kto w ie?  Mieszko kalikant nie śmiał prosić o za­
poznanie go ostateczne z instrumentem. Tem gorliwiej zato pośw ięcał 
się obserwacji.

*) T łum . L eo p o ld a  S ta ffa .
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Jednak to mu już nie wystarczało.
Siła jakaś przemożna pchała go do klawjatury organów. Myśl 

jednak, że mógłby bez pozwolenia mistrza Mateusza dotknąć się kla­
wiszy, przejmowała go lękiem, jakby miał popełnić świętokradztwo.

Długo się z sobą mocował.
Pociąg jednak był silniejszy.
Razu pewnego w nocy wstał ze swego posłania i cicho, aby nie 

zbudzić śpiącego w przyległej izdebce mistrza, skierował swe kroki 
do świątyni. Tu wszedł odrazu na chór.

Serce z trwogi zapierało mu dech w piersiach.
Najmniejszy szmer potęgował lęk i wzruszenie.
Po dobrej dopiero chwili przyszedł do siebie i podszedł do kla­

wjatury. W  świetle księżyca błyszczały białe klawisze jak rozwinięty 
pas ze srebrnych prostokątnych ogniw. W  górze czerniały wysoko 
wzniesione piszczały, co jak wydłużone twarze ludzkie, u dołu z lekko 
rozwartemi ustami, zdały się nieprzyjaźnie na niego spozierać.

W szystkie milczały jak zaklęte. Mieszko stał chwilę nieruchomy; 
wreszcie wszedł po schodkach na podium i zasiadł w wielkiem krześle 
mistrza Mateusza.

Ręce same opadły na klawjatarę.
Dreszcz uniesienia przebiegł przez jego nerwy.
Palce zaczęły przebiegać po całej klawjaturze lekko i bez wy­

siłku. Jakby nigdy nic innego nie robiły, jak tylko grały. 1 otworzyła 
się dusza kalikanta. Zagrały w nim dotąd tajone melodje, iż zdało się 
kalikantowi, że organy grają a świątynia cała aż po strop wyniosły 
pełna jest muzyki. A  to tylko dusza jego grała.

O dtąd  wykradał się kalikant co noc z izdebki i grał nieme hymny 
na cześć Boga.

Pewnego razu dano znać do opactwa, że do grodu ma zjechać 
ze stolicy swej biskup na wizytację. Wszystko co żyło jęło przygoto­
wywać się do godnego przyjęcia tak wielkiego dostojnika.

W  grodzie zawrzało jak w ulu.
Ruch, bieganina napełniła cały gród niebywałym rozgwarem i ha­

łasem. Dostojni rajcowie miasta nakazali na wszystkich placach i na 
rogach grodu przez swoich heroldów, by miasto przybrało odświętne 
szaty. Zapowiedziano na czas przybycia biskupa festyny i huczne za­
bawy dla całej ludności. W śród nadobnych mieszczek zapanowała 
radość! O d rana do wieczora przebierały w skrzyniach, ażeby jak 
najdostojniej i najpowabniej móc wyglądać, bo przecież nie lada zjazd 
będzie przytem dorodnego rycerstwa.

Rozesłane wici ściągały już świetne poczty rycerskie do grodu. 
Gospody pękały od nadmiaru gości.

Klasztor cały był również w ruchu. Krzątano się z zapałem. Sprzą­
tano, odkurzano, zamiatano. Mistrzowi Mateuszowi polecił opat skom­
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ponować utwór muzyczny na powitanie dostojnego gościa. Mozolił się 
więc staruszek nad układem hymnu. Przez całe dnie kreślił znaki mu­
zyczne. Starość jednak nie radość. Na dwa dni przed przyjazdem bi­
skupa mistrz Mateusz złożon chorobą, położył się do łóżka. Na wiado­
mość o tern u władz klasztoru nastąpił popłoch.

Ojcowie wielce byli tą wiadomością zmartwieni. Jak to?  Ich naj­
sławniejsze organy i ich mistrz najsławniejszy mieli milczeć wówczas, 
kiedy biskup będzie wśród nich? Posiać po innego m istrza? Nie było 
już czasu. Zresztą tak wielu ich nie było!

Natychmiast opat w towarzystwie O . Cyprjana odwiedził mistrza Ma­
teusza. Kiedy wkroczono do izdebki, zastano go jak dyktował złoża kalikan- 
towi nuty, wychudłą ręką takt wybijając. Na widok przybyłych przerwał swą 
pracę i powitał ich bladym uśmiechem. O pat podszedł do łoża chorego.

— W ielkie zmartwienie sprawiliście nam, Ojcze, swoją chorobą.
— W ola Boga — Ojcze opacie. Już widać czas na mnie. Nie ku 

zmartwieniu mi idzie a ku radości.
— Nie trwóżcie serc naszych, O jcze! I to w tym czasie, kiedy 

biskup ma do nas zagościć? W ięc zamilkną organy i ich mistrz naj­
większy? W szak biskup nieraz zachwycał się W aszą muzyką, która tak 
wzniośle wielbiła Boga.

Mistrz Mateusz nic się nie odezwał. Bo jakąż dać na to radę? 
W yrzucał sobie w duchu swój starczy egoizm, że nie zapoznał kali- 
kanta z ostatnim swoim kunsztem.

Mieszko, stojąc w nogach mistrza, wpatrywał się pilnie w twarz 
jego. Zdawał się czytać walkę, jaką z sobą mistrz Mateusz toczył. Pod­
szedł więc do niego i pocałował go serdecznie w rękę. Mistrz Mateusz 
zrozumiał. Ręką przygarnął do siebie kalikanta i w czoło go pocałował. 
Zwracając się do opata, rzekł:

— Będę się modlił do Boga o siły, które pozwolą mi przywitać 
muzyką naszego biskupa.

Opatow i i O jcu Cyprjanowi kamień spadł z serca. Z radością 
uścisnęli ręce mistrza.

— O . Cyprjan zastosuje przy pomocy boskiej swoją sztukę lekar­
ską i wzmocni Wasze siły — rzekł opat. — Teraz ostańcie z Bogiem. 
I ja za was wzniosę modły do Boga.

Mistrz Mateusz dziwnie się uśmiechnął. Cierpliwie poddaw ał się 
zabiegom O . Cyprjana i wciąż milczał.

— No, tętno W asze równiej bije. Zdaje się, że siły wrócą. 
A ty — zwrócił się O . Cyprjan do kalikanta — przyjdź za chwilę do 
mnie, a dam ci napój dla O jca, który mu co godzinę będziesz poda­
wał. — I z  temi słowy opuścł obu.

N astąpił dzień przyjazdu biskupa.
Cały gród przybrał wygląd bogatego kramu, na którym znajdo­

wało się wszystko co mogło oko zachwycić. Co kto miał najdroższego
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kładł na siebie, kładł na okna i balkony i zdobił bramy i ściany swych 
domów. Ciasne ulice grodu wyglądały jak płonące strumienie różno­
barwnych tkanin. Przez ulice złotem słońcem zalane i przez place prze­
w alał się tłum różnobarwny i różnorodny. Tłum ten był w ciągłym 
ruchu. Tylko gdzie niegdzie zatrzymywały się gromady, by popatrzeć na 
trupę linoskoczków, lub śpiewających rycerskie ballady rybałtów. O d  
czasu do czasu przeciskały się przez tłum świetne poczty rycerskie. Na 
ich widok płonęły liczka i biły serca u niejednej niewiastki.

W szechpotężna radość życia przewalała się przez miasto i zdała 
się z brzegów obronnych murów występować.

Na wyniosłych wieżach, rozstawione straże pilnie wypatrywały, 
czy nie zoczą na horyzoncie biskupiego orszaku. Przez otwarte bramy 
grodu raz wpadali raz wypadali gońcy.

Wtem, przeciągłe dźwięki trąb  i rogów dały znać, że oczekiwany 
dostojnik zbliża się do miasta. W net rozkołysały się wszystkie dzw.ony 
i do ogólnej radosnej melodji grodu dołączyły swoją przecudną muzykę.

Hosanna 1... H osanna!...
W yszły procesje z chorągwiami, za niemi długi sznur mnichów 

w białych jak śnieg szatach. Każdy z nich niósł w ręku tęgą woskową 
świecę z zapalonym płomieniem, który ostrożnie przed powiewem wiatru 
osłaniał. Szły dziewice w biel przybrane z wianuszkami kwiatów na 
głowie. Sunął długi szereg pacholąt, co sypały kwiecie od świątyni aż. 
do bram miasta i zpowrotem. Jechało następnie świetne rycerstwo na 
koniach, a każdy na piersiach niósł zapalone słońce w zbroi. Bogate 
kropierze spływały z wierzchowców. Za rycerstwem szły poważnie sze­
regi mieszczan dostojnych. I mieniły się przestronne fałdziste hazuki, 
kopieniaki, opończe, nasuwienia, inderaki, kwefy, szustahory. Aksamity, 
adamaszki, telety i tabiny włoskie, co pod słońce wodę udawały, strugi, 
brokatów, altem basy czyli złotogłowia, guzy djamentowe, forety i pon- 
tały, wysokie żupice składały się na obraz Tak przecudny i niewiary­
godny, że oko gubiło się w tych wspaniałościach i nie mogło wszyst­
kiego ogarnąć.

Płynęła wezbrana kolorami rzeka naprzeciw biskupa.
Tymczasem w izdebce mistrza Mateusza kalikant krzątał się jak 

mógł najpilniej, aby z czoła mistrza spędzić przysiadającą nań w locie- 
nieuchwytnym śmierć.

— Mieszko, zdaje się, że nie będę mógł zadość uczynić woli 
opata. Co będzie? — pytał słabo mistrz Mateusz.

— Mistrzu, nie trapcie się. Przy pomocy boskiej może da się: 
jakoś zrobić...

Mistrz Mateusz spojrzał miłośnie na swego kalikanta.
—  Jakto, ty b y ś? ...
— Tak, ojcze 1 Ja  ciebie zastąpię i nikt o tem wiedzieć nie będzie. 

A  teraz ostańcie z Bogiem, bo już czas iść do świątyni. Muszę uprosić.
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kogoś, by mi kalikował. Słychać już wielki gwar. Pewnie zbliżają się 
do świątyni. Pobłogosławcie mnie, ojcze. — I ukląkł przy łożu chorego.

A  kiedy błogosławieństwo otrzymał, czem prędzej wybiegł z izdeb­
ki. Na chwilę przystanął na progu, bo widok, jaki mu się przedsta­
wił, oczarował go tak, że znieruchomiał i patrzył szeroko rozwartemi 
oczyma na przewijający się pochód. Na przedzie na białym koniu jechał 
biskup, a po bokach towarzyszyli mu piękni jak anioły paziowie. A  dalej 
za nim hen, w nieskończoność zwijał się i rozwijał wielki krąg ludz­
kiego węża ruchomego.

O cknął się jednak i pędem pobiegł do świątyni. Tu w kruchcie 
porwał gapiącego się, tęgiego chłopaka i pociągnął go za sobą na chór. 
Tu pouczył go jak ma się z miechem obchodzić, a sam udał się do 
klawjatury.

Był już czas najwyższy. Pochód bowiem doszedł do bram świą­
tyni, a za chwilę wlał się wraz z dostojnikiem do nawy i wypełnił ją 
po brzegi.

Mieszko, zasiadłszy w karle mistrza Mateusza poczuł, że wziął na się 
brzemię, które przerasta siły jego. I byłby może zemknął, gdyby nie 
pamięć na umiłowanego mistrza i wkroczenie do świątyni biskupa. 
Ostatni moment pozwolił mu na skupienie odwagi i palce jego spo­
częły na klawiszach organów.

I sam nie wiedział kiedy spłynęła triumfująca muzyka powitalna 
na tłum zebrany w świątyni. Hymn ten musiał być niezwykły, bp cała 
świątynią po chwili umilkła i wszyscy jak zaklęci słuchali nieruchomo 
tonów, spływających w nawę kościoła.

Mieszko kalikant grał — nie licząc się z czasem tak długo, jak 
długo w nim melodja królowała.

Kiedy przestał, tłum ocknął się jak z zaklęcia i szmer pobiegł 
po kościele. U ołtarza głównego widać było rozradowane twarze O j­
ców klasztoru i opata, który raz wraz spozierał na biskupa, jakby mu 
podkreślał, że mistrz Mateusz jest mistrzem nad mistrze, jakiego świat 
nie słyszał.

Na twarzy biskupa malowało się również wielkie zadowolenie.
I rozpoczęło się nabożeństwo. Świetność jego uzupełniały organy. 

Mieszko kalikant wyśpiewał długo tłumiony hymn ku chwale Stwórcy, 
a do szczytu doszedł ten hymn na Sanctus. Muzyka tak wszystkimi 
zawładnęła, że każdy w nią wsłuchany zapominał się modlić, a modlił 
się melodją organów. Pod czarem tym pozostawali aż do końca nabo­
żeństwa. Nieraz jak na komendę odwracały się głowy w stronę chóru, 
choć nic tam dojrzeć nie mogły.

Nabożeństwo się skończyło.
Kościół opustoszał.
Miasto oddało się zabawie i weselu.
Opactw o przyjmowało biskupa i dostojników wspaniałą ucztą.
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Mieszko kalikant podziękowawszy pomocnikowi swemu, który mu 
dzielnie kalikował, zeszedł z chóru i pobiegł natychmiast do izdebki 
mistrza Mateusza. Przypadł do jego łoża i głowę skrył na piersi mistrza.

— Słyszałem, rzekł mistrz Mateusz słodko, — to chyba wszyscy 
anieli i cherubini zeszli ci na pomoc. To całe niebo grało.

Mieszko kalikant nic nie odpowiedział. Mistrz wciąż gładził ręką 
głowę swego pomocnika.

— Mieszku, godziny moje są policzone. W  tym czasie, kiedy inni 
ucztują — spraw mi ucztę ostatnią i kiedy ja po przyjęciu św. Sakra­
mentów będę wybierał się we wieczną drogę, ty ... — nie mógł mistrz 
dokończyć, bo zabrakło mu w piersiach tchu.

— Ależ, O jcze mój, tobie jeszcze czas wybierać się we wieczność. 
Kto mi będzie ojcem i przyjacielem ?

— Umieram spokojnie — mówił mistrz po chwili przystankami — 
boś ty następcą moim, o jakim nie śmiałem marzyć. Bóg jest łaskawy. 
Ojcem ci będzie Bóg a przyjacielem sztuka. Cóż ci więcej potrzeba, 
mój chłopcze? Pójdź teraz do którego z Ojców duchownych i zaproś go 
tu, bym odbył z nim ostatnią rozmowę. Tolko, wychodząc, pootwieraj mi 
wszystkie okna, bym nie uronił żadnego dźwięku, ni obrazu ze świata...

Kalikant poszedł spełnić ostatnie życzenie swego mistrza.
Miało się już ku wieczorowi... W  olbrzymim refektarzu klasztor­

nym przy zapalonych świecach i pochodniach korzystano radośnie 
i gwarnie z darów bożych. W  pewnym momencie biskup, rozglądając 
się po otoczeniu, zapytał.

— A  gdzież jest mistrz M ateusz? Dzisiaj przeszedł sam siebie.
Takiej muzyki nie słyszałem w życiu. O pacie, raczcie przywołać

tu mistrza Mateusza.
Przy stole powstało wielkie poruszeuie. W  tym rozgwarze i roz- 

gardjaszu nie zauważono zupełnie nieobecności mistrza Mateusza. To też 
Ojcowie skwapliwie teraz jęli na wszystkie strony za nim się oglądać. 
Po chwili podszedł jeden z braci do opata i coś mu szepnął na ucho, 
O pa t się zmieszał. Biskup ze zdziwieniem spoglądał na zamilkłe zebranie, 
i w chwili, kiedy miał nowe zadać pytanie — usłyszano muzykę organów.

— Ach, to taką niespodziankę przygotowaliście mi, O jcowie? 
Kiedy już tak uczcić mnie chcecie, godnem jest, abym ja, wasz pasterz, 
osobiście podziękował mistrzowi Mateuszowi za jego wzniosłą muzykę. 
— I z temj słowy podniósł się od stołu i skierował swe kroki w stronę 
świątyni, a za nim ruszyła zaskoczona życzeniem biskupa cała świta 
ucztujących. Im bliżej byli kościoła, tern wyraźniejsze dochodziły ich 
dźwięki, a czar muzyki brał ich w swe przemożne posiadanie.

Organy tak przejmująco przemawiały do duszy, że bladły twarze 
ze wzruszenia.

Muzyka jużto kaskadą prędkich jak błyskawica pasaży, jużto naj­
słodszą melodją spływała na ziemię i łączyła się z poszumem drzew
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i rozgwarem świata. Jużto szła dźwiękami w niebo jak dymy kadzideł 
ofiarnych. Biła w nich potęga miłości i cierpienia, potęga uwielbienia 
Stwórcy i radość życia.

Przy takiej muzyce wonczas szła dusza mistrza, hen do progów 
niebieskich — szła słodka i radosna.

W  momencie kiedy mistrz Mateusz ostatnie oddawał tchnienie, 
a  muzyka dochodziła szczytów uniesienia, biskup wraz z orszakiem 
wkroczył do świątyni. Tu wszyscy przystanęli cisi i milczący, idąc za 
przykładem dostojnika. Muzyka stawała się coraz cichsza, wątlejsza 
i wreszcie jak dym się rozwiała, pozostawiając po sobie jakieś dziwne, 
nie z tego świata tchnienie.

Pierwszy ocknął się biskup, a zwracając się do opata, rzekł:
— Dziwnie przejmująca muzyka. Takiemu mistrzowi musimy oso­

biście w jego królestwie podziękować, i skierował swe kroki w stronę 
chóru. Za nim pospieszyła reszta.

Znalazłszy się na chórze jął się rozglądać dookoła, szukając mi­
strza Mateusza. Hej, światła tu, zawołał i podszedł w stronę klawjatury, 
a  rzuciwszy na nią wzrokiem, wydał lekki okrzyk.

— Ach!
Wszyscy obecni rzucili się natychmiast w tę stronę, ciekawi co 

się stało. Na wysokiem krześle, w którem zwykle zasiadał mistrz Ma­
teusz, siedział teraz — kalikant — Mieszko kalikant — pomocnik mistrza 
Mateusza, na którego pochodnie rzucały długie migotliwe światła. Zmie­
szani spojrzeli po sobie. Milczenie przerwał biskup.

— Teraz rozumiem tajemnicze wasze zachowanie się, O jcze Opa­
cie, i nieobecność mistrza Mateusza. A le to nic! Bóg pobłogosławił 
nas większym mistrzem, którego, jeśli pozwolicie zabiorę do swej sto­
licy. No, chłopcze, nie wstydź się, nie kryj twarzy na klawiszach.

I z temi słowy podszedł do Mieszka — i dłoń swoją, w fiolety 
przybraną, położył mu na głowę. Głowa pod ciężarem ręki usunęła się 
jednak bezładnie. Biskup pobladł. O dw rócił się do świty i rzekł.

— Ależ on nieżywy!
Podskoczył O . Cyprjan, podskoczyli i inni, lecz każdy sprawdził 

już tylko śmierć Mieszka kalikanta.
W ięc ukląkł biskup i głośno jął odmawiać modlitwę za umarłych, 

a  za nim chórem głośno i z przejęciem modlitwę powtarzano.
Po chwili dźwignął się z kolan i zwrócił się do otoczenia.
— Za wielki to był mistrz na naszą ziemię i dlatego Bóg po­

wołał go w anioły, święty on — ten wasz — tu O . Cyprjan podpo­
wiedział — M ieszko-Kalikant...

Wtem dano znać, że przed paroma chwilami oddał Bogu ducha 
również mistrz Mateusz.

N astała cisza, która milczeniem skuła wszystkich.
Tajemną obręcz przerwał biskup.
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— Bóg- powołał ich do Swoich Chórów niebieskich. Obaj mu się 
spodobali! Chwała Panu na wysokościach — zakończył hiskup wzru­
szony, a za nim wyrzekli wszyscy — Amen,!

Mieszko Kalikant jednak nie umarł, to ciało tylko umarło. O n 
żył. I nieraz świątynia rozbrzmiewała muzyką, przy wtórze której szły 
dusze pobożnych do bram niebieskich. Słyszały tę muzykę serca czyste 
i niewinne.

1 odtąd legenda oplotła organy klasztoru i Mieszka kalikanta.
Legenda ta szła z pokolenia w pokolenie i była krynicą boskich 

wzruszeń dla niezmiernej rzeszy życiem utrudzonych.
Czy słyszysz ją, serce?

Bolesław Eustachiewicz

K a z im ie rz  L a sko w sk i (E l)

Hej, żeby tak...
H ej, żeby  ta k  w  garści socha 

Iść w a rko czem  skib ,
O rać d la  tych , co się kocha,
N a  p o w szed n i ch leb — o w iośnie, 

N a p o w szed n i chleb!

H ej, żeby  ta k  w o d zić  p ług iem ...
„ O dsię“, „w iśta", „ ksie !“ 

P onad W isłą , N arw ią , B u g iem , 
Tam , g d z ie  serce rw ie  i dusza , 

Tam , g d z ie  serce rw ie !

H ej, żeby ta k  z ia rn a  z  ko rzec  
N a ty s ię c zn y  p lon ,

N iechby  rosło, ja k  proporzec,
J a k  k ra k o w sk i d zw o n  szu m ia ło ,  

J a k  k ra k o w sk i d zw o n  1

H ej, żeby  c z te ry  siw e,
B ic z  ko n o p n y  ...'-hej I 

H u k n ą ć !  jech a ć  w  d n i s zczęś liw e  
O  w iosence te j z ło c is te j,

O w iosence t e j !



Pax Piłsudczyka.
(N o w e lk a  napisana  p r z e z  leg jon istę  J . W ąsika  w  s ty c z n iu  1916 r.)

N a ziemi szalała burza wojny, tak  w ielka, jakiej d o ty ch ­
czas nie byw ało, jakiej żadne kroniki w  żadnej historji św ia ta  nie 
notują. W ojna ze w ściekłością n iebyw ałą prow adzona, na ziemi 
i pod  ziemią, w  pow ietrzu , na w odzie i pod w odą. I spłynęły k rw ią  
i łzam i i Tam iza i D unaj i Sekw ana i D niestr i San i B ug i wiele, 
w iele innych rzek. A  już najbardziej chyba nasza kochana W isełka.

W szędzie sm utek i łzy.
I w  niebie sm utno było w tym  kącie, w  k tórym  kw aterow ało  

rycerstw o  polskie. A  był ich tam  poczet znaczny, sam ych głośnych 
nacyj, sam ych sław nych w P olsce imion. Był w ięc p. Zaw isza C zarny, 
herbu  Sulimczyk,'- był p. P o w ała  z Taczew a i p. Lis z T argow iska 
i p. Jastrzęb iec  i p. Skrzetuski i p. W ołodyjow ski i Longin i .Kmicic 
i M uszalski łucznik i najbardziej znany p. Zagłoba. A  z nowszych 
byli i Kościuszko naczelnik, C hłapow ski, Skrzynecki, Bem, D w er­
nicki, ks. Józef, Różycki i w ielu innych. W  o sta tn ich  dniach p rzy ­
szedł do n ieba tran sp o rt jakichś szarych, m izernych, niepokaźnych 
osóbek i . . .  o zgrozo, przydzielano ich także  do polskich Rycerzy. 
Jakiś tam  H erw in, G rudziński, M edyński, — jakiś tam  m ajor K uba. — 
Z początku  m yślano, że zaszła pom yłka, że niebieski kw aterm istrz  
się pomylił. A le gdzie tam , tak i rozkaz otrzym ał. To już straszne. 
R ozkaz? Taki ayshonor rycerstw u po lsk iem u? Ho, w końcu m ożeby 
się zgodzono na to ; bo ci sub lokato row ie tacy  jacyś byli spokojni, 
tak ie  ujm ujące jakieś człowieczki. A le pom iędzy rycerstw em  był 
przecież p, Zagłobą, ogrom nie czuły na  tego  rodzaju  h istorje. O n  to
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tam  siedzi za tym  stołem  i rej wodzi i krzyczy i w ym achuje rękom a 
i m ruga zdrow em  okiem  i czerw ieni się, a raz w raz pociąga z k ry ­
ształow ego puhara  kryszta łow y n ek ta r niebieski. „W aćpanow ie, p o ­
w iada, już to  różne m onstrua w idziałem , (pam iętasz M ichale, jakem  
tego  Czerem isa, co Halszki pilnow ał, u tłuk ł? ). O tóż, pow iadam , różne 
m onstrua w idziałem , ale takich, jacy tu  onegdaj świeżym  transportem  
przybyli, — tak ich  jeszcze nie w idziałem . I to  — to  nie w iem jak 
nazw ać, — to  cham stw o m iędzy nas jest ̂ zaliczone? Zali w as krew  
nie zaleje? bo mnie już zalew a". — Tu pociągnął p. Z agłoba h aust p o ­
tężny, i tak  ciągnął dalej: „F urda  tam  ich w ygląd. F urda, pow iadam , 
bo nie każdem u tak a  fizys dana jest jako mnie, i nie każdego per­
sona musi być tak a  jak R ochow a. F u rd a  to, fu rda  w szystko. A le to , 
że oni do rycerstw a polskiego chcą się zaliczać, do onej nacji, 
z której my się w yw odzim y”. Tu p. Z agłoba gruchnął się potężnie 
w piersi, aż sklepienie n iebieskie echem oddało , w ydął policzki 
i surow ym  w zrokiem  w okół toczyć zaczął, -— „tego w yrozum ieć 
nie m ogę i tu  k ładę sw oje veto. I jakem  Zagłoba, nigdy nie pozw o­
lę. W aćpanow ie! V eto pow iadam , a kiep ten, co tak  sam o nie 
pow ie l” Rycerstw;o zaczęło k iw ać głow am i i sapać. A  od tego sap a­
nia zbroice zaczęły chrzęścić złow rogo. A Z agłoba w p ad ał w  zapał, w pa­
dał w oburzenie. „W aćpanow ie", — krzyczał — „natożeśm y zasłużyli? 
Za naszą p racę  tak i nas dyshonor sp o ty k a?  V e to !“ A  bas jego 
rozlegał się jak grzm ot po sklepieniu  niebieskiem . Z agłoba spojrzał 
i uczuł się zwycięzcą. — W tem  nagle staje p rzed  nim p. M uszalski, 
ten  co D ydiuka z p rostego  stanu  tak  pokochał i w  te  odezw ał się 
słow a: „Hola, mości pan ie Zagłoba! My wszyscy się tu ta j cenimy. 
M nie także to  sposponow anie naszej nacji spokoju nie dało. K alku­
low ałem  i nic w ykalkulow ać nie m ogłem . W tenczas udałem  się per- 
sonaliter do św. P io tra  z pokorną p ro śb ą  o wyjaśnienie. A  św. 
P io tr  aż się kluczem  na m nie z w ielkiej a lteracji zam achnął. „To 
ty , niecnoto , to  ty , poganinie, — pow iada — jakieś nacje w ym yślać 
b ęd z iesz?  A  wieszże, ty  hultaju , że ja jednego tego  rycerzyka nie 
oddałbym  za w as dziesięciu osiłk ó w ?"  N a tak ie  dictum  pochyliłem  
czoło i zacząłem  korn ie św. P io tra  przepraszać, tłum acząc mu, iż 
nic zgoła nie w iedziałem  o ich szlachetności. U dobruchał się s ta ro ­
w ina i p o w ia d a : „W iedz, iż mali oni ciałem, ale wielcy duchem.
W iedz w aćpan — pow iada — tam  na ziemi te raz  w ielka w ojna, 
a oni ci m alutcy, za P o lsk ę  po rycersku  w alczą i giną. K rew  za tę  
w aszą O jczyznę przelew ają. A zali nie godni są w aszego to w arzy ­
s tw a?  oni są m ęczennikam i za w olność tej ojczyzny, k tórej wyście 
tylko od napaści w roga  bronili. Zali nie są w as godni ći m alu tcy? H ę ? “ 

Cóż miał odrzec p. Z ag ło b a?  — Z erw ał się, jako sprężyną 
podrzucony i krzyknął: „Jako żywo! nie m oże być. O ni rycerzam i?  
nie, nigdy! — M uszalskiem u krew  zabarw iła  lica, oko ponuro  za-
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płonęło : „W aćpan  mi kłam  zad a je sz?” Zanosiło się na burdę. Za­
g łoba zaczerw ieniony, m rugał jedynem  zdrow em  okiem, zas Mu- 
szalski sza rp a ł po tężnego  w ąsa i zgrzy tał zębam i. O baj patrzyli 
groźnie na siebie. Z agłoba, czując za plecym a M ichała i Rocha, co­
raz więcej anim uszu nabierał. C hw ycił się pod  boki i już miał d I u -  

znąć jakiem ś obelżyw em  słowem  — gdy nagle, jakiś silny, przejm u­
jący śpiew  rozległ się na sali. C oś po tężnego miał w sobie, bo 
zdum ieni Rycerze w yciągając szyję, spog lądali w  stronę, skąd śpiew  
dochodził. Tam  w kącie s ta ła  g ru p k a  tych  m alutkich , tych, jak się 
Z agłoba w yrażał „karłów  rycerstw a polsk iego”, a pieśń jakaś dzi­
wnie u roczy­
sta, a sm utna, 
a silna, pieśń 
co nerw am i 
szarpie i ból 
sp raw ia  i, moc 
jakąś w lew a, 
pieśń co tw a ­
rze rum ieni — 
płynęła sp o ­
kojnie po sali.
I cisza się zro­
biła na sali, 
ty lko pieśń 
dzw oniła p o ­
tężna, huczą­
ca. A  karłow aci rycerze jakby  urośli pod w pływ em  tej pieśni, jakaś 
p o tęg a  i moc biły  od nich. I tacy  byli piękni, że rycerstw o ze zdu­
mieniem na nich spoglądało . A  pieśń dzw oniła o uszy, odbijała się 
od ścian i znów  do uszu w racała  i ry ła  się tam  gdzieś głęboko 
i p rzygn ia ta ła  pow agą i poryw ała  sm utkiem , ta  cudna pieśń, ta  
„R ota" polskiej duszy.

... Aż nagle u rw ała  się. I jeszcze echo pow tórzy ło  kilka o s ta t­
nich to n ó w ...  i cisza. W szyscy sto ją jak w ryci. Śpiew acy zasłuchani 
w p rzebrzm iałą  m elodję, słuchacze — do głębi w zruszeni p ro s to tą  
słów, i ich siłą.

A  gdzieś w głębi dusz, jakaś siła tajem nicza, a potężna, 
co p ierś rozpierała, co krew  do szybszego obiegu pobudzała , — ta  
siła, jak echo p o w tarza ła  słow a pieśni: „Nie rzucim ziemi, sk ąd  
nasz ró d “.

T a siła — tam  — gdzieś w  głębi duszy w ołała potężnie :
„T ak nam  dopom óż B ó g !”
I budziła w duszy jakieś przygasłe płom ienie, uczucie w spierało, 

falą sw ą zalew ało, a ż . .. w ybuchło.
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Mali, b ladzi znaleźli się w  objęciach żelaznych R ycerzy. 
I jednym  i d rugim  b rak ło  ze w zruszenia głosu. T ylko p. Z ag łoba h u ­
czał basem , a u k radk iem  łzy ocierał, a ciskał się m iędzy rycerstw em , 
aby  się d o stać  do  ty ch  śp iew aków  i uściskać ich — tych , k tó ry ch  
p rzed  chw ilą za n iegodnych  swej uw agi uw ażał. P ow oli, pow oli, w zru­
szenie m ijało, spokój w racał. R ycerze porozb iera li m iędzy siebie śp iew a­
ków  i zap an o w ała  ogólna harm onja. I znów  rozległ się w esoły  g w ar 
przy  sto łach , py tan ia , odpow iedzi, okrzyki. P . Z agłoba p o rw ał jednego 
ze śp iew aków , posadził go  sobie na  ko lanach  i co najsm aczniejsze 
kąski mu przysuw ał. I n ie ty lko  p. Z ag łoba — bo  całe ry cerstw o  
ub iegało  się o to . W szyscy chcieli być pierw szym i, w szyscy lepszym i.

— W idzicie w aćp an o w ie  — odezw ał się Z ag łoba — jak  ciężko 
bylibyście skrzyw dzili ty ch  basa ły k ó w  kochanych. A  m ów iłem : 
ro zp a trzeć  sp raw ę  dobrze, bo  im d obrze  z oczu patrzy .

— Jak to , — przerw ał p. M uszalski — przecież w aćpan  m ów ił...
— M ówiłem , ta k  jest, m ów iłem , że są za m łodzi, b o  przecież 

m łodsi są  ode m nie. I w aćpan  m ógłbyś być m oim synem .
— A le przecież, — zaczął p. M uszalski.
. . .  — I jako m łodszy — ciągnął n iep rzerw an ie  p. Z agłoba, — p o ­

w inieneś znać m ores p rzed  starszym i, n igdy  im nie p rzeryw ać, 
a b ro ń  Boże, przeczyć.

S konfundow any  p. M uszalski usiad ł, a R ycerzom  zaczęły już 
policzki d rg ać  z ta jonego  śm iechu. P . Zagłoba, nie chcąc dopuścić 
do  żadnej dyskusji na  ten  tem at, zaczął w y p y ty w ać m ałego śp ie ­
w ak a  o nazw isko , o rodzinę, o to  co się tam  na ziemi, co w  R ze­
czypospolitej się działo  i dzieje.

I zaczęło się d ługie, p rze ry w an e  w ykrzykam i R ycerzy, o p o ­
w iadanie. R ycerze zasłuchali się w  dzieje tej M atki rodzinnej, tej 
P o lsk i ojczystej, za k tó rą  tam  k iedyś k rew  przelew ali. I łzy bólu  
i gn iew u w yciskały  im o p o w iad an ia  o S yb irze, o w yw łaszczeniu, 
o C hełm szczyźnie. I p rzed  ich oczym a rozw inął się k rw aw y  obraz  
zaw ieruchy, jaka te raz  tam  na ziemi panuje. O b ra z  nędzy  i ro z­
paczy miljonów. S traszn y  i k rw aw y  o b raz  wojny, jakiej dzieje 
św ia ta  nie notują. O b ra z  w alk i narodów , gdzie o lbrzym  zm aga się 
z olbrzym em , gdzie jedno s tąp n ięc ie  s to p y  teg o  o lb rzym a o b raca  
w  perzynę m iasta  i sio ła i ty siące  ludzi unieszczęśliw ia. A  ziem ia,
0 k tó rą  im najbardziej chodzi, ziem ia, k tó rą  ongiś p iersiam i swem i 
zasłaniali, ta  ziem ia, p rzez k tó rą  ty le  już burz przeszło , gdzie  zda 
się, każda  g ru d k a  ziem i k rw ią  nasiąk ła , ta  ziem ia jest te renem  tej 
w ojny — jest a ren ą  tych  zapasów . T o te ż  znów  • k rw ią  sp łynęła
1 spływ a, znów  o s ta tn ie  siły żyw otne w ysła ła  w bój k rw aw y , w  bój 
beznadziejny. A  jednak  tyle w ieków  niew oli —- całe m orze krw i 
i m ąk najstraszniejszych, cały w ysiłek  po tężnych  w rogów , p a s tw ie ­
nie się nad  niew olnem i — w szystk ie  S ib iry  i cy tadele , najstrasz-
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niejsze to rtu ry  i w ięzienia — ginąca m łodzież, ty le  razy  w proch 
zdeptane, k rw ią  serdeczną okup ione m arzenia o wolności, n ie zdo ­
łały złam ać, n iety lko  złam ać, ale naw et ugiąć duszy tego  narodu. 
I dziś znów krew  z ran  im płynie, znów życiem płacą haracz w ol­
ności — zda się nie podołają  tem u nadludzkiem u w ysiłkow i — 
a jednak z m ocą śp iew ają : „N ie rzucim  ziemi, skąd  nasz ród —
nie dam y pogrześć m ow y!”

...O p o w iad an ie  dobiegło  końca. T w arze R ycerzy stężały w ja­
kimś sm utku  Bo i jakże nie sm ucić się, gdy się słyszy, że ta  ko ­
chana ziem ia znów  w e krw i, znów  w e łzach.

Zagłoba, k tó ry  najbardziej w m yślach pogrążon  był, zerw ał 
się nagle i rzek ł: „W aćpanow ie, m am  myśl,- mam w ielką m yśl”.
Rycerze, jak ze snu zbudzeni — w łupili duże, zdziw ione oczy 
w Zagłobę. A on m ów ił: „K iedy człek słyszy o tych  różnych u tra ­
pieniach, k tó re  na naszą „M ater P o lo n iae” spadają , to  się w e m nie
0 mało w nętrzności nie poskręcają. A le nie myślcie, żeby to  było 
z jakiejś żołądka niedyspozycji. Nie. K rew  m nie chce zalać — z żalu. 
Jakiś m ędrzec grecki, zda mi się, że H olofernes — pow iedział: „Je­
żeli ci rzecz jakaś, sm utek, albo ból czyni — w yrzuć ją ”. O tóż
w racając ad  rem, chcę i ja w yrzucić rzecz, k tó ra  sm utek i ból nam
spraw ia. D latego  w znoszę okrzyk : „P recz z w ojną!” Jed n ak  sami 
w aćpanow ie uw ażacie, że nie dość krzyknąć, trzeb a  uczynić. A le 
jak? — Musimy się udać do Tego, k tó ry  to  uczynić zdolen jest. 
W iecie wszyscy, k to  nim  jest. Tym  W ielkim , tym  W szechm ocnym  
jest Bóg. W aćpanow ie! do B oga, do P a n a  naszego, do O jca na­
szego udajm y się z p okorną p ro śb ą  o zm iłow anie nad  tą  b iedną 
m atką n aszą” .

W rzask  się w ielki uczynił m iędzy R ycerstw em . Jedni krzyczeli: 
„Niech żyje nasz U lisses!” Inni z podziw em  kiw ali głow am i, a jesz­
cze inni chcieli w raz iść. Z agłoba zaś stał jako- paw  m iędzy w ró b la ­
mi, a jedyne zdrow e oko błyszczało mu zadow oleniem .

I poszli... a gdy  stanęli p rzed  obliczem  P an a , cała ich sp raw a  
nabrała w  ich oczach niepozornego znaczenia. M ajestat Boski, N aj­
św iętsza P o w ag a  — onieśm ieliła ich. P ok lękali wszyscy w pokorze
1 nie śmieli w zroku  w niebo podnieść na  Boga. A  Bóg, O jciec 
D obrotliw y, — uśm iechał się.

Rycerze trąca li najw ym ow niejszego p. Zagłobę, ale i jego w y­
mowa znikła gdzieś.

W reszcie ośm ielił się i rzekł: „P an ie  W szechm ocny, O jcze nasz 
Spraw iedliw y! My rycerstw o polskie, korn ie się przed T obą chylim y 
i prosim y C ię — jeśli się to  Tw oim  w yrokom , P anie, nie sprzeci­
wia — racz uczynić pokój, P an ie  nasz W szechm ocny! Tam  na ziemi 
znów krew  za P o lską przelew ają i ręce do C iebie w yciągając w ołają:

„Boże, uczyń P o lskę  i pokój” .
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Uśm iechnął się na to  O jciec D obro tliw y  i w yrzekł jedno słow o r  
„D o b rze”. A  rycerze w niemej podzięce pochylili czoła. I tw arze  
im się zarum ieniły radością  i szczęściem. 1 gdyby nie B oska P o ­
w aga i B oska Św iętość, m ożeby zaraz na miejscu dali folgę swem u

uczuciu. A le za to  gdy się znaleźli 
w swej sali — uściskom  i okrzykom  
nie było końca, a najwięcej dokazy­
w ał p. Z agłoba, szczycząc się tem , 
że w yjednał pokój. I dzień ten  by łby  
jednym  z najszczęśliwszych dni jego— 
gdyby nie jedna drobnostka. O to  
p. Zagłoba, chociaż ty le w ieków  jest 
w niebie, nie może się całkow icie p o ­
godzić z niebieskim  nek tarem  i z lu­
bością w spom ina zw ykły ziemski 
m iód, a zarazem  i z żalem, że ten 
specjał u trac ił na zawsze. To też oko 
jego pokryw a się czasem  m głą sm ut­
ku — o jak np. te raz  — i jakoś tęskno 
p a trzy  na dno kielicha.

A tym czasem  na ziemi stało  się 
słow o P an a . A nioł pokoju roztoczył 
swoje opiekuńcze skrzydła nad  ludz­
kim padołem . I w net słońce jakoś 
jaśniej i weselej zaśw ieciło i jakaś 

b łoga cisza rozlała się w  pow ietrzu . I strw ożony w ieśniak w ycho­
dził ze swej kryjów ki i z uśm iechem  spog lądał na św ia t Boży. 
1 strudzeni żołnierze odpoczyw ali w cieniu drzew  i p taszki jakoś 
radośniej śpiew ały, bo śpiew u ich nie głuszył grzm ot arm at, bo  nie 
straszy ł ich św ist kul. I dobrze było i błogo. N a tu ra  i ludzie swą 
radością  dziękow ali Panu .

A  w wielkiem  m ieście był w ielki K ongres. I byli tam  p rzed ­
staw iciele w szystkich  narodów  i w szystkich państw . U k ładano  w a­
runki pokoju. Łyse głow y B ism arków  i M etternichów  pochyliły się 
nad m apą i s tud jow ały  ją zawzięcie.

W  niebie radość  niem niejsza. M alutcy Rycerzykow ie-śpiew acy, 
p łakali i całow ali ręce p. Zagłoby — a on niby z gniewem  się op ie­
ra ł, a łzy rów nocześnie m iał w oczach. Nagle myśl jakaś widocznie 
go tknęła, bo  zerw ał się i pobiegł — do św. P io tra .

Tu zaczął prosić, aby  mu tenże, choć przez szparę  od  w rót 
niebieskich, pozw olił p o p a trzy ć  się na pokój na ziemi. S ta ry  lis. 
Znał dobrze  n a tu rę  ludzką i chciał sam  przypilnow ać pokoju. Sw. 
P io tr  z początku  w zdragał się, ale poniew aż czuł z daw ien daw na 
jakąś słabość do Zagłoby, — przyzwolił.
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Z agłoba p rzy tknął zd row e oko do szpary  i co zobaczy ł?  Zo­
baczył kongres, łyse głow y dygn itarzy  i m apą, na k tórej w łaśnie 
czerwonym  ołów kiem  oznaczano g ran ice Polski. I zobaczył, że czer­
wony ołów ek jakoś dziw nie n iepew nie jeździ po papierze, jakoś 
błądzi, zbacza z w łaściw ej drogi i z jakąś zaciętością  dąży  ku śro d ­
kowi Polsk i. Z agłoba za trząsł się ze strasznego  gniew u, niepom ny, 
że głos jego nie doleci, zaw ołał: „H a skurczybucie, szw abski po ­
ganinie! To u ciebie g ran ice  P o lsk i pod W a rsza w ą?” R ęka łysego 
m inistra d rgnęła  jakoś nerw ow o i z jakiem ś bojaźliw em  posłuszeń­
stwem  zakreśliła w łaściw e granice Polski.

Zadow olony p. Z agłoba ud ał się na salę do R ycerzy, aby  
dalej z nimi używ ać wiecznej szczęśliwości.

J. Wąsik

„T ysią cem  słó w  n ie  u c zy n is z  ty le , co je d n y m  c zyn em ".
Ibsen

„D w oje uszu  m a c z ło w ie k , lecz ty lk o  je d n e  usta, — zn a c zy  to, iż  trzeba  
więcej słuchać n i ż  m ó w ić ”.

. D ar w y m o w y  cen ią  lu d z ie  w yso ko , ale je s zc ze  w ięce j dar s łu ch a n ia ”.

„N ie za w sze  trzeba  m ów ić, co się w ie, ale za w sze  trzeba  w iedzieć , co się m ó w i”..

S w . Teresa



Z pamiętnika
(Opowiadanie starego Kresowca)

W ilka i L itw ina n a tu ra  ciągnie do lasu ... Jakkolw iek urodzony na 
P odo lu  w śród  stepów , k tó re  całą duszą ukochałem , uganiając, skoro 
jesień nastanie , za szarakiem , za lisem, a częstokroć i za wilkami, 
krew  litew ska w e m nie g rać  poczynała jak ty lko  pierw szy śnieg upadł 
i stężałe b ło to  nie pozw alało  na w yjazd w  pole z chartam i, w tedy  to 
tak a  n iep rzep arta  siła ciągnęła mnie ku borom  litew skim , ku ostępom 
Polesia, rozciągającym  się w śród  naw pół zam arzniętych bagien, że 
żadne w zględy nie były w stan ie  mnie zatrzym ać. Znikałem  na czas 
jakiś w  k ra in ie  puszcz i n iedostępnych trzęsaw isk, skąd  wracałem 
b o g aty  we w rażenia i m yśliw skie przygody, a częstokroć i w  zwierza, 
najczęściej „przypadkiem " napotkanego.

Miałem do w yboru szpilkow e lasy razciągające się na wielkiej 
przestrzeni w gubernji grodzieńskiej a należące do m ego krewnego 
i w ielkiego przyjaciela S tan isław a S traw ińskiego . — Dalej kilkadziesiąt 
tysięcy m orgów  w  gubern ji mińskiej w łasności S tan isław a Horw atta, 
męża mej b ra tan icy , a następn ie sław ne knieje ś. p. H ieronim a Kie 
niewicza, w  m ajątkach  D ereszew icze i Bryniew, na  głębokiem  Polesiu 
położonych. O żeniony rów nież z córką mego, b ra ta , ukochany przez 
w szystkich, k tó rzy  go znali, Rucio Kieniewicz, gościł w  swym  dworze 
tygodniam i tak ich  m yśliwych jak Józef W eyssenhof i d o k to r Zabo­
row ski, k tó rzy  za rozkosze m yśliw skie, zdobyte trofea, w ypłacali się 
prześlicznem i now elam i petnem i hum oru, w erw y i poezji, wspomnie' 
niami łowieckiem i.

Nie będąc ani au torem , ani „znakom itym  m yśliw ym ", a tylko 
stryjaszkiem  P an i domu, byłem  podejm ow any w  gościnnym  Bryniewie 
całemi m iesiącami i s tam tąd  w yniosłem  najpiękniejsze moje wrażenia 
i trium fy m yśliwskie. U polow ałem  niedźw iedzia, k tó rego  do mego 
przyjazdu, a w ięc przez parę  tygodni, kilkudziesięciu leśników  pilnowało 
w barłogu, b ron iąc dostępu  do kniei, w  której „M yś" na zimę pod 
śniegiem  się zagrzebał.
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P oznałem  tu  sław nego „M oroza", k tó ry  zniknąw szy w  ostęp ie 
na p a rę  godzin , w y p ro w ad ził na m nie o lbrzym iego łosia, iście p rzed ­
p o topow e zw ierzę, k tó re  zrobiło  na m nie tak  w ielk ie w rażenie, żem 
przez chw ilę w ahał się strze lać, sądząc, iż popełn iam  zbrodn ię . D o ­
piero p ięść M oroza g roźn ie  ku mnie w yciągn ię ta  p rzypom nia ła  mi; 
p rzykry  mój o b o w ią ­
zek. G dy  łoś runął,
M oroz zbliżył się do 
mnie i splunąw szy, 
rzekł: „P anoczku!
wam na piecu leżeć, 
a nie do łosiej s trz e ­
lać". ■— U nikaliśm y 
się po tem  w zajem nie 
i ty lko moja w ysoka 
p o z y c j a  s o c j a l n a  
„S tryja P an i Leli" 
spraw iła , iż mi przy  
spotkaniu  czapkow ał 
i nie spluw ał.

G dym  przyw iózł 
do dom u m oje litew ­
skie, a  raczej po lesk ie tro fe a : n iedźw iedzia, łosia i k ilka w ilków , gdym  
je u staw ił p rzed  gankiem  w śród  gałęzi sosnow ych, ca ła  B ębnów ka 
i wsie okoliczne zaczęły się schodzić tłum nie, na łosia  zw łaszcza p a ­
trząc z przerażeniem , z niedźw iedziem  bow iem  już je cygan  oswoił.

W ted y  się zdarzy ł w ypadek , k tó ry  m ógł m ieć fa ta lne  następstw a... 
Krytemi saniam i, czw órką  rączych  koni zajechał p o d  g anek  najm ilszy 
sąsiad o w io rst 30 i przyjaciel, d o b rze  znany w  to w arzy stw ie  lw ów — 
skiem ś. p. Z ygm unt M niszek. G dy  konie lejcow e spostrzeg ły  łosia 
i nad nim  d rap iąceg o  się na  gałęź n iedźw iedzia, s tanęły  dęba , za ­
wróciły na  m iejscu i jak  szalone rzuciły się do ucieczki, pociągając 
za sobą dyszlow e i szczęściem  rozłożyste  n iew yw ro tne sanie. K ilka­
naście razy  fu rm an  oblecia ł naokoło  olbrzym iego dziedzińca, zanim  
zdołał opanow ać zziajane, trzęsące  się ze s trach u  rum aki. P rz e p ra ­
szałem drog iego  sąsiada , k tó ry  ze znaną sw ą d o b ro c ią  i uprzejm ością 
starał się w m ów ić w e m nie, że najm ilsze w spom nienie o p rzygodzie 
tej zachow a.

A le odbieg łem  od rzeczy, a po rw any  w spom nieniam i zapom ­
niałem o b ie laku  i o jego na P o d o lu  przygodzie.

L at tem u dw adzieścia  k ilka, m oże trzydzieści, w ybra łem  się 
w styczniu do  N akryszek  w  gubern ji grodzieńsk ie j. T ow arzyszył mi 
nieodstępny w ierny  mój P aw ełek , k tó ry  od  najm łodszych la t b ra ł 
udział w e w szystk ich  m ych pieszych i konnych ekspedycjach  w  kraju .
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i za g ran icą , a n astęp n ie  synów  m ych do  szkół do  L ibaw y i Rygi 
odw oził i ze szkół na  w akacje przyw oził.

Z im a na L itw ie by ła  bezśnieżna, m ała w ięc by ła  nadzie ja , byśm y 
w ałęsając  się po puszczy jak iegoko lw iek  zw ierza  n ap o tk ać  mogli. 
'C h rzęst gałęzi p o d  nogam i sp łoszy łby  go n iew ątp liw ie . A le  za to  
■czekała nas n iesp o d zian k a  p raw d ziw ie  rozkoszna, k tó re j chyba za­
żyw ają m ieszkańcy K anady.

Jez io ra  i rzeczułki roz lane  w śró d  puszczy siln ie by ły  zam arznięte , 
a  czyste i lśn iące jak ta fle  lu strzane . P rzyp ię liśm y  ted y  łyżw y, k tó re 
nam  g o sp o d arz  kazał w ziąć ze so b ą  d la  p rzeb y w an ia  rzeczek, i zarzuciw ­
sz y  rusznice na plecy, poczęliśm y szybow ać p o d  zw isającem i nad 
ibrzegam i jezior św ierkam i i jodłam i. N ie p o tra f ię  op isać  rozkoszy, 
Jak iej doznaw ałem  p rze la tu jąc  godzinam i całem i w śród  nieznanej mi 
puszczy, w p ad a jąc  z jednego  jeziora w  d ru g ie  zapom ocą łączących 
je rzeczułek lub sianożęci za lanych  w o d ą  i zam arzn ię tych . C zęstokroć 

Ja rząb k i zryw ały  się n ad  g łow am i, ale jam  o s trze lb ie  zapom niał 
zupełn ie ; lecieć, lecieć ta k  bez końca i m iary , do  u tra ty  sił i p rzy­
tom ności. Szał p rzestrzen i i pęd u  opan o w ał mnie.

P oczc iw y  P aw ełek , k tó ry  m nie n a  k ro k  nie o d stęp o w ał, opam iętał 
m n ie  w końcu: „Panie, nie pow rócim y p rzed  nocą do  dom u. P aństw o  
b ęd ą  s traszn ie  niespokojni,, rozeszlą  leśn ików  po całej puszczy, ale 
m yśm y na łyżw ach ogrom ny szm at k ra ju  p rzeby li. Nie znajdą  nas. 
A  tu  pod o b n o  w  nocy w ilk i s tad am i się w łóczą". — Czem  by ł nasz 
p o w ró t, nie b ęd ę  opisyw ał. J a k  tra p e rz y  A lask i odnajdow aliśm y ślady 
naszych łyżew , p o t nas zlew ał obficie , zm rok już zaczynał zapadać, 
a myśmy lecieli i lecieli. R ap tem  g dy  się już ściem niło n a  d o b re  poznaję 
z w artą  firan k ę  sosnow ego  lasu w ysokopiennego, o taczającego  dwór 
i sad y b ę  nakruszecką. O d p in am y  łyżw y, o sta tn im  w ysiłk iem  zbola­
łych nóg  idziem y w  k ierunku , skąd  dochodzą nas da lek ie  szczekania 
psów . W tem  trą c a  m nie P aw e łek  obdarzony  iście sokolim  wzrokiem 
i pokazuje mi jakieś zw ierzą tko  b ia łe  jak  śnieg, lecące w p ro s t n a  nas 
„na sztych". S trzelam ! P aw e łek  podnosi zająca b ia łego  t. zw. bielaka, 
o  k tó reg o  egzystencji w  tych  s tro n ach  nie byłem  uprzedzony.

W kraczam  do d w o ru  z trium fu jącą  m iną, lecz nieco markotno 
mi się rob i w idząc, iż niesiony p rzeze m nie „fenom en" nie wzbudza 
ani zap ału  ani podziw u. K uchcik  na g an k u  sto jący  tw ierdz i, iż 
.„szarak" sm aczniejszy.

L edw ie żyw y rzucam  się na  łóżko, w tem  p rzynoszą mi depeszę. 
K aro lek  K osielski zap rasza  m nie najserdeczniej, bym  na trzeci dzień 
p rzy b y ł na  doroczne po low an ie  do  W ońkow iec, na  P o d o lu . Odmówić 
nie m ogę. K ocham  serdeczn ie K aro lka  ko legę m oich synów , a  wiem 
czem  są p o low an ia  w  W ońkow cach . Lasy św ietn ie  u trzym ane, naganka 
p ro w a d zo n a  znakom icie. Z w ierzyny huk, a goście to  k w ia t ziemiań- 
s tw a  podo lsk iego , — nie m ów iąc o w ybornej kuchni, o znakomitych
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-winach. N adew szystko pociąga mnie sam  gospodarz, k tó reg o  znam 
o d  dziecka i szczerze pokochałem  za jego w artość  m oralną, w esołość 
i dow cip, za jego szaloną odw agą.

M łodym  chłopakiem  bądąc w O desie d la do trzym ania słow a 
danego koledze w szedł do k latk i lwa, pod okiem  pogrom cy, p o ­
głaskał kró la pustyni i w yszedł najspokojniej nie okazując w zruszenia. 
Potem  w  la t kilka czy kilkanaście polow ał w  A fryce na lwy, nosorożce 
i dzikie baw oły, dając dow ody nieustraszonej odw agi, — ale to  
w  św iecie m yśliwskim  stało  sią chlebem  codziennym .

G dym  przed  la ty  przebyw ał w Nicei do hotelu, w którym  
mieszkałem, przyniesiono K arolka K osielskiego, k tó ry  w p ro st z A fryki 
pow racał naw pół żywy w skutek ukąszenia przez m uchą tse-tse, 
czy też zarażenia żółtą febrą — już nie pam iątam . W  żadnym  h o ­
telu go przyjąć nie chciano, gdyż w yglądał na konającego, do szp i­
tala  zaś dla chorób  zakaźnych nie pozw olił sią zanieść. W końcu 
Hotel Royal, w którym  K arolek k ilkakro tn ie  przem ieszkiw ał, zlitow ał 
sią nad  nim. Został przyjąty  i d o k to r kolonjalny angielski w prze­
ciągu p aru  m iesiący wyleczył go zupełnie. Takiego tem peram entu , 
energji, radości życia, w esołości w  tak  słabym  na pozór organizm ie 
w życiu nie spotkałem .

N a jego to  zaproszenie z radością  pośpieszyłem , w iedziałem  
bowiem, że bądzie w esoło, gw arno, huczno i buńczuczno, a po lo­
wanie bądzie p row adzone w najw iąkszym  porządku  iście po gali- 
cyjsku. Z ówczesnej bow iem  Galicji czerpaliśm y w zory myśliwskie, 
a już co K arolek rozkazał, musiało być ściśle w ykonane.

W  chwili w yjazdu na polow anie w ołam  P aw ełka : „G dzie mój 
b ielak? — „Tu za oknem  w  to rb ie ”. — „N ik t nie w id z ia ł?” — 
„N ikt — ale J. P an  Kosielski czegoś mi palcem  pogroził!" — 
„Cóż ty  na t o ? ” — „A  no nic! pocałow ałem  w rąką, a on mnie 
za ucho pokrącił”. — Oj, źle, myślą, ale niem a co. A lea jacta  est — 
„Bierz to rb ą  z bielakiem , bierz d rugą strze lbą  i nie odstąpuj ode mnie 
ani k ro k u “ . — Przepuściłem  kilka m iotów  przew ażnie w ysokopiennego 
rzadkiego lasu, a gdym  sią znalazł na stanow isku  w śród  gąstych 
zarośli podszytych oczeretem  i łoziną skinąłem  na P aw ełka , wyjąłem  
bielaka z to rb y  i z całej siły rzuciw szy go jak najdalej w  gąszcz — 
wślad za nim strzeliłem . N iebaw em  nadchodzi naganka, pow staje 
krzyk, zam ieszanie, w ynoszą chłopcy „białego zająca", w yryw ając 

.go sobie wzajem nie. „To ja joho najszoł! B rechnia! — Ja  daw no 
za nym slidyw. — W in na m ene a ja joho buczkom , to  w in jak pyrnuł 
ponad hołow oju ta j n a  P an iw " . . .

N adjeżdża leśniczy na tągim  bułanku, uspakaja energicznie 
wrzeszczących chłopaków , a dojrzaw szy przyczyną zam ątu, nie trac i 
rezonu arii na chwilą, a pokrąciw szy sum iastego  w ąsa, wznosi b ie ­

daka do góry  i pali .mu pero rą: „Tuś mi hyclu jeden! T rzy dni za
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to b ą  śledzą. W  noc księżycow ą podszedłeś do  cha ty , przeżegnałem ! 
się ty lko  i n aw e t żonie nie pow iedzia łem . A le po tem  w  b ia ły  dzień/ 
na  rozsta jnych  d rogach . P o w ied zieć  P an u  K arolow i, czy nie p o ­
w ied z ieć?  Ej lepiej nie pow iem . Jaśn ie  P a n  tak i wesoły jeszcze 
zbeszta, a w ykpi to  już na p ew n o ”.

Rzucam  zasłonę na  m oich sąsiadów . N ie pam iętam  kim  oni 
byli, ale zdaje się, że obaj w idzieli acz n iew yraźn ie  hecającego ku 
m nie na sztych b ielaka . —■ A  kochany g o sp o d arz  b a rd zo  d y ­
skre tn ie , ale w ciąż P aw ełkow i palcem  przy  nosie groził.

N iem a co, będę  królem  po low ania, bo  przecież b ie laka na  P o ­
dolu  n ik t jeszcze nie zabił.

P o d an o  do  stołu. N ak ry to  w podkow ę, zastaw a  piękna; na b u ­
fe tach  p od  ścianam i rzędy  pow ażnych lub  w esołych bu te lek , kozacy 
w  szerokich  h a jd aw arach  i p asach  am aran to w y ch  lub  żółych, zw i­
jają sie g racko , k ap e la  H erszka rżn ie od  ucha. G oście w e frakach  
zasiad a ją  do  stołu.

B iesiadnicy  p rzew ażn ie  m łodzi, kuchn ia w yborna , w ina w y­
śm ienite. P a n  dom u n iesłychanie gościnny  i uprzejm y, nic przeto  
dziw nego, iż nastró j to w arzy stw a  szczerze był w esoły i nieco p o d ­
niecony. P rzyczyn iła  się do teg o  niem ało w y b o rn a  k ap e la  H erszka,. 
k tó ra  rów nej sob ie  na k resach  nie m iała. Tale ją lub iła  m łodzież ■ 
podo lska, iż częstokroć do K ijow a i O desy  na śluby lub na bale 
ją sp row adzała . I n igdy  n ie pow stydził się H erszko  P łosk irow sk i 
w obec w ielko-m iastow ych  kapeli. A  g d y  do  m azura  s taw a li: A lfred 
Żurow ski, ten  u lubien iec P o d o la , dw aj b rac ia  S tadn iccy  i sławny 
jeździec T adeusz D achow ski, H erszko  się p rze istacza ł, oczy jego
iskram i sypały , cały zdaw ał się być w  pow ie trzu . Jego  żydkowie,,.
jakby  elek trycznością  dotknięci, cudów  dokazyw ali. B yło co po­
słuchać, było  na co p o p a trzeć . D użo w idziałem  tańców , — dużo- 
kapeli słuchałem  w łócząc się zam łodu  po rozm aitych  krańcach 
św ia ta , ale ten  m azur zaćm ił w szystk ie  inne w spom nien ia  i do
grobow ej deski w  pam ięci mi pozostan ie .

A le w racajm y do  naszej wesołej b iesiady . Z pew nym  niepo­
kojem , no i zażenow aniem  coraz częściej słyszałem  do la tu jące  mnie 
słow a: „Bielak, — b iały  za jąc“. C o raz  w ięcej b ies iad n ik ó w  widziało 
go przem ykającego  przez knieję p rzed  zaczęciem  naganki. Młody 
g o sp o d arz  p rzy p a try w a ł mi się filu ternie, jego oczy zdaw ały  się 
m ów ić: „No jak  z teg o  w y b rn ie sz? “ —  W tem  p od  oknam i sali
zagrzm iały  trąb y , k ilk ad ziesią t sm olnych k agańców  ośw ieciło  dzie­
dziniec i ujrzeliśm y w span ia ły  rozk ład ’ kunsztow nie ustaw iony , po­
śro d k u  k tó reg o  na w ysokiej żerdzi w yciągn ię ty  jakby  do skoku
kró low ał mój nieszczęsny bielak . „A b o dajbyś nigdy- poza puszcze- 
litew sk ie nie w yjrzał" . . .  C ofać się w szakże było  za późno, por­
w ałem  kielich  szam pańsk iego  i gdy  ucich ły  trąby. i. rogii__
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„Panow ie! — rzekłem , drodzy  przyjaciele i sąsiedzi! Pozw ólcie, 
Dym w kilku słow ach W am  pow tórzył w rażenia, jakich przed paru  
dniam i doznaw ałem  na Litw ie. Błądziłem  ze strze lbą  nad brzegiem  
Sw itezi. Księżyc w pełni ośw ietlał olbrzym ią taflę lustrzaną. M a­
rzyłem  o pięknym  m łodzianie, o cudnej dziew czynie. W tem  z głębi

lasu w ypada i w prost na mnie leci biały zając, zjawisko mi nieznane. 
Zmierzam się do niego, a on prychnąw szy szyderczyn śmiechem, 
staje na zadnich skokach i rzuciwszy mi „do w idzenia za parę  dni 
na Podolu", w skakuje do przerębli i ginie mi z o czu ”.

Kochani b iesiadnicy hom erycznym  śmiechem bajeczkę m ą p rzy ­
jęli. N ikt się nie obraził, H erszko zaś przyskoczyw szy do kapeli
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zaintonow ał wesoło, a za nim rozochoceni Z ydkow ie: „N asz P an  
Jodko  dobry  P a n  i t. d ”. B ębny i base tle  w tó row ały  ochoczo. Z ro ­
biło się szum no i gw arno , a mój P aw ełek  we drzw iach stojący p o ­
k ładał się od śmiechu.

Oj wesołoż bo było na tych naszych K resach ukochanych! — -
N astały  la ta  zam ętu św iatow ego, la ta  krw i i pożogi. G dzie- 

żeście, moi tow arzysze mili, w śród  k tórych  szczęśliw ą m łodość 
spędziłem ? — W ielu z w as padło  od kuli i noża, w ielu zginęło 
m ęczeńską śm iercią z rąk  rozbestw ionych od Północy  p rzy­
byw ających bandy tów . Szczęśliwi, k tó rzy  dopadli g ran ic  Polski 
i, chociaż z m ienia wyzuci, salw ow ali życie. — Rozsiani po całym 
obszarze R zeczypospolitej kresow cy nasi karku  nie zgięli: wzięli się 
do pracy, cudzych kątów  nie w ycierają, pom ocy nie żebrzą, a jeśli 
n iektórzy  znaleźli p rzy tu łek  u zam ożnych po  tej s tron ie  krew nych, 
p racą  i pieczą nad  mieniem sta ra ją  się za gościnę odw dzięczyć.
A  wszyscy w iedzą, iż jeśli nie oni sami, to  ich synow ie lub w n u ­
kow ie pow rócą tam  na rubieże i chociaż w odm iennych w arunkach  
służyć b ęd ą  M atce O jczyźnie, osłaniając ją jak niegdyś od zalewu 
barbarzyńców .

Ja  byłem  szczęśliwszy od innych. W  gościnnym  Lwowie, k tó ry  
ty lu  naszych b iedaków  przy tu lił i ukoił, znalazłem  dach nad głow ą 
i w  w ieku, w k tórym  się niem al wszyscy chylą ku spoczynkowi, 
dostałem  pracę św ietną, niespodziew aną, w Ossolineum , tym  k re­
sowym  przyby tku  nauki i w iedzy polskiej.

P rzez dw a i pół la ta  pracow ałem  z m iłością i zapałem  i nigdy 
szczęśliwszym  się nie czułem, jak k iedy w  zielonym  fa rtuchu  i takichże 
rękaw ach, chroniących m nie od  w iekow ego pyłu, układałem  na pół­
kach tak  cenne księgi B ibljo teki M oroczyńskiej. Te białe  kruki, te 
w spaniałe a ldy  i elzew iry napełn ia ły  mnie rozkoszą. Zapom niałem
0 u traconych  dobrach , o bezbrzeżnych stepach , o rum akach. A  gdy 
mi pow ierzono A rchiw um  ks. ks. Lubom irskich z B orystanow a, 
nowem  życiem żyć począłem . K orespondencja Księcia K onstantego 
z la t kilkudziesięciu w  języku francuskim  prow adzona, to  skarbnica 
n iew yczerpana d la h isro ryka  w ojen napoleońskich. W szystko to 
m iałem  w ręku, czytałem . K siążę K onstanty , jenerał dywizji, ad jutant 
C esarza A leksandra  I. bierze udział czynny w b itw ach  i potyczkach, 
k tó re  opisuje w  listach  sw ych do żony (z dom u h rab iank i Tołsto- 
jówny), koresponduje z jenerałam i W ittgenstejnem , Kutuzowym, 
B arclay  de Tollym  i innym i, cytuje rozkazy dzienne M urat’a, Ney’a
1 innych m arszałków  francuskich, a gdy  po bitw ie, w której po 
Stronie francuskiej pad ło  k ilka tysięcy P o laków , obudziło  się w  nim 
poczucie gorącego patrjo tyzm u, udał się do im p era to ra  i b łagał go 
o zw olnienie od szarży  i zaszczytów . C esarz aczkolw iek bardzo  nie­
chętnie pozw olił mu w ojsko opuścić, rozkazując jednocześnie, by
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jechał do P a ry ż a , d o k ą d  w k racza ły  arm je  aljanckie . — L isty  K sięcia 
z P a ry ż a  są rów nież n ieocenionym  sk arb em  d la  dzie jop isa  epoki 
napoleońskiej.

. G dy  książę  jenerał o siad ł na  w si w  B orystenow ie, zaczęły  się 
dla n iego  d łu g o le tn ie  try b u lac je  i w alk i, k tó re  z listów  i d o k u m en tó w  
poznałem  dok ładn ie . Z w ie lk ą  o d w ag ą  i n iesp o ży tą  en e rg ją  b ro n ił 
książę od p rześ lad o w an ia  by łych  unitów , w  jego i okolicznych m a­
ją tkach  osiad łych . N ie szczędził on  kosztów , zab iegów , uciąż liw ych  
podróży , n a raża ł się sa trap o m , w alczył z nim i zaw zięcie , by  u ra ­
to w ać  od  p rześ lad o w an ia  i zag ład y  w łościan , k tó rzy  w iernym i ojców  
w ierze po zo stać  p ragnęli. I tak , człow iek n iep o sp o lity ch  za le t um ysłu  
i serca, n iedocen iany  p rzez  w spółczesnych , M oskalem  przezw any , 
urósł w  m ych oczach , dzięki sw ym ' listom , do rzęd u  m ężów  nie- 
pospolitychj go rący ch  p a tr jo tó w  i kato lik ó w .

A  jak ież to  jeszcze sk a rb y  pow yżej w ym ien ione arch iw um  
zaw iera. — L isty  w ojew ody ks. L u bom irsk iego  do  syna, w  k tó ­
rych  po leca  mu, by jechał do C u d n o w a (na W ołyn iu ) o g ląd ać  i k u p ić  
k ilkanaśc ie  b ach m a tó w  w raz  z rzędam i i kapam i z ło to litem i, k tó re  
Turek p rzy p ro w ad z ił. Toż cały  poem at, w zó r n ieoceniony  d la  B ran d ­
tów  i K ossaków , k tó rzy  go  n ie s te ty  n ie znali.

A  te  w yc inank i, w iersze  i rysunk i ze sz tam b u ch a  księżnej 
K onstan tow ej Lubom irskiej. P o jaw ien ie  się u roczego  C h ev a lie r de  
St. P rieux , jego w iersze  m iłosne i trag ic zn a  śm ierć  n a  po lu  b itw y , 
to  są perły , .k tó reb y  W asilew sk i nan iza ł i s tw o rzy ł z n ich d ro g o ­
cenny klejnot.

P rz y  u k ład an iu  i seg reg o w an iu  arch iw um  szczęście mi p ra w ­
dziwie sp rzy ja ło . W  ro k u  kanonizacji Św iętej M atk i B a ra t o d k ry ­
wam jej list do  księżny  L ubom irsk iej p isany . Za zezw oleniem  d y ­
rek to ra O sso lineum  tłum aczę  n a  język polski, a  kop ję zanoszę P rz e ­
wielebnej M atce de la S aussye, p rzełożonej „S acre  C o e u r”.

A  ileż to  jeszcze sk a rb ó w  pow yższe arch iw um  zaw iera . C ałe  
pliki d o k u m en tó w  tyczących  się ś. p. k sięd za  b isk u p a  Felińsk iego . 
Ksiądz b isk u p  G odlew sk i w idzia ł je w  mej p raco w n i i m iał p rosić  
pana d y re k to ra , b y  mu pozw olonem  by ło  czerp ać  z tej skarb n icy  
dla opracow yw anej p rzez n iego  m onografji m ęczennika.

A  te  s tro n ice  w y d a rte  z k siąg  rach u n k o w y ch  rosy jsk ich , zaw ie­
rające „S p is  d rogocennych  p am ią tek  po lsk ich  w  m uzeach  m oskiew ­
skich". —  P o k o ch a łem  to  w szystko , m yślałem  w  naiw ności mojej, 
ze do końca życia już n iedalek iego , w śró d  ty ch  szp a rg a łó w  p o zo ­
stanę. N ie zapom nę radośc i, jakiej doznałem , gd y  mi przyniesiono  
starą, w ielką, pyłem  zap rószoną  k o p ertę , zaw iera jącą  ca łą  p likę  b ru ­
dnych listów , k a r te k  pożó łk łych , pom iętych , p raw ie  n ieczytelnych . — 
Przez k ilk a  dni w erto w ałem , d o b ie ra łem  p o d o b n e  pism a, k o n fro n ­
towałem: darem nie . R ap tem  w  sam ym  ro g u  pom iętej, zab ru k an e j



116

ćw ia rtk i p ap ie ru  d o p a tru ję  słow a „S ire” d ro b n iu tk im  szryftem  n ie­
b ieskim  a tram en tem  nap isane . Z najw yższą u w a g ą  zaczynani 
o dczy tyw ać i n iebaw em  z ćw ia rtk ą  p ap ie ru  pędzę  do> kustosza  p  ̂
T yszkow skiego, zapytując, czy nie zna pisma,, k tó re  mu. przynoszę. — 
„To jest pism o K róla S tan is ław a  A u g u sta" . —  D om yślałem  się, 
a le  nie śm iałem  w ierzyć sw ojem u szczęściu.. — B yła to  k o resp o n ­
dencja księżny  L ubom irskiej z kró lem  S tan isław em  A ugustem , p o ­
dów czas w  G ro d n ie  się znajdującym .

G d y  mi pow ierzono  u p o rząd k o w an ie  korespondencji ś. p . dy­
re k to ra  K ętrzyńskiego , podziw iałem  uprzejm ość i p raco w ito ść  dy­
rek to ra , k tó ry  sw em  m ikroskopijnem  pism em  n a  o d w ro tn e j stron ie  
kopje sw ych odpow iedz i um ieszczał. S etk i N iem ców  m olestow ały  
go, by  im w yszukał d o w ody  p rzynależności ich do polsk ich  rodów . 
C zy tałem  listy  z po la  w ojny w  1870 i 1915 roku  p isan e , w  k tórych 
o ficerow ie różnych ra n g  prosili i ob ligow ali d y re k to ra  K ętrzyńskiego, 
by  im ro d o w o d y  w yszukał i przesłał. N a w szystk ie  te  listy  i naga­
b y w an ia  p an  d y re k to r  n a jak u ra tn ie j o d p o w iad a ł.

M uszę się tu  przyznać do  pew nej złośliwości.. G d y  mi pow ie­
rzono  p isan ie listów  w  języku francusk im  do  ak ad em ji, biblj.otek, 
u n iw ersy te tó w  zagranicznych , używ ałem  w y rażeń  grzecznych  ale 
ciętych, g dy  chodziło  o rek lam acje u In sty tu tó w  sow ieckich, nie 
w ypełn iających  sw ych zobow iązań .

R ozstan ie  się z O ssolineum  było  d la  m nie ciosem  równającym  
się p raw ie  z u tra tą  m ajątku , z opuszczeniem  rodzinnych  stron . Cio­
sem  tem  boleśniejszym , iż by ł najzupełniej n iespodziew anym . P o w raca­
łem  z T ruskaw ca, gdziem  z uszczerbkiem  d la kuracji nieodzow nej po 
ciężkiej chorobie , dokańczał tłum aczen ia  na  jeżyk francusk i przepię­
knej Jubileuszow ej Księgi p ro feso ra  A d am a  F ischera . P o lecono  mi, 
by  tłum aczenie by ło  g o to w e na 24 czerw ca. D nia  23-go wysłałem 
je „express” poleconym  listem . W  k ilka  dni potem  w racam  do  Lwowa 
szczęśliw y, p raw ie  zdrów , pełen  zapału  do- pracy. Z asta ję  na  biurku 
list z O ssolineum , w  k tó rym  mi piszą, iż ze w zględów  oszczędno­
ściow ych o d  1 sie rpn ia  p rzesta ję  b y ć  p racow nik iem  Z akładu . — „Ze 
w zględów  oszczędnościow ych!” — Mój B oże, jabym  darm o  służył! 
D yrekcja  w ie o tem . P rzec ież  ca łą  zimę, nie m ogąc chodzić, wynaj­
m ow ałem  dorożkę, co m nie drożej kosztow ało , niż ta  m oja pensja. — 
A  w ięc s ta rcza  n ieudolność! — A  ja  rw ałem  się do  p racy , sądziłem, 
że jeszcze rok, d w a p o tra f ię  być pożytecznym . .

P rzyznaję, iż ta k a  rap to w n a , niczem  n ieusp raw ied liw iona  de­
cyzja, do  k tórej nie byłem  p rzygo tow any , w y w a rła  na  m nie wraże­
nie deprym ujące. S erce mi b iło  g w a łto w n ie , w  oczach mi się ściem­
niło, s tałem  b ez rad n y  nie m ogąc k ro k u  po stąp ić . I. k to  mi wymie­
rzył ten  cios! O ssolineum , k tó re  u b ó stw ia łem , d la  k tó reg o  pragnąłem 
o s ta tn ie  la ta  pośw ięcić! A le ro g a ta  dusza k re so w ca  nie dała się
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3 tym  razem . P rzebolałem , o trząsnąłem  się i chw yciw szy p ióro  do 
ręki, bajki d la w as piszę.

Może, drodzy  czytelnicy, jeśli jeszcze k tó ry  pozostał, zechcą mnie 
zapytać, co się s tało  z bohateram i m ego o pow iadan ia  o „Bielaku 
na P o d o lu ”.

K arolka Kosielskiego odw iedzałem  jeszcze dw a razy.
Gdyśm y z w łasnego dw oru  zostali niem al w yparci przez w oj­

sk a  rosyjskie, następujące na A ustrję  i Niemcy, gdy sztaby  św iet­
nych pułków  gw ardji, ism aiłowcy, siem ionowscy, preobrażeńcy, pa- 
włowscy., kozacy cesarza i cesarzow ej, dzika dyw izja i t. d. i t. d. 
jedne po drugich, a częstokroć jednocześnie zaczęły nas naw iedzać 
zajmując dw ór, oficyny, kuchnie, stajn ie i w szelkie ubikacje, życie 
.stawało się nad  w yraz uciążliw e. D o ostatn iej chw ili przyjm owaliśm y 
generalicję w naszym  salonie, zapraszaliśm y do naszego stołu, by 
■nie dać się w yrugow ać; ale co m iesiąca na kilka dni d la w ypoczynku 
wyjeżdżaliśmy do P łoskirow a. S tąd  o sta tn ią  p a rą  jukierów , ostatnim  
w ózkiem  w ęgierskim , po okropnej przem arszem  tab o ró w  rozbitej 
drodze, przebyw ałem  60 w io rst dzielących mnie od  W ońkow iec. 
S łyszałem  iż K arolek  obłożnie chory, p ragnąłem  go odw iedzić przed 
śm iercią, bo go serdecznie kochałem . U przedzony był o mojem przy­
byciu, ale mnie w ieczorem  nie przyjął. C ierp iał podobno  szalenie. — 
Ku wielkiem u memu zdziw ieniu pokoje gościnne zastałem  w  najw ięk­
szym porządku, kolację w yborną na stole, ani śladu postojów  w oj­
skowych, k tó re cały kraj dokoła do góry  nogam i przew róciły . — 
iNazajutrz rano  w chodzi do m ego pokoju K arolek, blady, w ycień­
czony, oczy zdradzają gorączkę, ale hum or w yborny, wesołość, kon- 
cepta, ten  sam  najm ilszy m łodzian, któregośm y tak  wszyscy kochali 
3 cenili. — O pow iada mi, iż W ielki K siążę M ikołaj M ikołajewicz, 
naczelny wódz armji, k tó rego  gościł przez p arę  dni, rozesłał rozkazy 
do w szystkich sztabów , by dw ór w ońkow iećkich omijały, by nikt 
nie śm iał n iepokoić chorego gospodarza. P o  śn iadaniu  zachodzą 
pod ganek  pyszne am erykańskie rysaki, obw ozi m nie K arolek w łasno­
ręcznie po folw arkach, k tó re  zastałem  w stan ie  kw itnącym . W szę­
dzie ład i porządek, ani śladu  rozprzężenia.

P o  w ieczornym  obiedzie pożegnał mnie K arolek, ofiarow aw szy 
mi uprzednio prześliczną „kurbaszę" (szpicrutę), k tó rą  sam  w łasno­
ręcznie w ykroił na moją intencję ze skóry zabitego  przez siebie noso­
rożca, a w  W iedniu  kazał w ygładzić i złotym  m onogram em  opatrzyć.

Jeszcze raz odw iedzałem  wielce mi drogiego  m łodego p rzy ja­
ciela, ale anioł śm ierci roztaczał nad  nim sw e skrzydła. Uściskaliśm y 
się serdecznie, w iedząc, iż to  jest o sta tn ie  nasze na tym  św iecie 
•spotkanie.

Mój w ierny Paw ełek , k tó ry  mi przez la t trzydzieści służył bez 
przerwy, tow arzysząc  mi w podróżach, ekspedycjach konnych lub
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pieszych, następn ie  chłopców  moich do szkół odwoził, osiadł na roli' 
w  sąsiedniej wsi, gdzie 50 m orgów  pola nabył z oszczędności u mnie 
stale przechow yw anych. G ospodarow ał św ietnie, ale chłopi sąsiedzii 
nie mogli mu darow ać, iż szlachcic herbow y Kamieński żyje ich ży­
ciem, sam  za pługiem  chodzi, a liczna jego rodzina w e w szystkiem  
mu pom aga, w ykluczając p raw ie  po trzeb ę  najmu. G dy w ybuchła 
wojna św iatow a cała nasza okolica po rżn ię ta  została okopam i, ople­
ciona dru tam i kolczastem i, w śród  k tórych nieustanne b itw y  staczano,.

Gm ina wsi Zerebek, uszczęśliw iona iż za jednym  zamachem  
pozbędzie się przykrego  obow iązku i zemści się na znienawidzonymi 
intruzie, rozkazała Paw ełkow i, by tru p y  pozostałe w  okopach  i w śród 
d ru tó w  kolczastych zwoził na cm entarz. P rzew iózł ich Paw ełek 
sporo, n iek tó re w stan ie  rozkładu. Dzieci jego mu dzielnie pom a­
gały. Nie było się przed  kim pożalić, bo  gm ina, a raczej W iejski 
K om itet s taw ał się w szechw ładnym . — B iedny mój kochany P aw e­
łek nikł w  oczach z dniem  każdym . G dy mi dano znać, że już z łóżka 
nie w staje, pojechałem  go pożegnać. O toczony liczną rodziną , spo­
kojne, a tak ie  piękne, sw e oczy w znosił ku Bogu. Ucieszył się wielce 
moim przyjazdem . N ie skarżył się a  tylko chw yciwszy m ą rękę, da 
ust ją, przycisnął i gasnącym  już głosem  w yszeptał: „Mnie P an a  żal“..

O dprow adziłem  niebaw em  na miejsce w iecznego spoczynku, 
najw ierniejszego ze sług, najpoczciw szego z ludzi, jakich w życiu 
spotkałem .

Nie długo H erszko kapelm istrz  przygryw ał bolszew ikom . Bóg 
się nad nim ulitow ał — dostał pom ieszania zm ysłów i niebawem 
życie zakończył.

P. S. — W ielka pociecha i zadośćuczynienie miłości własnej spot­
kały mnie p rzed  kilku dniam i. Książę K u ra to r Zakładu im. Ossoliń­
skich, odw iedziw szy mnie w  mym dom ku, nam aw iał bym  powrócił 
do pracy, zapew niając, iż w zredukow aniu  mnie nie b ra ł żadnego 
udziału.

N a tem  miejscu składam  Ci, książę, moje serdeczne podzięko­
wanie. U kochałem  O ssolineum  całą duszą. W yrazić nie po trafię  ile 
Mu chwil szczęśliwych zaw dzięczam . A le pow rócić nie mogę. Za 
p ó źn o !!!

J a n  N arkiew icz J o d k o

„Nic tak się nie m ści bezwzględnie, ja k  to, co trzeba było zro­
bić, a czego się nie zrobiło“ .

H . S ien k iew icz



O S Z C Z Ę D N O Ś Ć  pojmowana w  szerókiem zna­

czeniu winna polegać nie tylko na odkładaniu 

przez jednostkę dochodów dla zapewnienia so­

bie przyszłej konsumcji, ale i na kumulowaniu 

drobnych wkładów w wielkie kapitały inwestycyjne, które 

mają tę zaletę, że pochodząc z kapitalizacji rodzimej, unie­

zależniają życie gospodarcze kraju od kapitałów zagra­

nicznych.

Inteligencja, oraz bardziej uświadomieni mieszkańcy 

miast zrozumieli już własny interes w lokowaniu oszczęd­

ności w  dużych instytucjach, które zdobyły sobie pow­

szechne zaufanie i dają składającym całkowitą pewność 

i bezpieczeństwo powierzonym wkładom. Gorzej natomiast 

przedstawia się sprawa ze wsią.

Około 100 miljonów dolarów leży w Polsce bezuży­

tecznie w  pończochach, schowkach i skrytkach, nie przy­

nosząc ani właścicielom, ani społeczeństwu żadnej korzyści.

To  też każdy uspołeczniony obywatel państwa powi­

nien intensywnie uświadamiać otoczenie o szkodliwości 

tezauryzacji kapitałów i o korzyściach, które daje oszczę­

dzającemu odpowiednio wielka instytucja oszczędnościowa.

W  Polsce posiadamy specjalnie powołane dla depo­

nowania oszczędności instytucje, na czele których stoi
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największa zbiornica —  P. K. O., słusznie zwana Skarbnicą 

Narodu Polskiego.

Przyjmuje ona, jak wiadomo, wkłady i wypłaca osz­

czędności za pośrednictwem każdego Urzędu Pocztowego, 

dociera w ięc do najdalszych zakątków kraju, a świetna 

jej organizacja techniczna, która niejednokrotnie służy za 

przykład dla zagranicznych instytucyj o podobnym cha­

rakterze, umożliwia składanie oszczędności zwykłych, w  zło­

tych w złocie i emigracyjnych.

Biorąc to wszystko pod uwagę, przyjmijmy za zasadę, 

że pieniądze narażone na niebezpieczeństwo w  domu, na­

leży składać na książeczkę oszczędnościową.

Gdy wszyscy to zrozumieją, nie będzie u nas biednych 

starców i żebraków, gdyż każdy będzie miał spokojną 

i zapewnioną przyszłość.

N aród , w  k tó r y m  o szczęd za n ie  stało się p rz y z w y c za je n ie m  każd eg o  obyw a­
tela, buduje swe gospodarstw o na  n a jtrw a ls zy m  fu n d a m en cie .

I. M o śc ick i
*

K a żd y  U r zą d  P o cz to w y  w  Polsce w yp łaca  p ien ią d ze  z ło żo n e  na k s ią żeczkę  
o szczędnościow ą  P. K . O. bez w zg lęd u  na m iejsce w ysta w ien ia  k s ią że c z k i  w zg lę ­
dn ie  w p łaconych  sum . *

P. K . O . za pew nia  sw o im  k lie n to m  b ezw zg lęd n ą  ta jem n icę  w k ładów .
*

N a jle p szym  p o d a rk iem  św ią tec zn y m  i n o w o ro czn ym  je s t  k s ią że c zk a  oszczę­
dnościow a P . K . O. *

R o zu m n ie  po jęta  oszczędność polega n ie ty lk o  na  p rzezo rn em  w yd a tko w a n iu  
sw oich dochodów , ale i na  ro zu m n em  loko w a n iu  p o zo s ta łe j n a d w y żk i.

*
N aród , n ie  u m ie ją cy  p r  cować i o szczęd za ć, zg in ą ć  m u s i z  p o w ierzch n i ziem i.

*

N a ró d  o szczęd za ją cy  w sp ó łza w o d n ic zy  z  p o w o d zen iem  z  in n y m i narodam i 
i posuw a się n aprzód , po d cza s g d y  n ieo szc zę d za ją cy  upada i zw o ln a  ale n ieubła­
ganie  tra c i g ru n t  p o d  nogam i.

*



Dwa rody podolskie

C ała ziemia P odo lska , jaką była k ra ina  niegdyś szeroka i d a ­
leka, aż po m orze C zarne sięgająca, a zaw sze i po dziś dzień p raw ­
dziwie mlekiem  i m iodem  płynąca, zw iązana jest w dziejach i w  p o ­
daniach m nogich głów nie z dw om a nazw iskam i bohaterów , a m ia­
nowicie B u c z a c k i m i  i J a z ł o w i e c k i m i .  G dyby nie ta  skłon­
ność szkodliw a, k tó ra  łaknie rozgłosu w iększego d la  z ł a  jak dla 
d o b r a ,  pew nieby P o d o le  słynęło najgłośniej czynam i niepoliczo- 
nymi w ojew odów , kasztelanów , s ta ro s tó w  i biskupów , zdobiących 
dom y B uczackich i Jazłow ieckich a ta k  zasłużonych d la Polski. 
Lecz niestety! nowoczesność daw no u nas nakazuje pokoleniom  za­
znajomienie się z czynam i Ram zesa lub H aniba la , ażeby m łodzież 
polska w chodziła  w życie ty lko z nauką pow szechną, przy zan ied­
baniu zw iązku z ziem ią ojczystą. W  czasach o s ta tn ich  rozwiel- 
możniło się w  kraju  naszym  dążenie stanow cze do obniżenia w sze­
lakich w ysokości, do  w yszydzenia przeszłości, do oczernienia przodków  
ii ich postępow ania . N iem a w ątpliw ości, że pochodzi to  w szystko z w i­
dzenia ty lko  c i e n i  i to  najgorszych, ażeby n ik t św iateł nie dojrzał.

Jeżeli chodzi o k r e s y  w s c h o d n i e, pod  w zględem  w ażno­
ści ich dla Polski, to  byłoby to  n iespraw iedliw ością  rażącą, g d y ­
byśmy nie uw ydatnili ani ofiar, ani pośw ięceń Buczackich i Jaz ło ­
wieckich przy  obronie niety lko Ojczyzny, ale i E uropy przed  n a­
wałą w sehodnią. M ożna śm iało pow iedzieć, że od czasów  n iep a­
miętnych B u c z a c z  i J a z ł o w i e c  odgryw ały  rolę strażn ic  w iel­
kich, skąd  w ychodziły zastępy  go tow e na śm ierć z miłości do Polski. 
Ziemia cała od D niestru  aż po stepy  B udziackie zroszona krw ią 
polską — i zasiana kościam i najw ierniejszych synów  Polski, k tórzy
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spełniali w służbie w ojennej obow iązk i s trzeżen ia  g ran ic  d la zabez- 
i p ieczenia E uropy  całej. T a ta rzy  byliby  d o ta rli aż zachodu wielkiego,.
■ g d y b y  nie p rzedm urze to , na czele k tó reg o  stali n ieustann ie  bojow - 
1 nicy z ro d u  B uczackich i Jazłow ieckich . P osłuszn i byli oni królow i
■ polskiem u zaw sze i w szędzie, w szak był s ta ro s ta  B uczacki z cho-
■ rąg w ią  sw oją podo lską, i pod D ąb ró w n ą  (czyli z n iem iecka G ru n ­

waldem ). W iem y, że Lw ów , jako  sto lica  P o d o la , chow ał z żalem 
w ielkim  M ichała B uczackiego, o czem D ługosz w spom ina. D ziejo­
p isarz ten  w ystaw ia  sta łość  b o h a te rsk ą  i o d w ag ę  n iezachw ianą 
w  chwili najstraszniejszej śm ierci B artłom ie ja  B uczack iego ... „ a b y  
c n o  t a  w i e k o p o m n i e  w u ś c i e c h  l u d z k i c h  s ł y n ę ł a  
i d l a  d r u g i c h  s t a ł a  s i ę  p r z y k ł a d e m  z a c h ę c a j ą c y m " .  
M ieli ci B uczaccy przy k a ted rze  lw ow skiej kap licę swoją, w łasnąr 
k tó ra  zasianą była pom nikam i śpiżow ym i i a lab astro w y m i, g łoszą­
cymi czyny d o b re  a p iękne ta k  B uczackich, jako i Jazłow ieckich . 
N ie um iano uszanow ać tej spuścizny i p o b urzono  w szystko  i w  proch 
rozsypano, m ieląc okruchy  a lab as tro w e  p od  „ s t i u k ” barokow y 
w ieku XVIII. Zgroza! jak  w P o lsce nieszczęśliw ej ustępu je zaw sze 
polskość, ażeby p o p ad ła  w zapom nienie i pogardę.

G dzież obrazy  cn ó t s ta ro p o lsk ich  i gdzie  te  p rzyk łady  a wzory 
zach ęca jące? ... Nie sta ło  się, jak chciał D ługosz, poniew aż u nas 
panuje g o rączka tęp ien ia  sw ojszczyzny kosztem  naleciałości, coraz
b ardziej nas w y n aro d aw ia jący ch ...

P og inę ły  pom niki i g robow ce B uczackich i Jazłow ieck ich  gwoli 
za ta rc ia  śladów  d la  celu tak iego , iżby dzisiaj myśl w ro g a  mogła
łatw iej w  św ia t w m ów ić, że P o lak ó w  nie było n a  P o d o lu . Jakże
m ógłby cudzoziem iec w  to  uw ierzyć, iż k rew  po lska i życie polskie 
s tanow iły  o b ro n ę  P o d o la , skoro  my sam i nic o tem  nie wiemy. 
N auka u rzędow a każe pow tarzać , jakoby  P o zn ań  założyć mieli 
sam i R zym ianie, K raków  S kandynaw cy , T oruń  N iem cy a Lw ów  Ru- 
sini, w ięc w ynik  by łby  tak i, że właściwie; P o lak ó w  n igdy  u nas nie 
było. C hcąc szukać p raw d y  należy u nas w szystko  co nasze po­
w yrzucać i w szystk iem u co m acierzyste  zaprzeczyć. T ak  też się 
dzieje s ta le  i przym usow o. Z atem  herbu  S k arb ek  (przezw anego 
później „H ab d an k ") nie m ożna w iązać an i z B uczackim i a Jazło- 
w ieckim i, gdyż to  k łam stw o, co D ługosz i N iesiecki p iszą, jakoby 
znak ten  rodow y  pochodzić m iał od  K r a k u s a ,  zabijającego 
sm oka W aw elsk iego . A  jednak  nad  b ram ą zam ku w Jazłow cu są 
w y k u te  w kam ieniu  d w a sm oki, obok  k tó rych  w idnieje g o d ło  Skar­
bek, w yobrażające  linję k ro k iew k o w ą w  k szta łc ie  czcionki W . Za­
b y tek  ten  pozw ala na przypuszczenie, że ro d y  B uczackich i Jazło­
w ieckich, o bydw a h e rb u  H ab d an k  czyli S k arb ek , należą isto tn ie  do 
najstarszych  w* P olsce, w alczących  w iern ie  ze sm okam i nieprzyja­
cielskim i, jak ie  pod  postaciam i rozm aitem i w ystępują. N iesiecki na-
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żywa. sm oka: B o a ,  k tórego  uśm ierci! szew c S kuba i p is z e - ta k : .  
„Ja z D ługoszem  trzym am , że ten  klejnot dano S k u b i e ” . N auka 
ato li polska dzisiaj nie m oże się zdobyć na odw agę, iżby słowom  
D ługosza lub innym  rocznikarzom  polskim  dała w iarę i praw dę,, 
więc d la tego  trzeb a  w szystko przew racać do góry  nogam i i urągać: 
nam  sam ym , poniew aż musimy spełniać to, czego nas nauczyli 
w rogow ie najzaciętsi.

T ak przeto nic już nie wiem y ani o B uczackich, ani o Jazło- 
wieckich, jakkolw iek rody te  obydw a położyły się do g robów  we 
w alkach d la d o b ra  Polski i E uropy. N iew dzięczność nasza tern g o r­
sza, ileże przez n iepam ięć grzebiem y w nicości cnoty w iekopom ne,, 
uw iecznione nad  b ram ą zam ku dolnego w Buczaczu napisem :

„Sustine et abstine 
Jan Zbożny B uczacki“.

Tarczę herbow ą, S karbek , trzym ają d w a  l w y ,  dla podania/ 
nam nauki, jaką to  siłą dzierżyć nam  przekazano dziedzictw o stare .

W brew  tym  przykazaniom , co krok  przypom inającym  nam  
dzielność l w a ,  nie bronim y własności naszej i pozw alam y, ażeby 
młodzież nasza cieszyła się królow ą kina am erykańskiego, a zgoła 
nic nie w iedziała o ofiarności i pośw ięceniu tak ich  dw óch l w ó w , ,  
jakie pod nazw ą B uczackich i Jazłow ieckich przez w ieki całe czu­
wały i walczyły.

„ S u s t i n e  e t  a b s t i n e ” było to  zaw ołanie w skazujące ku; 
górze, d la trzym ania się ty lko wyniosłości i w zniosłości. Posłuszni 
wołaniu tem u przodkow ie nasi, spełniali na p raw d ę p o s ł a n n i c ­
t w o  narodow e, aż legli wszyscy i zeszli z w idow ni dziejów.. 
I w łaśnie d latego , że obydw a rody  podolskie znikły już aż do na­
zwiska, że nie um iano uszanow ać ani jednego n ag robka ich człon­
ków, że poznikały z dziejów  ślady w szelkie ich wielkości, wreszcie, 
że zapom nienie nasze z p o g ard ą  w szystko pokryło  tajem nicą g ro ­
bową, w łaśnie d latego  staje się koniecznością d la nas, iżbyśm y po ­
stacie ow e przyw ołali ze stuleci daw nych i okazali potom nym .

D w a zam ki p rzepo tężne są św iadkam i w idom ym i ich życia' 
i pracy: B u c z a c z  i J a z ł o w i e c .  Ze do jednego należały  one. 
zaw ołania tak  górnego, jak „ S u s t i n e  e t  a b s t i n e ”, dowodem / 
najlepszym połączenie zam ków  obydw óch gankiem  podziem nym ,, 
ciągnącym  się w głębokości ziemi po pod jary  od B uczacza ąż do- 
Jazłowca. P raw ie  w szystk ie  zamki w P olsce najstarsze znały tę 
sztukę podkopyw ania  się, ażeby łączność m iędzy nimi istn iała 
w rzeczyw istości. Były d w a  zam ki w B u c z a c z u ,  m usiały być 
dwa zam ki w  Jazłow cu, jak były dw a zamki w e Lwowie, w K ra­
kowie, w  Kijowie, w  W ilnie i t. d. Myśl to  polska zak ładan ia  
zamków p o d w ó j n i e ,  bo i kościół u nas byw ał w i ę k s z y  i ko ­
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ściół m n i e j s z y ,  był chór w iększy i chór mniejszy, był hetm an 
większy, koronny i hetm an mniejszy, polny. D w a zamki strzegły  
b ogactw a g rodu  ponad S try p ą , w  k tórym  głośne były płuczkarnie 
z ł o t a .  W spom ina o nich Sarnicki. N ietylko to  złoto z piasku 
rzecznego dobyw ane w zm agało dobroby t, bo i żyto i pszenica ro ­
dziły się na P o d o lu  jak w Egipcie.

A Jp am ię tać  się godzi, nam  Polakom  przedew szystkiem , iż były 
w O jczyźnie naszej czasy b łogosław ione, k iedy złoto i zamożność

obracały  się ty lko na dobro  i na sław ę narodu. S tąd  pochodzi m ą­
drość szczytna, jaka do dziś dn ia w idnieje na średniku  bram y 
zam ku dolnego w Jazłow cu:

„Honestus rumor alterum est patrimonium!"

W yobraźm y sobie, że myśli podobnie g łębokie a w zniosłe były 
w P o lsce nad  drzw iam i każdem i i nad oknem  każdem , w ięc naród 
trzym ał się górn ie a podniośle wszędzie a zawsze, albow iem  o ni- 
.czem innem nie myślał, ty lko o sław ie a zatem  o Bogu. S ław a ta

M



była  zaw sze d o b rą  i poczciw ą, d la tego  pokrzep iano  się zasadą, że 
sław a poczciwa to  dobrodzie jstw o drugie po d arach  w szystkich od' 
B oga przyrodzonych.

Słusznie też p rzekazał nam  Długosz, w edle słów  wyżej p rzy­
toczonych, obow iązek czuw ania „ a b y  c n o t a  w i e k o p o m n i e -  
w u ś c i e c h  l u d z k i c h  s ł y n ę ł a  i s t a ł a  s i ę  p r z y k ł a d e m  
z a c h ę c a j ą c y m ” .
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Cóż z tego  w szystkiego, k iedy s ta ran ia  nasze obecne nie dążą 
do niczego innego, jak ty lko do zobrzydzenia przeszłości Polski, 
w k tórej n ik t nie może się d opatrzyć żadnej jasności, gdyż czarno-

B u czacz  — ru in y  zam ku

w idztw o każe p rzodków  naszych obciążać w inam i i grzecham i nie­
bywałym i. Jeżeli S ienkiew icz podaje, że na Zmójdzi u belek s tro ­
powych w isiały gw iazdy różnokolorow e, to  nie oznaczają one tam. 
wyjątku, bo i na P odo lu  i w całej P olsce tak  było. Lud i naród  
wycinał je z op ła tków , aby  miał nad głow am i niebo wysokie, u stro ­
jone jasnością. I na P o d o lu  życie up ływ ało  w miłości d o b ra  czylii 
sławy, zatem  N arodu i Boga, s tąd  słowo każde było sław ą, a w ięc 
Słow ianie byli isto tn ie  Sław janam i.

A ni król Jagiełło , ani W arneńczyk, ani Sobieski, ani Kościuszko 
nie szli w  pole chw ały dla chciwości lub korzyści jakiejkolw iek.
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Nie! S am a c z e ś ć  i s ł a w a  nakazyw ała  im staw ać z p iersią  
•o tw artą  p rzed  pociskam i w rogów , goniących ty lko  za zdobyczą.

T ak  i z Jazłow ca s ta roży tnego  a szczerze polskiego poszedł 
na w ypraw ą hetm an Jazłow iecki razem  z m łodziutkim  W ładysław em  
W arneńczykiem , jedynie za przew odem  tych  gw iazd, k tórem i P o lsk a  
zdob iła  s tropy  swoje i sk lepienia kościelne. P ożegnał ten  Jazło­
w iecki synka swojego, k tó ry  do niego rączki w śród  płaczu w ycią­
gał, bo przeczuw ał nieszczęście. Razem  z królem  znikł w  w alce 
o „ P o s ł a n n i c t w o "  w ielkie a naród  długo, b a rd zo  długo  ocze­
k iw ał ich pow rotu , bo w ierzyć nie chciał, aby  w sp raw ie  św iętej 
tak i sm ętny był koniec. A le św ia t św iętościam i gardzi zawsze. 
P rzek o n an o  się nareszcie, że to  p raw d a  ta  o fiara  życia pod  W arną 
w  roku  1444, tam  po  nad brzegam i fal m orza C zarnego. P o  Polsce 
do dziś gdy  na A nioł P ań sk i dzw onią, to  dzw on w ielki potem  trzy  
razy  po trzy k ro ć  u derza  żałośnie w kresę jedną na pam iątkę  po­
le g ły ch  p od  W arną. I tu taj w Jazłow cu czas długi panow ał zw y­
czaj tak i, ażeby w zyw ać ludzi do m odlitw y za duszę hetm ana Ja- 
złow ieckiego. G dy dzw on kościelny d z i e w i ę c i o m a  jękam i oży­
w ia okolicę, a słońce k rw aw o  zachodzi po za w idnokrąg  P odo la , 
w ów czas w yobraźn ia  ludu zdaje się w idzieć w b lasku  słońca p a ­
cholę m łodziutkie o rączkach  rozkrzyżow anych idących w iecznie na 
sp o tk an ie  ojca sw ojego. N ie każdy w szakże m oże d o stąp ić  tego  
cudu, aby  obaczył to  dziecko anielskie. Musi być czysty jak  po 
spow iedzi w ielkanocnej i musi m ieć sum ienie śnieżnobiałe. W tedy  
laska B oska to  sp raw ia , że w zrok olśni jasność n ieb iańska ą b iedne 
dziecię hetm ańsk ie  jak um arło  z tęsk n o tą  na u stach  ta k  do dziś 
o dzyw a .się do ludu polsk iego  z p y tan iem :

„ C z y  w r ó c i ł  j u ż  h e t m a n  J a z ł o w i e c k i  z p o d  W a rn y " .
O to  dow ód, jak  w ysoko podnoszono chorągiew  zastępów  po l­

sk ic h , idących do w alki za d o b ro  i sław ę, za N aród  i Kościół.
D w a rody  podolsk ie: B uczackich i Jazłow ieckich godne p a ­

mięci naszej najwdzięczniejszej.
Prof. Dr. Z u brzycki



Polesie, ta  mało ogółow i m ieszkańców Polski znana kraina 
egzotyczna na w schodzie naszej R zeczypospolitej s ta ła  się ostatniem i 
czasy przedm iotem  zainteresow ań, objaw iających się w coraz to 
częściej pojaw iających się artyku łach  prasow ych o tej „zapom nianej 
ziemi”, o tej „polskiej H olandji” jak ją jeszcze za daw nych czasów 
nazw ano. Czy istotnie przygodni podróżujący, opisujący to  w oje­
w ództw o i skreślający sw e w rażenia pod nakazem  chwili m ają rację? 
O dpow iem  na to  py tan ie  dając w krótkim  artyku le  według m ożno­
ści w iarogodny opis dzisiejszego Polesia.

Jak  w iadom o, zalicza się Polesie, obejm ujące cale w ojew ódz­
tw o poleskie, najw iększe w  Polsce o 36.825 km 2 powierzchni, o za­
ludnieniu 20,7 m ieszkańców  na 1 km 2, do najw iększego w Europie 
obszaru  bagnistego , zajm ującego głów nie dorzecze Prypeci. Jest to  
największy na w schodzie pas W ielkich Dolin, k tó ry  przepływ a P ry - 
peć o długości 315 km  w granicach Polski. Dzisiejsze Polesie dzie­
limy na dw ie części, z k tórych  jedna należy do B iałorusi sowieckiej. 
Rzadkość , zaludnienia Polesia  tłum aczy się tern, że kraina ta  posiada 
zaledwie 22 proc. ziemi ornej, 28,6 proc. zajmują lasy, a resztę s ta ­
nowią łąki, pastw iska bagn iste  a przedew szystkiem  nieużytki, w  tem  
około 2 miljony h ek tarów  (30.000 m2) bagien  i b ło t trzcinow ych 
•i traw iastych przew ażnie torfow ych, k tó re  m ożna osuszeniem  za­
mienić na g lebę miejscami bardzo  urodzajną.
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P rzyczyna tego  zabagnienia leży w m inimalnem spadku  rzeki r 
płynącej z zachodu na w schód P rypeci z całem- dorzeczem  wijącem 
się w kształcie w ężow nic licznych rzek i rzeczułek, z których P ry - 
peć i jej praw obrzeżne dopływ y nadają się jedynie do żeglugi. G run t 
jest pon ad to  nieprzepuszczalny, a ko ry ta  rzek zarastają  roślinnością 
bagienną, co zmniejsza w  znacznym  stopniu  szybkość ich spływu. 
P ro jek tow ana  gigantyczna p raca m eljoracji całego P o lesia  polegać 
m a przedew szystkiem  na uregulow aniu  zabagnionych kory t rzek 
i przyspieszeniu spływ u w ód z terenów  zabagnionych. Spływ  tych 
w ód jest rów nież bardzo  uzależniony od  p rac  m eljoracyjnych i p o ­
g łęb ian ia kory ta  P rypeci na teren ie  sowieckim  (335 km). W  niew iel­
kiej odległości od granicy polsko-sow ieckiej w ody P rypeci spiętrzone 
są progam i. Usunięcie tych  „porohów " przez rząd  sowiecki u ła tw i­
łoby w znacznej m ierze p racę meljoracyjną. W obec nieprzychylnego 
ustosunkow ania się do tych  prac  w ładz sow ieckich uzależnieni są  
nasi inżynierow ie meljoracyjni sam i od siebie i ograniczeni do roz­
w iązania tej kwestji ściśle w granicach p aństw a polskiego.

Nie od  dziś zajęto się kw estją m eljoracji Polesia. Już za cza­
sów  królow ej Bony zbudow ano w XVI w. kanał odw adniający w po ­
w iecie kobryńskim . Inicjatyw ę tę  naśladow ali później m agnaci pol­
scy, przekopując na swych posiadłościach row y osuszające. Dzięki 
inicjatyw ie k ró la  S tan isław a A ugusta  pow stał w r. 1775 Kanał K ró­
lewski długości 45 km, a w  XVIII w. pow stał Kanał Ogińskiego. 
Za czasów  rosyjskich utw orzono „Zachodnią Ekspedycję osuszania 
B łot P o lesk ich”, na czele której s tanął P o lak  gen. Żyliński. Lecz 
row y i kanały n iestarannie utrzym yw ane, zamuliły się i zarosły, 
a wojna przerw ała wszelką dalszą pracę.

W  odrodzonej Polsce rozpoczęto  w czerw cu 1928 r. p racę  na 
nowo, tw orząc w Brześciu n/Bugiem  Biuro Projektu M eljoracji Polesia 
pod kierow nictw em  w ybitnego  fachow ca z dziedziny meljoracji, inż. 
Józefa P róchnika. Do roku 1932 pro jek tow ano w ykonanie zupełnego 
planu pro jek tu  osuszenia P olesia w raz z potrzebnem i pom iaram i, 
studjam i i program em  finansow ym . P race  pom iarow e dokonuje się 
głów nie przy pom ocy sam olotów . Pozatem  przeprow adza biuro  pe­
w ne robo ty  zasadnicze, regulując rzeki i pogłębiając wzgl. budując 
pom niejsze kanały, uzyskując przez to  znaczne obniżenie pow ierzchni 
w ody gruntow ej. Jednakże ze w zględu na b rak  środków  pieniężnych 
p race te  postępują bardzo  pow oli naprzód. O gólny koszt osuszenia 
całego zabagnionego obszaru  w ynosi 480 miljonów, jednakże z tego 
terenu  w yniósłby około 200 miljonów zł. O suszenie dałoby  ziemię 
o rną  i um ożliwiłoby u tw orzenie około 200.000 now ych gospodarstw  
rolnych. N iezależnie od prac  w spom nianego b iu ra tw orzą się na 
obszarze P o lesia  mniejsze spółki meljoracyjne, k tó re  własnym  sum p­
tem  osuszają tereny, uzyskując coraz to  w iększe obszary  ziemi;
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ornej. O becny  kryzys podciął dotkliw ie stan  finansow y tych  spółek, 
uzależniając je zupełnie od swych w łasnych, nikłych funduszów . Na 
obszarach , nadających się do upraw y osiedlają się koloniści polscy, 
w zm acniając coraz to  bardziej żywioł polski na K resach. O  ile.uprzy- 
tom nim y sobie, że nieużytki poleskie w ynoszą około 10%  obszaru  
całej Polski, to  w tedy  w zupełności zrozum iem y jakie now e możli­
wości kolonizacyjne p rzedstaw iają  się d la żyw iołu polskiego, k tóry  
w ynosi tu  około 25%  po w siach, a po m iastach  jeszcze mniej. C ały 
handel, przem ysł i rzem iosło spoczyw a bow iem  w  rękach żydow ­
skich, a wieś, s traszn ie  ku ltu raln ie  zan iedbana przez rosyjskiego 
zaborcę, niew cześnie będzie m ogła dorów nać wsi zachodu Polski.

W  zw iązku z zabagnieniem  P o lesia  p rzedstaw ia  się stan  dróg, 
k tó re  obecnie buduje się kosztem  sam orządów  i dobrow olnem i szar- 
w arkąm i ludności wiejskiej. Jednakże prow izoryczne te  drogi czy 
trak ty , nieum ocnione kam ieniam i, gdyż tych  na Polesiu  niem a, 
rozpadają  się po k ilkurazow ych deszczach i są naw et chłopskim  w o­
zem z truderp  do przebycia.

Poleszucy, m ieszkańcy tej k rainy, w yglądem  swym  m elancho­
lijnym upodabn ia ją  się do tej sm utnej ziemi b ło t i bagien. O becny 
kryzys gospodarczy  do tknął ich m oże najdotkliw iej, gdyż ustały  w y­
ręby  lasów  i zw ózka drzew a, przy  k tó rych  to  p racach  jako tako  
zarobić mogli. O becnie w ynajm ują się jako drw ale, znajdują p racę 
przy sianokosach oraz przy  budow ie dom ów  drew nianych. Poleszuk 
jest zupełnie sam ow ystarczalny. Las dostarcza  mu budulca do sw ego 
„obichodu” (obejścia), ro la  lnu i konopi do  w yrobu  sukm an, łozy 
nadbrzeżne m aterjału  do w yrobu  łapci, k tórem i bez tru d u  brodzi 
po b ło tach  rodzim ych, znajdując czasem  skąpy zarobek, hodując 
bydło  lub zajm ując się rybołów stw em . Zim ą ub iera  się w  długie ko ­
żuchy baran ie , nie zdejm ując ich aż dopiero  w iosną. N a tw arzy  za ­
rośnięty, jest P oleszuk  cichy, sm utny, jakoby w ylękniony. D ola jego 
nie jest do pozazdroszczenia. O dc ię ty  bagnam i i puszczam i od reszty 
św iata, sta ł się nieufnym  w obec w szystkich wym ysłów  cywilizacji. 
N iechętnie posyła naw et sw oje dzieci do szkoły, rozum ując, że jeśli 
sam  bez um iejętności czy tan ia i p isan ia daje sobie radę, to  dzieciom  
to  tak że  zbyteczne. N ie um iejąc uniknąć w yzysku handlarzy , p rze­
w ażnie żydow skich, nie dow ierza nikom u.

K obiety ub iera ją  się w  koszule (rubaszki), w yszyw ane czerw o­
nym, geom etrycznym  ściegiem  i spódnice z lnu, na k tó re  zak ładają 
fartuchy  w yszyw ane w  te  sam e w zory. Zam ężne noszą na  głow ie 
„nam itk i” (zawijki), zaw ijając je na  sposób tu rb an u  kunsztow nie 
około głow y. T rudn ią  się przew ażnie p racą  dom ow ą, hodow lą lnu 
i konopi, z k tó rych  najwięcej Poleszuk produkuje.

N a w siach przew ażnie ludność b iało ruska w yznania p raw o sła­
w nego, po  m iastach ludność żydow ska. Jednakże m ało w idać tu
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kultu  religijnego u ludności w yznania p raw osław nego : drew niane 
cerkw ie z cebulastem i w ieżam i, znajdujące się nieom al w  każdej wsi, 
w  niedzielę św iecą pustkam i, a „ba tiuszkę” (księdza praw osław nego), 
n ik t słuchać nie chce. Dużo posłuchu znajduje tu  ag itac ja  bo lsze­
w icka, rozpow szechniająca się w  zastrasza jący  sposób.

Dawniej u trzym yw ały ku ltu rę  i tradycję  po lską liczne dw ory  
i zaścianki szlacheckie, z k tó rych  obecnie niew iele pozostało. Lud 
w iejski, częściowo katolicki, zm uszony został, po skasow aniu  w r. 1839 
Unji, do przyjęcia praw osław ia, k tó re  mu jednak żadnego zadow o­
lenia nie spraw ia. A posto ł P o lesia , błogosław iony A ndrzej Bobola, 
k tó rego  śm ierć m ęczeńską za sp raw ę w iary katolickiej czci pobożna 
ludność uroczystym  odpustem  w  Janow ie koło P ińska , zaskarb ił 
sobie n iepospolite  zasługi celem pozyskania inow ierców  na łono 
Kościoła kato lickiego. P rzedw cześn ie zm arły ś. p. ks. b iskup  Zyg­
m unt Łoziński zainicjow ał sp raw ę unji ob rząd k u  praw osław nego 
i w schodniego, k tó rą  jego następca ks. b iskup nom inat B ukraba 
zapew ne z tą  sam ą gorliw ością i zapałem  prow adzić  będzie.

P olesie jest rajem  dla w szystkich myśliwych. M amy tu  bowiem  
różnej zw ierzyny i p tac tw a  w odnego pod  dostatk iem . Znajduje ona 
bezpieczne schronienie w śród  bag ien  i puszcz. W ilki dają  się ludno­
ści wiejskiej podczas każdorazow ej zimy dotk liw ie w e znaki, rabując 
najlepsze sztuki trzody  chlewnej. N a polow anie zjeżdżają się nem- 
rodzi z całej Polski. N ajprzyjem niejsze jest po low anie na głuszce. 
W  niedostępnych kniejach na pograniczu  szczęśliw iec znaleźć może 
naw et b obry  i niedźw iedzie.

Nieliczne m iasta poleskie niew iele różnią się od  wsi większej 
na zachodzie Polski. P rzew ażają  tu  schludne, d rew niane domki, 
pokry te  słom ą, gontam i lub b lachą cynkow ą. Jedynie dom y rządow e 
i zam ożniejszych żydów  zbudow ane z cegieł.

Sm utne jak całe P olesie są dzieje tej krainy, zam ieszkałej od 
zaran ia  naszych dziejów  przez szczep słow iański D erew lan , od  k tó ­
rych w yw odzą się dzisiejsi Poleszucy. P o  długich w alkach  zaw ład­
nęli Polesiem  książę ta  ruscy R urykow icze, z k tó rych  W łodzim ierz 
W ielki oddaje je w  r. 1016 swem u synow i Sw iatosław ow i. P o  jego 
śm ierci rozpad ło  się P o lesie  na k ilka oddzielnych [księstw  ze stoli­
cami w  P ińsku , Brześciu n/B . i Turow ie. P o  k rw aw ych w alkach pow ­
staje nowe, po tężne księstw o p ińsko-turow skie, k tó re  niebaw em  
w  XII w. staje się terenem  w alk  L itw inów  z T ataram i. Gedymin, 
książę litew ski, podbiw szy  całe Polesie, oddaje je synow i N arym un- 
tow i, rob iąc  P iń sk  sto licą tej ziemi. G edym inow icze rządzą księ­
stw em  200 lat. E pokę ich panow ania z b rak u  dokum entów  trudno 
jest dok ładn ie scharak teryzow ać. P o  różnych przejściach i po w y­
gaśnięciu linji G edym inow iczów  pińskich, k ró l Zygm unt I. w r. 1523 
daje księstw o swej żonie Bonie, k tórej rządy  przez 40 la t stanow ią



praw dziw e dobrodzie jstw o d la tej ziemi. K rólow a B ona buduje drogi, 
kanały, szkoły i kościoły, osiedla m iasta i dw ory, sprow adzając lu­
dność z innych połaci Polski. P o  dziś dzień szlachcic polski p rze ­
chow uje z w ielką czcią dyplom y i nadan ia królowej. W  r. 1569 
zostaje u tw orzone w ojew ództw o brzesko-litew skie. W ojny kozackie 
d o tarły  rów nież do Polesia . H etm an Janusz R adziw iłł zadaje koza­
kom d o tk liw ą k lęskę pod  Turow em . P o  wojnach szw edzkich podnosi 
się znaczenie Polesia . N ajw ażniejszą a r te rją  w odną P ry p eć ią  idą 
tran sp o rty  handlow e przez K anał K rólew ski, M uchaw iec i B ug do 
W arszaw y i G dańska. Za czasów  panow ania S tan . A ugusta , w zm a­
ga się dzięki działalności kilku m ężów jak hetm ana O gińskiego, 
który  p rzekopał w r. 1765 kanał, noszący jego imię, ks. b iskupa 
M arsalskiego, R om ualda T rau g u tta  i M ateusza B utrym ow icza, pod- 
starosty  pińskiego i posła na Sejm C ztero le tn i, ponow nie znaczenie 
Polesia. W  tym  czasie w ybudow ano K anał K rólewski.

W  drugim  i trzecim  rozbiorze p rzypada  P olesie Rosjanom , 
którzy zniszczyli jego życie i kulturę. Z aborca zniósł w  r. 1795 od 
w ieków  istn iejącą diecezję p ińsko-tu row ską i przez 125 la t niewoli 
niszczy system atycznie w szystkie ślady kultury  polskiej. P o  odzyska­
niu niepodległości i w alkach ostatn ich  wojen, k tó rych  ślady w idnieją 
do dziś na całem  Polesiu , nastąp iły  inne czasy. S to licą w ojew ództw a 
Poleskiego był do r. 1921 P iń sk ; po spaleniu  się w tym  roku P iń ­
ska, została sto lica przeniesiona do B rześcia n/Bugiem .

O to  w kró tce  dzieje i losy P olesia, d la  k tórego , odkąd  w róciło na 
łono praw dziw ej M acierzy, rozpoczęły się lepsze i pom yślniejsze czasy.
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Alfons W ysocki (Łuniniec)

O*



Pierwsze polskie pułki na kresach
O dbieram  lakoniczną k artk ę  od  ks. N o salew sk ieg o : wojsko 

polskie do P losk irow a się zbliża! P ro szę  zaraz przyjeżdżać, przygo­
tow ać pow itanie.

W ojsko P o lsk ie! Ja  mam je w itać! Boże mój, dzięki Ci, żeś 
mi pozw olił dożyć tej chw ili! N ie tracim y jednej m inuty. S iadam y 
z żoną do powozu. C zw órka dzielnych siw oszów , o s ta tn ia  jaka mi 
pozostała , rw ie z kopy ta, jakby czując, że tam  na nas coś bardzo  
w ielkiego czeka.

Trzydzieści w iorst strasznej drogi dzieli nas od  P łoskirow a. 
P o ry ły  ją arm aty , tysiące k ib itek  o pełnych kołach, w  żółte  ko­
sm ate syberyjskie konie zaprzężonych w yżłobiły  g łębokie koleiny. 
Siw oszów  nic za trzym ać nie zdoła! C zysta  k rew  arabsko-sław ucka 
w  żyłach ich płynie. W yprosiłem  je od gw ardji, k tó ra  już w  pierw ­
szych dniach ch rapkę na  nie m iała, w ym odliłem  od lejb-huzarów , 
w ykradłem  od Czeczeńców, oficerow ie kozaccy jej cesarskiej wy­
sokości już je dosiedli byli, ale w m gnieniu oka znaleźli się na ziemi. 
N ie dały się w ierne rum aki, przeczuw ały, że w  dniu  radości i chwały 
zaw iozą nas na spo tkan ie  W ojska Polskiego.

T rybuny naprędce sklecone, a nad  niemi pow iew ają radośnie 
p roporce o barw ach  narodow ych.

W  pierw szym  rzędzie w idzę kilkunastu  m łodych ludzi ze sfery 
ziemiańskiej, w patrzonych  gorejącem i oczym a w  stronę nadciągają-
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cych polskich oddziałów , a więc b raci Skibniew skich, k tó rzy  n ieb a­
wem zginęli w  obron ie  Lw ow a, trzech  braci D unin-B orkow skich, 
Kleczyńskich, S tarop ińsk ich  i w ielu innych. W szyscy oni p rzekrad li 
się niebaw em  przez granicę, w stąp ili do  polskich form acyj i w sła­
wili im ię kresow ców  na w szystk ich  polach b itew , ą w ielu z nich 
zginęło śm iercią chw alebną.

O  chw ilo n iezapom niana! W  dniu śm ierci będę  o tob ie  pam ię­
tać, chw ilo najuroczystsza w mem życiu! Podchodzi W ojsko Polskie. 
P a rę  bataljonów  piechoty , p a rę  szw adronów  kaw alerji; ludzie zmi- 
zerow ani, w ychudzeni; konie zdrożone zdają się w lec nogam i, ale 
gdy trą b k a  zagrała , iskra elek tryczna p rzeb ieg ła  przez szeregi. T aka 
spraw ność, tak a  energja w  ruchach, tak a  radość w oczach! Zrozu­
miałem, iż ci chłopcy, te  konie jakby  ze snu zbudzone imię Polski 
na krańce św iata  rozniosą.

W stępuję na m ównicę. W tem  od  strony  m iasta tum an kurzu 
pow staje. W  szalonym  pędzie, w  zw artych  szeregach, k ilkuset jeźdź­
ców się zbliża. Zapóźnieni ułani czy szwoleżerzy piorunem  sta ją  do 
ap e lu ?  A le nie! N ad  barkam i jeźdźców  jak białe łabędzię unoszą się 
w yloty; na głow ach b aran ie  papachy. To Ingusze, sław na dzika dy ­
wizja ks. C zaw czaw adze. C hw ila straszna! Czy w p ad n ą  na polskie 

-oddziały i w alka nastąp i okru tna, w alka n ierów na? Tam  świeże, 
w ypoczęte oddziały  na koniach górskich, szalonych, a tu  znużone, 
wycieńczone forsow nym  m arszem , jakby  na odludną w yspę rzucone 
a łab e  form acje polskie. S poglądam  na nie. C isza złow roga. P a trz ę  
:na trybuny , p łonące różnobarw nym  rojem  kob iet i dzieci, ani śladu 
.paniki lub trw o g i; w idm o śm ierci na kresow ców  już w rażenia nie 
spraw ia.

W  szalonym  im pecie w padają  Ingusze p rzed  try b u n y  i stają  
jak w ryci. D ow ódca na cudnym  złotym  bachm acie dobyw a szabli, 
unosi się w strzem ionach, i donośnym  głosem  w oła: „W olne orły 
kaukaskie polskim  orłom  cześć o d d a ją !” Z tysięcy piersi w yryw a 
się okrzyk radosny ; książę za tacza złotym  rum akiem , za nim cala 
w a tah a  okrąża polskie szeregi i w  jednym  rzędzie z ułanam i się 
ustaw ia.

T eraz następuje dla mnie chw ila najw iększego szczęścia, jakiego 
w życiu doznałem : w itam  w skrzeszone W ojsko Polskie.

W  kilku słow ach podam  treść  pow itan ia, by dać pojęcie, jak 
rad o sn y  i podniosły  nastró j w śród ludności zapanow ał.

W ojsko P olsk ie! Te słow a m agicznie przeleciały  przez naszą 
-okolicę, w stząsając nam i do głębi serca. Dziecię szerokie rozw iera 
źrenice, do kolan m atki się tuli i p y ta : „M amo, M amo, czy to  p raw da, 
W ojsko Polskie, żołnierze polscy id ą ? ” Dziewicy serce bije jak  m ło­
tem , pons oblew a k rasne jej lica, a w ia tr  od  stepu  przynosi jej słow a 
daw no niesłyszanej p iosenki: „Tam na błoniu błyszczy kw iecie, stoi
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ułan  na p ik iecie” i tej drugiej tak  junackiej a w esołej: „Moja mamo, 
był tu  żołnierz, miał z g ranatem  żółty  kołnierz".

M łodzieńca oczy goreją, a z u st jego rw ą się słow a: „P ójdę 
na bój krw aw y, O jczyzna m nie w oła".

S tarzec u g robu  stojący dzięki sk łada Najw yższem u, iż mu 
pozw olił dożyć tej chwili radosnej. P rzed  gasnącem i jego oczyma 
przesuw ają się postacie naszej w ielkiej epopei, w spom nienia dzie­
cinne z 1863 r., prorocze słow a w ieszczów  naszych, k tórem i m ło­
dość naszą karm iono, cierpienia m ęczenników  naszych za w olność 
w  tajgach  Sybiru. W szystko mu m ówiło, że dzień zm artw ychw stan ia 
niedaleki, a te raz  po w tarza  słow a: „O dpuść , P an ie , słudze swemu, 
bo w idział ziszczone m arzenia la t dziecinnych".

N a polach w alki św iatow ej miljon P o laków  krew  sw ą przelew a 
i w trag izm ie nieznanym  w dziejach ludzkości b ra t  spo tyka b ra ta , 
zadaje mu cios lub z jego ręk i um iera, ale jednem  hasłem , jednym  
ce le m — w olna n iepodleg ła P o lska! W  imię teg o  hasła pow staliście, 
żołnierzyki w y moje, a gdy  n astąp i dzień rozrachunków  dziejowych 
św iat cały, k tó ry  orzekł, iż P o lsk a  w olna i n iepodległa itsnieć musi, 
św iat ujrzy p rzed  sobą potężną, jednolitą , a karną arm ję polską, 
ożyw ioną duchem  sw obody i n iepodległości, w ierzącą w przezna­
czenie O jczyzny zm artw ychpow stałej. A rm ja ta  s tan ie  do apelu 
i grzm iącym  jak  hu ragan  głosem  zaw oła: „Jam  jest”.

Gdym  dom aw iał te  słow a, m łody chłopczyna w m undurku pocz­
tow ym  przedziera się przez tłum  publiczności, d o p ad a  do gene­
ra ła  Sym ona, u stóp  jego się słania, o coś p rosi, b łaga, a gdy ge- 
nara ł dobro tliw ie  poklepał go po ram ieniu, ch łopak  jak szalony 
d o p ad a  do szeregów , rzuca się na szyję żołnierzy, ściska, płacze, 
w reszcie w ybiega na fro n t i oszalałym  z radości głosem  w o ła : „Niech 
żyje W ojsko Polsk ie! N iech żyje B rygad jer P iłsudski 1“

Już nigdy nie wrócił chłopczyna. M atka staruszka czekała, cze­
kała, aż w reszcie do niego na tam ten  św iat poszła, a tak a  dumna, 
że jej W ładyś przez sam ego g en e ra ła  do w ojska był przyjęty. A  te ­
raz może spoczyw asz, chłopczyno ty  złoty, pod  arkadam i na placu 
Saskim , w grob ie  nieznanego żołnierza. Znicze nad  to b ą  płoną, 
a w ojacy św ia ta  całego znoszą w ieńce na tw ój grób .

Dum ny jestem , że ten  dzieciak  kresow y, k tó ry  w  biednym  mun­
d urku  pocztow ym  listy roznosił, nauczył nas jak P olskę kochać, jak 
życie za N ią oddaw ać.

Jednocześnie p raw ie  na krańcach  W ołynia g inie zam ordow any 
przez rozbestw ione żołdactw o rosyjskie nasz św ięty m ęczennik za 
w iarę, za miłość ziemi ojczystej, k tórej opuścić nie chciał — książę Ro­
m an Sanguszko. K ilkunastu pchnięciam i bagnetów  przeszyty  dogoryw a 
w  trup iarn i, do której go w rzucono, a oczy jego (widzieli to  naoczni 
św iadkow ie) zw rócone ku niebu zdaw ały  się przebaczać mordercom .
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I my m ielibyśm y nie pow racać do tej naszej krw aw ej ziemicy! 
C ierpliw i są kresow cy lecz nieustępliw i. Z d z iad a  p rad z iad a  p rzy ­
wykli do napadów  hord  barbarzyńsk ich , do m ordu  i rzezi, do ziemi 
swej kiedyś pow rócą i znow u straż obejm ą na rubieżach  R zeczy­
pospolitej, pługiem  a szablą niepodległości M acierzy swej strzec będą.

Jan N arkiew icz Jodko

mliii

Wspomnienia z Berezyny 
z czasów wojny światowej

Było to  w  początkach  1918 r. gdy śnieg jeszcze pokryw ał ziemię 
ale rozpoczynały  się już roztopy. W  m iasteczku Berezynie, dokąd  
mnie zapędził los wojny, zajm owałem  stanow isko in stru k to ra  W a r­
szaw skiego C entra lnego  K om itetu O byw atelsk iego , na o k rąg  Bere- 
zyński, opiekując się w ygnańcam i P olakam i, k tórych  M oskale po- 
w ypędzali w czasie w ojny z P olsk i do Rosji.

W  okręgu  Berezyńskim  rozległym  na około 40 kilom etrów  
w prom ieniu od Berezyny i w B erezynie było ich około 1200 ludzi, 
w tern około 200 dzieci, poum ieszczanych po szkołach i ochronkach.

P ew nego  w ieczora, gdy po w spólnej kolacji ze swym  personalem  
biurow ym , szkolnym  i szpitalnym , udałem  się do sw ego m ieszkania, 
znajdującego się w trzecim  dom u od ochronki na  tej samej ulicy, 
w niedługim  czasie po przybyciu, puka k toś do m oich drzw i. Było 
to  już dość późno w ieczorem , około 10 godziny.

— K to tam ?  — pytam .
— To ja O leśka — odpow iada ; by ła to  służąca z ochronki.
— W ejdź, co chcesz?
— Jak iś  pan  — mówi — przyjechał i chce się z panem  widzieć.
— Co za p a n ?  czy tutejszy, czy obcy, znasz go?
— O bcy, pierw szy raz go w  życiu widzę.
— C o chce?
— Nie wiem.
Były to  czasy bolszew ickie i B erezyna by ła  już w tym  czasie 

zajęta przez bolszew ików . W ięc każdej chw ili m ożna było się sp o ­
dziew ać czegoś nadzw yczajnego z ich strony. Z astanaw iając się 
chw ilkę nad  tern, m yślałem  że może jaki bolszew ik przyszedł, o co 
w tym  czasie było n ietrudno, ale nie nam yślając się długo, będąc p rze­
konania, że jeżeli to  bolszew ik i jeżeli go nie przyjm ę, za chw ilę 
przybędzie ich w iększa ilość i nie py tając się o pozw olenie, siłą 
wejdą do mnie, rzekłem  w ięc do służącej:
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— G dzie jest ten  p a n ?
— Tutaj sto i p rzed  domem.
— P o p ro ś go niech wejdzie.
Za chw ilę w chodzi do mnie ów  pan  o miłym w yrazie tw arzy , 

ub rany  w  bekieszę w  d ługich  butach , p rzem okniętych jak w idać. 
Robi na m nie sym patyczne w rażenie i w zbudza zaufanie, p o w ą tp ie ­
wam  więc, by  to  był bolszew ik. P rzed staw ia  mi się:

— Jestem  B urh ard t, oficer polski z Kijowa.
W rażenie w ielkie zrobiły  na mnie te  słow a, nie spodziew ałem  

się czegoś podobnego, p ierw szy raz w  życiu w idzę oficera polskiego 
i z nim rozm aw iam . P ow ątp iew ałem  narazie  w  jego ośw iadczenie 
ale myślę sobie, przecież niedaleko stąd , w  B obrujsku i w okolicy 
stoi polski korpus generała  D ow bór-M uśnickiego, o k tó rym  już wiele 
ludzie mówili i sta le  się o tem  słyszy, w ięc zaczynam  przychodzić 
do przekonania o praw dziw ości jego opow iadania . O n  m ówi dalej: 

— Jad ę  z Kijowa ze sz tab u  polskiego do B obrujska do generała  
M uśnickiego z w ażnem i papieram i wojskowem i, k tó re  m am  ukry te 
w  cholew ach od  butów . Nie mogłem się p rzedostać  najbliższą d rogą 
p rosto  z Kijowa do B obru jska z pow odu, że cała tam ta  okolica 
jest zajęta przez bolszew ików  i p rzedostan ie  się tam tęd y  jest n ie­
m ożliwe, z obaw y, by nie w paść w ich ręce, udałem  się dalszą ok rę­
żną d ro g ą  z Kijowa w  stronę M oskwy a następn ie  do O rszy  i do 
najbliższej stacji kolei od  B erezyny, skąd  przeszło dw ie mile p rzy ­
szedłem pieszo i chciałbym  zaraz ud ać  się w dalszą drogę, by jak 
najprędzej przybyć do B obrujska, proszę w ięc pan a  o u łatw ienie 
mi dalszej podróży.

Z astanow iła mnie tro ch ę  ta  szczerość jego m owy do mnie, — 
myślę sobie, że człowiek, k tóry  mnie p ierw szy raz w idzi, w cale mnie 
nie zna, z tak ą  o tw artośc ią  odzyw a się do mnie, czy m oże to  jest 
jaki podstęp , ale jego w ygląd sym patyczny, zachow anie się o d p o ­
w iednie i szczerość mowy, uspakaja ły  mnie w podejrzeniu i przeko­
nyw ały, że mówi p raw dę.

M ówię w ięc do niego, że narazie  w  nocy tru d n o  jest coś 
w  tej sp raw ie  przedsięw ziąć, ale proszę pana trochę odpocząć, 
może pan  się czem tro ch ę  posili, bo  p raw dopodobnie  pan  jest zmę­
czony i g łodny po takiej drodze, a przez ten  czas m oże coś w ym y­
ślimy co do dalszej pańskiej podróży. W  B erezynie i okolicy są 
bolszew icy, trzeb a  w ięc ta k  działać, żeby nie mieli najmniejszego 
podejrzenia o pańskich  zam iarach, gdyż inaczej napew no nie doje­
chałby pan  do B obrujska i arm ja polska m ogłaby przez to  dużo 
s trac ić  a  szkodaby było, gdyż dom yślam  się, że m uszą to  być b a r­
dzo w ażne pap iery  w ojskowe, k tó re  pan  wiezie do B obrujska. P roszę 
w ięc pana  na kolację, a przez ten  czas będziem y radzili, co zrobić 
z dalszą p ańską  podróżą.
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W obec niem ożliwości natychm iastow ego udania się w dalszą 
podróż, zgodził się p. B u rh ad t na k ró tk i Odpoczynek.

Poszliśm y razem  do ochronki, gdzie by ła  służąca, kuchnia 
i trochę zapasów  żyw ności. Kazałem  na poczekaniu usm ażyć jaje­
cznicy, k tó rą  zjadł z w ielkim  apety tem  i następn ie zaproponow ałem  
m u spoczynek. P odczas tych rozm ów  i różnych kom binacyj co do 
dalszej podróży p. B urhard ta , przyszło mi na myśl, że moja kance- 
iis tka  b iurow a, panna Idalja S ielicka pochodzi z tych  s tro n  i że 
m atka jej i rodzina m ieszkają na pół drogi od B erezyny do B obrujska 
około 50 w iorst od B erezyny i że p rosiła  mnie przed  kilku dniam i, 
żebym  jej pozw olił w  najbliższą n iedzielę pojechać tam  do swej 
m atki. Tam  niedaleko już rozpoczyna się te ren  okupacji polskiej, 
k tó rą  k o rpus genera ła  M uśnickiego zajm ował.

P an n a  S ielicka m iała b ra ta  w  wojsku, w armji rosyjskiej i po 
zdem oralizow anem  rozpadnięciu  się tej arm ji, spodziew ała się, 
że w kró tce  przyjedzie do  niej i razem  p o jadą do  m atki, o czem 
w iedziano i m ów iono w  Berezynie.

M yślę w ięc sobie, że dobrze  będzie ogłosić w Berezynie, że 
przyjechał b ra t p. Sielickiej i razem  p o jadą ju tro  rano  do m atki 
i nikom u nie przyjdzie na myśl, że przyjechał oficer polski, i tym  
sposobem  bolszew icy nie zw rócą na  to  uw agi i oboje bezpiecznie 
po jadą niby b ra t z s io strą  w odw iedziny  do swej m atki.

M ówię o tem  p. B urhand tow i; b ardzo  mu się mój p ro jek t p o ­
d o b ał i rad  był, że tym  sposobem  ła tw o  dostan ie  się do B obrujska. 
T rzeba w ięc to  w  czyn w prow adzić w jak największej tajem nicy 
przed  bolszew ikam i.

Idę w ięc do kancelarji na przeciw ną s tro n ę  ulicy, gdzie  w  p rzy ­
ległym  pokoiku  m ieszkała panna S ielicka, oznajm ić jej w  sekrecie 
o przybyciu  polskiego oficera, i prosić ją, żeby zam iast w  niedzielę 
pojechała ju tro  rano  do swej m atki i zab ra ła  z sobą p. B u rh ard ta  
niby b ra ta  sw ojego z obaw y, by  się nie dow iedzieli bolszew icy, że 
wiezie oficera polskiego. P an n a  Sielicka, jako zagorza ła  patrjo tka , 
chętnie się na  to  zgodziła i rzek ła z zadow oleniem .

— W iedzą wszyscy w B erezynie, że mój b ra t  m iał przyjechać, 
to  i pow iem  że przyjechał i razem  jedziem y do m atki, n ik t go tu taj 
nie zna to ć  i nie b ęd ą  w iedzieli, że oficera polskiego wiozę.

— A le proszę pan ią  tajem nicę zachow ać i być ostrożną a ja 
idę kazać A nulew iczow i na  ju tro  b ard zo  rano  przygo tow ać konia 
do  sanek do podróży. D obranoc pani — proszę ju tro  b ardzo  rano 
przygo tow ać się do wyjazdu. W racam  do P an a  B u rh a rd ta  i m ó­
wię mu, że w szystko już na ju tro  rano  do jazdy gotow e. P roszę  
pana p rzespać się trochę, posłanie już gotow e, ubran ie i bu ty  przez 
noc przeschną trochę  i ju tro  ran o  pojedzie pan  do B obrujska. 
N iebezpieczeństw o będzie pYzed bolszew ikam i ty lko  do grąnięy
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okupacji polskiej około 50 w iorst, dalej będzie pan już bezpiecznym; 
jak u siebie w  domu.

— B ardzo dobrze! Dziękuję panu za genjalną myśl dla dalszej 
mojej podróży.

P roszę  mojego przybysza, by  szedł spać, gdyż było już bardzo 
późno w ieczorem .

P o  w zajem nem  dobranoc pozostaw iłem  p. B u rh a rd ta  w  przy­
gotow anym  dla niego pokoiku do span ia  i odszedłem  do sw ego 
m ieszkania.

D rugiego dnia, gdy  poszedłem  rano  do ochronki na  śniadanie, 
nie było  już panny Idalji ani pana  B urh ard ta , słyszę ty lko  od  osób 
tam  będących , że b ra t  panny Idalji przyjechał w nocy i pojechała 
z nim do m atki, daw no go się spodziew ała i nareszcie doczekała 
się, a przypuszczała, że może zginął gdzie na wojnie.

U płynął jeden dzień i drugi, — drugiego  dnia w ieczorem  w ró ­
cili oboje do Berezyny. — W szystko załatw ione i w róciliśm y szczę­
śliwie, odzyw a się do mnie p. B urh ard t, te raz  poproszę pana o ko ­
nie i odesłanie mnie do B orysow a do kolei, m uszę w racać pilno 
do Kijowa.

Kazałem  przygo tow ać parę  koni i następnego  dnia b ard zo  rano 
p. B u rh ard t odjechał z Berezyny do B orysow a. A  w  B erezynie 
w iadom o było tylko, że był b ra t p. Idalji, że przyjechał z wojska, 
że jeździł ze sw ą sio strą  do m atki w  odw iedziny i że zaraz musiał 
odjechać do M ińska w  spraw ach  służbow ych.

Leszek Zaremba Cielecki
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S T R A S Z L IW E  B R Z EM IĘ

— M łody m is trzu , s e rd e c z n ie  c ie sz ę  s ię  p a ń sk iem  p o w o d z en ie m . A  je d n a k  
żal m i p a n a  n ieraz .

— D la c z e g o ?
— A n o  czy tam , że  nosi p a n  w y b itn e  ju ż  nazw isk o ; że g ra  p a ń sk a  nosi  

p ię tn o  m is trz o s tw a , a  k ażd y  w y s tę p  n o si c h a ra k te r  se n sac ji. S łow em , jak  tragarz ,, 
c iąg le  p a n  coś nosi. C óż za  t ru d  n iesłychany!

— A  je s t  n a  to  r a d a ?
— B ard zo  p ro s ta . W y s ta rc z y  m ieć  z a m ia s t nosić . N iech  p a n  m a  w y b itn e  

nazw isk o , n iec h  p a ń sk a  g ra  m a  c h a ra k te r  m is trz o s tw a , n iech  w y s tę p y  p a ń sk ie  
m a ją  c h a ra k te r  sen sac ji. O d ra zu  p a n u  lżej się  z ro b i. I n am  ta k ż e , u trac im y  b o ­
w iem  je d e n  zn o w u  z w ro t  ży w cem  z n iem iec k ie g o  języ k a  p rz e ję ty .

M O S K IE W S K I PR Y S Z C Z

C o raz  c zęśc ie j czy te ln ik  p o lsk i sp o ty k a  się  w  g a z e ta c h  i k s ią żk a ch  z ja- 
k iem ś o so b liw em  a, k tó re g o  w  d an em  m ie jscu  n ie  o czek iw ał, k tó re  go  razi„ 
k tó re  w s trz ą s a  nim , w y w o łu jąc  m im ow oli p ro te s t .

„ P o k o ra  — to  n ie  c n o ta  a n ie d o łę s tw o ”.
„N ie  b iałym , a c ze rw o n y m  z w y c ię s tw o  d a n e ”.
„N ow a e ra  ju ż  n ie  idzie , a p ę d z i” i t. p.
— „ a ” p o k u rc z u  b o lsz ew ic k i, co ty  tu  ro b isz ?  w o ła  czy te ln ik , w yczuw ający  

d u ch a  p o lszczy zn y . Ja k ie m  p ra w em  w c isk a sz  s ię  d la  p rz e c iw s ta w ie n ia  m iędzy  
d w a  w y razy , z k tó ry c h  je d e n  je s t  z ap rz ec zo n y  (c n o ta  — n ie d o łę s tw o : b ia ły m  — 
czerw o n y m , id z ie  — pęd zi). N ie  w ie sz , że  ta m  od k ró la  Ć w ie cz k a  z a s trz e ż o n o  
m ie jsce  d la  „ le c z ”, lub  „ ty lk o ” (n ie  c n o ta , lecz  n ied o łę s tw o , n ie  b iałym , ty lk o  
czerw onym ; n ie  idz ie , a le  p ę d z i)?  Ju ż  i ty  p o d w a ża ć ) c h ce sz  p o lsk o ść , bodaj 
p rz ez  z ac h w a sz cz en ie  n a sz e j m ow y?

— N ie ja, n ie  ja! u sp ra w ie d liw ia  s ię  s tro fo w a n y  spó jn ik . C ó ż?  U staw ili 
m nie i tk w ię , ch o ć  sam em u  w s ty d . To, p an ie , ta k  o b jed li s ię  w  P o lsc e  ro z m a ­
ity ch  E re n b u rg ó w 1), że  aż  p o lsk i języ k  o b sy p a ło  m o sk iew sk iem i p ryszczam i.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  R E K IN

C zy ta łem  k ie d y ś  rz ec z  dz iw ną: sc h w y ta n o  re k in a  2), k tó ry  m ie r z y ł  5 m e ­
t ró w  d łu g o śc i, a  l i c z y ł  la t  12 z czu b em . C zem  on t e  m e try  m ie rz y ł?  A  liczen iu  
czy o d d aw ał s ię  p rz e z  ty le  la t  b e z  p rz e rw y ?  J e ś li  ta k , to  n ie  dziw , że  w k a ń c u  
zg łup ia ł i d a ł s ię  p o c h w y cić  żyw cem .

B ied n y  re k in  1 W id o czn ie  d o  n iem ieck ie j ch o d ził szko ły . Bo to  w  n iem iec ­
kim  jęz y k u  o k re ś la  s ię  w y m iary  i w ie k  sp o so b em  w y żej podanym . G dy b y  r e -

1) Ilia Erenburg- jeden  z .czołowych p isarzy  nowej sow ieckiej R osji. W iele je g o  pow ieści okazało- 
się w  polskim  przek ładzie.

2) O lbrzym ia, drap ieżna  ryba m orska.
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Skin zg o d n ie  z d u ch em  języ k a  p o lsk ieg o  m ia ł  t a k ą  a  ta k ą  d łu g o ść  i ty le  a  ty le  
ilat życia, n ie  p o trz e b o w a łb y  b a w ić  s ię  w  m ie rn icz eg o  an i ra c h m is trz a , te m  sa ­
m em  zaś m óg łb y  w ię ce j u w ag i p o św ię c ić  n ie b e z p ie c z e ń s tw o m  i — k to  w ie , czy 
■nie u n ik n ą łb y  k a ta s tro fy .

T a k  to , k o ch an i czy te ln icy , c zy s ta  p o lszczy zn a  w y jd z ie  k a żd e m u  n a  zd ro ­
w ie . G e rm an izm y  *) rzu ćm y  re k in o m  n a  p o ż a rc ie : n ie c h  s ię  n iem i u d ław ią .

P O T W O R N A  Z B R O D N IA

— C o  tu  w ie le  m ó w ić ! K ończy  m ój p rzy jac ie l z W a rsz a w y . N a jlep ie j 
.s łu ży  p r z y k ła d e m  ro zp o rzą d zen ie  w yd a n e  m in is ters tw em  spra w ied liw o śc i.

— T o zb ro d n ia , p rz e ry w a m , p o tw o rn a  zb rodnia!
— R o z p o rząd zen ie ... zb ro d n ia ...?  N ie  rozum iem !
— T em  sm utn ie j! T o  w łaśn ie , że  n ie  ro zu m iesz , m o że  s łu ży ć  za  p rzy k ła d ,  

■do jak ieg o  s to p n ia  z a tra c i łe ś  w  so b ie  su m ień ie  jęz y k o w e . T a k ą  m iz e ro tk ę , ta k ie  
n iew in n e  „Za" w y rzu casz  z u s ta lo n e g o  fra z e su , jak  n ie w y g o d n e g o  su b lo k a to ra , 
b y  w  to  m ie jsc e  w p ro w ad z ić  p rz y b łę d ę  z za  w sch o d n ic h  g ra n ic , n ie  p o c zy ta ln y  
■szósty p rz y p a d e k  (p rzyk ła d em ).  A  d o p ie ro ż  o w e  ro zp o rzą d zen ie  w ydane  m in i­
sterstw em  ! W  sam  ra z  n a  r u s s k i m  j a z y k i e 2), b o w  o w ym  języ k u  o d b ija  się. 
d u ch  m o sk w ity zm u  3): rz ec z , o so b a , id ea  — w sz y s tk o  je d n a  sw o ło cz  4)1 W  R osji 
w ię c  w y d a ją  ro z p o rz ą d z e n ia  m in is te rs tw e m  ta k  sam o, jak  c h leb  k ra ją  nożem . 
P o la k  — su b te ln ie js z y  — czyni ró ż n ic ę  m ięd zy  rz e c z ą  m a r tw ą  a  żyw ym  tw o re m . 
I m y k ra je m y  c h leb  no żem  ale  ro zp o rzą d zen ia  w yd a w a n e  są p r z e z  m in isterstw a I  
W sz ak  p rzy zn asz : o to  c za rn ą  k a w ę  w y p iłe ś  filiżan k ą , czy  z e c h c e sz  jed n a k  tw ie r ­
d z ić , jak o b y  ta  k a w a  w y p ita  by ła  to b ą , a  n ie  p rz e z  c ie b ie?

G R O Z A  N O W E G O  O S K A R Ż E N IA  P O L S K I P R Z E D  L IG Ą  N A R O D Ó W

„ ...O szczęd n o ść  z a ś  je s t  n ic zem  innem , jak ...” A  do  d jab ła  z ta k ą  Oszczę­
dnością! G d z ież  p o d z ia ło  s ię  „ n ie ” p rz e d  „ je s t”?  Z a to n ę ło  w  sk a rb o n c e  P o c z ­
to w e j K asy  O szc zę d n o śc i, jak  sz c zę ś liw ie  n iew y d an a  z ło tó w k a ?

T a k a  o sz c zę d n o ść  n ie  je s t  n ic ze m  innem , jak  z w ro te m  p rze tłu m aczo n y m  
z n iem iec k ie g o . N iem a  ona  żadnego  u z a sad n ien ia  w  tra d y c ji  jęz y k o w e j. N ie  może  
„ w y p sn ą ć ” s ię  n iko m u , k to  m a  ch o ć  o d ro b in ę  p o c zu c ia  języ k o w eg o .

P o la k a  zn am io n u je  g e s t  sz e ro k i n a w e t w  m ow ie, k ied y  z ap rzecza , to  całą 
■gębą, b a rd zo  c h ę tn ie  aż dw o m a p rz ec ze n iam i (N ie m a — żad n eg o , n ie  m o że  — 
nikom u). T o  i ta k  n ic  n ie  k o sz tu je .

O szczęd zajm y , bo  ty lk o  o sz c z ę d n a  P o lsk a  s ta ć , s ię  m ęż e  b o g a tą . T ę  jed ­
n ak  o sz częd n o ść , k tó ra  „ je s t  n iczem  in n em “ ( is t n ich ts  a n d e re s )  p o zo staw m y  
■Niemcom. G o to w i je szc ze  u p o m n ieć  s ię  o n ią  p rz e d  L igą  n a ro d ó w . I b ę d ą  m ieli 
■wówczas te n  tr iu m f, że  p rz e c ie  jak ą ś  s łu sz n ą  p o d n ie ś li p rz e c iw  n am  sk arg ę .

S t .  R ossow ski

1") Zw roty  na w zór niem ieckich sklecone z polskich w yrazów .
2) W  języku rosyjskim .
3) moskiewszczyzny.

•4) hoło ta.
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(C z ec h o sło w a c ja  z w y ją tk ie m  o k rę g ó w  
k o n su la tó w  w  B ra tis la v ie , K oszycach , 
M o raw sk ie j O s tra w ie  i U żh o ro d zie ). 

B ra tis la v a  — K o n su la t II. kl. O k rą g : S ło- 
w a czy zn a  z w y ją tk ie m  Z upy  K o szyck iej 

M o ra w sk a  O s tra w a  — K o n su la t I. kl. 
O k rą g : Z upy  M o raw sk a  O s tra w a , O ło ­
m u n iec  i W ęg ie rsk ie  H rad y szcze , żupy  
h la w sk a  i b e rn e ń sk a  

U żh o ro d  — W ic e k o n su la t. O k rą g : R uś
p rz y k a rp a ck a  

D anja  — K o p e n h ag a , W ydział k o n su la rn y  
A a lb o rg  — K o n su la t h o n o ro w y  
A arh u s — K o n su la t h o n o ro w y  
H a d e rs le v  — K o n su la t h o n o ro w y  
H asie  a  B o rn h o lm  — W ic ek o n su la t honor. 
O d e n se  — K o n su la t h o n o ro w y  
R e jk jaw ik  — K o n su la t h o n o ro w y  
E g ip t — K air, W y d z ia ł k o n su la rn y  p rzy  

p o se ls tw ie  
E sto n ja  — T allinn , W y d ział k o n su la rn y  

p rzy  p o se ls tw ie  
F in lan d ja  — H e ls in g fo rs , W y d zia ł k o n su ­

larn y  p rz y  p o se ls tw ie  
F ra n c ja  — P a ry ż , K o n su la t g e n e ra ln y  
A lger — K o n su la t h o n o ro w y  
C asab lan ca  — K o n su la t h o n o ro w y  
B ord eau x  — K o n su la t h o n o ro w y  
Le H a v re  — K o n su la t h o n o ro w y  
Lille — K o n su la t g e n e ra ln y  
Lyon — K o n su la t II. kl.
M arsylja — K o n su la t II. kl.
N icea —• K o n su la t h o n o ro w y  
S tra ssb u rg  — K o n su la t II. kl.
Tuluza — K o n su la t II. kl.
G recja — A te n y , W y d ział k o n su la rn y  p rzy  

p o se ls tw ie  
Saloniki — K o n su la t h o n o ro w y  
H iszpanja  — M ad ry t, W y d ział k o n su la rn y  

p rzy  p o se ls tw ie  
B arce lona  — K o n su la t h o n o ro w y  
Holandja — R o tte rd a m , K o n su la t I. kl. 
A m ste rd am  — K o n su la t I. ki.

D o rd re c h t  —• K o n su la t h o n o ro w y  
H e e r le n  — K o n su la t h o n o ro w y  
Ind je  H o le n d e rsk ie  — B a ta w ja , K o n su la t 

h o n o ro w y
Im p erju m  B ry ty jsk ie  — L ondyn , K o n su la t 

g e n e ra ln y
Irlan d ja  — D ublin , K o n su la t h o n o ro w y  
Ja p o n ja  — T ok io , W y dział k o n su la rn y  p rzy  

p o se ls tw ie  
O s a k a  — K o n su la t h o n o ro w y  
K an ad a  — M o n trea l, K o n su la t g e n e ra ln y  
W in n ip e g  — K o n su la t 
Ju g o s la w ja  — B elg rad , W y dział k o n su la r­

ny p rz y  p o se ls tw ie  
Z ag rzeb  — K o n su la t g e n e ra ln y  
B an ja  L uka  — K o n su la t h o n o ro w y  
L u x em b u rg  — L u k sem b u rg , K o n su la t h o ­

n o ro w y
Ł o tw a  — R yga, K o n su la t II. kl.
D y n e b u rg  — K o n su la t I. kl.
K s ię s tw o  M onaco  — M onaco , K o n su la t 

h o n o ro w y  
N iem cy  — B erlin , K o n su la t g e n e ra ln y  
O p o le  — K o n su la t g e n e ra ln y  
E łk  — W ic ek o n su la t II. kl.
E sse n  — K o n su la t I. kl.
H a m b u rg  — K o n su la t I. kl.
F ra n k fu r t  — K o n su la t I. kl.
K ró lew iec  — K o n su la t g e n e ra ln y  
K w id zy n  — K o n su la t g e n e ra ln y  
L ip sk  — K o n su la t II. kl.
M onachjum  — K o n su la t g e n e ra ln y  I. kl. 
O lsz ty n  — K o n su la t II. kl.
P iła  — K o n su la t II. kl.
S z c z e c in  — K o n su la t II. kl.
W ro c ław  — K o n su la t II. kl.
N o rw eg ja  — O slo , K o n su la t h o n o ro w y  
T o n sb e rg  — K o n su la t h o n o ro w y  
B e rg e n  — K o n su la t h o n o ro w y  
S ta v a n g e r  — K o n su la t h o n o ro w y  
P a le s ty n a  — Je ro zo lim a , K o n su la t g e n e r. 
P a ra g w a j — A su n c io n , K o n su la t h o n o ro w y  
P o rtu g a lja  — L izbona, K o n su la t h o n o ro w y  
P o r to  — K o n su la t h o n o ro w y  
P e ru  — Lim a, K o n su la t h o n o ro w y  
R u m u n ja  —- B u k a re sz t,  K o n su la t II. kl. 
C z e rn io w c e  — K onsu l II. kl.
K iszy n ió w  — K o n su la t II. kl.
S ta n y  Z je d n o cz o n e  A m e ry k i P ó łn o cn e j 
C h icag o  — K o n s u la t  g e n e ra ln y  
B u ffa lo  — K o n su la t II. kl.
D e tro it  — K o n su la t II. kl.
N ow y Y o rk  — K o n su la t g e n e ra ln y  
P i t ts b u rg  — K o n su la t II. kl.
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S z w a jca r ja  — B ern , W ydział k o n su la rn y  
p rzy  p o se ls tw ie  

Z urych  — K o n su la t II. kl.
S z w e c ja  — S z to k h o lm , W y d ział k o n su ­

larn y  p rzy  p o se ls tw ie  
M alm o — K o n su la t h o n o ro w y  
G o te b o rg  — K o n su la t h o n o ro w y  
T u rc ja  — S tam b u ł, K o n su la t g en era ln y  
U ru g w aj — M o n te v id e o , K o n su la t hon o r. 
W ęg ry  — B u d a p e sz t, K o n su la t II. kl. 
W ło ch y  — R zym , K o n su la t g e n e ra ln y

F lo re n c ja  — K o n su la t h o n o ro w y  
M ed jo lan  — K o n su la t g e n e ra ln y  
K a tan ja  — K o n su la t h o n o ro w y  
T r ie s t  — K o n su la t II. kl.
R o sja  — M oskw a, K o n su la t g e n e ra ln y  
C h a rk ó w  — K o n su la t g e n e ra ln y  
K ijów  — K o n su la t I. kl. '
L en in g rad  — K o n su la t I. kl.
M ińsk  — K o n su la t g e n e ra ln y  
T yflis — K o n su la t g e n e ra ln y .

K O R P U S  D Y PL O M A T Y C Z N Y  O B C Y  W  P O L S C E :

A m b a s a d y  i P o s e l s t w a

A rg e n ty n a , P o s e ls tw o , k a n c e la r ja  Ż ab ia  4
A u s tr ja  
B elg  ja 
B razy lja  
B u łg arja  
C h ile
C zech o sło w ac ja  
D an ja  
E g ip t 
E s to n ja  
F in lan d ja

K o szy k o w a 11 
A le je  U jazd . 23 
H o te l E u ro p e jsk i 
A le je  U jazd. 39 
A le je  U jazd . 9 a. 
K o szy k o w a  18 
K o szy k o w a 8

G rec ja
H iszp an ja
H olan d ja
Ja p o n ja
Ju g o s ław ja
Ł o tw a
M eksyk
N iem cy
N o rw eg ja
P o rtu g a lja
R u m u n ja

P o s e ls tw o M arszałk . 48—5 
S z o p e n a  8—3 
C z ack ieg o  9—8 
F o k sa l 10 
A l. U jazd o w sk a  33 
S z k o ln a  6 
H o te l B ris to l 
P ię k n a  17 
F o k sa l 3 
F o k sa l 14 
M o k o to w sk a  51—3

„ A le je  U jazd . 19—4 
P la c  N a p o leo n a  3 

F ra n c ja , A m b asad a , A le la  Róż 2
S to lic a  A p o s to lsk a , N u n c ja tu ra  a p o s to lsk a  A le ja  S zu ch a  12
S ta n y  Z jed n o czo n e  A m ery k i P ó łn o cn e j, A m b a sa d o r  N ad zw y cza jn y  i pełnom ocny

K ra k o w sk ie  P rz e d m ie śc ie  15 
S zw a jca rja , P o se ls tw o , S m olna  25 A nglja , A m b asad a , N o w y  Ś w ia t 18
S z w e c ja  „ „  K ró le w sk a  3 W ęg ry , P o s e ls tw o , M o k o to w sk a  48
T u rc ja , A m b asad a , S z o p e n a  2 a. W łochy, A m b asad a , PI. D ąbrow sk iego
U rugw aj, P o s e ls tw o  R osja , P o se ls tw o , P o z n a ń sk a  15

MINISTERSTWO SPRAW WOJSKOWYCH -  (N o w o w ie jsk a  1 - 5 )

Z w ierzch n ik  s ił z b ro jn y c h : P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  
M in is te r : 1. M a r s z a ł e k  P o l s k i ,  J ó z e f  P i ł s u d s k i

IN S P E K T O R A T Y :

G e n e ra ln y  in s p e k to ra t  S ił Z b ro jnych  (A le ja  U jazd o w sk a  1—3—5)
G e n e ra ln y  In sp e k to r  S ił Z b ro jn y ch  M in is te r  S p ra w  W o jsk o w y ch , M arsza łek  Polski 

Jó z e f  P iłsu d sk i

SZ T A B  G Ł Ó W N Y  -  P la c  S ask i 3

D O W Ó D Z T W A  O K R Ę G Ó W  K O R P U S Ó W

N r. 1 — W arsz a w a  — g en . b ryg . C zesław  N r. III — G ro d n o  — g en . b ryg . Alek- 
Ja rn u sz k ie w ic z  s a n d e r  L itw in o w icz

N r. II — L ub lin  — g en . b ryg . J e rz y  D o b ro - N r. IV  — Ł ó d ź  — gen; b ry g . Stanisław  
d z ick i M ałach o w sk i
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N r. V — K rak ó w  — g en . b ryg . A le k sa n d e r  Nr. VIII — T o ru ń  — g en . b ryg . S te fa n  
N a rb u tt-Ł u c z y ń sk i W ik to r  P a s ła w sk i

N r. VI — L w ó w  — gen . b ryg . B o les ław  N r. IX — B rz eść  n /B . — g e n  b ryg . M ie- 
Pop o w icz  czy sław  T ro ja n o w sk i

Nr. V I I — P ozn ań  — g en . dyw . K azim ierz  N r. X — P rz e m y ś l — g e n . b ryg . S t. Zosik- 
D z ie rż an o w sk i T e s sa ro

K O R P U S  O C H R O N Y  P O G R A N IC Z A  
W arszaw a , ul. N ow y Ś w ia t 69. D o w ó d ca : g en . b ry g a d y  J a n  K ru sze w sk i

M A R Y N A R K A  W O JE N N A  
K ie ro w n ic tw o : W arsz a w a , ul. C h a łu b iń sk ieg o  3

SZ K O ŁY  M A R Y N A R K I W O JE N N E J 
S zk o ła  p o d ch o rąży ch  m ary n a rk i w o je n n e j D yon  szk o ln y  (sp e c ja lis tó w  m o rsk ich ) n a  

w T o run iu . Kom.: k o m an d o r-p o ru c zn ik  O. R. P . „ B a łty k ”. D ow .: k o m .-p o r .
K arol K o ry d o w sk i W ło d z im ierz  B ru n o  S te y r

M orsk i d y w iz jo n  lo tn iczy  w  P u c k u : d o ­
w ó d ca  kom . p o r. p ilo t obs. K arol T rza - 
sk o -D u rsk i

MINISTERSTWO SKARBU -  (R y m arsk a  3 - 5 )
M in is te r: W ł. Z a w a d z k i

B A N K I P U B L IC Z N E  — (C e n tra le  w  W arszaw ie )
B an k  P o lsk i: B ie la ń sk a  10—12 G e n e ra ln a  D y rek c ja  L o te rji P a ń s tw o w e j:
B an k  G o s p o d a rs tw a  K ra jo w eg o : A l. J e -  N a lew k i 2

ro zo lim sk a  D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  M onopo lu  Spi-
P a ń s tw o w y  B an k  R o ln y : N o w o g ro d zk a  50 ry tu so w e g o : L eszn o  1
P o c z to w a  K asa O szc zę d n o śc i: J a sn a  9 P a ń s tw o w e  Z akłady  G ra ficzn e : M arkow - 
P a ń s tw o w y  U rząd  K o n tro li U b e z p ie c z e ń : sk a  18, te l .
K o p e rn ik a  310— 17 M en n ica  P a ń s tw o w a : Z ąb k o w sk a  27/31
K o m en d a  S tra ż y  G ran iczn ej: L eszn o  5 U rząd  P o ż y c ze k  P a ń s tw o w y c h : S e n a to r-  
G e n e ra ln a  D y re k c ja  P o lsk . M onopo lu  Ty- sk a  29

to n io w e g o : N ow y Ś w ia t 4 B iu ro  S p rz e d a ż y  S o li: M o n iu szk i 3

MINISTERSTWO SPRAWIEDLIWOŚCI — (W arsz a w a  ul. D łu g a  7)
M in is te r: M i c h a ł o w s k i  C z e s ł a w

S Ą D  N A JW Y Ż SZ Y  -  (P lac  K rasiń sk ich  5)
S Ą D Y  A P E L A C Y JN E  I O K R Ę G O W E

I. O K R Ą G  A P E L A C Y JN Y  K A T O W IC E  
S ą d  O k rę g o w y  w  C ieszy n ie

,. „  ,. K a to w ica ch

II. O K R Ą G  A P E L A C Y JN Y  K R A K Ó W
S ąd  A p e lacy jn y  w  K rak o w ie  S ą d  O k rę g o w y  w  R z eszo w ie

„ O k rę g o w y  „ Ja ś le  „ » T a rn o w ie
„ „ K rak o w ie  „ „ „ W ad o w icach
„ „ N o w y m -S ączu

III. O K R Ą G  A P E L A C Y JN Y  LU B LIN
S ąd  O k rę g o w y  w  K ie lcach  S ąd  O k rę g o w y  w  R ad o m iu

„ „ „ L u b lin ie  „ . R ó w n em
„ Ł ucku  „ „ „ Z am ościu
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IV. O K R Ą G  A P E L A C Y JN Y  L W Ó W  
S ą d  O k rę g o w y  w  B rz e ż a n a c h  > S ąd  O k rę g o w y  w  S a n o k u

„ „ „ C z o rtk o w ie  „ , „ S ta n is ła w o w ie
„ ,, K ołom yi .  . S try ju

• „ » L w o w ie  „ , „ T arn o p o lu
„ „ .  P rz e m y ś lu  ,  „ „ Z łoczow ie
„ » „ S a m b o rze

V. O K R Ą G  A P E L A C Y JN Y  P O Z N A Ń
S ą d  O k rę g o w y  w  B y d g o szczy  S ą d  O k rę g o w y  w  O s tro w ie  P o zn .

» , „ G n ie źn ie  , „  » P o z n a n iu
„ „ „ L eszn ie

VI. O K R Ą G  A P E L A C Y JN Y  T O R U Ń
S ąd  O k rę g o w y  w  C h o jn icach  S ą d  O k rę g o w y  w  S ta ro g a rd z ie

,  „ „ G ru d z iąd zu  . » .  T o ru n iu

VII. O K R Ą G  A P E L A C Y JN Y  W A R S Z A W A  
W y dział zam ie jsco w y  S. O . w  S ie d lc a ch  z s ie d z ib ą  w  B iałe j P o d la sk ie j 

S ąd  O k rę g o w y  w  B ia ły m sto k u  S ą d  O k rę g o w y  w  Ł o d zi
, » » K aliszu  „ „ „ Ł om ży

W y d zia ł z am ie jsco w y  S. O . w  M ław ie  z s ie d z ib ą  w  P ło c k u  
S ą d  O k rę g o w y  w  P io trk o w ie  S ą d  O k rę g o w y  w  S u w a łk a ch

„ „ P ło c k u  . „ „ W arsz a w ie
„ „ , S ie d lc a ch  , „ , W ło c ław k u
,  ,  „ S o sn o w cu

V III. O K R Ą G  A P E L A C Y JN Y  W ILN O  
S ą d  O k rę g o w y  w  G ro d n ie  S ą d  O k rę g o w y  w  P iń sk u

,  , „ N o w o g ró d k u  ,  „ , W iln ie

T R Y B U N A Ł  ST A N U  
N A JW Y Ż SZ Y  T R Y B U N A Ł  A D M IN IS T R A C Y JN Y  — (M iodow a 2) 

T R Y B U N A Ł  K O M P E T E N C Y JN Y  

(P o d le g łe  M in is te rs tw u  S p ra w ie d liw o śc i):

P R O K U R A T O R JA  G E N E R A L N A  R Z P L T E J — (K o p e rn ik a  36/40)

MINISTERSTWO WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA PUBL. -  (Al. S z u c h a  25) 
M in is te r :  J a n u s z  J ę d r z . e j e w i c z

W Y Ż SZ E  U C Z E L N IE :
U n iw e rsy te t  W arsz a w sk i A k a d em ja  S z tu k  P ię k n y c h  w  K rak o w ie
U n iw e rs y te t  Ja g ie llo ń sk i ' P a ń s tw o w y  In s ty tu t  D e n ty s ty c z n y  w  W ar-
U n iw e rs y te t  J a n a  K azim ierza  (L w ów ) szaw ie  (M arsza łk o w sk a  151)
U n iw e rsy te t P o z n a ń sk i W o ln a  W sz ec h n ic a  P o lsk a  W arszaw a
U n iw e rs y te t  S te fa n a  B a to re g o  (W ilno) Ś n ia d e c k ic h  8
K ato lick i U n iw e rs y te t  L u b elsk i S zk o ła  N au k  P o lity c z n y ch  w  W arszaw ie
P o lite c h n ik a  w a rsz a w sk a  ul. M ikołaja  R eja
P o lite c h n ik a  lw o w sk a  W yższa  S zk o ła  H a n d lo w a  w  W arszaw ie
A k a d em ja  G ó rn icza  w  K rak o w ie  R a k o w iec k a  6
A k a d em ja  M edycyny  W e te ry n a ry jn e j w e  W y ższa  S zk o ła  H a n d lo w a  w  P ozn an iu  

L w o w ie  A l. M arc in k o w sk ieg o  3
S z k o ła  G łó w n a  G o sp o d a rs tw a  W ie jsk ieg o  W y ższa  S zk o ła  H an d lu  zag ran iczn eg o  w e 

w  W arsz a w ie  (H oża  74) L w o w ie  ul. B o u la rd a  5
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W yższe  S tu d ju m  H a n d lo w e  w  K rak o w ie  S zk o ła  n au k  P o lity c z n y ch  w  K rak o w ie  

S ie n k ie w ic z a  4 W y ższa  S zk o ła  D z ie n n ik a rsk a  w  W ar-
W yższa  S z k o ła  In s ty tu tu  B a d ań  N au - szaw ie .

k o w y ch  E u ro p y  W sch o d n ie j w  W iln ie

K U R A T O R JA

K u ra to rju m  k ra k o w sk ie : K rak ó w , ul. W ie- K u ra to rju m  p o z n ań sk ie : P o zn ań , ul. T o w a- 
Iopole. P . K. O . K u ra to r: dr. E rn e s t  ro w a  23, k u ra to r : d r. Jo ach im  N am ysł
N ow ick i W y d zia ł O św ie c e n ia  p rz y  w o je w ó d z tw ie

K u ra to rju m  lu b e lsk ie :  L ublin , uL 3-go Śląskiem : K a to w ice , ul. W o jew ó d zk a ,
M aja 6, k u ra to r :  p . o. S te fa n  B u g a jsk i n a cz e ln ik  W ydziału : dr. L u d w ik  R ę g o ro - 

K u ra to rju m  lw o w sk ie : L w ó w , ul. K arm ę- w icz  
Iick t 4, k u ra to r :  p. o. S te fa n  S w id e rsk i K u ra to rju m  w a rsz a w sk ie : W arszaw a , B a- 

K u ra to rju m  łó d zk ie : Ł ódź, ul. P io trk o w -  g a te la  12, k u ra to r :  Ig n acy  P y tla k o w sk i
sk a  104, k u r a to r :  J e rz y  G adom sk i. K u ra to rju m  w ileń sk ie : W ilno , W o lan a  10, 

K u ra to rju m  p o lesk ie : B rz eść  n /B ., ul. B e r-  k u ra to r :  d r. K azim ierz  S z e ląg o w sk i 
b e c k ie g o  8, k u ra to r :  S te fa n  P o g o rz e lsk i K u ra to rju m  w o ły ń sk ie : R ó w n e , k u ra to r :  

K u ra to rju m  p o m o rsk ie : T o ru ń , ul. S ie n - Ja n  F ire w icz  
k iew ic za  44, k u ra to r : d r. M ichał P o llak  L iceu m  K rzem ien ieck ie : K rzem ien iec , w i­

z y ta to r:  Ju lju sz  P o n ia to w sk i

W Ł A D Z E  D U C H O W N E :
K o śció ł R zy m sk o -K ato lick i — D u c h o w ień s tw o  o b rz ąd k u  łac iń sk ieg o

P R O W IN C JA  G N IE Ź N .-P O Z N A Ń S K A :

A rcy b isk u p  g n iez n .-p o z n ań sk i — J. Em .
ks. A u g u s ty n  K ard . H lo n d  P ry m a s  P o lsk i.
S u frag an  g n ieź : J . E . ks. A n to n i L au b itz .
S u frag an  p o z .: J . E . ks. W a len ty  D ym ek.
B iskup  chełm .: J . E . k s . S ta n is ła w  W oj­

c iech  O k o n iew sk i.
S ufrag an  J. E . k s. K o n s ta n ty n  D om inik .
B iskup  w ro c . J . E . K aro l M ieczysław  R a- 

dońsk i.
B isk u p -su frag a n  w łoc. J . E . ks. ^W ojciech 

O w czarek !

| ;i P R O W IN C JA J W A R S Z A W S K A , i ?

A rcy b isk u p  M e tro p o lita  w a rsz aw sk i J, E m . 
ks. K ard y n ał A le k sa n d e r  K ak o w sk i.

Sufragan  W arsz a w sk i: J. E . ks. S ta n isław  
G all b isk u p  p o ło w y  w . p.

S ufragan  w a rsz a w sk i:  J. j:E .| ks. A n to n i 
S z lagow sk i.

B iskup p ło c k i:  J. E . ks. A n to n ij N o w o ­
w ie jsk i

S ufragan p ło ck i: J . E . k s. L eo n  W et- 
m ański.

B iskup S a n d o m ie rsk i:  J. E. ks. W ło d z i­
m ie rz  Ja s iń sk i.

B isk u p -su frag an  sa n d o m ie rsk i: J. E. ks. 
P a w e ł K ubicki.

B isk u p  lu b e lsk i: J . E. ks. M arjah  L eo n  
F u lm an .

B isk u p -su fra g a n : lu b e lsk i J . E . ks. A d o lf 
Je ło  w iek i.

B isk u p  p o d la sk i: J . E. ks. H e n ry k  P rz e z - 
d z ieck i.

B isk u p -su fra g an  p o d la sk i: J . E . ks. C ze ­
s ław  S o k o ło w sk i.

B isk u p  łó d zk i: J . E . ks. W in c en ty  T y m ie­
n ieck i.

B isk u p -su fra g an  łó d zk i: J . E . k s. K azi­
m ie rz  T om czak .

P R O W IN C JA  W IL E Ń S K A .

A rcy b isk u p  M e tro p o lita  w ileń sk i: J . E.
■ k s. R o m u ald  Ja łb rzy k o w sk i.

B isk u p  su fra g an  w ileń sk i J . E . ks. K a­
z im ierz  M ikołaj M ichalk iew icz.

B isk u p  ło m ży ń sk i: J . E . ks. S ta n is ła w  
Ł ukom sk i.

S u fra g an  ło m ży ń sk i: J . E. ks. E d w a rd  
D em b ek .

B isk u p  p iń s k i : J . E . ks. K azim ierz  B u k rab a .

P R O W IN C JA  L W O W S K A .

A rc y b isk u p  M e tro p o lita  lw o w sk i: J . E . 
k s. B o les ław  T w a rd o w sk i.
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B isk u p  S u fra g a n  lw o w sk i: J. E . ks. F ra n -  B isk u p -su fra g an  k ra k o w sk i:  J. E. ks.
c isze k  L iso w sk i. S ta n is ła w  R o sp o n d .

B isk u p  p rz em y sk i: J. E . ks. A n a to l B iskup  ta rn o w s k i : J. E . ks. L eo n  W ałęga .
N o w ak . B isk u p -su fra g an  ta rn o w sk i:  J. E. ks.

B isk u p  su fra g an  p rz e m y sk i: J. E. ks. E d w a rd  K om ar.
F ra n c is z e k  B ard a . B isk u p  k ie le c k i : J. E . ks. A u g u s ty n  Ło-

B isk u p  łu ck i: J . E. ks. A d o lf S ze lążek . siń sk i.
B isk u p -su frag an  łu ck i: J. E. ks. S te fa n  B isk u p  c z ę s to c h o w sk i:  J. E . ks. T eo d o r 

W alczy k iew icz. K ubina.

P R O W IN C JA  K R A K O W S K A . B l*k u p  / ^ sk l: E> k s’ S ta n ls ła wJ A dam sk i.
K siążę  A rc y b isk u p  M e tro p o lita  k ra k o w ­

sk i: J. E. ks. A dam  S te fa n  S a p ieh a .

B IS K U P I R E Z Y D U JĄ C Y  W  P O L S C E , A  N IE  P O S IA D A JĄ C Y  D IE C E Z JI N A  
T E R E N IE  R Z P L T E J P O L S K IE J :

J. E. ks. E d w a rd  R opp , a rc y b isk u p  M e tro p o lita  m o h y lew sk i p rz e b y w a  
w  W arszaw ie .

J. E . ks. P io tr  M ań k o w sk i, a rcy b . ty t.  E n o su  (p rze d tem  o rd y n a rju sz  
w K am ień cu  p o d o lsk im  1918— 1926) p rz e b y w a  w  W ło d z im ierzu  W ołyńsk im .

J. E. ks. M ichał G o d lew sk i, bp . ty t.  E gejsk i, jak o  p ro f. h is to r ji  K ościo ła  
na  U niw . Jag ie ll. w  K rak o w ie .

B IS K U P I P O L S C Y  N A  O B C Z Y Ź N IE :

U . S. A. w  d iecez ji G re e n  B ay : P a w e ł  R h o d e .
U. S . A . b isk u p -su fra g an  D e tro it :  Jó z e f  P lan g en s .
W  N ie m c ze c h : ks. b isk u p  W alen ty  W ojc iech , su fr. w ro c ław sk i.

K O Ś C IÓ Ł  E W A N G IE L IC K O -A U G S B U R G S K I:
K o n sy sto rz  W arszaw a  A l. U jazd o w sk ie  37.

K O Ś C IÓ Ł  E W A N G E L IC K O -R E F O R M O W A N Y  r 
K o n sy sto rz  E w . R e f. w a rsz a w sk i A l. U ja zd o w sk ie  37.

K O Ś C IÓ Ł  E W A N G E L IC K O -R E F O R M O W A N Y  W IL E Ń S K I:
K onsy sto rz  W ilno  ul. Z aw aln a  11.

K O Ś C IÓ Ł  A U G S B . I H E L W E C K IE G O  W Y Z N A N IA :
W ydział su p e r ite n d e n ta ln y  k o śc io ła  u g sb u rsk ie g o  i h e lw e c k ie g o  w y z n an ia  w  S ta ­

n is ław o w ie .

MINISTERSTWO ROLNICTWA:
P a łac  P ry m a so w sk i, S e n a to rs k a  15, m in is te r :  S e w e r y n  B u d k i e w i c z

( P o d l e g ł e  M i n i s t e r s t w u  R o l n i c t w a ) :

P A Ń S T W O W Y  IN S T Y T U T  M E T E O R O L O G IC Z N Y : N ow y Ś w ia t.

O K R Ę G O W E  U R Z Ę D Y  Z IE M SK IE :
W arszaw a  (F iltro w a  57) — p re z e s :  d r. B rz e ść  n /B  (Z y g m u n to w sk a  78)'— prezes:

inż. R o sło n iec  S ta n is ła w . inż. B oyko  W ojc iech .
B ia ły s to k  (R y n ek  K o ściuszk i 3) — p re ze s : G ro d n o  (O rz eszk o w e j 1)7) — p re ze s :

K ied rzy ń sk i M arjan . U szack i M ikołaj.
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G ru d z iąd z  (O g ro d o w a  31) — p r e z e s :  inż. Ł u ck  (C m en ta rn a ) — p re z e s : C z a rn o c k i 
S trz e s z e w s k i A d am . B o gdan .

K a to w ice  (M ick iew icza  3) — p re z e z :  B u- P io trk ó w  (P iłsu d sk ie g o  77) — p re z e s : inż.
lan d a  Jó z e f. R y c h ło w sk i H e n ry k .

K ielce  (W eso ła  44) — p r e z e s :  S o sn o w sk i P o z n a ń  (F re d ry  10) — p re z e s : O k o ło w icz  
B o les ław . A lfred .

K rak ó w  (Z ac isze  5 —7) — p re z e s : K rzyża- S ta n is ła w ó w  (S o b ie sk ie g o  11) — p re ze s : 
n o w sk i W ik to r . C h am ieć  Jó ze f.

L ublin  (Z g o d a  — g m ach  w łasn y ) — p re -  T a rn o p o l (T arn o w sk ie g o ) — p re z e s :  M a- 
zes: J a n is z e w s k i H e n ry k . C iszew ski W acław .

L w ów  (K arm e lick a  2) — p re z e s :  p . o. W ilno  (W . P o h u la n k a  24) — p re z e s : inż. 
M ło d z ian o w sk i B o les ław . Ł ączy ń sk i S ta n is ła w .

MINISTERSTWO PRZEMYSŁU I HANDLU:
E le k to ra ln a  2. M in is te r  F e rd y n a n d  Z arzyck i.

( P o d l e g ł e  M i n i s t e r s t w u  P r z e m .  i H a n d l u ) :

U rząd  p a te n to w y :  E le k to ra ln a  2. P a ń s tw o w y  In s ty tu t  E k sp o r to w y : E le -
P a ń s tw o w y  In s ty tu t  G e o lo g ic zn y : N ow y k to ra ln a  2.

Ś w ia t  72. In s ty tu t  B ad an ia  K o n ju n k tu r  G o sp o d a r-
G łów ny  U rząd  M iar: E le k to ra ln a  2. czych  i C e n : E le k to ra ln a  2, te l .  638-21.

W a rsz a w sk i U rząd  P ro b ie rc z y : Z ło ta  22.

W Y Ż S Z E  U R Z Ę D Y  G Ó R N IC Z E :

W a rsz a w a  (E le k to ra ln a  2) — d y re k to r :  inż. D ą b k o w sk i A n to n i. P o d le g łe  
O k rę g o w e  U rz ęd y  G ó rn ic z e : w  D ą b ro w ie , C z ę s to c h o w ie , R ad o m iu , W arsz a w ie .

K ra k ó w  (K arm e lick a  38) — d y re k to r :  inż. d r. M ey e r A n to n i. P o d le g łe  
O k rę g o w e  U rzęd y  G ó rn ic ze : w  D ro h o b y czu , Ja ś le , K rak o w ie , S ta n is ła w o w ie .

K a to \v ice  (M ick iew icza  3) — d y re k to r :  inż. M alaw sk i Z y g m u n t. P o d le g łe  
O k rę g o w e  U rzęd y  G ó rn ic z e : w  K a to w ica ch , K ró le w sk ie j H u c ie , R y bn iku , T a r­
n o w sk ic h  G ó rach .

MINISTERSTWO KOMUNIKACJI.
N o w y  św ia t 14. M in is te r :  M. B u tk ie w ic z .

D Y R E K C JE  K O L E I Ż E L A Z N Y C H :

W a rsz a w sk a , P ra g a  ul. T arg o w a . K a to w ick a
R a d o m sk a  K ra k o w sk a
W ile ń sk a  L w o w sk a
P o z n a ń sk a  S ta n is ła w o w sk a
G d a ń sk a

D Y R E K C JE  D R Ó G  W O D N Y C H .
K ra k o w sk a  (R y n ek  GL), d y r . : inż. C z e r-  T o ru ń sk a  (B y d g o sk a  22), d y r . : inż.

w ińsk i Ja n . B o rn  A rtu r .
W o b rę b ie  D y rek c ji 3 Z arząd y  d ró g  3 Z arząd y  d ró g  w o d n y c h : T o ruń , C heł-

w od n y ch : K rak ó w , T arn ó w , S a n d o m ie rz , m no, T c te w .
W a rsz a w sk a  (Ja sn a  10), d y re k to r :  inż. W ile ń sk a  (B e rn a rd y ń sk i Z au łek  8), d y r: 

R odow icz K azim ierz . inż. B o siack i.
5 Z arząd ó w  d ró g  w o d n y c h : W arsz a w a , 8 Z arząd ó w  d ró g  w o d n y c h : W ilno ,

P uław y, P ło c k , W y szk ó w , P u łtu sk . G ro d n o , S łon im , P iń sk , Ł uck , B rz e ść  n /B .,
T e lec h a n y , A u g u s tó w .
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MINISTERSTWO OPIEKI SPOŁECZNEJ:
ul. D ługa  38/40. — m in is te r  S te f a n  H u b ick i

( P o d l e g ł e  M i n i s t e r s t w u  O p i e k i  S p o i )

U rząd  E m ig racy jn y : K ró le w sk a  23.
G łów ny  U rząd  U b e z p ie c z e ń : P o d w a le  3.
G łó w n y  In s p e k to ra t  P ra c y :  PI. D ą b ro w sk ie g o  1.

MINISTERSTWO POCZT I TELEGRAFÓW:
PI. N ap o leo n a  8. — m in is te r  Ig n acy  B o e rn e r

D Y R E K C JE  P O C Z T  I T E L E G R A F Ó W .

B y d g o sk a : — p re z e s :  M ac ie jew sk i Syl- L w o w sk a : — p re z e s :  M o szo ro  D om inik.
w e s te r .  P o z n a ń sk a :  — p re z e s :  K aźm iersk i W ła-

K a to w ick a : — p re z e s :  inż. K azu b ek  W ło- d y sław .
dzim ierz . W a rsz a w sk a : — p re z e s :  Ż u łto w sk i Józef.

K ra k o w sk a : — p re z e s :  inż. G o s tw ic k i W ile ń s k a :—■ p re z e s :  inż. Z u ch o w icz  Karol.
Ju ljan . W  G d a ń sk u : — p r e z e s :  p . o. D ziekan

L u b e lsk a : — p re z e s :  M usiał F ra n c isze k . T ad eu sz .

NA SZE PA N IE  dochodzą zawsze do przekonania, że dla ich zdro­
wia, pielęgnacji ciała, urody i piękności są jednak najlepsze- hygjeniczne,. 
czyste i radykalne w działaniu preparaty Elsa aptekarza Fellera. Dla 
pielęgnacji twarzy i zachowania świeżości cery, najlepszy jest frElsa- 
Crem-ff, na porost włosów doskonała pomada Fellera »Elsa-Tannochina-«, 
mleczne mydło liij owe -— mydło piękności i zdrowia -— »-Elsa-«. Polskie 
miejsce wysyłki Nr. Z 0 3  preparatów Elsa, Aptekarz A . G u t  w i ń s k  i, 
B i e l s k o ,  Rynek 1 ó .



Echa leśne

...W ypłyną! z zasłon leśnych olbrzymi, czerwony księżyc i wolno 
szedł wśród ciemnych obłoków. Towarzystwo zebrane przy ognisku 
zamilkło. Chłód powiał. Mój wierzchowiec (siwa szkapa folwarczna, 
jasnokoścista półemerytka, której po przyjeździe na wakacje obcią­
łem był ogon i grzywę, k tórą torturowałem  popręgami starej kul- 
baki i zmuszałem do zabójczych galopów), stał w pobliżu ogniska. 
W idać było poczciwy łeb i przednie łopatki, kopyta na emeryturze, 
a nadewszystko oczy, przedziwnie rozmyślające o płonącem ognisku 
i o nas, ludziach tam zebranych...

General oddaw na postawił szklankę na tacy i siedział wypro­
stowany, z nogą zgrabnie odstawioną, a piersią wysuniętą. Czasami 
oglądał się na las. Słuchał, jak echa grają, i znowu ustawiał głowę 
we właściwej formie.

Rzekł, zwracając się do Guńkiewicza:
— Panie podleśny, a jak daleko z tego oto miejsca do Su­

chedniow a?
Guńkiewicz postawił szklankę i z należytem pochyleniem za­

maskowanej łysiny oświadczył, że na prostaki nie będzie dziesięciu 
wiorst.

— A pan tu  drogi wszystkie zna?
Guńkiewicz uśmiechnął się z dumą, czy politowaniem. Nie 

znajdował słowa zbyt dosadnego na wyrażenie swej znajomości tam ­
tejszych wertepów : od lat dwudziestu kilku był podleśnym.
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— Tak... — bąknął generał w  zam yśleniu. — A  pan  tak ą  d rogę 
zna: od  Z agnańska ku W zdo łow i?  Była tam  przy tej d rodze k a r­
czma w  szczerym  lesie...

— Zagoździe — jakże! S toi.
— Jedna korzen ista  d roga szła s tam tąd  w k ierunku S uchednio­

w a, a d ruga, lepsza na  W zdół, na B odzentyn.
—r, T ak  jest, panie generale.
— W ięc karczm a, pan  mówisz, s to i?
— Stoi. Najgłów niejsza złodziejska przystań  i ucieczka. Z całej 

korony polskiej koniokrady  tam  się w łaśnie schodzą.
— P rzed  tą  karczm ą, za drogą, po drugiej s tron ie  był w ydm uch 

piasku. Duży, żółty... N a tym  w ydm uchu rosło kilka brzóz...
— A  to  generał pam ięta  doskonale! Z tych tam  brzóz ty lko 

jedna została. A  były już brzozy — ba — ba! K arczm arz łajdak 
je wyciął. Jedna  z tych brzóz została  i to  d latego , że o nią krzyż 
oparty . Już, szelma, tej tknąć nie śmiał.

— Co za k rzyż? Skąd  tam  krzyż? — żywo spy ta ł Rozłucki.
— A tam  krzyż stoi... w tem  miejscu...
— Z jakiej racji krzyż w tem  miejscu — a ?
— Jak  to  krzyż, pan ie generale... Ludzie postaw ią, drudzy 

czapki uchylają —- i tak  se ta  stoi... Już też i spróchniał od dołu, 
p odparło  go się tam  z boku dw om a „pasie rbam i'1...

— Kto p o s taw ił?  — nalegał generał.
— P raw d ę  pow iedziaw szy... — m ruknął niew yraźnie G uńkie- 

wicz, uśm iechając się nieśm iało, — p raw d ę pow iedziaw szy, to  ja ten  
krzyż postaw iłem ... D rzew a tu  mamy w bród . W zięło się jodłę zd ro ­
wą, jędrną, w ystałą. O brob ił ją do kantu, a n aw et tu  obecny cieśla, 
a  nasz te raz  pan  wójt...

— E, niem a ta  o czem, co ta... — opędzał się niechętnie w ójt G ała.
— W puściło  się drzew o w ten  piach głęboko, głęboko...
— A  dlaczegóż w  tem  w łaśnie m iejscu?
— D latego, proszę łaski pana  generała , że w  tem  miejscu leży 

człow iek pochow any, tam  w  tej w ydm ie.
— C złow iek pochow any... — pow tórzył generał. — A  pan  tego  

człow ieka znałeś może, co?
— A  no... Juścić go znałem, bo  na takiem  leśnictw ie, jak moje, 

tru d n o  było nie znać... Lasy w okolusieńko milami. K to już w te 
lasy w lazł, to  mojego w ęgła, a naw et mojego łóżka pew no 
nie ominął.

G enerał zw iesił głow ę i przez czas dość długi siedział w  m il­
czeniu. W yjął wreszcie z bocznej kieszeni sreb rn ą  papierośnicę, 
o tw orzy ł ją niepew nem i palcam i.

— A  w iesz pan , — m ówił z zimnym uśm iechem, — że ów  
człow iek, co tam  pochow any leży, to  mój rodzony b ra tanek ...
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G eom etra Knopf, k tó ry  d o tąd  siedział bez ruchu, zapatrzony  
•w płom ień ogniska z tak iem  zacięciem  ust, jakby  m iał p rzed  sobą 
,coś obm ierzłego, rzucił na generała  gw ałtow ne spojrzenie:

— R ym w id?! — zaw ołał.
G enerał zw rócił się ku niem u:
— To w łaśnie... Rym wid... A  i pan coś o nim  wiesz...
K nopf w ykonał ustam i szereg w ykrzyw ień, jakby p rzed  chw ilą

ipił czysty sok cytrynow y, k iw ał chudą ręką w rozm aitych k ierun ­
kach , m rugał białem i pow iekam i. W reszcie w śród  najnieznośniejszych 
dla oka, a ob łudnych uśm iechów , m ruknął:

— No tak... Rym wid... Rozum ie się...
— Rym wid! — pow tórzył generał z zaciekłością i szyder­

stw em . — O n, porucznik  mojego pułku -— R ym w id! „K apitan"! 
No i do ig rał się...

— W ięc to  rodzony b ra tanek ... — z trw o g ą  szep ta ł G uńkie- 
wicz, w ybałuszając ogłupiałe Oczy.

— R odzonego b ra ta  drugi z rzędu  syn, Jan  — mówił generał 
w  zadum ię. — B ra t mój w sew astopolskiej w ojnie pod M ałachowym  
K urhanem  sław nie zginął. G enerał m ajor, m ikołajewskich czasów 
człowiek. Za w ęgierską kam panję nagrodzony stopniem , orderam i, 
m ajątkiem  w penzeńskiej guberńji. N a polu bitw y um ierając, mnie 
tych  dw óch synów  sw oich polecił. Jam  mu b ra te rsk ie  i żołnierskie 
słow o dał, że ich na ludzi w ychow am , w św iat w yprow adzę. No 
i dochow ałem  słowa. I dochow ałem ... S tarszy  na K aukazie służył 
i tam  z cholery um arł w  randze sz tab sk ap itan a . P io tr, bezżenny. 
M łodszy, Jan , przy mnie w pułku służył po skończeniu korpusu. 
O żen ił się m łodo z Po lką , P łazianką , synka m ałego miał, k iedy to  
pod le pow stan ie przyszło. P rzyszło  to  podłe pow stanie, moi pano­
wie, odkom enderow ali... Ja  w tedy  byłem  w randze podpułkow nika. 
Poszliśm y w opoczyńskie.

G enerał zamyślił się głęboko. K nopf skręcił w palcach m ister­
nie rów nego papierosa, w sunął go ostrożnie do cygarniczki i szukał 
pracow icie w ęgielka, od  k tó reg o  m ógłby zapalić. G enerał czekał, 
zdaw ało  się, na chwilę, kiedy nareszcie zapali, a gdy K nopf za­
ciągnął się dymem, rzekł:

— No tak . Ten mój b ra tan ek  zdradził. Tylko co rozlokow a­
liśmy się na leżach, uszedł nocą do bandy. Rano jednego dnia 
rapo rtu je  mi k ap itan  Szczukin, że tak  i tak : Jan a  niema. W  k w a­
terze, gdzieśm y stali, w  Sielpi, znaleziono k artę  na stole z zaw ia­
dom ieniem  mnie, jako dow ódcy naów czas trzech  bataljonów , „że 
w ierny obow iązkow i d la swej ojczyzny” — i tym  podobne brednie. 
Mnie, sw ego przełożonego i stry ja, w zyw a, żebym także splam ił 
swój oficerski honor, złam ał przysięgę i uciekał za nim do bandy, 
do lasu. T ak  to , moi panow ie.
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Knopf ćmil sw ego pap ierosa  uważnie, pow oli. P uszczał m a­
tem atycznie dok ładne kółka dym u i śledził je oczyma. G uńkiew icz 
nie chciał już pić herbaty . S iedział oszołomiony., p a trząc  w  m ów ęę 
jak w tęczę...

— Doszły mię wieści, — ciągnął generał, — że nasz uciekinier 
jest szefem sztabu  w jednej z, band. No, d o b rz e ... P o to , — mówi 
do mnie kap itan  Szczukin, dow ódca roty , pod  którym  mój b ra tan ek  
służył, — po to  poszedł. W  wojsku służba tw ard a , ciężka, n iew dzię­
czna, a w bandach  służba lżejsza. Tam  nasz praporszczyk  byłby bez 
tru d u  i zachodu kapitanem ... O  co, jak o co, mówi, ale o aw ans 
w tych w ojskach polskich nietrudno.

K nopf skończył sw ego pap ierosa  i śm iał się z dow cipu kap i­
tan a  Szczukina. G enerał m ówił:

— Szliśmy wciąż obław am i to  za tak ą  partją , to  za inną. Co 
wyjdziem  od Końskich w Suchedniow skie lasy, to  oni u jdą w  głąb, 
ku B odzentynow i. My się. wrócim y, to  ci za nami. Jeden  szczegól­
niej wódz, pułkow nik czy kap itan , nazw iskiem  „W alter”, najbardziej 
nas zw odził. Palił nocą szerokie ogniska, niby to  obóz, a sam  usu­
w ał się od tak iego  miejsca dosyć daleko i nocow ał bez ognia. My 
ciągniem y obław ą, o taczam y cichaczem  ow e ognie dalekie, napadam y 
wreszcie nocą — pustka. A on tym czasem  na uczyniony hałas p o d ­
chodzi, jak rabuś, strzela  w  naszych żołnierzy, pod  blask ognisk 
i um yka w knieję. M iał i chłopów  zbałam uconych, k tó rzy  nas nocą 
prow adzili na te  fałszyw e obozy.

P isa rz  spojrzał na w ójta G ałę z podelba  i uśm iechnął się nie­
zdrow ym  śm iechem . W ójt siedział w yprostow any, z oczam i w lep io - 
nemi w generała.

— T ak było w ielekroć w Sam sonow skiem ...
— P o d  G ó zd em ... — dorzucił G uńkiew icz.
— A  i pod G ó zd em ...
— P o d  K lonow em ... — m ruknął Knopf.
— A le p rzerw ała  się zabaw a, — w trącił generał. — N a raz,, 

na dw a, na trzy  w reście się sztuka uda, ale nie na zawsze. Zdarzyło 
się, że szedłem  ja na czele kilku ro t od  Z agnańska ku W zdołow i, —: 
o t tą  d rogą  na karczm ę. Zanocow ałem  w karczm ie, a Szczukina po­
słałem  z ro tą  na p o i s k i  tego W altera . D o b itw y  gałgan  nie idzie,, 
leży tygodniam i w  bagnie koło K lonowa, w  Bukowej górze, — m u­
simy go szukać. Ledw iem  tej nocy zasnął, budzi mnie ad ju tan t, młody 
człow iek: strzały  gęste  w lasach. O cknąłem  się. Las rzeczywiście 
huczy ... O t, jak teraz. Z a l... S erce boli. Posłałem  ja d ru g ą  ro tę  na 
w sparcie Szczukinow i. N ie upłynęło więcej nad  dw ie godziny, n ad ­
ciągnęli. W prow adził ich chłop na obozow isko, ale już te raz  p raw ­
dziwe. K iedy ich ogarn ię to  i uderzono bagnetem , w iększość wybiła, 
się i p ierzchła w  las, sporo  zginęło na miejscu. Szczukin przypro-
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w adził w ziętego w  r u k o p a s z n o m  boju, k ró tko  mówiąc, nie kogo 
innego, tylko m ego b ra tan k a , „R ym w ida".

M iałem ja rozkaz nieodw ołalny od m ego G enerała b rygady  
lasy aż po B odzentyn oczyścić za w szelką cenę, — z praw em  życia 
i śm ierci. N ie było czasu na w ysłanie jeńców do w ięzienia w  K iel­
cach, a i siły m iałem  szczupłe. O ficerow ie w zburzeni. W e m nie jako 
w  krew nego, surow ym , pytającym  w zrokiem  patrzą . Kazałem  złożyć 
sąd  połow y i to  natychm iast, bo  trzeb a  było bandę ścigać bez zwłoki. 
Ja  prezydujący, kap itan  Szczukin i kap itan  F iedotow  z praw ej 
strony, porucznik  von T auw etter i feldfebel Jew siejenko — z lewej

strony. Zasiedliśm y natychm iast w  wielkiej izbie tej karczm y. Łojowa 
św ieca paliła się w lichtarzu. G enerał m ówił coraz szybciej, n iezro­
zumiałej, coraz częściej w trąca ł rosyjskie w yrazy, zw roty , zdania.
P o p raw ił się na krześle i ciągnął:

— P rzyprow adzili. Sześciu żołnierzy, on w środku, Mały, w y­
chudły, czarny o b o r w a n i e c .  W łosy w z j e r o s z e n y .  Ledw ie
poznać. Spojrzę ja ha niego: Jaś, rodzonego b ra ta  ulubiony sy n ...
N a kolanach w yhodow ałem ... Jak ieś na nim g a łg an y ... T w arz przez 
całą  szerokość rozorana bagnetem , sina, zapuchnięta. Jak  w p ro w a­
dzili, tak  i s tanął przy drzw iach. C zeka. A  ty , sędzio, sądź!
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— No — tam  py tan ie  urzędow e, form alne: — kto  jes t?  — 
M ilczy. P a trzym y  w niego wszyscy. Tow arzysz dobry , ko lega ko ­
chany, dusza-człow iek, oficer p ierw szorzędny. T w arz jego zrobiła 
s ię  harda , zastygła, skrzyw iona od jakiegoś uśm iechu, co tę  tw arz  
miłą, d ob rą  i m iękką w ykrzyw ił, podobnie — ot, jak kow al weźm ie 
i w ykrzyw i w ogniu raz na zaw sze m iękkie żelazo w krzyw y hak. 
C i żołnierze, co go strzegli, to  byli zarazem  św iadkow ie. Zeznają, 
że go pojm ali w lesie, nocą, bijącego się z nimi p ierś w  pierś, ze­
znają, że on i jest ten  sam, ich w łasny porucznik, Rozłucki. S p raw a  
jasna, cóż tu  w ięcej? G łosow ać ... W tedy  zw raca się do mnie sędzia 
z praw ej strony, k ap itan  Szczukin, i pow iada, że chce jeszcze pod- 
sądnem u py tan ia  zadaw ać. Cóż, — zadaw aj. W stał Szczukin ze 
sw ego miejsca, kułakam i oparł się o ten  stó ł ku niemu. Żyły mu 
na czoło wylazły, tw arz  zczerniała, jak ziemia. Oczy w lepił w  w i­
nowajcę. C zekam y wszyscy, o co go jeszcze będzie badał. Tym cza­
sem ten  słow a w ypow iedzieć nie może, bo człow iek był tw ardy , 
nieuczony. N ozdrza mu drgają , brw i się zeszły. Zaczął w reszcie w a­
lić  kułakiem  w stół i w ołać ku podsądnem u:

— Rozłucki! ty  nie śmiej tu  p rzed  nam i h ard o  stać! Nie śmiej 
w nas p atrzeć  takiem i oczam i! Tyś zaprzysięgał, czy n ie?  Coś zro­
bił z tw oją p rzy sięg ą?  O dpow iadaj! P rzysięgałeś, czy n ie?

— Przysięgałem  — rzekł.
— Przysięgałeś, — jął znowu krzyczeć Szczukin na całą karczm ę, 

gn io tąc stó ł pięściam i, — a z tą  św iętą  przysięgą ty  coś zro b ił?  Tyś 
z szeregu  uciekł do w roga! To p raw da, czy n ie?

— To praw da.
— Razem  z innymi zdrajcam i sw ego panującego, napad łeś na 

jego  wojsko z zasadzki. P row adziłeś zdrajców , daw ałeś im najzgub- 
niejsze w skazów ki, uczyłeś ich, gdzie i jak uderzać. Ja sam  w idzia­
łem cię dzisiejszej nocy z żołnierzam i twej w łasnej roty. Ja tu  św iad­
czę, że widziałem, jak żołnierz D eniszczuk zranił cię bagnetem . To 
p raw da, czy n ie?

— To praw da.
— Jeżeli to  w szystko p raw da, to  ty  nam, żołnierzom  praw ym  

i w iernym  w oczy tu  m ężnym  w zrokiem  patrzeć  nie śmiej! S toisz 
przed  obliczem  spraw iedliw ego sądu. Twój w łasny stry j sąd  nad 
to b ą  spraw uje. Spuść oczy i zniż się, bo ty  jesteś zdrajca i nędznik!

O n na to  rzekł:
—- Ja  stoję przed sądem  Boga. A  ty  mnie sądź w edług sw ojego 

sądu, jak chcesz.
Szczukin siadł.
G łosow anie. D w a głosy padły  za k arą  natychm iastow ą, Szczu- 

k ina i von T au w ettera , dw a za odesłaniem  pod konwojem  do Kielc. 
Mnie tedy  przyszło przechylić szalę. No, i przechyliłem ,.. — mówił
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cicho, k iw ając głow ą. Mieli w yprow adzić. Jew siejenko wniósł, że 
m oże o sta tn ie  m a życzenie. D ałem  glos. Spojrzał ted y  na mnie tem i 
pieczaram i oczu, w lepił je w e mnie. S taliśm y wszyscy za stołem,. 
O n podszedł blisko. P a trzy  mi w  oczy, ja w niego. Jak b y  dw ie lufy 
p isto le tow e przystaw ił... P am iętam  surow e słow a: Rozkazuję przed  
śm iercią, i to  jest moja niew zruszona, ostan ia  w ola, żeby mój mały, 
sześcioletni syn P io tr  był w ychow any jako P o lak , tak i sam , jak ja.. 
Rozkazuję, ażeby go uczyć, choćby to  było przeciw ne sum ieniu w y­
chow awcy, jak jego ojciec zrobił w szystko, aż do  sam ego końca. Roz­
kazuję mu głosem  głuchym , żeby pracow ał dla swej ojczyzny i żeby,, 
jeśli zajdzie po trzeba, um ierał dla niej beż jednego d rgnien ia strachu,, 
bez jednego w estchnienia żalu, tak  sam o, jak ja. No, i wszystko.

O d d a ł nam  cześć po wojskowem u.
W yprow adzili.
Zaczął się budzić dzień. Poszedłem  do alkierza, gdziem  tej, 

nocy miał spać. O tw arłem  okno. B rzask dnia już się zaczynał. R a­
n ek ... P o  drugiej s tron ie  drogi sześciu żołnierzy szybko w ybierało  
łopatam i dół w piasku. O dszedłem  w g łąb  izby. O dw róciłem  się 
tw arzą  do ściany. Boże m ój!... Było już jasno, kiedym  w rócił do 
okna. M ogłem już w idzieć spokojnie. N a kupie piasku, pod  s trażą  
dw unastu  żołnierzy z karabinam i u nogi, bokiem  do mnie zw rócony- 
siedział spokojnie. Zdjęto mu już ku rtk ę  pow stańczą. Był w  koszuli 
i tę  koszulę m iał rozerw aną na p iersiach. W  rękach ściśniętych 
trzym ał m iędzy kolanam i fo tografijkę syna P io trusia . G łow a zw ie­
szona, w łosy spad ły  na czoło, oczy w  tej fotografji u topione.

Zaszedł p lu ton  żołnierzy, należący do jego własnej ro ty , z za 
w ęgła karczm y. S tan ął ten  p lu ton  naprzeciw ko. V on T auw ette r p ro ­
wadził. Żołnierze — broń  u nogi. S toją. M inęła chw ila, druga, 
trz e c ia ... Czekam . Czekam , żeby T au w ette r dał kom endę. Nic, cisza- 
Nic, cisza. Nie może dać kom endy. T am ten  siedział wciąż z oczami 
w  swoim  obrazku. M iałem złudzenie, że może już, tak  siedząc, umarł.. 
P rzez chw ilę miałem  tę  ulgę. Czekam . A ż o to  podniósł głowę, jak 
ciężar tysiącpudow y. S tanął na kupie piasku. Nogi mu się zarobiły  
w sypkiej ziemi, w ięc się popraw ił, raz i drugi. O bejrzał się p o za  
siebie, odgarnął w łosy z czoła i spojrzał na żołnierzy. No, chw ała 
Bogu, w róciło  nań to  w ykrzyw ienie tw arzy , ta  p ogarda, co ją miał 
w  sobie na sądzie. W idziałem , jak pow oli obejm ow ała mu twarz,, 
oczy, czoło. Byłem  szczęśliwy, że tak  w łaśnie, z d u m ą ... Ze Roz- 
łu ck i... Czułem, jak  w ielką sw oją w olą zm ieniał się w nieczułego- 
tru p a , jak się przeistoczył w  coś innego.

Rzekł:
— Z d o r o w o  r e b i a t a !
— Z d r a w i a  ż e ł a j e m  w a s z e m u  b ł a h o  r o d  j u l  — za- 

w rzasnęli żołnierze plutonu, jak jeden człow iek.
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Podszed ł Jew siejenko, żeby mu oczy zaw iązać. O depchnął go 
oczam i. Feldfebel odszedł. P rzycisną ł ted y  do serca ow ą m ałą foto- 
grafijkę, zam knął oczy. U chyliły mu się u sta  od  wyższego, piękne­
go  uśm iechu. Zam knąłem  i ja oczy... P rzypad łem  piersiam i do  ściany. 
Czekam , czekam, czekam . N areszcie — t a r r a c h

G eom etra K nopf zdjął czapkę i coś tam  suchem i w argam i do 
siebie szeptał. G uńkiew icz g rzebał patyk iem  w  popiele -ogniska, 
jakby  p ragnął pozakopyw ać sow ite, pijackie łzy, kap iące  z jego oczu.

Z apanow ała cisza. W ołały  się echa po leśnych górach...
W tem  pisarz gm inny zw rócił się do generała  z py tan iem :
— P roszę  też łaski pana generała , a gdzie naprzykład , jest 

te raz  ten  mały syneczek, ów  w tedy  sześcioletni P io tru ś?
— A  to b ie  na co w iedzieć, gdzie o n ?  — grubijańsko i trw ar- 

do odpow iedzia ł generał.
— C iekaw ość mię w zięła wiedzieć, czy się też spełniła o s ta ­

tn ia  w ola i rozkaz onego p o w stań ca?
— Nie tw oja rzecz i ty  o tak ie  rzeczy nie śmiej mnie py tać — 

słyszysz!
— Ja  się też odrazu  dorozum iałem  — odrzekł p isarz, p a trząc  

swemi szelm owskiem i oczami, z bezczelną d rw iną p rosto  w  oczy 
s tarego  generała, — ja się też odrazu  dorozum iałem , że z tej twojej 
ostatn iej woli, mój ty  „kapitan ie  R ym w idzie“, tęg o  się d jabeł m u­
siał uśmiać.

Stefan Żerom ski
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Mogiłom 

archangielskim 

i murmańskim

'G dzie w  łunie zórz północnych  
-szronami jo d ły  śnieżą, 
tam  m oi tow arzysze  

jpod zm arzłą  grudą leżą.

G dzie ziem ię opuszczoną 
m róz lśniącą pleśnią szroni, 
tam moi, hej! tam  nasi 
śnią tow arzysze broni.

O Polskę, od zb ó ż  złotą, 
w alczyli p od  biegunem, 
w ięc ziem ia im moskiewska  
w ieczystym  je s t całunem.

Na groby tych, co nigdy 
j u ż  P olsk i nie zobaczą, 
n ik t płakać nie p rzych o d zi —
—  jedyn ie brzozy płaczą.

M iast mów  — trzykrotna salwa  
rozległa się echami 
i  pozosta li m artw i 
i na w iek wieków sami.

Imiona św iat zapomni, 
czas zrówna m ogił kopce, 
a ślad  w szelaki po nich 
zaorzą p ługi obce.

Więc niechże garść słów polskich, 
ja k  garść o jczyste j ziem i, 
z  oddali rzucę na nich 
dłoniam i tęskniącemi...

B y duszą zm artw ychwstali, 
rozpięli skrzyd ła  cudnie 
i  p o sz li — płacząc z  szczęścia  — 
z  północy na południe.

E u g en ju sz  K o rw in -M a ła czew sk i



Pamięci oswobodziciela Wiednia
W  pięcioleciu 1928— 1933 zbiega się kilka naraz okazyj: rocz­

nic i czynów, uwieczniających je, okazyj zwracających myśl naszą 
ku osobistości świetlanej dziejów nietylko naszych własnych, ale 
i Europy całej i nakazujących uczcić pam ięć ostatn iego  chyba herosa 
chrześcijaństwa w czasach now ożytnych, spadkobiercy  idei krucjat: 
króla Jana III Sobieskiego.

11 sierpnia 1929 r. św ięciła Polonja w iedeńska uroczyście 300- 
lecie położenia kam ienia w ęgielnego pod kościółek św. Józefa na 
Kahlenbergu, gdzie w wigilję odsieczy wiedeńskiej Jan  III służył do- 
mszy kapucynowi O. M arko d ’Aviano i skąd się rozpoczął a tak  na 
wojsko tureckie. — 1 g rudnia 1929 r. ta  sam a Polonja czciła ob­
chodem skromnym, lecz serdecznym  300-ną rocznicę urodzin króla- 
bohatera  (* 10 sierpnia 1629 w O lesku pod Złoczowem). — 28 m aja 
1931 r. o tw arto  i pośw ięcono odnow ioną i w ym alow aną kaplicę 
Jana III w kościółku kahlenberskim . — 12 w rześnia 1933 r. p rzy­
pada  250-ta rocznica osw obodzenia W iednia przez hufce polskie 
i pod dow ództw em  polskiem.

Sięgnijmy pam ięcią wstecz, w czasy niewoli.
P rzypom nim y sobie uroczystości jubileuszowe, jakich w idow ­

nią w 200-lecie odsieczy był cesarski W iedeń 1883 r. Pom nik ko-
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m endan ta  oblężonego m iasta, S ta rh en b e rg a  w  tum ie św. Szczepana 
(gdzie papież i cesarz są ty lko  bocznem i figuram i tła ); pom nik b u r­
m istrza oblężonej stolicy A ustrji L iebenberga p rzed  dzisiejszym  un i­
w ersy tetem  na F ranzensringu  (u w ylotu  Schreyvogelgasse, gdzie 
w rzał najzaciętszy bój w  1683 r.); ak t pośw ięcenia now ego ra tusza 
w  sty lu  średniow iecznym , dokonany w obecności cesarza F ranciszka 
Józefa w  sam ą rocznicę, tj. 12 w rześnia 1883 r.; nazw anie ulicy 
i placu niew ielkiego w XIX dzielnicy (Dobling) koło N ussdorfu 
(skąd w tedy  szła kolejka zęb ata  na w zgórze K ahlenberg) imieniem 
Sobieskiego; w reszcie h istoryczna w ystaw a pam iątek  w  daw nym  
ra tuszu  na W ipplingerstrasse, — oto  czem uśw ietnił i upam iętnił 
przedw ojenny W iedeń  doniosłą w  swych dziejach rocznicę czynu 
zbrojnego, k tó ry  w ybaw ił s ta rą  W indobonę po 61-dniow em  ob lę­
żeniu pohańców , czynu, k tó ry  śm iało m ożna nazw ać „cudem  nad  
D unajem ”.

Szowinizm  Niem ców austrjackich  nie pozw olił im ta k  uczcić 
króla-w ybaw iciela , jakby on na to , gdyby nie był P olakiem , zasłu­
giw ał. R odacy w ięc nasi, w  służbie rządow ej pozostający i z musu 
sta le  w  W iedniu  osiedli, pom yśleli o trw alszem , żyw em  ku ltyw ow a­
niu miejsca, oprom ienionego legendą Sobieskiego i jego m ocarnej 
husarji. W  m arcu 1895 r. g rono  szczupłe ziom ków dobrej woli z inicja­
torem , rad cą  dw oru  śp. P iusem  T w ardow skim  (J- 1906) i ks. Józe­
fem H em bergerem , beneficjatem  m iejscowym na czele, opiera jąc się 
na  funduszu 4 tys. koron, założyło stow arzyszenie kościółka kahlen- 
berskiego. Celem  m iała być opieka nad  kościółkiem , k tó ry  w 1852 r. 
został po s tu  kilkudziesięciu latach  oddany  na publiczną służbę 
Bożą, a na k tó rego  frontow ej ścianie m iasto kazało 1882 r. w m uro­
w ać tab licę  m arm urow ą z napisem  stosow nym , w yrażającym  w dzięcz­
ność w odzom  odsieczy z Janem  III na czele. S tow arzyszenie w spom ­
niane postanow iło  corocznie obchodzić pam iątkow y dzień (doroczne 
dw ie sumy z kazaniem  polskiem  i niem ieckiem  jednoczą w iernych 
w  myśl s ta tu tu ) i czynić zabiegi dla w zniesienia pom nika o dpow ied ­
niego p rzed  św iątynią. Skrom ne fundusze na to  nie pozwoliły. 
W  roku  śm ierci in icjatora stow arzyszenia kościółek objęli O O . 
Zm artw ychw stańcy, k tó rzy  zniszczony dom  Boży odnow ili, z w y­
jątk iem  kaplicy Jan a  III.

Tę o sta tn ią  m iano zrestaurow ać jeszcze w  1914 r., ale wojna 
odw lekła w szystko. D opiero  energji rek to ra  ks. W ojciecha N iem iera 
zaw dzięczać należy, że p ieniądze (mimo dew aluacji m ajątku s to w a­
rzyszenia) się ostatecznie, dzięki zasiłkom  poselstw a i konsulatu  
polskiego w  W iedniu , zebrały  i m ożna było  zaprosić do pracy ar- 
tystę-m alarza, Jan a  H enryka Rosena, p ro fesora rysunków  na P o li­
technice lwowskiej, znanego tw órcy  polichrom ji w  tam tejszej k a ­
ted rze  orm iańskiej. Z pod  jego pendzla wyszły trzy  obrazy, deko­
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ru jące ściany kapliczki, m alow ane przez lato  i jesień 1930 r. O bok  
tych  obrazów  freskow ych, um ieszczono na ścianach i s tro p ie  kaplicy 
106 herbów  w odzów  i uczestników  głośniejszych odsieczy. W szystko 
dobrze harm onizuje z barokow ym  stylem  kapliczki i o p a rte  jest na 
znajomości heraldyki, bez czego  nie dałoby  się p opraw nie  w ysty li­
zow ać poszczególnych herbów .

Pośw ięćm y choć kilka słów  cudnym  freskom  w kapliczce Jana 
III. D ziw nie swojo tu  się czujemy. A le też oko w chodzącego p ad a  
na  księcia O descalchi, późniejszego papieża Inocentego XI. W  m ło­
dości w  P o lsce walczył przeciw  Turkom  mieczem, na ob razie  k lę­
czy i m odli się gorąco. C ałem u św iatu  chrześcijańskiem u kazał 
m odlić się za pom yślność jego oręża. W  głębi las m inaretów  — 
półksiężyców . O d  w schodu nadciąga czarna g roźna c h m u ra ... Nie 
posunie się dalej, bo  Ojciec św. czuw a i modli się, bo  z góry  wej­
rzał C hrystus z krzyża na sw ego N am iestnika na ziemi i dodaje 
otuchy. N a niebie ten  znak, k tó ry  krzepił cesarza K onstan tyna 
W ielk iego: „W  tym  znaku zw yciężyszI” Zam iast „Ite m issa  es t” — 
„Joannes Vinees!” mówi do  Jan a  III na drugim  obrazie  O . M arco 
d ’Aviano. W szystk ie postaci tu  pełne b arw  i życia. A le i szare tło  
żyje: L udw ik IX Ś w ięty  i huf rycerzów  krzyżow ych, o sta tn ich  w y ­
praw . M a je w  pam ięci sm utnej każdy chrześcijanin. To też pow aż­
nie skupiony klęczy dostojny m inistrant, Jan  III. „S łużył” życie długie 
w obron ie  w iary  i czuje ciężar odpow iedzialności za dzisiejszy d z ień .- 
Za nim nasi: syn Jakób , d ruga g łow a dzielna rycerstw a Krzyża, to  
m ąż w dow y po poprzedniku  Jan a  M ichale, a obok  późniejszy mąż 
córki kró la, Teresy K unegundy Sobieskiej; K arol i M ax Em anuel 
baw arsk i w  pysznych strojach. B arokow e ram y o brazu  u dołu  zdobi 
z pam iętnych słów  napis: „Veni, vidi, Deus v ic it“. N ad  wejściem 
trzeci ob raz : napis w yraża pokorę Jan a  III, z jaką słał zdoby tą cho­
rąg iew  p ro roka głów nem u dow ódcy w Rzymie, O jcu św iętem u.

Toć on skleił ligę i ogrom nem i zasiłkam i um ożliwił zaciągi 
wojsk odsieczy. M alarz każe polskiem u rycerzow i na obrazie  o d e­
b ra n ą  chorąg iew  zieloną M ahom eta złożyć u stóp  św. Józefa, p a ­
tro n a  naszego kościółka; po praw icy  św. Leopold, p a tro n  A ustrji, 
z lewej św. Jan  K apistran , k tó ry  płom iennem i kazaniam i (w W iedniu 
jego am bona na zew nętrznej, tylnej ścianie tum u) porw ał po  zajęciu 
C arogrodu  1453 niem ieckich książą t i W ęgrów  do zgodnej akcji 
przeciw  bisurm anom .

T eraz kaplica Jan a  III odśw iętn ie przystro jona, będzie czekała 
dw a la ta  na  w spólny obchód 250-lecia odsieczy i klęski zastępów  
su łtana M ahom eta IV. P o  raz pierw szy w olna O jczyzna uczcić m a 
w iekopom ną chw ałę najw iększego w  now szych dziejach Europy 
czynu polskiego oręża. Zanim  to  nastąp i, obecny prezes zrzeszenia 
kahlenberskiegó, a syn pobożnego jego założyciela, m inister Juljusz



163

T w ardow ski, zaprasza  do w stępow ania w  szeregi członków  w spie­
rających stow arzyszenia. K ażdy przejeżdżający przez W iedeń rodak  
pow inien mieć sobie za obow iązek patrjo tyczny odw iedzić i pom o­
dlić się w  skupieniu  u stóp  dw óch m onum entów  im ienia polskiego 
w  stolicy A u strji: kościoła na R ennw eg 5 A  w  III dzielnicy m iasta 
i św iątyni na K ahlenbergu, przeszło cop raw d a godzinę drogi pod 
górę, bo  socjalistyczny zarząd  m iasta nie troszczy się o żadne u ła­
tw ien ia  kom unikacyjne d la  kato lick ich  pątników .

Bliższe szczegóły znajdzie czytelnik w  broszurce ks. Jak ó b a  
K uklińskiego C. R. (pierw szego rek to ra  kościółka): „K ró tka h istorja 
kościoła św. Józefa i kaplicy k ró la  Sobieskiego na K ahlenbergu” 
(W iedeń 1931, str. 22, z 9 rycinam i, cena 50 gr.).

W ładysław Ign. Postępsłci
( W iedeń)
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„Gwiazdy Przewodnie Ks. Markiewicza"
Teofila z D aniłow iczów  Sobieska p row adziła  swych synków  

M arka i Jan a  do grobow ca w ielkiego ich dziada, hetm ana Żółkiew ­
skiego  i opow iadała  im o jego czynach, zw ycięstw ach, o b o h a te r­
skiej jego śm ierci za W iarę  i O jczyznę pod  C ecorą, tłum aczyła za­
słuchanym  m alcom  lap idarny  napis nag robny : „O  quam  dulce e t de­
corum  p ro  p a tria  m ori!“ — o jak m iłą i ch lubną rzeczą jest um rzeć 
za O jczyznę! Tam  to  w  Żółkw i u tego  g robow ca w stąp ił w M arka 
i Jan a  Sobieskiego — w  późniejszych sław nych rycerzy bez trw ogi 
i skazy — duch w ielkiego ich przodka. Jego  cnoty, życie, zw ycię­
s tw a  i b ohaterska śm ierć pod  C ecorą stały  się dla nich „gw iazdą 
p rzew odn ią"  w życiu — szczególnie dla Jana, k tó ry  św ietnem  zw y­
cięstw em  pod Chocim em  pom ścił klęskę i śm ierć sw ego dziada pod 
C ecorą , a w iekopom ną w ik to rją  w iedeńską po raz osta tn i okrył n ie­
śm iertelną chw ałą daw ną P o lskę i ocalił chrześcijaństw o przed za­
lew em  półksiężyca.

W  naszych czasach wielki w ychow aw ca Ks. M arkiew icz p ro ­
w adził w  duchu ukochaną dziatw ę polską nad  g roby  znakom itych 
naszych przodków  i opow iadał jej o schronisku P iastow em , o w ie­
kopom nych, św ietlanych  ich czynach, o pośw ięceniu dla najszczyt­
niejszych ideałów  ludzkości i N arodu  — a ona zasłuchana w jego 
natchnione słow a przejm ow ała się ich w ielkością, w chłaniała ich ducha.

Ks. M arkiew icz znał młodzież naw skróś. — Żaden chyba ze 
w spółczesnych polskich w ychow aw ców  nie zagłębił się w złoża 
psychy m łodzieńczej, n ik t nie um iał tak  do niej przem aw iać, tak

11 *



164

dob ierać  się do czujnych jej nerw ów , jak ten  w ielki uczeń i osobisty  
przyjaciel bl. ks. Bosco. Ks. M arkiew icz w iedział, że w iek m łodzień­
czy, to  w iek uniw erzalizm u idealistycznego; — młodzież po trzebuje 
ideału! A  sław na oda m ickiewiczowska, nap isana w  pełni rozkw itu  
w ieku m łodzieńczego poety, — to  nic innego, jeno w spaniała in te r­
p re tac ja  młodzieńczej duszy, n iepow strzym anym  pędem , orlim  lotem  
rwącej się ku w yżynom  ideału, ku czemuś lepszem u niż to , co obej­
muje tęp e  oko m aterjalisty-sam oluba, — ona tęskni za lepszym  św ia­
tem , rozkoszuje się choćby rajską dziedziną ułudy, a jej życiem, to  
w zloty nad  poziom y, ponad  przeciętność.

I d la tego  prow adził on młodzież nad  g roby  najszlachetniej­
szych, najjaśniejszych duchów  narodu , św iętych P a tro n ó w  Polski, 
k tó rych  życie spłonęło na całopalnym  o łtarzu  najczystszej miłości 
B oga i bliźniego, jak lnu prom ionko na w olnym  ogniu. W  prześlicz­
nych konferencjach, przem ow ach, rozm ow ach w skazyw ał um iłow anym  
m łodzieńcom  na św. P a tro n ó w  Polski, jako na „gwiazdy przew odnie“ 
(ulubione jego w yrażenie) na trudnych , krę tych , m rocznych n ieraz 
szlakach życia, by  dzielnie w stępując w  ich tro p y , stali się jasnymi 
nie błędnym i ducham i N arodu.

Szerzył z zapałem  Ks. M arkiew icz k u lt św iętych P a tro n ó w  
Polski w śród  m łodzieży; ich życie, cnoty, czyny, bezgraniczne p o ­
św ięcenie staw iał jej p rzed  oczy a w  sercach rozpalał żarny  znicz 
um iłow ania św iętości narodow ych.

O bdarzony  wieszczym, — owszem  prorockim  duchem , przeczuł 
p rzedw iośnie zm artw ychw stałej Polski, o jej bliskiem  w skrzeszeniu 
mówił z przyjaciółm i, pisał w  dziennikach z tak ą  pew nością, jak się 
mówi o jutrzejszym  w schodzie słońca. O n  w słuchiw ał się z jakiem ś 
ekstatycznem  drżeniem  w  głębiach swej duszy w  śpiew  A nio ła P o l­
ski . . .  g łos synogarlicy  usłyszan jest w  ziemi n asze j. . .  już zima 
niewoli przem inęła, pękły  lodow ate okow y upokorzeń i dziejowej 
p o k u ty ,. . .  kw iaty  nadchodzącej wolności ukazały się na niw ach le- 
chickich, nadszedł czas obcinania, czas orki, czas siejby na ugorach 
ju tro  mającej z g robu  pow stać O jczyzny! I rozpoczął Ks. M arkiew icz 
cichą, ofiarną, zbożną o rkę i siejbę na ugorach P o lsk i w  duszach 
młodzieży, by ją przysposobić do w ielkich zadań w  zm artw ychw sta­
łej Ojczyźnie.

A  poniew aż zdaw ał sobie jasno spraw ę, że w alka o przyszłą 
P o lskę i w ogóle o ku ltu rę  św iata  będzie się prow adzić ^iie b ru ta l- 
nemi siłam i m aterjalizm u, k tó rego  p rzerost w trąci ją w  grób , lecz 
siłami, przez m aterjalizm  w zgardzonem i, ducha, k tó re  w zbudzą now ą 
kulturę, prow adził sw oją m łodzież nie ty le na g roby  w ielkich w o­
jow ników  i zwycięzców, ile do bojow ników  C hrystusow ych, św. P a ­
tronów  Polski, by ją nauczyć w ładać dzielnie niezw yciężoną bronią, 
ducha. S tąd  jego trzeźw y, spartańsk i, jakby ascetyczny kierunek  w y­



chow aw czy, k tóry  się skrystalizow ał w  zaw ołaniu: „Pow ściągliw ość 
i P ra c a !”

I nietylko w idział w  duchu proroczym  zm artw ychw stałą  O j­
czyznę, ale w staw ała  p rzed  nim z g ro b u  niew oli P o lska jakaś ogrom na, 
m istrzyni i pani ludów , dostojna m atka chrześcijańskich narodów ,
0 jakiej nie śnili nasi ojcowie w  najgórniejszych chw ilach daw nej 
R zeczypospolitej, — Polska, pod  k tórej opiekuńcze skrzydła cisnąć 
się b ęd ą  społeczeństw a zmęczone w aśniam i i w ojną a ona w  nie 
w prow adzi „nieznane d o tąd  b ra te rs tw o  ludów ”, napoi Bożemi s tru ­
gam i nauki i miłości C hrystusow ej, wcielonej w e w szystkie dziedziny
1 przejaw y życia ludzkości. Rozum iał, że takiej Polsce trzeb a  bu ­
dow niczych na m iarę tych, co wznosili tum y kolońskie, w iedeńskie, 
'krakow skie, — budow niczych w zlotam i myśli sięgających n ieba jak 
strze lis te  wieżyce tych  św iątnic, a w rastających  g łęboko i tw ard o  
w  rzeczyw istość życia, jak g ran itow e ich podw aliny, w  czarną ziemicę.

N ielada szkoła tak ich  uchow a rzem ieśln ików !. . .  P rze to  Ks. M ar­
kiewicz przedew szystkiem  sam  mąż Boży, p row adził sw ą ukochaną 
m łodzież do szkoły św iętych, uczył ją „um iejętności św iętych", k tó ra  
aczkolw iek nie z tego  ani dla tego  św iata , jednak cała przejaw ia 
się w  czynach, dziełach i pośw ięceniu d la braci żyjących na św iec ie . . .

P rzez  zpoufalenie z tym i po ten ta tam i ducha, przez w nikanie w  ich 
życie, cnoty i dzieła, w  rozw ażaniu  ich słów  i zasad zstąp i duch 
ich na nas a skarlałe , bezkrw iste  nasze by tow anie ożyw i potężne, 
boże ich tchnienie, udzieli się zw iotczałej duszy naszej ich św ięta 
żądza, u p a r ta  konsekw encja, stalow y h a rt w  służbie Boga, Kościoła 
i Ojczyzny.

Ks. M arkiew icz w skazyw ał m łodzieży ustaw icznie na  te  „G w ia­
zdy  P rzew odnie" św iętych P a tro n ó w  Polski, s ta ra ł się w skrzesić za­
m arły ich ku lt w  okresie porozbiorow ym , i położył w  tym  w zględzie 
w ielkie zasługi. P ieczę o ożyw ienie czci i nabożeństw a do naszych 
św iętych przekazał w  testam encie sw oim  w ychow ankom , a szczegól­
nie założonem u przez siebie Zgrom adzeniu XX. M ichalitów , k tó rzy  
też w ypełniają lojalnie w olę Zakonodaw cy.

Jeżeli ty le wzniosłych, pięknych, pożytecznych myśli w ielkiego 
m ęża porusza się w tem  zbiorow em  w ydaw nictw ie, słuszną rzeczą 
je s t przypom nieć polskiem u społeczeństw u jego ulubioną ideę „G w iazd 
P rzew odn ich” N arodu, tj. ku lt naszych św iętych P atro n ó w . Dla jego 
ożyw ienia w  XX w. zrobiono n ap raw d ę wiele, lecz na tem  poprze­
s ta ć  nie możemy, owszem  m usimy w szelkich i to  zbiorow ych s ta rań  
dołożyć, aby  go do możliwej żyw otności i b lasku  doprow adzić,

A  pam iętać  nam  trzeba, że m am y napraw ić  półtoraw iekow e za­
n iedbania , że musimy się zrów nać z innymi narodam i katolickim i, k tó re  
w  ciągu osta tn ich  dw óch stuleci, będąc  w  szczęśliwszem  od nas po ­
łożeniu, bardzo  w iele d la ku ltu  sw ych Świętych, rodaków  zdziałały,,
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O śm ielam y się nakreślić p rog ram :
S p raw ą ku ltu  naszych Ś w iętych  P a tro n ó w  trzeb a  zainteresow ać 

cale społeczeństw o, jako sp raw ą w życiu społecznem  oraz religijnem  
naszego narodu  zasadniczą. W  tym  celu należy jasno sobie zdaw ać 
sp raw ę jak w ażnym  czynnikiem  w  życiu społeczeństw  jest lek tura, 
ku lt m ężów znakom itych cnotą, nauką, rozgłośnem i czynam i. Rozu­
miały to  dobrze najkulturalniejsze n arody  starożytności G recy i R zy­
mianie, d la tego  tak im  blaskiem , tak im  pietyzm em  otaczały  Swych 
herosów  uw ieczniając pam ięć ich cnót i czynów w  poezji i w  sp i­
żow ych lub m arm urow ych pom nikach. Tem i ideałam i karm iono 
swoją m łodzież; a dotychczas nasi studenci rozczytują się w żyw o­
tach  znakom itych p isarzy  starożytności N eposa i P lu ta rch a . V erba 
docent, exem pla trahun t. O  ile oddziaływ anie na um ysł przez p o ­
uczanie o cnocie, charak terze  jest słabe, w iotkie, bo  abstrakcyjne, 
a często nie rozciąga się poza o b ręb  abstrakcji, to  przyk ład  o d d zia­
ływ a na człow ieka potężnie, p raw ie  m agicznie: w pływ  jego m ożna 
nazw ać psychologiczno-fizjologicznym , bo  zarów no obejm uje w yższą 
jak niższą część n a tu ry  ludzkiej — rozum , wolę, uczucie, w yobraźnię, 
zmysły, a  te  niższe w ładze m ają w  p rak ty ce  zazwyczaj rozstrzyga­
jący głos.

B iada narodow i, k tó ry  zaniedbuje kult sw ych bohaterów , — albo 
m iasto m ocarzów  ducha, staw ia  przed  oczy dorasta jącego  pokolenia, 
indyw idua ciemne, m oralnie zw yrodniałe: naród  tak i w ykreśla  się 
sam  z k a rty  dziejów, — kończy sam obójstw em . P om iędzy  jasnem i 
ducham i każdego narodu  pierw sze miejsce bezsprzecznie zajm ują 
bohaterzy  cnoty  i czynów szlachetnych, — w  n arodach  chrześcijań­
skich — Święci, jako że najtrudniejsze zw ycięstw o, to  zw ycięstw o nad  
sam ym  sobą, t. j. poddan ie  sw ych skłonności, żądz i popędów  pod 
najwyższy im peratyw  miłości B oga i bliźniego. D latego  chlubą każdego 
narodu  chrześcijańskiego są Św ięci. To też w dzisiejszych pow ojennych 
czasach obniżenia się poziom u etycznego, w  czasach m aterjalizm u, 
reklam y, kultu  ciała, ku lt ducha, k tórego  pełnię posiadali Święci: 
nab iera  szczególniejszego znaczenia.

W  tym  celu proponujem y:
Społeczeństw o polskie kato lick ie pow inno w ystąp ić  z akcją, 

zorganizow aną, by k u lt sw ych P a tro n ó w  przyprow adzić  do dawnej; 
św ietności. D obre  chęci, wysiłki pojedynczych osób, nikły w ydadzą 
rezu ltat, a  n aw et zgóry skazane są na n iepow odzenie o ile d o ty czą  
sp raw  beatyfikacyjnych, jeżeli ich nie poprze  cale społeczeństw o k a­
tolickie, p lanow ą i zorgan izow aną akcją.

D latego  jak w  1924 w  P rzeg lądzie  K atol., a w  r. 1929 w  osob­
nej b roszu rze: „O  cześć i kanonizację P a tro n ó w  P o ls k i”, ta k  i w  tern 
w ydaw nictw ie naw ołujem y: K ościół w  P olsce pow inien w yłonić O r­
ganizację, —  nazwijm y ją K om itetem  dla pop ieran ia  ku ltu  naszych
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Św iętych  P a tro n ó w . Zadaniem  jego będzie szerzenie ich czci w  kraju  
i za granicą, p rzeprow adzan ie  sp raw  kanonizacyjnych i t. d. S iedziba 
jego w inna być w  K rakow ie w  tym  polskim  Rzym ie, — gdzie spo­
czyw a najwięcej ciał Św iętych i błogosław ionych z daw nych i now ­
szych czasów. K om itet w yłoni sekcje, hagjograficzną, kanoniczną 
finansową.

1. Sekcja hagjograficzna  zajęłaby się w ydaniem  żyw otów  Św ię­
tych, rycin, obrazów , i t. d., a szczególnie ogłoszeniem  drukiem  
pism  naszych Ś w iętych, — rzecz u nas w  gorszący  sposób zanied­
ban a  z n ieobliczalną szkodą d la  ich ku ltu  jako też d la  ca łego  
społeczeństw a. D otychczas nie ogłoszono drukiem  dzieł teologicz­
nych błog. Izajasza B onera, Hozjusza. P odobnież  znakom ite dzieła 
m istyczne W . M. M archockiej czekają 300 la t na  ogłoszenie 
drukiem  i doczekać się nie mogą. P ism a błog. S tan isław a P ap - 
czyńskiego p raw ie  w szystkie leżą w  rękopisach. Poszuk iw ane za 
gran icą dzieła ascetyczne tak ich  mężów jak błog. K aspra D ruż- 
bickiego i W iel. O . Łęczyckiego nieznane społeczeństw u. A  któż 
czyta dzieła błog. K. W yszyńskiego, W iel. 0 0 .  M elchjora i S tan i­
sław a z M ościsk?

2. Sekcja kanoniczna zajęłaby się ogółem  sp raw  beaty fikacy j­
nych przez p ó łto ra  w ieku będących  w  całkow itym  zastoju. M ężowie 
dośw iadczeni, znający g runtow nie p r z e p i s y ,  z w y c z a j e  i p r a k ­
t y k ę  K ościoła w  spraw ach  beatyfikacji i kanonizacji S ług  Bożych, 
energiczni, m ający poparcie  całego społeczeństw a, nietylko zdołaliby 
ruszyć rzeczone beatyfikacje z m artw ego  punktu , na  jakim  stanęły  
w  chw ili rozbiorów , ale osiągnęliby p rędko  d obre  w yniki. N p. jak 
z Rzymu odpow iedziano  w spraw ie S ług Bożych S tan isław a P ap- 
czyńskisgo i W yszyńskiego, rozchodzi się tylko o po trzebny  fundusz 
na  uroczystości beatyfikacji, k tó ra  została form alnie ukończona przed 
upadkiem  Polski. Podobnież proces kanonizacyjny, błog. Szym ona 
z Lipnicy jest ukończony.

K ult zaś błogosław ionych Izajasza B onera, K azim ierczyka, Ś w ię­
tosław a, G edrojcia, D rużbickiego, B ern ard a  z W ąbrzeźna, M. M ar- 
ehockiej z pow odu ich nadzw yczajnej św iętości i licznych cudów  
zdziałanych za ich przyczyną jest ta k  daw ny, tak  pow szechny w  ca­
łym  narodzie, że rozchodzi się ty lko  o urzędow e jego stw ierdzenie  
jak np. stw ierdzenie ku ltu  b łog. Bogum iła. Nie trz e b a  sję ty lko  
zrażać trudnościam i, k tó re  zw ykle procesom  beatyfikacyjnym  to w a­
rzyszą. Przypom inam y, że proces beatyfikacji św. B elarm ina, jak 
pisze K rynicki w  H istorji Kościoła, 8 razy p rzerw ano , — ąż w końcu 
w  naszych czasach doprow adzono  go do  pom yślnego skutku.

3. Sekcja finansowa  zajęłaby się kw ęstją m aterjalnego poparcia  
ku ltu  P a tro n ó w  N arodu , O czyw iście, że tak  szeroko zakreślona 
akcja w ym aga odpow iednich  funduszów . Hojne zapisy  naszych p rzód-



ków  na cele kanonizacyjne zagrabili najeźdźcy, fundusze now e trzeb a  
zebrać. N ie w ątp im y, że W szystkie w arstw y  kato lick ie n arodu  p o ­
sp ieszą chętnie z pom ocą m aterjalną, by w znow ić kult sw ych św ię­
tych  P atronów , k tó rzy  ukazując się z za rozproszonych chm ur za­
pom nienia, — jak  słońce rzucą prom ienie now ego życia, miłości 
i chw ały na naród  polski.

N ie należy się tu  bojaźliw ie og lądać na judaszow skie krzyki 
naszych liberałów , czy zw olenników  M arksa, — u t quid  perd ito  
h ae c?  — na co ta  s tra ta ?

Jedynie w ielkim  czynem, śm iałą akcją ka to licką zmusimy do 
m ilczenia tych  bałw ochw alczych czcicieli b ru talnej siły i złotego 
cielca. N ie pom oże nic zastaw ianie  się trudnościam i finansow em i, 
w szak mimo w szystko w ydajem y rok  rocznie na alkohol i nikotynę 
m iljardy złotych, a na kult św. P a tro n ó w  nie pow inniśm y się zdo­
być choć na jeden m iljon?!?

P rzedew szystk iem  sp raw ą  ożyw ienia p ryw atnej i publicznej 
czci naszych Św iętych  pow inno się zająć duchow ieństw o św ieckie 
i Zakony. Ileż tu  możemy dobrego  zdziałać, budząc ku lt Św iętych 
w  sercach rodaków  słowem, pismem, czynem.

Na zjazdach katolickich czyto ogólnych czy prow incjonalnych 
o b e j m o w a ć  s t a l e  program em  ku lt i kanonizację P atro n ó w  
Polski, w  sem inarjach działać uśw iadam iająco na  młodzież ducho­
w ną w  tym  kierunku.

A  czyby nie było w skazanem  rozpocząć akcję w  całej Polsce 
triduum  uroczystem  ku czci naszych Św iętych  i zb iorow ą prośbą 
całego społeczeństw a kato lick iego  naszej O jczyzny do O jca św ię­
tego  o ich kan o n izac ję . . .

W  drugie św ięto  W ielkanocne 1928 r. w racało  dw óch k ap ła ­
nów  z p ra s ta reg o  kościoła św. B enedykta z tradycyjnego  odpustu  
„R ękaw ka”. Iście kalw aryjski barw ny, tłum ny, zgiełkliw y obraz o d ­
pustow y. P o  d rodze siedziało w ielu żebraków  prósząc o jałmużnę. 
Jeden  z księży daje grosz b iedakow i — z naprzeciw ka p rzystępu je 
jakiś obyw atel ze stanu  robotn iczego , jak w skazyw ał w ygląd  — 
i m ówi do niego: „M ódl się do św iętego  Lenina, a dam  ci z ło te­
go!” Ze zdziw ieniem  spojrzeli po  sobie księża, a żeby nie mieli 
żadnej w ątp liw ości co do jego uczuć —- pow tórzył żebrakow i to ­
w arzysz. po  raz drugi głosem  jeszcze dobitniejszym : „M ódl się do
św iętego Lenina, a dam  ci z ło teg o !” O to  groźne d la  społeczeństw a 
polskiego, kato lick iego  M em ento! C udze bogi w dzierają  się w nasze 
g ran ice, bogi krw aw e, satan iczne i w znoszą swe o łtarze, w erbują 
czcicieli w śród  naszego ludu, hasło o tw arte j w alki z Kościołem
i C hrystusem  już padło. W ystąpm y śm iało do w alk i p od  w odzą
C hrystusa i naszych św. P a tro n ó w  staw iając im o łtarze, a p rzy ­
kład  ich cnót ludow i do uczczenia i naśladow ania.
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T ru d y  społeczeństw a o podniesienie ku ltu  P a tro n ó w  Polski 
op łacą się sowicie. O budzi się w iara; duch religijny w  narodzie 
przez silniejszy p rzypływ  w ód żywych w ytryskujących ku żyw oto­
w i w iecznem u. Oczyści się za tęch ła atm osfera duchow a, za tru ta  
wyziewam i zgnilizny moralnfej doby pow ojennej, gdy nasz naród  
p a trząc , jak  w ielkich w  swem  heroicznem  pośw ięceniu m iał i ma 
rodaków , uśw iadom i sobie, że jest „rodzaj w ybrany , królew skie k a­
płaństw o, naród  św ięty, lud n a b y c ia . . .  k tó ry  niekiedy nie ludem, 
a te raz  ludem  Bożyrń; k tórzy , co nie dostąp ili m iłosierdzia, teraz 
m iłosierdzia d o stąp ili” (List św. P io tra  A p. I. 2, 10). Zaczem o b u ­
dzą się asp iracje  do doskonałości chrześcijańskiej, do pośw ięcenia 
się całkow itego dla B oga i społeczeństw a, a P o lsk a  znów  przed 
św iatem  zajaśnieje au reo lą  now ych b o h a te ró w  św iętości.

A  w ięc czas już najwyższy zaiste, aby  O blubien ica C hrystuso- 
'  w a w Polsce zdjęła żałobne sza ty  półtoraw iekow ych prześladow ań, 

niewoli i ucisków, by odm ieniła sm utne oblicze swoje, a w zięła na 
się królew ski strój chw ały Św iętych: purpurow y płaszcz tysiącznych 
zastępów  swych M ęczenników, koronę złotą swych św iętych  W y ­
znaw ców , klejnoty bł. Dziewic, p rom ienną aureolę swych św iętych 
D oktorów . C zas już jest, by  m ocą i św iatłem  swych Św iętych, 
odziała w szystk ich  sw ych synów .

A  p o trzeb n ą  nam  jest ta  moc, to  odnow ienie ducha w  C hry­
stusie, bo p rzed  P o lsk ą  leżą w ielkie dziejow e zadania.

Bowiem  jako ongi O p a trzn o ść  kazała  jej w  bohatersk ie j d e- 
f e n z y  w i e  zasłaniać sw ą piersią  chrześcijaństw o i ku ltu rę  Z acho­
du przed  zalew em  barbarzyńsk iego  W schodu,' tak  obecnie po  wielu 
przesunięciach i p rzeg rupow an iach  dziejow ych, żąda od  nas, byśm y 
w rycerskiej o f e n z y w i e  podbijali niezm ierzone obszary  W schodu 
zroszone k rw ią  naszych m ęczenników pod słodkie jarzm o C h ry stu ­
sow e i zasiew  kultury  chrześcijańsk ie j. .  .

O. Fr. Św iątek C. Ss. R.

W 200-tną rocznicę beatyfikacji bł. Jana z Dukli
D nia 17 stycznia 1933 r. obchodzić będziem y uroczyście rocz­

nicę beatyfikacji w ielkiego ro d ak a  naszego bł. Jan a  z Dukli. W ielki 
ten  mąż, zasłużony za życia A posto ł polskości na  kresach, znako­
m ity  kaznodzieja i m isjonarz n iejednokrotnie po śm ierci daw ał d o ­
w ody cudow nej opieki na O jczyznę naszą z nieba. T ak  sam o czci­
cielom  swoim  nie szczędził łask  i cudów  jak to  czytam y w dziejach 
żyw ota  tego  błogosław ionego. R atow ał um iłow ane m iasto Lwów 
p rzed  napadam i hord  barbarzyńsk ich  i przez pam ięć tych zasług na
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prośby  kró la  P olsk iego  A ugusta  III i E p iskopatu  polskiego został 
przez S tolicę A p. ogłoszony P atro n em  K rólestw a P olsk iego  i L itw y 
w r. 1739.

P oprzedn io  czczonym był jako p a tro n  Rusi, k tó rą  za życia 
sw ego w  w ielkiej m ierze sam  naw racał i u tw ierdzał w  w ierze k a to ­
lickiej. Błog. Jan  z D ukli jako działacz kresow y był doskonałym  
wyrazicielem  swojej epoki, doskonałym  przykładem  polskiej misji 
historycznej na bliski ukochany wschód. Szedł tam  z krzyżem , ze 
słowam i ew angelicznej miłości, budow ał sw o im 1 przykładem , św ięto­
ścią życia uśm ierzał nieuniknione sąsiedzkie za targ i i spory.

D ziałalność Św iętych  nie kończy się z ich życiem, raczeji p o ­
tężnieje, staje się w szechstronniejszą, n ieograniczona ciałem  i w a­
runkam i doczesnego bytow ania. Jakże nam  po trzeba dziś zw łaszcza 
pom ocy, tego  błogosław ionego patrona , jego błogiej działalności 
w  duchu po trzeb  narodu  i Ojczyzny.

A le zrządzeniem  O patrzności Bożej działalność Św iętych po ­
śm iertna  przez nadzw yczajne łaski i cuda jest uzależniona od  n a ­
szych m odlitw .

D latego  w rocznicę beatyfikacji Jana z D ukli przypom inam y 
w szystkim  przep iękną h isto ryczną postać tego  św iętego  kapłana, 
zasłużonego obyw atela , działacza i kresow ca niosącego na w schód 
św iatło  praw dziw ej miłości i cnót najpełniejszych. S taw iam y Go 
jako w zór i jako p a tro n a , k tó ry  dalszą p racę  w swoim  duchu p ro ­
w adzoną, w esprze pom ocą niezaw odnie.

W edług  intencji naszych w ielkich przodków , w  myśl w skazań  
S tolicy A post. czcijmy tego  błogosław ionego m ęża jako p a tro n a  
Polski takiej, jaką znał, ukochał i b łogosław ił z n ieba błog. Ja n  
z Dukli. — P olsk i tej, k tó re j g ran ice kończyły się tam  na w scho­
dzie, gdzie się kończyła w iara  w  p raw dziw ego  Boga, gdzie się k oń­
czyła p raw dziw a chrześcijańską ku ltu ra, a  zaczęła niew ola ciemnoty,, 
b łędu i b izantyńskiego  upodlenia.

Zły los rozdzielił tę  P o lsk ę  i b raciom  do n iedaw na kazał b y ć  
dzisiaj w rogam i. — To jest dalszy ciąg niedoli dziejowej, p o zo sta ­
łość rozbiorów , choroba organizm u państw ow ego po przebytej k a ­
tastrofie . -— Ufam y, że Błog. Jan  z D ukli pom ocą sw oją w yjedna 
u  P an a  B oga pow stanie i z tej choroby.

P rośm y P a n a  Boga, aby  w  bliski może dzień kanonizacji błog.. 
Jan a  z D ukli zgodnym  chórem  chw aliły Go narody  polski, ruski i li­
tew ski, tak ie , jakiem i je um iłow ał i błogosław ił za życia w ielki dzie­
jowy P a tro n  P o lsk i, L itw y i Rusi.
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T A R Y F A  P O C Z T O W A

I. O B R Ó T  W E W N Ę T R Z N Y  W R A Z  Z W . M. G D A Ń S K IE M
L isty  z w y k łe : m iejscow e zamiejscowe-

do 20 grm 15 gr. 30 g r.
p o n a d  20 g rra  do  250 grm 30 „ 60 „
p o n a d  25C g rm  do  500 grm 40 „ 80 „

K a r t k i  p o c z t o w e : miejscow e zam iejscowe:
p o jed y n cze 10 gr. 20 gr.

z o p łaco n ą  o d p o w ied zią 20 „ ••• , 40 „

D r u k i  do  w a g i  25 g r m — 5 gr.
u ii 50 „ - 10 „
ii ii 100 „ - 15 „
» „ 250 - 25 „
H » 500 „ - 50 „
„ „ 1000 „ - 60 „
ii li 2000 „ - 70 „

P a p i e r y  h a n d l o w e  do 250 g r m - -  25 gr.
II II II 500 „ - 50 „
II „ 1000 „ -  60 „

P r ó b k i  t o w a r ó w  do 250 g r m - -  25 gr.
II II . II 500 „ -  50 „

O p ł a t a  z a  p o l e c e n i a  — 50 gr. e x p re ss  ę - 80 gr.

L i s t y  w a r t o ś c i o w e :
1) O p ła ta  jak  za  l is t  p o leco n y  o d p o w ie d n ie j w ag i
2) N a leż y to ść  a se k u ra c y jn a  od  w a r to śc i za  k a ż d e  100 zł. — 10 g r .
p rz y  l is ta c h  z am k n ię ty ch .
3) P rz y  lis ta c h  o tw a r ty c h  — 30 g r N a jw y ższa  d o p u sz c z a ln a  w a r-
to ś ć  d o  10.000.

K o r e s p o n d e n c j a  z P . K . O . d o ty c z ą c a  o b ro tu  o sz c z ę d n o śc io w e g o  lub  c ze ­
k o w e g o  je s t  w o ln a  o d  w sze lk ic h  o p ła t.

P a c z k i

S  t  r e  f  a

W a g a I II III IV

do 100 kim . p o n a d  100—300 p o n a d  300—600 p o n a d  600 kim .

1 kg. 0-70 zł. 0 90 zł. 1-10 zł. 1-30 zł.
p o n a d  1 do  3 „ 0-90 „ 1-30 „ 1-70 , 2-10 „

» 3 ,  5 , 1-30 „ 1-90 „ 2-50 „ 3-10 „
,, 5 „ 10 „ 1-90 „ 2-70 „ 4-10 „ 6-10 „

„  10 „ 15 „ 2-60 „ 4-10 „ 6-10 „ 8-10 „

u 15 ,, 20 „ 3-60 ., 6 '10 „ 8-10 „ 10-10 „

P r z e k a z y  p o c z t o w e :  d o  10 zł. — 20 g r, do  25 zł. — 35 gr, do  50 zł. — 50 gr, 
d o  100 zł. — 70 g r, do  250 zł. -  95 gr, do  500 zł. — 135  zł, do  750 
zł. -  1-80 zł, d o  1000 zł. — 2-20 zł, d o  1,250 zł. — 2'55 zł, do  1,500 
zł, S - 2-90 zł, d 9 1,750 zł, — 3-25 zł, do  2000 zł. — 3'55 zł.
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P o c z t a  l o t n i c z a :  p o d w ó jn e  z w y k le  p o r to  p o c z to w e .

T  e l e g r a m y :  m ie jsco w e  5 g r. od  w y razu , n a d to  z a sad n icz a  o p ła ta  od  k ażd eg o  
te le g ra m u  25 gr, z am ie jsc o w e  15 g r. od  w y razu , n a d to  zasad n icza  
o p ła ta  od  k a żd e g o  te le g ra m u  50 gr.

R o z m o w y  t e l e f o n i c z n e  m ię d z y m ias to w e . Za ro z m o w ę  trz y m in u to w ą : 
za o d leg ło ść  do  25 km . — 0'60 zł.

„ 50 „ -  1/20 „
 100 „ -  2-00 „
   200 „ -  3-00 .

za  k a żd e  d a lsze  100 „ — 0'60 „
za  ro zm o w y  p iln e  o p ła ta  p o d w ó jn a

11. O B R Ó T  Z A G R A N IC Z N Y .

L i s t y  z w y k ł e :  do  w agi 20 g rm  — 60 gr, za  k a żd e  d a lsze  20 g rm  — 30 gr.
D o A u s trji , C zech o sło w acji, R u m u n ji i W ę g ie r :  do  w ag i 20 g rm . — 
50 gr, za  k a ż d e  d a lsze  20 grm . —■ 30 gr.

K a r t k i  p o c z t o w e  — 35 gr. D o A u s trji , C zech o sło w ac ji, R um unji, W ę g ie r  — 30gr
D r u k i  za  k a żd e  50 grm . 10 gr.
P a p i e r y  h a n d l o w e :  za  k a żd e  50 grm . — 10 g r. N a jm nie j jed n a k  — 60 g r.
P r ó b k i  t o w a r ó w :  za  k a żd e  50 grm . — 10 gr. N ajm niej jed n a k  20 g r. N aj­

w y ższa  w ag a  500 grm .

L i s t y  w a r t o ś c i o w e :  jak  za  l is t  p o lec o n y  o d p o w ie d n ie j w ag i i n a le ży to śc i 
od  d e k la ro w a n e j w a rto śc i, za  k ażd e  300 zł. lub  c zę ść  ty c h ż e  — 50 gr. 
P o d a n a  w a r to ść  n ie  m o że  p rz e k ra c z a ć  ró w n o w a r to śc i 5000 fran k ó w  
zło tych .

P o le c e n ie  p rz e sy łk i p o c z to w e j — 60 gr.
P r z e k a z y  p o c z t o w e :  z k ra jam i, z k tó re m i o b ró t p o d ję to :  (za w y ją tk iem  

K anady , S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  A m ery k i i W ie lk ie j B ry tan ji)  do  
100 zł. p rz ek a zy w an e j k w o ty  — 80 g r, za  k a żd e  d a lsze  100 zł. o p ła ta  50 gr.

Za p rz e k a z y  p o c z to w e  do K anady , S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  A m ery k i i W ie lk ie j
B ry tan ji: do  100 zł. p rz ek a zy w an e j k w o ty  1’00 zł, za  k a ż d e  d a lsze  
100 zł. o p ła ta  1 "00 zł,

TA K  JA K  I MY, tak też i wszyscy ludzie wypróbowują wiele 
środków, aż dojdą wreszcie do przekonania, że FELLER A  ELSA -FLU ID  
winien się zawsze w domu znajdować, jeżeli nie chcemy nabawić się 
kataru, chrypy, flegmy. My nie kaszlemy, śpimy i oddychamy dobrze, 
mięśnie nasze i ścięgna są zdrowe, uda silne — a dlatego że zawsze 
używamy »ELSA~FLUTD« Fellera, który możemy nabyć we wszystkich 
aptekach. Mamy dobry apetyt, zdrowy żołądek, nie zapadamy na nie­
strawność i to odtąd, odkąd używamy prawdziwe Fellera przeczyszczające 
rebarbar-pigułki marki »Elsa Pigułki«. Polskie miejsce wysyłki- Nr. 7 0 3  
Aptekarz A. Gutwiński, Bielsko, Rynek 1



Bardzo w iele kobiet cierpi na oberwanie wnę­
trzności, które następuje zwykle po połogach, 

z ciężkiej pracy, z dźwigania i z wielu innych przyczyn. Otóż 
kobieta niezawodnie będzie zdrową, chętną do życia i pracy je ­
żeli sprowadzi specjalny bandaż przeciw oberwaniu wnętrzności.

P rz y  zam ó w ien iu  n a le ży  p o d a ć  m ia rę  w  c e n ty m e tra c h  (lub  n itk ą ) 
1) w  p asie , 2) w o k o ło  p rz e z  b rzu ch , 3) w o k o ło  p o d b rz u sza , da le j w z ro s t 
(niski, w y so k i lub  śred n i) , ilo ść  p rz e b y ty c h  p o ło g ó w . N a leży  o p isać  czy 
je s t  n ie s tra w n o ś ć  żo łąd k a, u c isk  i b ó le  c iąg n ące  w e w n ą trz , b ó le  w  do łku  
p o d  p iers iam i, s ta n  n e rw o w y , bó l g ło w y  i c z ę s to  n a w e t  oczu, b ó l w  k rz y ­
żach , p lec ac h  i p o d  ło p a tk a m i, b ó l w  p o d b rz u sz u  lub  w  p a ch w in ie , bó l nogi 
jed n e j lub o b u  n ó g  i t. d.

W szy stk o  d o k ład n ie  o p isać  i z c a łem  zau fa n ie m  sp ro w a d z ić  b a n d aż  
czyli sp ec ja ln y  p a s  b rz u szn y  n a  g u m ach , sk o n s tru o w a n y  i u zu p e łn io n y  o d ­
p o w ie d n ią  p e lo tą  s to so w n ie  do  ro d z a ju  d o leg liw o śc i. C e n a  od  20 od  35 zł. 
o n ad zw y cza jn e j k o n s tru k c ji  c en a  w y ższa.

W  dolegliw ościach  i chorobach z pow odu w ew nętrznego obn iżen ia czyli o b e rw an ia : 
żo łądka, k iszek , m acicy i nerk i żadne le k a rs tw a  n ie pom agają  lecz ty lko  chw ilowo uśm ierzają  
cierp ienia. To też  jedynem  lekarstw em  prócz operacji je s t  zastosow anie bandaża , naby tego  u spe­
c ja lis ty  bandażysty :

M. L. PO LACZEK  W SAMBORZE Nr. 10.
Również i dla mężczyzn dostarcza się specjalne pasy przeciw obniżeniu  

żołądka, nerki i jelit.
Bandaże przepuklinow e zaopatru jące  najw iększe i za starza łe  rup tu ry  pępka, b rzucha , uda, 

pachw iny i opadn iętej już  w  dół. —  Pończochy gum ow e przeciw  żylakom  i puchnięciom  nóg . ■— 
M oczniki gumowe d la  osłab ionych na pęcherz mężczyzn i ko b ie t do użycia w czasie  chodu, p racy , 
podróży i w  czasie span ia . — P rosto trzym acze i korek to ry  przeciw  zgarb ien iu  i skrzyw ieniu k ręgosłupa .

P rotezy -sztu czn e  n og i i ręce  dla am putow anych.

F irm a M. L. P o laczek  w  Sam borze 10. Proszę uprzejm ie o p rzysłan ie  d la  m ojej bra tow ej 
specjalnego bandażu  przeeiw  obniżeniu żołądka i  m acicy. P rzy  te j sposobności zaznaczam , że 
dzięki Pańsk iem u bandażow i, je stem  obecnie zupe łn ie  zdrów , żo łądek  w ró c ił na sw oje m iejsce 
a w szelkie dolegliw ości ja k  bó le  w  krzyżach, p lecach  i głow y zupe łn ie u s tąp iły . S k ładam  ser­
deczne podziękow anie. Z pow ażaniem  K irił H oroszko , W ierzbow ce, p. Krzemieniec,. 28 I. 1932.

W P . P olaczek , S am bbr, 10. W  im ieniu córki składam  serdeczne podziękow ania za  w y­
konaną pro tezę-nogę. P ro teza  je s t  znakom itą, có rka  bardzo d ob rze  na p ro tez ie  chodzi. Z pow a­
żaniem  P erlą  R ozenberg, D ynów , 4 X. 1932.

S zan. Panie. Z przysłanych pończoch gum ow ych je stem  bardzo zadow olony. Zona te raż  
nie skarży  się  na żadne bóle, a  dolegliw ości zw iązane z żylakam i zupełnie u s ta ły . Z pow ażaniem  
D r. W łodzim ierz H am ersk i, lekarz, BuczaCz, 27 I. 1932.

W ielm ożny P an ie  B andażysto! Z a  bandażyk d la  jednorocznego dziecka serdeczn ie dzię­
k u ję , przepuklina zn ik ła  a  te raz  p ro szą  nadesłać  bandaż d la  s ta rszego  człow ieka 60 la t na lew ą 
stronę , ja k  gęsie ja jo , 83 cm . przez b iod ra . — F ranciszek  M oskal. T eodorów ka. 26. X II. 1931.

W P an  P olaczek w  Sam borze I Za przysłany bandaż serdecznie dzięku ję, gdyż na sku tek  
należy tego  dostosow ania, zosta łem  z ze sta rza łe j p rzepuk liny  w yleczony. N iechaj B óg s tokro tn ie  
w ynagrodzi. Z  pow ażaniem  Ks. M. Jednak . 16. I . 1930, N ahujow ice, p . D rohobycz.

Podobnych listów, podziękowań i uznań posiada firm a kilkanaście tysięcy i niemal 
codziennie otrzymuje takowe, które w  lokalu przemysłowym są do przeglądnięcia.

Aby nie zostać kaleką na cale życie! J/U1 ẑky0”wypz?kbwapach-
w in ie  cz y li s ła b lź n ie  lu b  n a  p o d b rz u sz u  a m oże ju ż  o p ad ło  w  d ó ł, je ż e l i  m u  to  d o k u c z a  
lu b  sp ro w a d za  o s ła b ie n ie  o gó lne  lu b  te ż  n ie  — to  je d n a k  m u si zairaz sp ro w a d z ić  so b ie  
b a n d a ż  — to  s ię  c z ło w ie k  u r a tu je  i b ę d z ie  m ó g ł b e z p ie c z n ie  ż y ć  i p ra c o w a ć  zd ro w o  z a ra z  
i n a  s ta r e  la ta . Z a m a w ia ją c  b a n d a ż  n a leży  p rz y s ła ć  m ia rę  n i tk ą  lu b  w  c e n ty m e tra c h  p rzez  
b io d ra  cz y li k łę b y  w oko ło  c ia ła . O p is a ć  z k tó re j  s t r o n y ?  C zy  o p ad ło  ju ż  w  d ó ł?  W iek? Z a ­
ję c ie  i za  ja k ą  cenę?  C en a  b a n d a ż u  na  je d n ą  s tr o n ę  ze z w y k ły m  a p a ra te m  z ł. 10 i 18, z a ś  
z a n g ie ls k ie m i s p rę ż y n a m i zł. 25, 30, 40 do z ł. 60. — D la  d z iec i i k o b ie t te ż  s ię  w y ra b ia  b a n ­
d a ż e . W y sy ła  s ię  p o c z tą  za  z a lic z k ą  i d o b rz e  o p a k o w a n e . B an d a ż  je ż e li  n ie d o b ry , n a le ż y  wymienić.

Fabryka bandaży na przepukliny czyli ruptury M. L  P O L A C Z E K  w  Samobrze 1 0 .

Kobiety!



P R Z Y K A Z A N I A
Czytamy na każdej stacji hasło:

„ C u k i e r  k r z e p i "
wyjaśniają nam je artykuły we wszystkich pismach, a po­
mimo to nie można powiedzieć, by ludzie na wsi zrozumieli 
już dokładnie znaczenie tych dwóch słów.

Zastanowić się godzi, jaka jest przyczyna niedosta­
tecznej skuteczności pracy tych wszystkich ludzi, którzy 
pragną, aby wieś odżywiała się lepiej, a co za tem idzie, 
aby używała więcej cukru.

Najczęściej przeszkodą w przyjęciu dobrej rady jest 
przyzwyczajenie do tego, co było. Potrawy przyrządzane 
dla rodziny wieśniaczej nie odznaczają się urozmaiceniem  
i nie opierają się ani na rachunku pod względem ich fak­
tycznej taniości, ani na rachunku, który oceniałby ich war­
tość dla organizmu ludzkiego. Gospodyni wiejska nauczyła 
się od matki przyrządzania pewnej ilości potraw, które z po­
kolenia w pokolenie pozostają bez zmiany i siłą przyzwy­
czajenia przekazywane są następcom.

Oczywiście nikt nie zastanawia się nad tem, że orga­
nizm ludzki to jest bardzo złożona maszyna, koło której 
trzeba umiejętnie chodzić i której trzeba dostarczać takiego 
paliwa, jakie najlepiej zużywa. Jeżeliby szło o lekkom yślne 
obchodzenie się z drogą maszyną, to każda gospodyni po­
tępiłaby je i sama nigdyby swej maszynie rozmyślnie nie 
szkodziła. Człowiek nie jest tańszy aniżeli maszyna, ani też 
ogólnie w gospodarstwie mniej pożytecznym, a jednak mało 
staramy się dowiedzieć o tem, co jest najlepiej przez orga­
nizm zużywane i co dostarcza mu najwięcej siły.

Jasną jest rzeczą, że w tym wypadku rozchodzi się 
przedewszystkiem o odżywianie i o jego rozumny system . 
Jeżeli ktoś mówi', że widocznie dotychczasowy sposób był 
dobry, bo przecież tylu ludzi jest zdrowych pomimo nie­
właściwego odżywiania, to popełnia bardzo poważny błąd. 
Nie bierze bowiem pod uwagę dwóch okoliczności, a mia­
nowicie: pierwszej — że w Polsce istnieje w porównaniu 
z zagranicą ogromna śmiertelność dzieci, spowodowana nie 
czem innem, jak właśnie błędami w. żywieniu i drugiej —  
że przeciętny wiek Polaka jest znacznie krótszy, aniżeli 
wiek ludzi zamieszkujących w krajach, gdzie na kwestję 
odżywiania zwrócono już dawniej uwagę.



O C U K R Z E
Największa szkoda, jaka wypływa z przyzwyczajenia do 

dawnej kuchni, polega na niedostatecznem używaniu cukru, 
którego dawniej nie było, względnie był trudno dostępny. Ale 
wówczas organizm ludzki otrzymywał go za pośrednictwem  
owoców, na które każdy mógł sobie pozwolić, a przedewszyst- 
kiem za pośrednictwem miodu, którego było w bród. Obecnie 
i ludność wiejska i ludność miast nie może spożywać w wy­
starczającej ilości ani owoców, ani miodu, musimy więc ko­
rzystać z cukru, którego nic dla zdrowia zastąpić nie może.

Tymczasem zdarza się często, że ludzie zamiast wydawać 
pieniądze na kupno cukru, marnują ciężko zapracowane gro­
sze na zupełnie bezużyteczną, a nawet szkodliwą sacharynę.

Dlatego każdy człowiek powinien dla dobra swego i sw o­
jej rodziny zapamiętać następujące przykazania o cukrze i sto­
sować się do nich w życiu, jeśli pragnie zdrowia swego i swych 
bliźnich, a ponadto jeśli chce być rozumnie oszczędnym.

1) Pamiętaj, że cukier to nie tylko przysmak, ale rów­
nież środek odżywczy;

2) Pamiętaj, że cukier jest najłatwiej i najszybciej straw­
ny, i że przez to najprędzej krzepi organizm;

3) Pamiętaj, że cukier daje więcej pożywienia organiz­
mowi ludzkiemu, aniżeli jarzyny, owoce, chleb, mleko 
i mięso —  przy spożyciu ich w jednakowej ilości;

4) Pamiętaj, że cukru nie zastąpisz w obecnych czasach 
żadnym innym dostępnym dla wszystkich środkiem 
żywności;

5) Pamiętaj, że cukier pomaga w pracy fizycznej i umy­
słowej;

6) Cukier chroni dzieci przed chorobami i przyczynia 
się do ich rozwoju;

7) O dzwyczaisz się od pijaństwa i nadmiernego palenia, 
jeśli będziesz używał cukru;

8) Orzechem jest używanie sacharyny, gdyż grzeszy 
ten, kto świadomie szkodzi swemu zdrowiu, a tem- 
bardziej zdrowiu innych;

6) Jeśli kochasz życie i długo żyć pragniesz, nie za­
niedbuj używania cukru;

10) Zastanów się nad tern, dlaczego najmądrzejsze na­
rody świata używają dużo cukru i zapamiętaj, że Po­
lacy używają mało.



N asi d z ia d o w ie  m ie li ra c ję ,  k ied y  r a d z i l i  n a szy m  ojcom łrzy m ać  
s ię  dobre j s ta re j  r e g u ły ,  że człow iek p rzez  codzienne  zab ie g i m u si 
uczynić c ia ło  odpo rn em , b y  m ogło ła tw o  przem óc p o ław ia jąc e  s ię  
cho ro b y , —  Po d a jem y  tu t a j  k ilk a  tak ic h  ra d  d la  CHORYCH I ZDRO­
WYCH, k tó rych  n a le ż a ło b y  zaw sz e  p rz es trz eg a ć , p o n iew aż  zaw sze  

o k a zu ją  s ię  sk u teczn e .
|  RA NO  po opuszczeniu łóżka,
I f l '  natrzy j w szystk ie członki, mu-
L W skuły  i sk ro n ie •• praw dziw ym  

fluidem  F ellera „E lsa". Uśm ie- 
|TKJB a g & ^ )  rza on bóle i d z ia ła  bardzo
S dodatn io  na organizm , wzma-
I Jn K V  cnia go, krzepi i czyni od-
1L. I w n i  pornym  na przeziębienia, ka ta r

i t .  d .; k ilka kropel fluidu, 
zm ieszanych z w odą do płu- 

W L  k an ia  u s t i gard ła , chroni przed
p a  bólem  gard ła , chrypką, zafleg-

M K T | A  mieniem i utrzym uje zęby w
zdrow iu, dzięki swoim wła- 

* 7 * snościom  dezynfekcyjnym .
W  PO D R Ó Ż Y  uśm ierzający 

^ 2 S 2 B 2 9  bóle fluid Fellera  „E lsa" użyty 
w ew nętrznie lub zew nętrznie, 

_  je s t  rów nież w ybornym  środ-
kiem  ochronnym .— K ilka kro- 
pel na cukrze ma bardzo przy- 

y  J  i HjWT ^(meSS jem ny sm ak i uśm ierza boleści 
żołądkow e, pom aga niezaw od- 

L  n*e Przy m dłościach, ja k  rów-
^  | ni eż w  chorobie m orskie j. —

im  Równie w yśm ienitym  je s t
tehjfSy fluid „E lsa" przy  bólach gło-

W IE C ZO R EM  przed udaniem  
się  na spoczynek, n a tarc ie  flu- 
idem „E lsa“ je s t  praw dziw em  
dobrodziejstw em  dla znużo- 
nego, osłab ionego ciąła zw ła- 

^  szcza d la  ludzi, k tórzy  źle
śp ią , c ierp ią  na darcie  w  członkach, bóle tw arzy 
i t . d . T aki m asaż pobudza przyjem nie obieg 

krw i i zw iększa ogólne poczucie zdrow ia.
W DOM U od 35 la t  fluid F ellera „Elsa" w  s e t­
kach w ypadków  oddaje nieocenione usług i, jako  
w ypróbow any środek  dom ow y. Do okładów  w wy­
p adkach  skaleczeń i w szędzie, gdzie potrzeba 
szybkiej pomocy, je s t on zawsze n iezaw odną o chroną. 
Fluid F ellera  „ELSA " z praw nie chronioną m ark^ 
„ E lś a f lu id " ,  te h  w yśm ienity  środek domowy, 
nabyw ać m ożna we w szystk ich  ap tekach  we fla­

konach podw ójnych lub  specjalnych.
Ja k  dobroczynnie działa  E lśaflu id  przy c ierp ie­

niu reum atyzm u i g ich ta , św iadczą liczne dzięk­
czynne listy , z k tórych się  może codziennie p rze ­
konać, że E lśafluid zw alcza z ła tw ośc ią  zupełnie 
i n ajbardzie j zastarza ły  reum atyzm .

F ellera p igu łk i przeczyszczające „ E l s a “, re ­
gulu jące traw ienie.

F ellera  E l s a  pom ada do tw arzy .
F ellera E l s a  pom ada do w łosów .
F ellera  E l s a  mydło z m leka liljow ego.
F ellera  E l s a  m ydło borakow e.
CENY: S ta łych  cen podać n ie można, ale zalicza 

s ię  każdorazow o ceny m ożliw ie najn iższe. O b- 
. szerne cenniki m ożna dostać  na żądan ie . 
M iejsca nabycia: Praw dziw e p repara ty  „ELSA" 
apt. E . W. FELLERA m ożna zam aw iać :

Dla P o lski:
P o ls k a  E k s p e d y c ja  Nr. 703 p r e p a r a tó w  „ E L S A " , 

a p t e k a  A . G u tw iń s k ie g o . B ie lsk o , N y n e k  1 5 .
D la w szystk ich  innych k ra jów : Apteka Etlgen. 
V. F ellera , StubicaD onja 703, C h orw acja  ( J u g o s ła w ia ) .

S Z T U C Z N E  N O G I I R Ę C E  dla
am p u to w an y ch . A p a ra ty  p o d trz y ­
m u jące  i k o re g u ją ce .

P ro te z y  w y ra b ia  s ię  o n a jn o w ­
szy ch  sy s tem ach , po  c e n a c h  b a rd zo  
u m ia rk o w an y ch .

G O R S E T Y  O R T O P E D Y C Z N E , 
K O R E K T O R Y , p ro s to trz y m a c z e  
p rz e c iw  p o ch y łem u  trzy m an iu  się , 
p rz e c iw  sk rzy w ien io m  k ręg o słu p a , 
p rz e c iw  w y s te rcz a ją cy m  k o śc iom  
ło p a tk o w y m , p rz ec iw  tw o rz ąc y m  
s ię  g a rb o m  i jak o  a p a ra tó w  p o d trz y ­
m u jący ch  z am ias t g o rse tó w  g ip so ­
w ych, w  lec ze n iu  g ru ź licy  i t .  p.

ILUSTROWANE CENNIKI DARMO.

ZAKŁADU  W YCH O W AW C ZEG O  
TO W AR ZYST W A  ŚW. M ICHAŁA 

ARCH AN IO ŁA

M I E J S C E  P I A S T O W E ,  
M A Ł O P O L S K A

TELEFON Nr. 1.
P. K. O. Kraków Nr. 405.570

WYKONUJE WSZYSTKIE ROBOTY W  Z A ­
KRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE:

Dzieła, cenniki, akcje, bro­
szury, blankiety, podręcz­

niki, listy, koperty, 
drnki kancelaryjne, 
ćyrkularze, czaso­
pisma,. świadec­
twa, czeki, a- 

fisze, druki 
trój i czte- 

robarw - 
ne.

W O H O H U J E  S T A R A N N I E .  C E N Y  K O N H U R E N C Y J N E  
POSIADA NA SKŁADZIE DRUKI HANDLOWE i KANCE­
LARYJNE ORAZ WSZELKIE DRUKI DLA URZĘDÓW PA ­
RAFIALNYCH WYKONANE WEDŁUG OBOWIĄZUJĄCYCH 

PR ZEPISÓW



LU 1W1
umierają młodo!

Czy zauważyliście też niekiedy i u siebie jeden z następujących 
objawów zbliżającego się osłabienia nerwowego?

Łatwa pobuoliwość, smutek, drżenie niepokój, kołatanie serca, zawroty głowy, uczu­
c ie  W b bezsenność, niespokojny sen, zniesienio czucia, na niektórych częściach  ciała, 

przesttit-jh. wzm ożona pobudliwość wskutek niezgodności, hałasu, zapachów, pociąg do 
środków odurzających, tytoniu, wyskoku, herbaty, kawy, drganie powiek lub migotanie przed 

oćzam i nawały krwi, ściskanie, kapryśne usposobienie, osłabienie pamięci, łub mowy, w resz­
c ie  zboczeń a seksualne lub zanik popędu płciowego.

Jeżeli z wymienionych tutaj objawów jeden rażąco lub kilka jednocześnie występują,

jestto oznaka, iż nerwy są poważnie osłabione i wymagają wzmocnienia.
Nie zaniedbujcie tego. w przeciwnym bowiem razie mogą wystąpić poważne zaburzenie czynności 
psychicznych, jak naprz. bredzenie i niepoczytalność, szybkie osłabienie organizmu i wreszcie 
śmierć przedwczesna.

Bez względu na istotę nerwowości, zalecam  napisać do mnie. Jestem gotów

gratis i franco Kaźdsmu radosną niespodziankę
Zapewnie już dużo wydaliście pieniędzy na rozmaite środki, które w najlepszym razie 

przyniosły tylko ulgę przejściową.
Zapewniam was, iż znam właściwą

metodę - p r z e c i w d z i a ł a n i a  osłabieniu naszych nerwów.
Ta metoda jednocześnie sprowadza poprawę nastroju, daje radość życia, 

energję, siłę do pracy, wiele osób zakomunikowało mi, iż czują się jakgdyby
nowonarodzonymi. To potwierdzają również orzeczenia lekarskie.

Koszt wynosi tylko conę karty pocztowej, wysyłam tę 
pouczającą książkę zupełnie gratis

Jeżeli nie możecie natychmiast napisać, to zachow ajc ie  
og łoszen ie  nin iejsze.

ERHST PflSTERMflEK, Berlin, SQ. 
Michaelkfrehplafz 11 Abf.

Oddział Co.



CICHE

UDZIAŁ KOBIET W  POWSTANIU STYCZNIOWEM.
Za mało jest  znanym szerszemu ogółowi nader liczny 

wspaniały zastęp Kobiet bohaterek, które stanęły 
w szeregu armji powstańczej, by w ofiarnej 

ciężkiej służbie nierzadko z bronią w rę­
ku walczyć o wolność Polski, Litwy 

i Rusi. Aby wskrzesić ich pa- 
_ mięć i należną czcią i sławą 

-  ozdobić ich czyny i ich 
nazwiska, przystępu-

BO H A TERK I
B r u c h n a l-

Z R. 1665/4. skUi:
U D ZIA Ł K O BIET W

Dzieło to, owoc długoletnich drobiazgowych studjów zawie­
rać będzie około 600 str. druku, ponadto około 340 ilustracyj. 
Cały bogaty  materjał ujęty jest w treść następującą:

I. D em o n strac je  Po lityczne. VI. Z akonnice.
a) N abożeństw a, p ielgrzym ki. J VII. M atki, sio stry , żony b o h aterów .
b) Żałoba narodow a. < VIII. B o h a te rs tw o  po lsk iego  dziew -

II. K om ite ty  n iew iast. f r-rmia

8 : SS&rJEEfe. j K „ b i a ,
c) „ „ w e L w ow ie t. zw. f X- K obiety  L itw y.

K laudynki. 1 XI- K obiety  Galicji.
d) „ , „ w innych m iastach  ( XII. G ospodarność, rządność .

i zagranicą. [ XIII. K obiety  w ie jsk ie .
III. K obiety  w alczące z b ron ią  w ręku . \ XVI. Żydówki.
IV K urierki. . i  x v . Odezw y.'
V. P ie lęg n iark i w  szp ita lach  . laza- f  x v ,_ M art , ja .

re tach . P ie lęg n o w an ie  rannych. 03.

3000 p ostaci ty ch  b o h a te re k  p rzew in ie  się  p rzed  naszem i oczyma. 
K oszt w ydania  teg o  dzie ła  będzie  bardzo  w ielki i d la tego  też  w y­

dam y ty lk o  ty le  egzem plarzy , ilu zgłosi się  chętnych  do kupna. A by zatem  
u reg luow ać w ysokość nakładu, załączam y p rzed p ła tę  w  w ysokości 5 zł., 
k tó rą  w płacać m ożna do końca grudnia  br.

Żadnej dalszej p ren u m era ty  niem a, aż po o trzym aniu  dzieła, k tó re  
w ysy łać  będziem y na ra ty  po  5 zł.

K to  na ty ch  w arunkach  zechce  nabyć tę  książkę, o trzym a tę  ulgę, 
że za całe dzieło w  opraw ie  p łóciennej zapłaci ty lko  25 zł.

N ieliczne egzem plarze , k tó re  będ ą  do nabycia  poza p rzed p ła tą  — 
k o sz to w ać  będ ą  40 zł. — R obo ty  już ro zp o częte .

P rzed p ła tę  przyjm ujem y do dnia 31 g rudnia. — W płacać na a d re s : D ru ­
karn ia  i K sięgarn ia  Z akładu W ychow aw czego w  M iejscu P ia s to ­

w em , M ałopolska. K onto  czek o w e  P. K. O. K raków  405.570.


